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KATALIZATOR
ROZWOJU
Beż chemii żyć nie sposób. W XX wieku wkroczyła ona 
dosłownie we wszystkie dziedziny życia gospodarcze­
go. Obcujemy z nią, kiedy bierzemy rano do ręki mydło 
i krem do golenia, kiedy wiążemy krawat (włókno, barw­
niki), kiedy jedziemy autobusem do pracy (olej napę­
dowy, smary), kiedy jemy kromkę Chleba (nawozy) z 
plasterkiem wędliny (polfamiksy), kiedy bierzemy do ręki 
pióro (tworzywa sztuczne i atrament), .kiedy zapalamy 
telewizor lub radio (tworzywa, lakiery, izolacje) itd. itd.

S ĄDZONO do niedawna, że główną przyczyną rozwoju chemii jest zdol­
ność substytucji — zastępowania tradycyjnych surowców i materiałów. 
Zaczęło się to od nawozów sztucznych, od barwników syntetycznych 

potem stopniowo pojawiały się coraz to nowe technologie pozwalające za­
stępować tak istotne dla ludzkości surowce jak wełnę czy bawełnę — włók­
na pochodzenia chemicznego. Można dziś powiedzieć śmiało, że bez chemii 
ludzkość nie potrafiłaby już się. wyżywić i odziać. Dziś nie do pomyślenia 
jest rozwój podstawowych gałęzi gospodarki: budownictwa, motoryzącji, 
elektrotechniki i elektroniki, budowy statków, a także... budowy statków 
kosmicznych bez udziału produktów chemicznych. Z tym, że po fazie sub­
stytucji współczesna chemia przestała naśladować naturę, weszła, na drogę 
tworzenia wyrobów o nie spotykanych, w przyrodzie właściwościach. Dla­
tego można mówić, że w historii, rozwoju przemysłu chemicznego .rozpoczął 
się nowy etap, a dynamika przemysłu chemicznego, bardzo wysoka w całym 
okresie powojennym, ulegnie dalszemu wzmocnieniu. Osobliwością chemii 
jest również to, że przeogromne jej bogactwo, pełen asortyment produkowa­
nych na świecie wyrobów chemicznych liczy''kilkadziesiąt tysięcy — Wy­
wodzi się z ilościowo skromnej liczby surowców; wiele z‘ nich posiadamy 
w kraju.

ETAPY ROZWOJU ___________

Pytanie, na które chcę znaleźć odpowiedź brzmi może banalnie: „ile na 
przemysł chemiczny w ubiegłym XXX-leciu ponieśliśmy nakładów, i jaką 
nam te wydatki przyniosły korzyść” — chcę-,jednak je postawić, gdyż w po­
zornie prymitywnym zestawieniu nakładów i korzyści uwidoczni się może 
sens naszego zaangażowania w dynamiczny rozwój przemysłu, chemicznego, 
tego: .^nośnika postępu”, .sen? lansowania chemii jako polskiego przemysłu 
narodowego.'• < . ..... * .

Powojenny rozwój przemysłu chemicznego można podzielić na etapy zgod­
nie z realizowanymi wieloletnimi planami gospodarczymi.

„W roku 1944 a właściwie w 1945 — powiada Minister Przemysłu Che­
micznego prof, dr Jerzy Olszewski — wystartowaliśmy niemal od poziomu 
zerowego; w wyniku działań wojennych nastąpiła dewastacja obiektów 
przemysłowych. Zresztą w okresie międzywojennym polski przemysł che­
miczny był niewielki i dość, zróżnicowany1). Dp-branż, które pracowały wed­
ług Własnych procesów można było jedynie zaliczyć Państwowe Fabryki 
Przemysłu Azotowego. Inne gałęzie chemii należały do'.towarzystw .akcyj­
nych; prywatnych przemysłowców lub były powiązane ż ■ kartelami i - spół­
kami Zagranicznymi. Przykładem mogą być fabryki sody, włókien acety- 
lo-celulozowych, przetwórczegd przemysłu tłuszczowego, wytwórnie .kosme­
tyków, mydła, barwników „organicznych — które osiągnęły wprawdzie, pe- 
wień«-pozioni produkcji,7 lecz fńie’uzyskały poważniejszych sukcesów.: Cią­

i oparte na realnych przesłankach 
przewidywania wskazywały wyraź­
nie, że ciągły, szybki wzrost potrzeb 
przewozowych w relacjach łączących 
Śląsk z centralnymi i. północno- 
-wschbdnimi ręjonami kraju wyczer­
pie .całkowicie rezerwy eksploatacyj­
ne kólei na istniejących liniach o 
tym kierunku najpóźniej około 1975 
r., a już osiągnięty poziom obciążenia
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głość pracy i wielkość. produkcji tych wytwórni uzależnione były nie od 
potrzeb społecznych, lecz ód światowej' koniunktury, od popytu na surow­
ce i gotowe wyroby.

Powojenna historia polskiej chemii rozpoczęła się bezpośrednio po za­
kończeniu działań wojennych. Stara kadra pracowników związana z zakła­
dami sprzed 1939 roku oraz tzw. „grupy operacyjne” przystąpiły do zabez­
pieczenia pozostałego majątku przemysłowego. Z wielką ofiarnością i odda­
niem, posługując się niejednokrotnie sporządzanymi z pamięci szkicami 
i własnymi narzędziami, rekonstruowano i uruchamiano pierwsze instala­
cje. Najszybsze efekty uzyskały załogi śląskich fabryk przede wszystkim 
Zakłady Azotowe w Chorzowie, które wyprodukowały pierwsze tony karbi­
du, amoniaku syntetycznego ,! nawozów azotowych. Równolegle z urucha­
mianiem produkcji przeprowadzano rewindykację urządzeń i przejmowano 
obiekty przemysłu chemicznego na Ziemiach Zachodnich. Jednak kroki pro­
wadzące do stworzenia jednolitej formy organizacyjnej, uporządkowania za­
kładów były trudne i skomplikowane”.

Szacuje się, że w okresie odbudowy — do roku 1949 — na rekonstruk­
cję przemysłu chemicznego wydaliśmy ok. 3 mid zł, (w cenach porówny­
walnych roku 1970), a efektem było uzyskanie w ówczesnych przedsiębior­
stwach o 20 proc, wyższej produkcji niż- przed wojną. Wobec dzisiejszej 
skali produkcyjnej, zwłaszcza w odpiesieniu do wyrobów masowych, ówcze­
sny poziom wydawać się może mizerny — owe 74 tys. ton nawozów azoto­
wych, 123 tys. ton sody kalcynowanej, 20 tys. ton wyrobów gumowych, 
3765 ton barwników — lecz przecież wówczas w wyniszczonym kraju, 
każda tona relatywnie biorąc warta była wielokrotnie więcej niż obecnie. 
Głód chemikalii był niezwykle ostry, więc ich wartość dla startującej go­
spodarki była nieraz bezcenna.

W owym bohaterskim okresie uruchomiono ok. 400 nowych wyrobów 
chemicznych, a zatrudnienie w przedsiębiorstwach osiągnęło w r. 1949 po­
ziom 52,3 tys. pracowników produkcyjnych, w tym ok. 4 tys. liczyła kadra 
inżynieryjno-techniczna (obecnie w przemyśle chemicznych, i przedsiębior­
stwach, instytutach i zakładach doświadczalnych liczba zatrudnionych prze­
kroczyła 300 tys.).

Właściwa rozbudowa przemysłu chemicznego rozpoczęła się w okresie pla­
nu 6-letniego, w latach 1950—1955; przypomnijmy, że dopiero w roku 1951 
po reorganizacji Centralnego Zarządu Przemysłu Chemicznego powołano do 
życia resort — Ministerstwo Przemysłu Chemicznego. W poszczególnych 
okresach planistycznych nakłady na chemię kształtowały się następująco:

w latach 1959—1955 — 21,1 mid zł w latach 1966—1970 — 78,8 mid zł 
„ 1956—1960 — 22,6 mid zł „ 1971—1973 — 59,8 mid zł
„ 1961—1966 — 49,7 mid zł

Łącznie (w. przeliczeniu na ceny roku 1971) w okresie 1950—1973 wydano na 
rozbudowę, a można też mówić — na stworzenie polskiego przemysłu che­
micznego, sumę 233 mid zł. Warto jednak zwrócić uwagę przeglądając 
szczegółowo rok po roku wysokość nakładów inwestycyjnych, że choć ge­
neralnie biorąc „krzywa rośnie” to dwukrotnie wystąpiły niebezpieczne 
przyhamowania. W kolejnych latach 1963-1964-1965 nakłady na inwe­
stycję chemiczne wyniosły 10,1-9,8-10,6 mid zł, a w latach 1968-1969-1970 
„dolina inwestycyjna” była jeszcze głębsza, nastąpił spadek nakładów z po­
ziomu 16 mid zł na 14,1-mid zł. Negatywne efekty tego „przytrzymania” 

odczuwa przemysł chemiczny po dziś dzień. Zdaniem ekspertów „gdyby” 
owego dwukrotnego załamania inwestycyjnego nie było, „gdyby” udało się 
utrzymać stałe tempo rozbudowy mocy produkcyjnych, to dziś dysponowa­
libyśmy takimi zdolnościami, które pozwoliłyby nam aktualne problemy 
importowo-eksportowe wynikające z kryzysu surowcowo-energetycznego po­
konywać niemal bez kłopotów; dysponowalibyśmy bowiem niezwykle atrak­
cyjnymi i: poszukiwanymi na rynku światowym produktami, na. które cena 
zwiększyła się w ciągu ostatniego roku parokrotnie.

Warto może prześledzić strukturę nakładów na poszczególne gałęzie che­
mii w kolejnych pięciolatkach — uwidacznia ona podejmowane w kolej­
nych okresach planistycznych wysiłki dla utworzenia podwalin polskiej 
wielkiej chemii.

INWESTYCYJNA geografia

Ta „geografia inwestycyjna” ukazuje, jak w następujących po sobie pię­
ciolatkach tworzyliśmy kolejne branże przemysłu chemicznego. Widzimy — 
jak w sposób konsekwentny,, w kolejnych pięciolatkach, inwestowaliśmy 
w rozbudowę przemysłu nawozów azotowych — jak. w latach 1950—1955 

T711 piliśmy znaczne środki .na rozbudowę przemysłu nieorganicznego — pro­
dukcję sody; jak w latach 1950—1955 znaczne środki przeznaczyliśmy na 
rozwój przemysłu włókien chemicznych, jeszcze celulozowych, by po przej­
ściowym obniżeniu tempa inwestowania w następnych okresach 1961—65,
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CENTRALNA MAGISTRALA KOLEJOWA

BLIŻEJ JUTRA
STEFAN POŹNIAK

W dniach, kiedy rozpoczyna się wstępny rozruch 
pierwszego odcinka Centralnej Magistrali Kolejowej, 
kiedy ruszają nią pierwsze pociągi z węglem, warto uz­
mysłowić sobie, czym jeśt i czym będzie w przyszłości 
nowa linia dla kolei i dla kraju, czego i kiedy można od 
niej oczekiwać, jakie ma spełniać funkcje w polskim 
systemie transportowym, a także na czym polega jej 
inność w stosunku do wszystkich dotychczas budo­
wanych linii PKP.

J EDYNYM dotąd, bezpośrednim 
połączeniem Warszawy ze Ślą­
skiem była zbudowana w latach 

1840—48 Warszawsko-Wiedeńska
Droga Żelazna, jedna z pierwszych 
linii kolejowych na ziemiach pol­
skich. Geometryczny układ jej trasy, 
powstały w tak odległej przeszłości, 
w początkowym okresie rozwoju ko­
lei w Europie, uniemożliwia — mimo 
magistralnego charakteru — prze­
kształcenie jej w linię prawdziwie 
nowoczesną z punktu widzenia dzi­
siejszych kryteriów i wymagać. Dla 
osiągnięcia tego celu niezbędna była­
by już nie modernizacja, ale gene­
ralna przebudowa całej linii — za­
danie nie tylko ogromnie kosztowne, 
ale ha wielu odcinkach wręcz nie­
wykonalne. - Nic więc dziwnego, że

IDEA BUDOWY

zupełnie nowej magistrali między 
Śląskiem a Warszawą powstała już 
dość dawno — w latach trzydzie­
stych. Koncepcję taką wysunął wów­
czas prof. Aleksander Waśilityński. 
Powrócono dó niej po drugiej woj­
nie światowej: piań sześcioletni na 
lata 1950—55 przewidział budowę no­
wej linii Janów Śl.—Zawiercie— 
—Warszawa.‘I tym razem jednak'nie 
podjęto realizacji dzieła, licząc na 
znaczny wzrost zdolności przewozo­
wej kolei na linii Śląsk—Częstocho­
wa—Koluszki—Warszawa, dzięki jej 
elektryfikacji (ukończonej w 1957 r.) 
i wyposażeniu w nowoczesne ;urzą- 

: dzenia zabezpieczenia ruchu. ,ppciąr.

gów — tzW. liniową blokadą samo­
czynną. Rachuby te nie zawiodły 
i ’ rzeczywiście budowę nowej magi­
strali można było odłożyć na pewien 
czas.

Dodatkowy wzrost zdolności prze­
wozowej uzyskano przez elektryfi­
kację w latach sześćdziesiątych linii 
Śląsk (Strzemieszyce)—Tunel—Kiel­
ce—Radom—Lublin z odgałęzieniami 
Tunel—Kraków i Radom—Warsza­
wa, chociaż linia ta — jako uzupeł­
niające połączenie w ruchu towaro­
wym Śląska ze stolicą i północno- 
-wschodnimi obszarami kraju — nie 
jest zbyt dogodna ze względu na dłu­
gość trasy i naturalną przeszkodę w 
postaci Gór Świętokrzyskich, ograni­
czającą zarówno ciężar, jak i szyb­
kość pociągów, a przeto ich ilość 
i zdolność przewozową.

Pod koniec lat sześćdziesiątych 
sprawę budowy nowej linii podjęto 
ponownie. Przeprowadzone analizy



BLIŻEJ JUTRA
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tych linii utrudniał coraz dotkliwiej 

okresowe naprawy i bieżące utrzy­
manie torów i urządzeń, nie mówiąc 

o komplikacjach wywoływanych sy­

tuacjami awaryjnymi.

Rozpatrzono wówczas dwa warian­

ty rozwiązania problemu: dalszą mo­
dernizację istniejących linii Śląsk— 
—Częstochowa—Warszawa i Śląsk 

— Tunel — Radom — Warszawa oraz 
budowę zupełnie nowej linii.

Analiza porównawcza wykazała 

niewątpliwą wyższość drugiego wa­
riantu, który zapewnia o wiele więk­

sze efekty eksploatacyjne przy 

mniejszych nakładach i mniejszych 

trudnościach technicznych w fazie 

realizacji. Ponadto modernizacja ist­
niejących linii pozwoliłaby tylko od­

sunąć znowu na jakiś czas budowę 
nowej magistrali, która w dalszej 

perspektywie musiałaby wreszcie 

powstać. Podsumowaniem długo­

trwałych studiów, badań i dyskusji 

stała się

DECYZJA PREZYDIUM
RZĄDU Z 2 CZERWCA 1971 R.
która — w celu przystosowania gięci 

PKP do zwiększających się zadań 

przewozowych na kierunku Śląsk — 

centralne i północno-wschodnie re­

jony kraju — wprowadziła do planu 

inwestycyjnego Ministerstwa Komu­

nikacji na lata 1971—75 nowe zada­

nie: budowę pierwszego etapu Cen­

tralnej Magistrali PKP Śląsk—War­

szawa na odcinku Zawiercie—Radzi­

ce. W sierpniu 1971 r. na trasie przy- 

szłej magistrali ruszyły roboty ziem­

ne.

Pisząc o genezie i o przeżnaczeńiu 

tej inwestycji — największej z in­

westycji kolejowych w Polsce Lu­

dowej — pamiętać trzeba zawsze, że 

jej naturalnymi rodzicami są: węgiel 

i energetyka. W tym sensie, że wła­

śnie potrzeby przewozowe związane 

z coraz większym wydobyciem i zu­

życiem węgla, a szczególnie z dosta­

wą tego paliwa do nowych i sukce­

sywnie rozbudowywanych elektrow­

ni, przesądziły w decydującym stop­

niu o konieczności budowy nowej li­

nii.

I zaspokajanie tych potrzeb jest 

pierwszoplanowym zadaniem cen­

tralnej magistrali/ £ódejm^ •

nak decyzję p. jej budpwie pomyśla­

no dalej, i szerzej. Jeśli już zupełnie 

nowa linia, to niechże to będzie linia 

pod każdym względem naprawdę no-

woczesna, o wysokich w skali świa­

towej parametrach technicznych, 

wzbogacająca dotychczasową struk­

turę sieci PKP nie tylko o setki no­

wych kilometrów toru, ale i o nowe, 

niespotykane dotychczas w naszym 

kraju walory eksploatacyjne, które 

pozwolą lepiej

NA MIARĘ
PRZYSZŁYCH WYMAGAŃ

zaspokajać nie jedną wyłącznie, ale 

różne kategorie potrzeb przewozo­
wych. Z takiego rozumowania — 
przedstawionego oczywiście w du­

żym skrócie i uproszczeniu — zro­
dziła się koncepcja linii zdolnej jed­

nocześnie do obsługi ruchu ciężkich 
pociągów towarowych z dość dużą 

szybkością oraz ekspresowych pocią­
gów pasażerskich z bardzo dużymi 
szybkościami rzędu 200—250 km/godz.

Aby sprostać takim założeniom ek­

sploatacyjnym, przyjęto w dokumen­

tacji projektowej bardzo wysokie pa­
rametry techniczne — porównywalne 

z parametrami najnowocześniejszych 

linii europejskich, jak budowana li­
nia Florencja—Rzym lub projekto­

wana Paryż—Lyon, czy japońskich, 

jak „Tokaido” (Tokio—Osaka) lub 

„San-yo” (Osaka—Okayama). Z tego . 

punktu widzenia magistrala central­

na zyskała niewątpliwie na tym, że 

budujemy ją w latach siedemdzie-

siątych, a nie pięćdziesiątych czy 
trzydziestych, możemy dziś bowiem 

wykorzystać najnowsze osiągnięcia 

światowego postępu technicznego 
i bogate doświadczenia niektórych 

innych kolei oraz zastosować takie 

materiały i rozwiązania konstrukcyj­

ne, na jakie obecnie stać naszą go­

spodarkę.
Podstawowym, ale oczywiście nie 

jedynym warunkiem prowadzenia 
bardzo ciężkich pociągów towaro­

wych i bardzo szybkich pasażerskich 

jest odpowiednia geometria trasy 

oraz konstukcja podtorza i toru. Ten 

warunek realizowany jest w zasadzie 

od razu w pierwszym etapie budowy. 

Magistrala charakteryzuje się wyjąt­

kowo łagodnym profilem poprzecz- 

..ym i podłużnym. Minimalny pro­

mień łuku wynosi 4.000 m (na wielu 

istniejących liniach występują łuki 

o promieniu poniżej 500 m), a mak­

symalne pochylenie podłużne . na 
szlaku 6 proc. Wielowarstwowe pod­

torze i staranne odwodnienie zapew­
nią trwałość i stabilność torowiska. 

Gruba warstwa podsypki gęsto uło­
żone podkłady, od razu wbudo­

wane rozjazdy w skosie i promieniu 
pozwalającym na dużą szybkość jaz­

dy ■— to elementy składające się na 

•wysoką j akośćskonśtrńkcj i < nawierz­
chni. Dla zapewnienia bezpieczeń-
:stwa wszystkie ^skrzyżowaniamagi- przęzpaczonych. ^yłąćih^^la... hm- 

strali z drogami kołowymi i przej- ciżb szybkiego ruchu' pasażerskiego, 

ściami dla-pieszych zaprojektowano nasza ĆMK — w założeniu i w prak- 

jąko dwupoziomowe. tyce — służyć będzie ruchowi towa­
rowemu i pasażerskiemu przy dużym 
zróżnicowaniu szybkości jazdy po­

ciągów poszczególnych kategorii. 

Przewiduje się, że w przyszłości na 

linii 'tej kursować będą ekspresy 

(prawdopodobnie zestawione ze spe­
cjalnych, kilkuwagonowych zespo­
łowy trakcyjnych) z Warszawy i Łodzi 

do Katowic i Krakowa z szybkością 

200 km/godz. lub nieco wyższą, po­

śpieszne pociągi międzynarodowe (z 
Warszawy do Pragi, Wiednia, Buda­

pesztu, Belgradu, Warny) i krajowe 

— w wielowagonowych składach, 

prowadzonych lokomotywami elek­

trycznymi — z szybkością 160 km na 

: godz., pośpieszne pociągi towarowe 
i pociągi kontenerowe z szybkością 

120. km/godz. oraz ciężkie pociągi to­
warowe z szybkością 80 km/godz.

• Harmonijne pogodzenie interesów 

tak różnych rodzajów ruchu będzie 
niezwykle skomplikowaną łamigłów­

ką, nad której rozwiązaniem specja­

liści pracują od momentu narodzin 

realizowanej obecnie koncepcji 
CMK. Nieubłagane prawo techniki 

/ prowadzenia ruchu mieszanego gło­

si, że każdy szybki pociąg „wytrą­

ca” z grafiku danej linii, czyli po 
prostu z rozkładu jazdy, określoną 

liczbę pociągów jadących wolniej. 

. Im większa różnica szybkości, tym 

więcej pociągów wyeliminowanych 
z gry. W jaki sposób złagodzić skutki 

działania tego prawa na CMK, jak 

stworzyć • warunki dla kursowania 

pewnej liczby bardzo szybkich po­

ciągów pasażerskich bez nadmierne­
go uszczuplenia towarowej zdolności 

przewozowej tej linii, która zawdzię­
cza — jak wspomnieliśmy — swoje 

powstanie węglowi i energetyce? Jak 
wreszcie zapewnić czas niezbędny 

dla przeglądów, konserwacji, utrzy­

Na tę podstawową infrastruktu­
rę magistrali centralnej, nakłada­
ne będą stopniowo dalsze urzą­
dzenia techniczne o wysokim, no- 
woczesnym standardzie. Przede 

wszystkim linia zostanie zelektry­
fikowana — systemem prądu sta­
łego 3 kV, takim samym, ja­
kim elektryfikuje się całą podstawo­
wą sieć PKP, z tą jednak różnicą, 

że zastosuje się tu nowy typ 
sieci trakcyjnej, o znacznie większej 

średnicy przewodów, opracowany 
specjalnie dla dużych szybkości jaz­
dy i zawierający wiele elementów 

stosowanych na PKP po raz pierw­

szy, a w tym całość konstrukcji, sta­
lowej ze stali odpornej na korozję 
(licencyjna produkcja Huty im. Le­

nina). Elektryfikację pierwszego od­

cinka Zawiercie—Radzice planuje się 
już do końca 1975 r., a do samej 

Warszawy trakcja elektryczna dotrze 

w 1976 r. Magistrala otrzyma urzą­
dzenia zdalnego sterowania zasila­

niem trakcji elektrycznej.

Z WARSZAWY DO KATOWIC 
W DWIE GODZINY
Drugi, główny kierunek „dozbra- 

jania” technicznego magistrali, to 

wyposażenie jej w kolejne „war­
stwy” urządzeń zabezpieczenia ruchu 

i łączności — od warstwy podstawo­
wej, złożonej z automatycznych u- 

rządzeń nastawczych na stacjach 

i samoczynnej blokady liniowej na 
szlaku, aż do opartego na informa­

tyce, w pełni rozwiniętego systemu 
zdalnego sterowania ruchem na całej 

magistrali z jednego centrum dy­

spozycyjnego.
Zrealizowanie tych zadań pozwoli 

stopniowo zwiększyć maksymalną 

szybkość pociągów: około 1977 r. do 

160 km/godz., około roku 1980 — do 

200 km/godz. lub więcej. Wtedy czas 

podróży z Warszawy do Katowic no­
wą linią, tylko o 21 km krótszą od 

istniejącego połączenia przez Czę­

stochowę, skróci się o połowę w sto­
sunku do obecnego rozkładu jazdy.

Z programem stopniowej rozbudo­

wy i doskonalenia urządzeń infra­

struktury CMK powinien być zsyn­

chronizowany plan zakupów przez 

PKP taboru przystosowanego do du­

żych szybkości. W tej chwili dyspo­

nujemy lokomotywami elektryczny­
mi, których maksymalna prędkość 

wynosi 140 km/godz oraz wagonami 

osobowymi zdolnymi do jazdy z 
szybkością do 160 km/godz. Właści­

we więc wykorzystanie możliwości, 

jakie za kilka lat otworzy przed' ko­
munikacją pasażerską Centralna 

Magistrala Kolejowa, wymaga za- 
pewnienią dla PKP dostaw nowych 

,typów taboru elektrotrąkcyjnega? .
... .5^. .pd^óżnie^ od takich linii,a jak

t Jiiiia /P^yz^Lyoń; 

przęzpaczonych wyłączniepjla hm-

mania na najwyższym poziomie sta­
nu technicznego, nawierzchni, sieci 

trakcyjnej i innych urządzeń?
Nie wdając się w szczegóły odno­

tujmy, że możliwości takich szuka 

się zarówno w sferze techniki, jak 

i organizacji ruchu. Zamierza się np. 

zastosować na magistrali tzw. bana­

lizację ruchu, czyli zbudować taki 

systena rozjazdów i takie urządzenia 

sygnalizacyjne, które umożliwiają 

zorganizowane prowadzenie ruchu w 

obu kierunkach — zależnie od 

potrzeb i warunków eksploatacyj­

nych, według dyspozycji nadawa­
nych z nastawni centralnej. Umoż­

liwi to . optymalne wykorzysta­
nie zdolności przelotowej całej linii, 

ułatwi wyprzedzanie pociągów towa­

rowych przez pasażerskie, złagodzi 

komplikacje wywoływane zamyka­

niem torów dla potrzeb konserwacji 

i napraw. W dziedzinie organizacji 

ruchu myśli się o przepuszczaniu 
szybkich pociągów pasażerskich du­

żymi „wiązkami” -r- W, krótkich od­

stępach czasu, aby nie hamowały 

płynności ruchu towarowego przez 
całą dobę, zaś dla intensywnej jazdy 

pociągów towarowych zamierza się 

wykorzystywać w-szczególności porę 

nocną. Miej my. nadzieję, że z pomo-

i. wdrożyć /nowoczesny system, któ- 

p<^?dzić po­
trzeby i wymagania przewozów pa­

sażerskich i towarówych-na CMK.

DALSZY ROZWÓJ CMK
Przyszłość tej magistrali ma dwa 

oblicza: obok postępu technicznego 

—■ dalszy rozwój przestrzenny, geo­
graficzny. Jeszcze- nie zakończyła się 

budowa pierwszego, 143-kilometro- 
wego ódcinka z Zawiercia do Idziko- 

wic-Radzic, a już wiosną bieżącego 

roku, o wiele wcześniej niż pierwot­

nie przewidywano, rozpoczęto roboty 

związane z realizacją drugiego, 80- 

-kilometrowego segmentu z Radzie 

przez Mszczonów do rejonu Między - 

borowa—Grodziska Maz., gdzie nowa 
magistrala połączy się w końcu 1975 

r. z linią Koluszki—-Skierniewice— 

—Warszawa i stąd osobną parą to­
rów zostanie wprowadzona do węzła 

stołecznego, co nastąpi zapewne w 
połowie 1976 r. Ten wlot CMK do 

Warszawy przewidziany jest dla ru­

chu pasażerskiego.

W latach 1976—80 kolejny odcinek 

magistrali poprowadzi z rejonu Mię- 

dzyborowa na północny zachód, w 

pobliżu Sochaczewa przetnie linię 

Warszawa—Poznań (w tym miejscu 
pociągi towarowe z ładunkami dla 

Warszawy opuszczać będą trasę 

CMK, kierując się do stacji War­
szawa Główna Towarowa istnieją­

cym odcinkiem linii przez Błonie), 
przerzuci się na prawy brzeg Wisły 

i osiągnie rejon Wyszogrodu, skąd 

na wschód pobiegnie nowa linia w 

kierunku Nasielska, łącząca CMK z 
linią Warszawa—Działdowo-Gdańsk 

i Olsztyn, a na zachód magistrala 

dotrze do Płocka. Po 1980 r. projek­

tuje się zrealizować dwa ostatnie od­

gałęzienia CMK: z Płocka przez Wło­

cławek do Inowrocławia i z Płocka 

przez Sierpc—Brodnicę do Prabut 
(przy częściowym wykorzystaniu od­

cinków istniejących, odpowiednio 

przebudowanych), co otworzy nowe 
połączenie Śląska z zespołem porto­

wym Gdańsk—Gdynia, o istotnym 
znaczeniu szczególnie dla obsługi 
przez kolej Portu Północnego i no­

wej rafinerii w Gdańsku.
Z tych zamierzeń wyłania się ob­

raz magistrali jako centralnej osi 

sieci PKP o kierunku południkowym, 
która wspólnie z innymi liniami uk­
ształtuje nowy system powiązań 

transportowych Śląska ze środkowy­

mi, wschodnimi i północnymi rejo­

nami kraju, a także otworzy nowe, 
dogodne szlaki dla tranzytu Połud­

nie—Północ i dla wymiany towaro­

wej między Polską a ZSRR.
Dodajmy przy okazji, że już w 

najbliższych latach przewiduje się 

również budowę linii Radzice—Pio­

trków Trybunalski—Siemkowice— 

—Wieluń, związanej przede wszyst­

kim z obsługą powstającego w rejo­
nie Bełchatowa kombinatu paliwo­

wo-energetycznego. Linia ta, o ana­

logicznych parametrach jak magi­
strala centralna, utworzy wespół z 

liniami istniejącymi, poddanymi 

gruntownej modernizacji, nową ma­

gistralę równoleżnikową od granicy 

polsko-radzieckiej przez Lublin, Ra­

dom do Wrocławia i dalej, do gra- 
■niey. między PRL i NRD. Również 

i tę trasę zamierza się w przyszłości 
wykorzystać m. in. dla szybkiej ko­

munikacji pasażerskiej — nie tylko 

między Lublinem a Wrocławiem, ale 

także jako nowe, szybsze niż przez 
Łódź, połączenie Warszawy przez 

Radzice z Wrocławiem.

Obie nowe magistrale: Południe— 
—Północ i Wschód—Zachód które 

skrzyżują się w samym centrum 

kraju — w pobliżu Tomaszowa Maz., 

staną się wysokowartościowym. 

istotnym, systematycznym elemen­

tem sieci PKP, zwiększając radykal­

nie jej funkcjonalność i zdolność 

przewozową.

W TERMINIE
PRZEWIDZIANYM

decyzją Prezydium Rządu z 1971 r. 

nową linią Zawiercie—Radzice (i da­

lej — zmodernizowaną linią Toma­
szów Maz.—Radom) w III kwartale 

br. ruszają pierwsze pociągi z węg­
lem ze Śląska do elektrowni w Ko­

zienicach i Ostrołęce, do elektrociep­

łowni warszawskich, do Łodzi. Na 

razie, po jednym torze i trakcją soa- 
linową. Pierwszy odcinek Centralnej 

Magistrali Kolejowej wchodzi w fazę 

wstępnej eksploatacji. Jest to efekt 
trzyletniej, wytężonej pracy służby 
inwestycyjnej ’ PKP i projektantów 

— przede wszystkim z Centralnego 
Biura Studiów i Projektów Kolejo­

wych, oraz kierownictw i załóg 35 

przedsiębiorstw wykonawczych, któ­

rych działalność koordynuje zarząd 
generalnego realizatora inwestycji 

(GRI), zorganizowany w Przedsię­

biorstwie Robót Kolejowych nr 15. 
Jak każda wielka, pionierska budo­

wa, także i ta obfitowała w momen­

ty dramatyczne i codzienne, dokucz­

liwe kłopoty różnego rodzaju.
Na odcinku Zawiercie—Radzice 

wykonano około 12 min m sześć, ro­

bót ziemnych przy tworzeniu nasv- 

pów i przekopów o głębokości do 

6 m, zbudowano 56 wiaduktów ko­

lejowych i drogowych, 26 mostów, 

130 przepustów, których część służy 
nie tylko przeprowadzeniu cieków 

wodnych, ale jednocześnie stanowi 

bezkolizyjne przejścia dla pieszych, 

przejazdy dla furmanek i sprzętu 

rolniczego, miejsca przepędu bydła. 

Na kilkukilometrowym odcinku 
zmieniono bieg rżeki Czarnej. 

Wzniesiono ponad 100 budynków 

eksploatacyjnych i mieszkalnych, 

zbudowano 6 stacji technicznych, 65 
skrzyżowań energetycznych i 47 tele­

technicznych, ułożono około 200 km 

kabla teletechniczego i ponad 200 km 

nowych torów. Wartość wykonanych 

w tym etapie robót przekroczyła 3 

mid zł. Liczby te świadczą o rozmia­
rach zrealizowanego przedsięwzięcia.

Po raz pierwszy w Polsce na tę 

skalę zastosowano nowoczesne meto­

dy projektowania linii, w tym zwła­

szcza fotogrametrię przy precyzowa­
niu trasy i automatyzację obliczeń z 

zastosowaniem elektronicznych ma­

szyn cyfrowych. Również w nie no­

towanym dotychczas zakresie zasto­
sowano unifikację rozwiązań kon­

strukcyjnych dla umożliwienia bu­

dowy obiektów inżynierskich meto­
dami uprzemysłowionymi. Montaż 

prefabrykowanych przepustów ra­
mowych, prefabrykowanych elemen­

tów wielkowymiarowych dla wia­
duktów, prefabrykowanych, płyto­

wych przęseł mostowych z betonu 

zbrojonego, a także szeroka prefabry- 

kacja w budownictwie kubaturowym 
i w robotach torowych — przy jed­

noczesnej, maksymalnej mechaniza­

cji wszystkich rodzajów robót — 

pozwoliły wydatnie sKrocić norma­

tywne cykle budowy. A więc także 

pod względem technologii i organi­
zacji wykonawstwa - magistrala różni 

się istotnie od linii budowanych w 

Polsce poprzednio.
W początkowym okresie magistra­

la służyć będzie wyłącznie ruchowi 

towarowemu, odczuwalnie zwiększa­

jąc zdolność przewozową kolei na 

tym kierunku i pozwalając odciążyć 
linie Śląsk—Częstochowa—Warsza­
wa i Śląsk—Tunel—Radom, pracują­

ce już na granicy technicznych moż­
liwości. Przeniesienie na nową tra­

sę części pociągów towarowych z 

tych linii poprawi na nich warunki 
komunikacji pasażerskiej, umożli­

wiając punktualność, a w niedale­

kiej przyszłości — także stopniowy 

wzrost częstotliwości kursowania po­
ciągów, zwłaszcza lokalnych i pod­

miejskich, oraz lepsze dostosowanie 

ich rozkładu dó potrzeb społecz­

nych.

Będą to pierwsze, odczuwalne 

efekty podjęcia ruchu na linii Za­

wiercie—Radzice i włączenia jej do 

eksploatowanej sieci PKP. Efekty 

tym cenniejsze, że przychodzą kolei 
w sukurs w przededniu jesiennej 
kampanii przewozowej — najtrud­

niejszego okresu w pracy transportu. 

Następne zaś lata przynosić będą 
stopniowy wzrost roli CMK i podej­

mowanie przez nią nowych funkcji w 
obsłudze transportowej gospodarki 

i społeczeństwa. Wówczas stwierdzi­

my z całym przekonaniem: takiej 
linii kolejowej Polska jeszcze nie 
miała...

STEFAN POŻNIAK

EDWARD TAYLOR
1884 -1964 JAN ADAMIAK
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 SIERPNIA minęło 10 lat ,od 

śmierci wybitnego ekonomisty 
— twórcy poznańskiej szkoły 

ekonomicznej — EDWARDA, 

TAYLORA.

Do historii polskiej myśli, ekonp-' 

micznej wszedł on jako przedsta­

wiciel kierunku neoklasycżnego.

Całokształt twórczości, naukowej 
Tdylóra jest trudny' do, ■ ogarnięcia

i ..chociaż zawarty jest w 300 .druko- 
. wanych pozycjach, to jednak ńie wy­

czerpują one jego wszechstronnej 
działalności naukowej, organizacyj­

nej i dydaktycznej.
Główne prace teoretyczne poświę­

cone są z jednej strony w szczegól­

ności zagadnieniom ■ metodologii 
. nauk ekonomicznych i zagadnieniom 

rozwoju gospodarczego; a.- z drugiej 

kwestiom ..pieniężno-kredytowym.' r

Wydaje się, że z całego dorobku 

naukowego najbardziej cenne i płod­
ne okazały się rozważania metodolo­

giczne, które w formie możliwie naj­
krótszej — jak na ramy takiego 

artykułu — spróbujemy przedstawić.

Podstawowy nurt poszukiwań 

autora na polu metodologicznym roz­
poczyna jedna z wcześniejszych prac: 

„STATYKA I DYNAMIKA W 

TEORII EKONOMII” (1919). W książ­
ce tej Taylor zaprezentował precy­

zyjną analizę logiczną procesu poz- 
ndnia' naukowego w dziedzinie eko­
nomii, w której wyodrębniają się 

dwie drogi doprowadzające do po­
prawnych twierdzeń — statyka i dy- 

namika.

Rzeczywistość gospodarcza jest 
pojmowana dynamicznie, jako splot 

Współzależnych zjawisk i procesów.

Sens zaś statyki upatruje Taylor wy­

łącznie utylitarnie, z punktu widze­

nia badania procesów dynamicznych. 

Jest ona potrzebną w badaniu za­

leżności między poszczególnymi ele­
mentami układu gospodarczego dla 
lepszego poznania jego złożoności.

Kontynuacją tych rozważań było 
wydanie obszernego dzieła: „WSTĘP 

DO EKONOMIKI” (t. 1—2, 1936— 
1938). Kategorię dochodu narodowe­

go uczynił . autor przedmiotem 
rozważań makroekonomicznych, 

rentowności zaś przedsiębiorstwa 
nadął punkt centralny w 'przed­
miocie rozważań wiedzy mikro­
ekonomicznej. Przywiązywał również 
duże znaczenie nie tylko do maksy­
malizacji tego dochodu, jako okre­
ślonej masy środków materialnych 
służących zaspokajaniu potrzeb lu­

dzkich, ale też i do społecznych 

aspektów jego podziału.

Istotnym akcentem rozważań me­

todologicznych było potraktowanie 

ekonomii jako ścisłej nauki teorety­

cznej o charakterze Homologicznym.

Inną trwałą dziedziną zaintereso­
wań Taylora były kwestie pienięż­

no-kredytowe, które wiązały I go w 

sposób szczególny z życiem prakty­
cznym w okresie perturbacji i kry­
zysów monetarnych lat dwudzie­

stych. W roku 1926 ukazują się jego 
dwie wybitne rozprawy poświęcone 
problemom inflacji w Polsce („IN­

FLACJA POLSKA” i „DRUGA IN­

FLACJA POLSKA”).

Twórca poznańskiej szkoły ekono­

micznej ma też duże zasługi jako hi­

storyk gospodarczy. Napisana przez

niego dwutomowa „HISTORIA 
ROZWOJU EKONOMIKI” (1956 

oraz 1958) ma w literaturze polskiej 
charakter unikalny Jest to doskona­

le studium analityczne poszczegól­

nych teorii, uporządkowanych wed­

ług szkół względnie kierunków.

Taylora interesowały żywo rów­

nież problemy nauczania ekonomii. 

Doceniał w pełni znaczenie dydak­

tyki w zakresie ekonomicznej wiedzy 

stosowanej. Podkreślał teoretyczny 

charakter i potrzebę samodzielno­

ści kierunku ekonomicznych studiów 

akademickich. I dziś wszystkie te 

sprawy nadal są aktualne.

Wkład Edwarda Taylora dla życia 

gospodarczego i polskiej myśli ekono­
micznej jest trwały.
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Moje trzydziestolecie - wspomnienia ekonomisty

NA WOZIE „2OŁNIERZ-EKONOMISTA1

i przedsiębiorstwa w dó! przyjmo­

wane były z drwinami jako „mędr­
kowanie hamujące realizację zadań"’.

Niejednokrotnie, znajdując się na 
granicy zupełnego załamania, zada­
wałem sam sobie ze złością pyta­

nie: po jaką cholerę wybrałem stu­

dia ekonomiczne...

Zbliżałem się do 60 roku życia. 
Wielu młodszym kolegom zazdrości­

łem-pracy naukowej, tytułów nauko­
wych. Postanowiłem sam nadrobić 

zaległości. W praktyce zaznałem du­
żo goryczy z powodu „dyplomu eko­

nomisty”. Kiedy jednak wszedłem w 

drugi etap zaspokojenia ambicji ży­

ciowych. stanąłem na rozdrożu: roz­
sądek dyktował mi wybrać drogę 
łatwiejszą, ambicja — nie lękać się 
przeszkód i nie zdradzić zawodu 

ekonomisty.

Moim hobby były prace nauko­

wo-badawcze z historii najnowszej; 
efektem ich — kilka publikacji, w 

tym nawet książkowe. Postanowi­
łem uzyskać stopień naukowy dokto­
ra. Życzliwi koledzy z Wojskowego 

Instytutu Historycznego doradzali 

historię najnowszą.. Bez trudności 

mogłem pogłębić jedną z prac i — 
po kłopocie. Ambicja zawodowa ka­

zała mi trzymać się własnej dyscy­

pliny naukowej.

Zgłosiłem się do ówczesnego re­
ktora WSE. prof, dr hab. Józefa 

Gajdy. Zgodził się na przystąpienie 

przeze mnie do przygotowania rozpra­
wy- doktorskiej na temat oceny eko­

nomicznej efektywności inwestycji 

nieprodukcyjnych. W czerwcu 1969 r. 
otwarto mi przewód doktorski. Za­
brałem się energicznie do pracy nad 

dysertacją.

Gdy 30 marca 1973 r. rektor, 

prof, dr hab. Antoni Fajferek. a mój 
promotor, wręczał mi uroczyście dy­

plom doktora nauk ekonomicznych, 
przypomniał mi się wiersz, którego 
uczyłem się przeszło 40 lat temu: 

„Exegi monumentum aere peren­
nius...”

Exegi monumentum — ale zaczą­
łem siódmj’ krzyżyk...

I POD WOZEM
Lato 1945 roku — n wojna 

światowa skończyła się na ofi­

cjalnych frontach, ale w lasach 

powiatu jarosławskiego, sanockiego, 

przemyskiego, lubaczowskiego dniem 
i nocą słychać było wybuchy grana­

tów, artylerii, terkotanie pistoletów 
i karabinów maszynowych. Lokal­

ne- władze? Milicja? — Nie istniały. 
Zostały zlikwidowane przez bandy 

w ciągu kilku tygodni po ich utwo­

rzeniu, gdy przeszła tędy Armia 
Czerwona w pościgu za hitlerowca­

mi.

Równocześnie z rozkazem wymar­

szu' na kilka czy kilkunastodniową 

akcję otrzymywaliśmy pisemne,po­

lecenie: zaopatrzenie w żywność — 

we własnym zakresie przez pobiera­

nie kontyngentów od miejscowej 

ludności. Świstek papieru — po­

kwitowanie z pieczątką pułku' sta­

nowiło zapłatę za krowę, świnię, zbo­

że? siano dla koni... Nie żałowaliśmy 

kilogramów w pokwitowaniach. Nic 

to nas nie kosztowało.

Początkowo żołnierze mieli skru­

puły przy egzekwowaniu kontyngen­

tów. Jednakże szybko się ich pozby­

wali: jeśli tylko wojsko oszczędziło 

jakiegoś biednego mieszkańca wio­

ski, nie pobierając kontyngentu, na­

tychmiast po wymarszu oddziału 

polskiego 'zjawiała się banda UPA 

i ogołacała biedaka ze wszystkiego, 

mordując niekiedy gospodarza, a na­

wet całą rodzinę.

Powód,? — Podejrzenie o współ­

pracę z wojskiem polskim...

Taki stan rzeczy nie mógł istnieć. 

Nie koń.czące się łuny pożarów, nieu- 

prawione pola, nieustanne zagroże­
nie życia. Trzeba było definitywnie 
zakończyć ten chaos i bezprawie. 

Zrobić to mógł tylko doświadczony 

żołnierz.

Dniem i nocą, po lasach i polach, 
po wsiach i pustkowiach biliśmy się 

bezpardonowo z bandytami. Taktyka 

obydwóch stron byłą taka sama: za­
sadzki. Do otwartych starć docho­

dziło sporadycznie. Ginęli bandyci, 

ginęła przy okazji ludność cyw.ilna, 
kobiety i dzieci, ginęły i ;odnósjly 
rdńy'.-setki żołnierzy Ludowego'Woj­

ska Polskiego.

W ;tej sytuacji każdy -dowódca ce­

ni sobie doświadczonego żołnierza na 
wagę/złota. I ja.;, w oczach ■ dowód­

cy pułku byłem nie do zastąpienia. 
Kilkakrotnie odważyłem się nawet 

prosić 'o zwolnienie, powołując się 

na rozkaz MON o demobilizacji stu­
dentów. nauczycieli. „ Na próżno. 

Przecież dopiero zamierzałem stu- 

dioWąć!

W Śierpniu 1945 r. rozchorowałem 

się pa zakaźną żółtaczkę.' Kilka ty­
godni ‘ leżałem w szpitalu wojsko­

wym w Przemyślu. Jako kapitan, 
miałem dosyć dużą swobodę. Bez 

urlopu, bez zezwolenia pojechałem 
do -Kpakowa —. zapisać się na stu- 

dia.~POWstal nowy problem: na jaki 
kierunek studiów? Musiałem się 

liczyć z tym, że przez bliżej nie okre­
ślony czas nie będę mógł uczęszczać 

na wykłady. Studia ..zaoczne” w o- 
wym czasie nie istniały. Wybrałem 

ekonomię.

Droga, która mnie czekała, naje­
żona była niezliczoną ilością nie­

przewidzianych przeszkód. Spoglą­

dając wstecz, dopiero dziś dostrze­

gam; jak karkołomnych skoków do- 

kohywaiem, ażeby te przeszkody, 

przesadzać...

UPRAGNIONYM
Na wszelki wypadek formalności 

wpisowe- załatwiałem ■ w cywilnym 

ubraniu nie przyznając się, że po­
zostanę w czynnej służbie wojsko­

wej. ’Wzruszenie mnie ogarnęło, gdy 
28 . września 1946 r. odbierałem 
..Książeczkę legitymacyjną” (indeks) 

L. 1401/46 7 z rąk ówczesnego pro- 
rektofa'Akademii Handlowej w Kra­
kowie; prof, dr inż. Stanisława Bień­

kowskiego.

Dzidki koleżeńskiej pomocy zna­
jomych. zaopatrzyłem się we wszyst­
kie’ dostępne podręczniki i skrypty. 

Niezwykle, ważnym osiągnięciem 
Było źkważcie znajomości z „pedlem"' 

Akademii 'Handlowej, którym był 

Marceli Oramus.. Jego pomoc w. mo- 
jey-sytuacji była nieoceniona. Za 
drpbną opłatą pilnował i załatwiał 
mi’ 'Z "pżficyzyjną dokładnością i w 

telTOlńie, wszystkie bieżące formal- 
nosęl. ze zbieraniem podpisu wy- 

kladówców w indeksie włącznie.
Żeby jednak, zaliczyć rok, trzeba 

byłp/ztlać , egzamin z 11 przedmio­
tów.'' ' '

Wielkim przeżyciem był pierwszy 
egzamin z prawa cywilnego, handlo­
wego, wekslowego i czekowego, U- 

dało/slę! Z, notą „dobry” wyskoczy­
łem pśzezęśiiwiony na korytarz. Na­

brałem otuchy. ' Zaliczyłem język 

francuski. Postanowiłem jeszcze zda- 
wąć^przed -wakacjami .z organizacji 

hahdl'U‘"krajowego. Przysiadłem so- 
lidhid'ialdow: W dzień — w.każdej 
wolriej chwili w koszarach, w dó- 

mtć ^/tradycyjnie już — wieczorem 

i wcześnie rano. Gdy opanowałem 
jako tako materiał, minął jednak 

ostatni dzień egzaminów.

Zmartwiony szedłem. ulicą Sien­
kiewicza ż kolegą Zbyszkiem Wo- 
maczką, który starał się podtrzymać 

mnie na duchu. Nagle szepnął: — 

Popatrz, idzie w naszym kierunku 
rektor Sarna.

I zobaczyłem niskiego, niepozor­

nego. skromnie ubranego, łysawego 

starszego pana, prof, dr Zygmunta 

Sarnę, rektora A. H., u którego wła­

śnie miałem zdawać egzamin przed 

wakacjami. Byłem zaskoczony. Wy­

obrażałem sobie Jego Magnificencję 

jako wysokiego, postawnego, elegan­

ckiego pana o dumnym spojrzeniu...

Przyjaciel ukłonił się grzecznie, ja 

szarmancko zasalutowałem. Tym ra­

zem byłem w mundurze galowym z 

czapką garnizonową. Rektor Sarna 

spojrzał nieco zdumiony na mnie 

i odklonił się.

Służyłem w piechocie. Ciemnogra­

natowy otok czapki dla niewtajem­

niczonych niczym nie różnił się od 

nieco ciemniejszego granatu czapek 

oficerów i szeregowych Korpusu 

Bezpieczeństwa Wewnętrznego.

— Podejdź do Rektora i poproś 
o dodatkowy termin, na pewno nie 
odmówi, gdy zobaczy przed .sobą ma­
jora...

Nie dałem się sprowokować. Przy­

ciskany przez Zbyszka poszedłem 

jednak po chwili do rektoratu. Rek­

tor Sarna stał w drzwiach:

— Czym mogę panu majorowi słu­
żyć?

Jednym tchem wyłuszcżyłem swo­

ją prośbę. Zauważyłem przebłysk 

jakiejś ulgi na twarzy. siedzącego 

naprzeciw mnie w głębokim fotelu 

prof, dr Sarny.

Po trzech' dniacn wychodziłem z 

tego- samego gabinetu uszczęśliwio­

ny. Zdawałem sam w dodatkowym 

terminie. Mundur wcale nie ułatwił 

mi egzaminu, jak to sołńe wyobra­

żali naiwni młodzi koledzy. W in- 
.d.eksie figurowała nota:, dostateczny. 

A byłem pewny, że. przedmiot opa­
nowałem.

Z JUNAKAMI 
POD KAZUNIEM

W. pierwszych. dniach maja 1948 
Otrzymałem rozkaz natychmiastowe­

go objęcia funkcji' szefa sztabu zgru­

powania brygad PO „Służba Polsce” 

w Warszawie. . Byłem żołnierzem! 

Rozkaz...

Mijały dni, a o nauce nie mogło 
być mowy. Ustalałem sobie harmo­
nogram, ściśle określając, ile stron 

skryptu czy podręcznika przerabia­
nego przedmiotu muszę opanować 

w ciągu każdego dnia. Patrzeć -już 

nie mogłem na twardy .żołnierski ta­

boret. Nie pomagała poduszka Wy­

pchana sianem. Byłem przekonany, 

że porobiły mi się odciski na sie­

dzeniu...

Żyłem jak w transie.:, od 3 czerw­

ca do 10 lipca „odwaliłem”: prawo 

polityczne, język francuski, towaro- 

zawstwo, prawo ' administracyjne i. 
politykę ekonomiczną... Nie było 

żadnego-potknięcia. Wynik:'4,2.

To był zwycięski maraton... 'By­

łem ogromnie wyczerpany. Niespo­
dziewanie doskonałym odprężeniem 
stała się dla mnie klęska żywioło­

wa: powódź zagrażała dużym obsza­

rom terenu w rejonie Kazunia. Krą­
żyły pogłoski, że spiętrzone wody 
Wisły runęły do Bugu i Narwi, i na 

przestrzeni około 120 km zawróciły 

kierunek prądu tych rzek...

Na prośbę władz rzuciliśmy 6 000 

junaków „SP” w rejon Kazunia do 

umacniania wałów razem z sapera­
mi. Przez kilka dni w noc i w dzień 

doglądałem prac nad umacnianiem 
i budową nowych wałów nadwiślań­

skich. Zdawało mi się kilkakrotnie, 

że wykonujemy Syzyfową pracę. 

Ledwie skończyliśmy koronę .wzma­
cnianego wału, a już trzeba było 
przesuwać się kilkadziesiąt- metrów 

dalej od brzegu, ażeby zaczynać .od, 

nowa. < .. ■ ■
W owym czasie sporo ludzi drwiło 

z pracy i wydajności junaków „SP”. 

Ja również, niejeden raz „objeżdża­
łem” dowódców brygad i kompanii 
za ślamazarne tempo przy odgruzo­

wywaniu Warszawy. Pod Kazuniem 

nabrałem uznania dla zbiorowego, 
młodzieńczego wysiłku młodych 

chłopców. Pod czujnym okiem do­

świadczonych fachowców. 6 000 ju­

naków roześmianych, pomimo zmę­
czenia i bezsenności, drwiąc z nie­
bezpieczeństwa rozszalałego żywio­

łu obroniło przed zniszczeniem ol-. 

brzymie obszary ziem , uprawnych. 
12 000 ofiarnych junackich ramion 

powstrzymywało' napierające/ we- 

zbrane'.wody Wisły. •

■ Nie udało ' się przed przełożonymi 
utrzymać tajemnicy . moich studiów. 
Wiedziano, że przedmiotem -moich 
zainteresowań - jest ekonomia.- - Toteż. 
w' marcu 1949 roku otrzy małemroz- 

kaz objęcia funkcji kwatermistrza 
Komendy Wojewódzkiej PO-„Służba 

Polsce”. Rzuciłem się w wir nowych 

obowiązków. Rpzrńach jakiego na­
bierała „Służba Polsce” ogromnie 

mnie pasjonował. Na zaopatrzenie 
i zakwaterowanie .przybywały. mi co 
miesiąc setki i tysiące junaków. Or­

ganizowałem wszystko od podstaw.
Usiłowałem . w. praktyce . zastoso­

wać teoretyczne zasady organizacji 

pracy. Nie zawszę mi się to uda­
wało. Po prostu ogromne tempo co­
dziennie zmieniających się zadań nie 
pozwoliło mi na sprawdzanie sku­
teczności wydawanych poleceń i 

wprowadzanych zmian.
W lećie 1949 roku zapadła decyzja 

budowy Nowej Huty pod Krakowem. 
Ledwie rozpocząłem urlop, otrzyma­
łem telegraficzny rozkaz zgłoszenia 
się w biurze komendanta wojewódz­

kiego „SP”. Trudno — wojsko. Z 
pierwszą grupą młodych ludzi przy­

jechałem do wsi Mogiła. Przy cudnej 

12 tysięcy junaków, rwących się do życia ludzi, uczestniczyło w budowie 
niespotykanego dotychczas w dziejach Polski giganta — Huty im. Lenina. 

Fot. CAF

pogodzie ’ oglądaliśmy roztaczające 

się przed nami piękne żyzne pola. 

Ogromne, przestrzenie zajmowały 
plantacje cykorii, buraków cukro­

wych i tytoniu. Przewieźliśmy całą 

brygadę wraz z barakami mieszkal­

nymi i gospodarczymi. Poprzednio 
ustaliłem z przedstawicielami budo­
wy. Nowej Huty miejsce, w którym 

zostanie rozlokowana brygada. Mon­
taż- baraków. mieli wykonać junacy 

pod nadzorem techników Nowej Hu­

ty. Mimo wysiłków nie udało się 
odnaleźć nikogo z personelu budo­

wy Huty. Chłopcy zaczynali szemrać 

i ‘rozłazić się. Sytuacja robiła się 

drażliwa i niebezpieczna dla dyscy­

pliny.. Znałem w przybliżeniu wy­
miary baraków. Nie namyślając się 

wszedłem w zagon buraków cukro­

wych, które mimo nakazu nie zosta- 
ty sprzątnięte i krokami wymierzy­

łem miejsce pod pierwszy barak. Ju­
nacy pod nadzorem swoich dowód­
ców żwawo zabrali się do sprzątania 

buraków i do stawiania drewnia­
nych elementów, barakowych. W ten 

sposób mimo woli stałem się pierw­
szym budowniczym miasta Nowa 

Huta.
Budowa kombinatu i jednocześnie 

miasta'ruszyła z miejsca pełnym im­
petem. Siłę niekwalifikowaną dla 

wielu przedsiębiorstw stanowiły 
przede Wszystkim brygady junaków 
„Służbą Polsce”. Młodość i swawola 

niezastąpionych 24 000 rąk do brud­
nej pracy, niekiedy brakoróbstwo 

obok entuzjazmu, fikcja współza­

wodnictwa pracy obok rzetelnego, 
niekiedy -spontanicznego wysiłku, 

złodziejstwo,. pijaństwo i dezercje 
obok solidnej mrówczej pracy więk­

szości tych tysięcy młodych, rwących 

się do życia ludzi • towarzyszyły bu­
dowie nie spotykanego'dotychczas w 
dziejach Polski giganta.

ZMARNOWANA ENERGIA

O świcie którejś sierpniowej ^nie- 
dżieli 1950 r. zadzwonił dó mnie do 
domu .dyrektor budowy Nowej Hu­
ty.,- Uan - Anioła, .późniejszy profesor 
i. .rektor . Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie.
. Lr Panie majorze, Zmusicie nam po­

móc! Wszystkie stacje 'w .promieniu 

kilkudziesięciu kilometrów: od; Kra­
kowa po Tarnów, Oświęcim, ^Kato­
wice, Tunel z Krakowem- i Pszo­
wem włącznie, zakorkowane wago­
nami załadowanymi przesyłkami dla 
Nowej Huty. Bocznice w hucie cał­
kowicie zapchane, wagony nierozła- 
dowane. Tragedia! Tylko wy może­
cie nas uratować: dajcie kilka ty­
sięcy junaków „SP”i jak największą 
liczbę samochodów ciężarowych...

Wahałem się. Podjęcie decyzji 
znacznie przekraczało moje kompe­
tencje. Jednocześnie' zdawałem sobie 

sprawę z tego, jak wielkie straty 

rosną z każdą godziną. Rozumiałem 
kłopoty kolejarzy — w latach 1935— 

1939 pracowałem na PKP jako dy­
żurny ruchu w stacji I klasy. Ale 
też doskonale wyczuwałem, jaka bę­

dzie awantura ze strony aparatu po­
lityczno-wychowawczego. Niedziele 

przeznaczone były na prace politycz- 
no-uświadamiające. na które skła­

dało się kino, zabawy, wycieczki, me­

cze itp.
Zastanawiałem się, który rodzaj 

polityki w tej konkretnej sytuacji 

jest korzystniejszy dla gospodarki 
narodowej i dla społeczeństwa, czy 
wolno mi być obojętnym? Nie brak 
mi było odwagi na froncie, byłem 

żołnierzem, nie wolno mi było oka­
zać się lękliwym na froncie gospo­

darczym.
Ku zadowoleniu dyr. Anioły obie­

całem pomóc. Zarządziłem alarm w 
kilku brygadach „SP?, a jednocze­

śnie poleciłem szefowi służby trans­

portowej, oddać do dyspozycji do­

wódców brygad 70 samochodów. W 

ten sposób dyrekcja budowy Huty 
około godziny 8.30 otrzymała do roz­

ładunku wagonów ponad 5 000 ju­
naków „SP” oraz prawie 90 samo­

chodów ciężarowych (razem z samo­
chodami z poszczególnych brygad).

Była piękna pogoda. Młodzi Chłop­

cy w doskonałym nastroju (obieca- 
rio im dodatkową zapłatę) zabrali 

się do rozładunku niezliczonej ilości 
wagonów.- Ponieważ środki transpor­

towe nie były w stanie podołać wy­

wiezieniu na wyznaczone składowi­
ska olbrzymiej masy towarowej, któ­
ra zdolna była przepuścić przez swo­

je ręce pięciotysięczna rzesza juna­
ków „SP”, pracownicy kilkuna­
stu zainteresowanych rozładunkiem 
przedsiębiorstw polecili opróżniać 

wagon.y i składać najrozmaitsze ma­
teriały na skarpach wzdłuż całej kil­

kunastokilometrowej bocznicy. Le­

ciały’ więc do fosy, decki, worki z ce­
mentem, żelazo zbrojeniowe, żwir, 
kamień, drobny sprzęt budowlany, 

narzędzia, piasek.rulony papy.

Następnego dnia z przerażeniem 
oglądałem. pokłosie nieskoordynowa­
nej i nieujarzmionej energii kilku 

tysięcy junaków „SP”. Straty były 

olbrzymie, wysokość ićh na razie 
trudna do ustalenia. Nikt zresztą 

wówczas nie liczył się ze stratami; 
Jedyne, o co się martwiono, jedyny 
cel, jaki widziano na co dzień, to 
wykonanie planu. Przekonałem się, 
jak niewystarczające są w tej lawi­
nie gigantycznych przedsięwzięć do­
tychczasowe zasady naukowej orga­

nizacji pracy.

Kierownictwo przedsiębiorstw za­
patrzone w wykonanie planu w ogó­

le nie przejmowało się zamieszaniem, 
jakie szerzyło się dookoła. Uważano 

ten stan za nieuniknioną koniecz­
ność chwili. Dziś z perspektywy’ cza­
su widać, że pokolenie nasze, które 

było inicjatorem i wykonawcą od­
budowy zdewastowanej przez oku­

panta i zrujnowanej działaniami wo­
jennymi .ojczyzny, zabierało się do 
realizacji gigantycznych planów me­

todami rzemieślniczymi, za cenę o- 
gromnych nakładów, z brzemieniem 
kilkudziesięcioletniego zacofania w 
porównaniu z krajami wysoko roz­

winiętymi.

; W. lipcu 1951 , r. ,otrzymałem- dy­
plom rtiągistra; nąukc ekonomicznych. 

Olbrzymi ciężar spad! mi z serca. 
Spełniły się moje-marzenia. Tak 'bar? 
dzó jednak' byłem wyczerpany, żę 

ze zdziwieniem dostrzegłem, iż ra­
dość . moja: z osiągniętego' celu : jest 
znacznie mniejsza, aniżeli to .sobie 
kiedyś, jeszcze na półmetku, 'wyo­

brażałem.

Z „EGOISTYCZNYCH*' . 
POBUDEK 

Nie było już sensu ukrywać przed 

kolegami rezultatu pięcioletnich wy­
siłków. Zresztą zgłosiłem ten fakt 
oficjalnie komendantowi wojewódz­

kiemu. Po kilku tygodniach dowie­

działem się o dziwnej reakcji zastęp­
cy komendanta wojewódzkiego- do 

spraw polityczno-wychowawczych. 
Wysyłając jakieś sprawozdanie ' do 
komendy głównej, napisał, że ukoń­

czyłem studia wyższe ' z „pobudek 
egoistycznych”. Okazało się też, że 
to stwierdzenie znalazło się później 
w mojej opinii, która była wówczas 
poufną. Dopiero po 1956 r„ na moją 

prośbę. MON zmienił mi opinię pisząc 
ambitny, dąży do podnoszenia swoich 
kwalifikacji. Dzięki : wytężonej pra- 

. cy, kosztem wielu wyrzeczeń ukoń­

czył studia wyższe.’ Swoją drogą, 
nigdy nie pomyślałem, że podnosze­

nie kwalifikacji kosztem ogromnego 
wysiłku i wielu- wyrzeczeń . można 

nazwać egoizmem.

W lipcu 1951 roku, a więc w krót­

kim czasie po dobrnięciu do celu, 
przeszedłem na wicedyrektora Zjed- 

, noczenia Budownictwa Wojskowego. 

. Z końcem 1952 r. zjednoczenia 
budownictwa wojskowego zostały 
jednak zlikwidowane. Ich ' zadania 

przejęło istniejące w owym czasie 
Ministerstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli. Wszyscy oficerowie zostali 

odwołani, a zajmowane przez nich 

■ dotychczasowe stanowiska zajęły o- 

soby cywilne.

W departamencie kadr MON nie 

odpowiadały mi propozycje przenie­
sienia się do zarządu budownictwa 

wojskowego, ani szkoła kwater- 

mistrzowska w Poznaniu. Postanowi­
łem wykorzystać nabyte doświadcze­
nie i posiadane kwalifikacje i przejść 

do służby cywilnej. Po trzydniowych 

pertraktacjach wyszedłem z departa­

mentu kadr MON z dokumentem 

zwolnienia z wojska w kieszeni.

Po pierwszych chwilach radości 

niespodziewanie spostrzegłem, że 

znajduję' się w zupełnie innym, nie­

znanym świecie. Moje - dotychczaso­

we „ja”, które kształtowało się przez 

osiem i pół roku w odmiennych wa­

runkach, przestało istnieć. Poczułem 
wokół pustkę. Dostrzegłem, że jako 

obcy znalazłem- się w nie znanym mi 
środowisku. Straciłem pewność sie­

bie...

■> Zgodnie: z poleceniem;departamen­

tu kadr MON zgłosiłem się w 
KW PZPR w Krakowie. Od tego 

-dnia zaczęła--się (prawie trzymiesięcz­

na nie przewidziana gehenna. Gdzie­

kolwiek się zgłosiłem, zaczynało się 

od pytania: - .

— Dlaczego Was zwolniono z. woj- 
' ska?

Takiego pytania w zasadzie nale­

żało się spodziewać. Był to jednak 

początek 1953 r. W tym czasie, treść 

słów „dlaczego Was zwolniono z 

wojska?” adresowana do takiego de­

likwenta, jak ja, ' wypowiedziana 
przez jednych — oznaczała groźbę, 

przez innych — litość. Każdy obie­

cywał znaleźć dla mnie odpowiednie 
stanowisko. Prawie; wszystkich, z 

którymi załatwiałem sprawę mojej 

pracy, znałem, współpracowałem z 

nimi przez trzy .lata, wyświadczyłem 

im niejedną przysługę. Każdy obie­
cywał zająć się moją osobą, podkre­

ślał moje kwalifikacje, doświadcze­
nie, ba — nawet, zasługi, ale nikt 

nie załatwił sprawy do końca...

Byłem zrozpaczony, wściekły, a 

jednocześnie czułem swoją bezsil­

ność. Ze zdziwieniem dostrzegłem, że 
■ o losie moim decydują ludzie, którzy 

spokojnie chodzili do szkoły w cza­
sie, gdy ja i moi rówieśnicy biliśmy 

się na froncie z hitlerowcami, ściga­

liśmy po lasach i bezdrożach bandy 

UPA i NSZ, ażeby zapewnić krajo­

wi ład i bezpieczeństwo. Dotychczas 

byłem pewny, że posiadane odzna­
czenia: Krzyż Grunwaldu. Krzyż 
Walecznych. Czeski Krzyż Walecz­

nych, medale: „Za Berlin ". ..Za Odrę. 

Nysę i Bałtyk”. • „Za zwycięstwo i 
wolność” i kilka innych — ułatwią 

mi start w życiu cywilnym. Prze­
konałem się. że ładnie wyglądały na 
mundurze, który zdjąłem w końcu 

. stycznia 1953 r.. ale spóźniłem się na 
start co najmniej o osiem lat.

Któregoś kwietniowego dnia wró­

ciłem znowu z niczym do wydziału 

budownictwa KW PZPR. Byłem za­

łamany. Dostałem niespodziewanie 
jakiegoś szoku. Zrobiłem, awanturę 

' z rozpaczy. Zgodziłem się na byle 
jakie wolne stanowisko.

Z ŻOŁNIERSKIM 
 UPOREM

Następnego dnia objąłem funkcję 
starszego inspektora d. s. obniżki 
kosztów -własnych w Zjednoczeniu 

Robót Inżynieryjnych. Wprawdzie-w 
KW zaręczono mi. że będzie to pra­
ca przejściowa i w najbliższym cza­
sie przęjdę na stanowisko dyrektor­

skie, jednak nauczony smutnym do­

świadczeniem,' nie: uwierzyłem w 
żadne obietnice, i postanowiłem toro­
wać sobie drogę własnymi siłami. 

Obudził się we mnie upór żołnierza.
Zagadnienia, którymi się zająłem, 

nie były mi obce. W ciągu dwóch 

miesięcy pogłębiłem solidnie wiado­
mości teoretyczne. Znalazłem się w 
swoim żywiole. Wygłaszałem refera­

ty, organizowałem narady, opraco­

wywałem. analizy, w których udo­

wadniałem istniejące niewiarygodne 
nonsensy w-gospodarce materiało­

wej. funduszu 'płac.. w transporcie, 
w gospodarce nakładami inwestycyj­
nymi. w fakturowaniu wykonanych 
robót, wreszcie w rejestracji zaszło­
ści gospodarczych w księgowości. 

Stałem się popularnym człowiekiem 
w Zjednoczeniu Robót Inżynieryj­

nych. 1 -stycznia 1956 r. został powo­
łany Krakowski Zarząd Budowni­
ctwa. Zaproponowano mi objęcie 

stanowiska naczelnika jednego z wy­
działów KZB.. a później zgodziłem 

się na objęcie stanowiska zastępcy 
dyrektora d. s. ekonomicznych w 
Zjednoczeniu Budownictwa Miej­

skiego Jaworznicko-Oświęcimskim z 

siedzibą w Krakowie.

Oprócz zagadnień ekonomicznych 
podlegało mi cale zaplecze produk- 

ćyjno-uslugówe z wyjątkiem bazy 

sprzętu. Bałagan był tam' niespoty­

kany. Inspektorzy NIK. minister­
stwa, MO. prokuratury nie wycho­
dzili z przedsiębiorstwa. Wspólnymi 

silami udało się oczyścić przede 
wszystkim kadrę z elementów roz- 
rabiackich. Przedsiębiorstwo 'znane 

było w całym regionie krakowskim 

i poza jego granicami pod pogardli­
wym mianem ...lojo”. Oznaczało to 
wśród rzeszy budowlanych i ich kon­
trahentów wszystko, co najgorsze: ba­

łagan w zarządzaniu, bałagan na pla­
cach budów, opóźnienia w realizacji 

zadań, brak środków płatniczych, 

nadużycia, brak premii dla pracow­
ników... Zaplecze, socjalno-admini- 

stracyjne składało, się z ponurych, 
walących się baraków, a raczej za­
grzybionych bud. "Już samo przyzna­

nie się do pracy w „Jojo” wywcły- 

wało pełen politowania lub pogardy 

uśmiech.

Zacząłem od- zagadnień socjalno- 

bytowych: hoteli robotniczych, opie­
ki lekarskiej, kolonii dla dzieci i 
wczasów pracowniczych. Podczas 

jednego z posiedzeń rady robotni­

czej zaproponowałem zmianę nazwy 
Zjednoczenia Budownictwa Miej­

skiego Jaworznicko-Oświęćimskiego 
na Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. „Zachód”. Celem moim było 

odżegnanie się od niesławnej przesz­

łości. W krótkim czasie zmontowa­
łem sobie doskonałą kadrę kierow­

niczą, a w następnej kolejności resz­

tę personelu pomocniczego. Nastą­
piły - też poważne zmiany w pionie 

technicznym. W drugim roku przed­

siębiorstwo wyszło zupełnie z im­

pasu. a w trzecim roku znalazło się 

w czołówce przedsiębiorstw regionu 

krakowskiego.

EXEGI MONUMENTUM...

W latach 1964—1965. w warunkach 

podobnych jak studia, ukończyłem 

z wynikiem bardzo dobrym zaoczne 
studium ppęlyplomowe organizacji 
jorodukcji i zarządzania w Wyższej 
Szkole- Ekonomicznej' w Krakowie.

Rezygnując w końcu 1965 r. z 

■ funkcji dyrektora- przedsiębiorstwa 
zdecydowałem się wycofać defini­

tywnie z bezpośredniego wykonaw­

stwa budowlanego. Poznałem tę 

dziedzinę gospodarki na wylot. Prze­

konałem się "wielokrotnie, że w ist­
niejących warunkach zasady prawi­

dłowej organizacji, ekonomii a na­

wet niepodważalnej logiki zawsze 

musialy ustępować technokracji, po­

trzebom społecznym, a nawet nie­
przemyślanemu. niekiedy podykto­
wanemu ambicją osobistą, nacisko­

wi z zewnątrz. Próby uzasadnienia 

w owym czasie, że prawidłowa or­
ganizacja i ekonomika tylko pozor­

nie i to w początkach, w momencie 

zaprowadzania porządku, przyczy­
niają się do opóźniania osiągania 

efektów, a później szybko dają wła­

ściwe owoce, od szczebla powiatu

ŻYCIE GOSPODARCZE'nr 32 (1195) 11.VIII. 1974 r. flr. 3



recenzje

Mierniki 
oszczędności 
poszukiwane

W pełni ■gadzam się z autorem ar- 
trkułnt „Jak mierzyć, jak porówny­
wać oszczędność materiałów” („Życie 
Gospodarcze” nr 16 z 1974 r.), że do­
kopanie obliczenia oszczędności tych 
materiałów w przedsiębiorstwie 
przemysłowym za dany okres czasu 
nie jest sprawą bynajmniej prostą.

Wskaźnik udziału kosztów mate- 
rlałowych w wartości sprzedanej 
produkcji przyjął się po VIII Plenum 
KC PZPR, które odbyło się 26 lutego 
1978 r. Do dziś jednak termin ten nie 
Jest Jednoznacznie interpretowany. 
Niektóre jednostki nadrzędne (zjed­
noczenia) ustalają dla podległych 
przedsiębiorstw wskaźnik materiało­
wy formułowany jako stosunek zu­
życia materiałów netto do wartości 
sprzedaży produkcji i usług w cenach 
zbytu.

Tak ustalony wskaźnik zużycia 
materiałów nie może być adekwat­
nym miernikiem zużycia tychże ma­
teriałów na wytworzoną produkcję. 
Zużycie materiałów obejmuje bo­
wiem ściśle określony okres czasu. 
Natomiast sprzedaż w tym okresie 
może byó różna od wartości wytwo­
rzonej produkcji (i najczęściej w 
praktyce przedsiębiorstw tak jest). 
Jeżeli sprzedaż jest większa od war­
tości wytworzonej produkcji, oma­
wiany wskaźnik będzie niższy i od­
wrotnie — jeżeli sprzeda się mniej 
niż wytworzyło, wskaźnik ten wzro­
śnie.

Uważam, że należałoby rozgrani­
czyć wyraźnie duże grupy materia­
łów zużywanych w procesie produk­
cji i materiały bezpośrednio wcho­
dzące w skład wyrobów oraz wszyst­
kie inne materiały.

Przy produkcji ustabilizowanej 
powtarzalnej najwygodniejszym spo­
sobem pomiaru zużycia materiałów 
bezpośrednich jest ich udział w wy­
tworzonej produkcji towarowej. 
Miernik ten zależy m. in. od dokład­
ności przeprowadzenia inwentaryza­
cji produkcji niezakończonej.

Obliczenie oszczędności zużycia 
materiałów pozostałych lub materia­
łów ogółem jest trudniejsze. Zużycie 
materiałów ogółem obejmuje koszt 
materiałów zarachowanych na pro­
dukcję towarową, na zwiększenie 
Stanu półfabrykatów i produkcji w 
toku, na -wytworzenie materiałów i 
przedmiotów nietrwałych własnej 
produkcji oraz koszt materiałów nie 
związanych z działalnością produk­
cyjną przedsiębiorstwa.

Jest rzeczą jasną, że zużycia ma- 
teriałów „ogółęm”ni»ś^ 
slć tylko do prodtafibft io^OTOwW

_ Cokolwiek lepsze wyniki dałoby 
porównanie zużycia materiałów do 
produkcji globalnej lub produkcji 
globalnej powiększonej o usługi nie­
przemysłowe. Oczywiście takie po­
równanie ma sens tylko wówczas, 
kiedy przedsiębiorstwo wytwarza a- 
sortyment powtarzalny.

Przedstawione możliwości pomia­
ru zużycia materiałów, jakkolwiek 
niedoskonałe, są na pewno lepsze niż 
Odnoszenie zużycia materiałów do 
wartości sprzedaży.

Analizując zużycie materiałów ta­
kich, jak stal na potrzeby warsztatu 
mechanicznego, produkty naftowe 
dla celów konserwacji parku maszy­
nowego i środków własnego tran­
sportu, trzeba pamiętać o tym, że 
Oszczędność w pozycji materiałów 
może spowodować wzrost innych ko­
sztów. Np. jeżeli przedsiębiorstwo nie 
Zdecyduję się dokonać remontu ma­
szyn siłami własnymi, tylko zleci wy­
konanie tych- remontów obcemu wy­
konawcy, to wprawdzie nastąpi osz­
czędność w pozycji materiały, ale 
wzrośnie pozycja usługi remontowe 
obce. Podobnie jeżeli zakład produk­
cyjny nie będzie mógł zaspokoić po­
trzeb transportowych we własnym 
zakresie, to również zaoszczędzi na 
materiałach (produktach naftowych), 
ale zmuszony będzie korzystać z ob­
cych usług transportowych. Nie trze­
ba dodawać, że w tym przypadku u- 
sługi obce będą droższe od wykona­
nych we własnym zakresie.

Poszukiwanie syntetycznych mier­
ników. oszczędności materiałów 
uwzględniających zmiany asorty­
mentowe, technologii produkcji, 
zmianę surowców używanych do 
produkcji — nadal czeka na rozwią­
zanie.

DOMINIK POPCZYK
' Włoszczowa

Cena nowości
W związku z otwarciem Trasy Ła­

zienkowskiej, w warszawskich kio­
skach „RUCHU” ukazały się w pięk­
nej szacie graficznej, w opracowaniu 
czterojęzykowym, informatory o sto­
łecznej komunikacji miejskiej z... 
września 1973 r. Cena 7 złotych.

L.F.
Warszawa

»Korchem«
nie »Karbochem«

W liście do redakcji pt. „Oceny 
w Kafbochemie”, opublikowanym w 
numerze. 29/1192 „ŻG” znalazł się 
błąd, w sposób isotny zmieniający 

nazwą. Chodziło ą hpeejallztyena 
Przedsiębiorstwo Robót Antykoro­
zyjnych „KORCHEM” mające swoją 
siedzibę we Włocławku, a nie 
o „Karbochem”.

Za błąd Autora Ustu 1 Czytelni­
ków przepraszamy.

Redakcja

Liczyć efekty, 
ale jak?

Śmiem twierdzić, że nowe „Zasady 
obliczania efektów stanowiących 
podstawę do ustalania wysokości 
wynagrodzeń za pracownicze projek­
ty wynalazcze”, obowiązujące od 1 
stycznia 1973 roku, nie uwzględniają 
i nie mogą uwzględniać wszystkich 
przypadków projektów racjonaliza­
torskich zgłoszonych przez pracow­
ników przedsiębiorstw. Wszystkich 
przypadków nie rozpatruje również 
dostępna literatura, przedmiotu, na­
wet syntetyzująca dorobek dotych­
czasowej teorii i praktyki w tym za­
kresie, za którą niektórzy uważają 
pracę Bronisława Pilawskiego „Obli­
czanie efektów ekonomicznych po­
stępu technicznego w przedsiębior­
stwie” (wydanie III, Warśzawa 1970, 
PWE).

Praktyka bowiem dostarcza: całej 
gamy najprzeróżniejszych pomysłów, 
których interpretacja formalno­
prawna może nasuwać wątpliwości. 
Jednym z najczęściej zgłaszanych 
projektów racjonalizatorskich w za­
kładzie, w którym pracuję, jest wy­
eliminowanie przestojów maszyn 1 
urządzeń. Wpływa ono na zwiększe­
nie wydajności danego stanowiska 
pracy, linii produkcyjnej, węzła sta­
nowisk, niekiedy wydziału, a nawet 
i całego zakładu.

Zwiększenie wydajności pracy po­
ciąga za sobą zazwyczaj wzrost pro­
dukcji, zaś wzrost produkcji Ujmują 
§§ 22 i 23 „Zasad obliczania efek­
tów”. W przypadku zwiększenia pro­
dukcji wyrobów gotowych sprawa 
jest stosunkowo prosta. $ 22 p. 1 sta­
nowi: „Jeżeli zastosowanie projektu 
wynalazczego umożliwia zwiększe­
nie produkcji określonych wyrobów 
w porównaniu z okresem sprzed re­
alizacji projektu, to wówczas oblicza 
się wynikający stąd efekt brutto ja­
ko iloczyn dotychczasowego zysku na 
jednostce danego wyrobu przez ilość 
jednostek tego wyrobu stanowiącą 
przyrost produkcji, w okresie .obli­
czeniowym w stosunku do produkcji 
dotychczasowej”.

Znacznie trudniejsze’ jest wylicze­
nie efektów w przypadku, gdy zasto­
sowanie projektu zwiększa produkcję

ustalonej ceny zbytu. Wówczas efek­
ty liczy się zgodnie s ł 23'ust, 2 wy- 
miertionych „Zasad”. „Jeźćli półfa­
brykaty (detale itp.), o których mowa 
w ust. 1, nie są przedmiotem obrotu 
towarowego i w związku z tym nie 
posiadają ceny zbytu, wówczas wiel­
kość dotychczasowego zysku jedno­
stkowego tego półfabrykatu (detali 
itp.) ustala się, mnożąc dotychczaso­
wy zysk jednostkowy wyrobu koń­
cowego (fj. wyrobu, do którego wy­
twarzania służy dany półfabrykat, 
detal itp.) przez liczbę, jaka, powsta­
nie z podzielenia kosztu, przerobu te­
go półfabrykatu (detali itp.) przez 
koszt przerobu wyrobu,, do którego 
produkcji służą te półfabrykaty (de­
tale itp.)...”

W przypadku występowania wielu 
operacji w procesie produkcyjnym 
od początkowego stadium, obróbki 
surowca do wyrobu, gotowego do­
kładne obliczenie zysku jednostko­
wego w podańy wyżej sposób jest 
niesłychanie pracochłonne i Uciążli­
we. Trzeba bowiem znać'koszt prze­
robu (czyli robociznę bezpośrednią 
plus narzut kosztów wydziałowych) 
każdego elementu lub części - po ka­
żdej kolejnej operacji. Jeżeli przed­
siębiorstwo produkuje kilkadziesiąt 
typów i odmian wyrobów, to można 
sobie uzmysłowić ogrom wyliczeń, 
jaki musi być dokonany w celu pra­
widłowego ustalenia efektów projek­
tów racjonalizatorskich.

Należy zauważyć, że nie zawsze 
zwiększenie wydajności pracy okre­
ślonego stanowiska, stanowisk, cią­
gu czy części wydziału oznacza 
zwiększenie produkcji . mierzonej 
spływem wyrobów gotowych dó ma­
gazynu. Jeśli Jakaś maszyna lub u- 
rządzenie na skutek dokonanegou- 
sprawnienia zwiększyła wydajność 
pracy o kilka procent, przy ple zmie­
nionej wydajności wszystkich pozo­
stałych maszyn, to nie będzie efektu 
końcowego w postaci wzrostu pro­
dukcji finalnej (zakładając pełne już 
wykorzystanie posiadanego parku 
maszynowego).

Przedsiębiorstwo nie; zawsze więc 
może zyskać na zastosowaniu pro­
jektu, który spowodował, zwiększe­
nie wydajności Jednego - lub' kliku 
stanowisk pracy. Zupełnie inna jeit 
natomiast sytuacja, gdy dokonane 
usprawnienie dotyczy 'stanowisk' pra­
cy limitujących" produkcję (tżw. wi|- 

v skie przekroje). Wtedy, rzecz: jasna, 
zwiększenie wydajności ‘tych stano­
wisk przyczyni się db zwiększenia 
produkcji wyrobów gotowych.'

Opisane wyżej sytuacje, są trudne 
do rozwiązania, a .przyjęcie1 sposobu 
wyliczeń podanych w „Zasadach ob­
liczania efektów” nie zawsze ułat­
wia pracę pracownikom: wylioza- 
jącym te efekty i jest hiało klarow-

‘softĆmu 'przyśługSjOprawo innego, 

podziału nagród.

Nadesłane kroniki pozostają u or­

ganizatorów do celów badawczych

i wydawniczych. Wszystkim uczest­

nikom konkursu gwarantuje się dy­

skrecję i anonimowość — na życze­

nie autora w wykorzystywanych 

pracach nazwiska i nazwy miejsco­

wości zostaną opuszczone lub zmie­

nione. Autorzy prac drukowanych 

otrzymają niezależnie od nagród 

konkursowych honoraria autorskie.

Pożądane jest wcześniejsze zgło­

szenie udziału w konkursie oraz nad­

syłanie sporządzanych zapisków co 

miesiąc lub przynajmniej co kwartał. 

Napisane czytelnie — w miarę moż­

ności jednostronnie na papierze po­

daniowym — dzienniki-kroniki nale­

ży przesyłać do 31.V 1975 r. pod 

adresem: Centrum Pamiętnikarstwa 
Polskiego (Instytut Pamięci Naro­
dowej), ul. Nowy Świat 18/20, I p„ 
00-953 Warszawa.

miejsca w domu wypoczynkowym 
dla ludzi tych zawodów, niż np. dla 
pracowników gospodarki komunal­
nej. Bardziej generalnym rozstrzyg­
nięciem jest fakt przekazywania co­
raz większych środków na realizację 
polityki społecznej do zakładów pra­
cy i pozostawienia im dużej swobody 
w rozdziale, tych środków. Wydaje 
się bowiem, że obecnie trzeba przy­
jąć pragmatyczną zasadę, iż w miej­
scu pracy będą lepiej wiedzieć, komu 
rzeczywiście należą się dodatkowe 
świadczenia. A więc, że tam potrafią 
wyeliminować z dodatkowych ko­
rzyści ludzi, którzy pracują gorzej 
głównie z własnej winy, nie pozba­
wiając równocześnie możliwości ko­
rzystania ze świadczeń społecznych 
pracowników mniej wydajnych ze 
względu na stan zdrowia, wiek czy 
sytuację rodzinną.

Czy takie rozwiązanie grozi 
pewnymi niebezpieczeństwami? O- 
czywiście, tak. Nie można chyba jed­
nak narzucić tu odgórnie żadnych 
„żelaznych” kryteriów. Musimy bo­
wiem pamiętać, źe obok ogólnych, 
jak najsłuszniejszych zasad, istnieje 
poczucie sprawiedliwości społecznej 
w każdym zakładowym kolektywie, 
które odnosi się do konkretnych ludzi 
i konkretnych sytuacji. Uszanowa­
nie tego poczucia — to też ważne 
kryterium w polityce społecznej.

S.C

Jakub Drozdowicz: „Wymogi gospodar­
ki planowej a samorządność spółdzielni". 
Spółdzielczy Instytut Badawczy — Stu­
dia, Materiały, Przyczynki. (15/1974) sir 
280.

PLANOWANIE 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI
HELENA OTTO

UKAZAŁA się książka traktują­
ca bardzo szeroko o zagadnie­
niach planowania w spółdziel­

czości. Chodzi tu o pracę Jakuba 
Drozdowicza pt.: „WYMOGI GO­
SPODARKI PLANOWEJ A SAMO­
RZĄDNOŚĆ SPÓŁDZIELNI", opa­
trzoną wstępem pióra Wacława Wil­
czyńskiego.

Autor jest długoletnim pracowni­
kiem naukowo-badawczym w Spół­
dzielczym Instytucie Badawczym, 
gdzie ■ zajmuje się przede wszystkim 
problematyką organizacji i zarzą­
dzania w ruchu spółdzielczym; ma 
więc wiele do powiedzenia o stanie 
obecnym i koniecznych zmianach w 
dotychczasowych metodach plano­
wania.

Publikacji dotyczących planowania 
w spółdzielczości jest zdecydowanie 
mało, dlatego prezentowana książka, 
obejmująca całość zagadnień, może 
być uznana za szczególnie cenną.

W części pierwszej, omawiając 
problemy centralnego planowania, 
wysuwa autor ogólne wnioski do­
tyczące założeń racjonalnego plano­
wania w handlu. Podkreśla znacze­
nie ujęcia globalnych zadań w NPSG 
a główne znaczenie i potrzebę przy­
pisuje oddolnemu ustalaniu „asorty­
mentowych planów sprzedaży w po­
szczególnych przedsiębiorstwach 
handlowych na podstawie analizy 
potrzeb, jako uszczegółowienia zadań 
produkcyjnych przemysłu”. Autor 
wysuwa na. czoło rolę umów handlo­
wych w stosunkach między handlem 
i przemysłem w celu zabezpieczenia 
produkcji dostosowanej do faktycz­
nych potrzeb nabywców oraz potrze­
bę zabezpieczenia tych umów sank­
cją osobistej odpowiedzialności kie­
rowników przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych (str. 57). Pre­
zentuje też pogląd, że przedsiębior­
stwa handlowe, szczególnie handlu 
detalicznego, ze względu na zmien­
ność warunków działania muszą 
mieć możliwość elastycznego gospo­

konkurs na namietniki

„Kronika Polski Ludowej”
Ogólnopolski Komitet Frontu Jed­

ności Narodu, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych, ZG RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, Komisja Badań nad 
Pamiętnikarstwem PAN oraz Cen­
trum Pąmiętnikarstwa Polskiego 
ogłaszają jubileuszowy konkurs na 
dzienniki Polaków pod hasłem 
„KRONIKA POLSKI LUDOWEJ”.

Organizatorzy konkursu zwracają 

się do ludzi ze wszystkich śro­

dowisk społecznych 1 zawodowych, 

regionów i pokoleń — z serdeczną 

prośbą o pisanie dzienników obejmu­

jących okres od 22.VII. 1974 r. do 

9.V. 1975 r. W komunikacie konkur­

sowym czytamy m. in.:

„Konkurs nasz nie ma charakteru 
literackiego. Brak wprawy w pisaniu 
nie będzie mieć wpływu na ocenę 
nadesłanych zapisków i ich przydat­
ność dokumentalną. Najważniejsze 
są — szczerość, konkretność i bo­
gactwo szczegółów, tak, jakby się

prasa
Im więcej środków przeznacza się 

na realizację polityki społecznej 
państwa, tym większego zńaczenia 
nabierają kryteria, według których 
te środki się dzieli. Sprawę tę podjął 
Jerzy Urban w artykule pt. „KRY­
TERIA” zamieszczonym w ostatniej 
„POLITYCE”.

Autor na kilku przykładach udo­
wadnia, że kryteria te nie są jasne, 
ani konsekwentne. Ściślej mówiąc, 
że Jest ich często tak wiele, iż się 
nawzajem znoszą, wobec czego wła­
ściwie nto wiadomo kto, co i dlaczego 
otrzymuje.

Przykłady, podane w artykule są 
dość wymowne, natomiast nie jest 
zbyt jasna teza ogólna, poza twier­
dzeniem, że nie można nadmiernie 
mnożyć ' preferencji przy rozdziale 
środków, przeznaczonych na reali­
zację polityki społecznej. Wynika z 
tego chyba wniosek, że należy 
z wielu obecnie istniejących (przy­
najmniej formalnie) preferencji zre­
zygnować. Tylko z których i w imię 
Jakioh zasad?

Polityka społeczna — to pojęcie 
tak ogólne, że można w nie wrzucić 
prawie wszystko. Aby więc nieco 
sprawę'uściślić, zajmijmy się zagad­
nieniem spożycia zbiorowego, a nawet 
jeszcze bardziej wąsko — spożycia 

darowania ludźmi i funduszem płac, 
dlatego fundusz płac powinien być 
ustalany jako procent obrotu. Pod­
kreśla, że wskaźnik zysku powinien 
być syntetycznym łącznikiem planów 
przedsiębiorstw handlu detalicznego 
z planem resortu, a pośrednio z 
NPSG.

Autor analizuje też zagadnienia 
planowania w spółdzielczości. Ponie­
waż spółdzielczość działa tylko w ok­
reślonych sferach niektórych działów 
gospodarki narodowej, a jej miejsce 
i rola zależą od aktywności spół­
dzielni i ich związków, dlatego też 
plany o różnym czasokresie muszą 
spełniać rolę nie tylko w obrębie 
własnego systemu, ale i w stosunku 
do kompleksowych planów opraco­
wywanych przez właściwe organa 
państwowe (str. 88—89). Spółdziel­
czość nie może tylko biernie opierać 
się na wytycznych, ale powinna 
twórczo je wykorzystywać równole­
gle z prognozami problemowymi i 
badaniami dotyczącymi tych działów, 
z którymi spółdzielczość jest w kon­
takcie oraz stosownie do wszech­
stronnie poznanych potrzeb człon­
ków spółdzielni.

W spółdzielniach, szczególnie w 
gminnych spółdzielniach „Samopo­
moc Chłopska”, dużą rolę odgrywa 
wielokierunkowość i sezonowość, w 
związku z tym zachodzi potrzeba ela­
stycznego traktowania planów posz­
czególnych kierunków działania, 
zwłaszcza w zakresie zatrudnienia i 
płac, w celu przyciągania ludzi do 
pracy, ponieważ w tych dziedzinach 
spółdzielnie natrafiają na duże trud­
ności.

W systemie planowania spółdziel­
czego autor przedstawia następujący 
układ planów:

— Perspektywiczny plan pionu 
spółdzielczego opracowywany przez 
przedmiotowo właściwy centralny 
związek spółdzielni.

— Regionalne plany perspektywi­
czne danego odcinka spółdzielczo­

opoóHftSató ipiite&ieg swych dni zau­
fanemu przyjacielowi.

Apelujemy o udział w konkursie 
do robotników i chłopów, pracow­
ników umysłowych i inteligencji 
twórczej, do działaczy społecznych, 
spółdzielczych i indywidualnych rze­
mieślników; do mężczyzn i kobiet, 
dorosłych i młodzieży, pracujących 
zawodowo i w domu, jak też do dy­
sponujących ogromnym doświadcze­
niem i zasługami rencistów, emery­
tów i kombatantów.

W naszym konkursie nie chodzi 
ani o laurki ku pokrzepieniu serc, 
ani też o jednostronny rejestr skarg 
i zażaleń — chodzi o księgę prawdy 
życia, służącą upamiętnieniu i ulep­
szeniu naszego wspólnego domu 
i dobra — jakim jest Polska Ludowa.

Nie ograniczamy objętości prac 
konkursowych. Każdy powinien 
pisać dziennik według własnego 
pomysłu i układu. Pragniemy jed­
nak zachęcić, żeby zapiskom kon- 

społecznego (to znaczy tej części 
wydatków, jaka pozostaje ze spo­
życia zbiorowego po odjęciu środ­
ków potrzebnych na utrzymanie nie­
zbędnych, ale nie mających bezpo­
średniego wpływu na poziom życia, 
dziedzin).

Wydaje się, że istnieją tu trzy za­
sadnicze kryteria. Pierwsze z nich 
— to zapewnienie wszystkim oby­
watelom : szansy równego startu. 
A więc dostępu do oświaty, wyrów­
nania przez dodatki rodzinne, i sty-. 
pendia — sytuacji rodzin wielodziet­
nych itp. To kryterium wynika z no­
wych zasad ustrojowych i jest na 
ogół w pełni zgodne ze społecznym 
poczuciem sprawiedliwości.

Drugie kryterium — to zapewnie^ 
nie warunków utrzymania, pomocy 
1 opieki w wypadku niezawinionych 
niepowodzeń czy klęsk życiowych. 
Opieka zdrowotna i opieka społeczna 
są tu najlepszymi przykładami. 
I w tym przypadku nie ma sprzecz­
ność! między zasadami polityki spo­
łecznej i odczuciem większości spo­
łeczeństwa.

Dyskusja zaczyna się natomiast 
przy trzecim kryterium. Dotyczy ono 
tych wszystkich świadczeń, które 
przysługują pracującej części spo­

ści opracowywane przez właściwe' te­
renowo związki spółdzielni, a wyko­
rzystywane przez rady narodowe 
przy opracowywaniu komplekso­
wych planów perspektywicznych 
rozwoju danego regionu.

— Pięcioletnie plany działalności i 
rozwoju spółdzielczości, opracowy­
wane przez poszczególne spółdziel­
nie, związki terenowe i każdy cen­
tralny związek spółdzielni.

— Roczne plany gospodarcze spół­
dzielni i ich związków oraz tereno­
we i krajowe zbiorcze plany orga­
nizacji spółdzielczych, opracowywa­
ne przez Właściwe związki spółdziel­
ni.

Część druga książki poświęcona 
jest planom rocznym. Na podstawie 
badań empirycznych stanu za lata 
1971—72 autor przedstawia wnioski 
dotyczące nieodzownych zmian w za­
rządzaniu i planowaniu. Do badań 
empirycznych wybrano ze względu 
na specyfikę, zwłaszcza organizacyj­
ną, handel wiejski, który stanowi 
trzon spółdzielczości wiejskiej. Ba­
dania przeprowadzono pod egidą 
CRS „Samopomoc Chłopska” w wo­
jewódzkich związkach gminnych 
spółdzielni, powiatowych związkach 
gminnych spółdzielni i gminnych 
spółdzielniach. Wybrano spółdzielnie 
przeciętne, zlokalizowane w rejonach 
rolniczych, oddalonych od większych 
ośrodków przemysłowych i więk­
szych miast. Jednocześnie objęto ba­
daniem wojewódzkie i powiatowe 
rady narodowe (komisje planowania 
i wydziały branżowe). Wnioski o- 
parte na wymienionej reprezentacji 
można uznać za miarodajne, ponie­
waż 36 badanych gminnych spół­
dzielni stanowi 31,4 proc, liczby spół­
dzielni w wybranych wojewódz­
twach.

Autor stwierdza na podstawie ba­
dań, że niezadowalający jest udział 
rady nadzorczej w ustalaniu dyrek­
tywnych wskaźników i limitów rocz­
nych planów spółdzielni. Ankietowa­
ni uzasadniali ten stan odgórnym sy­
stemem planowania, zbyt krótkimi 
terminami na opracowywanie rejoni­
zacji zadań i środków oraz pow­
szechnym przeświadczeniem o bez­
skuteczności działań wobec dyrek- 
tywności zadań opartych na zbyt 
wielu wskaźnikach i limitach środ­
ków (str. 208). Podkreślany jest przez 
autora twórczy i aktywny stosunek 
do projektów planów rocznych sa­
morządów spółdzielni wiejskich 
(wiejskie zebrania członków i walne 
zgromadzenia przedstawicieli), naj­
żywotniej zainteresowanych zaopa­
trzeniem, siecią sklepów i magazy­
nów, inwestycjami i zatrudnieniem.

kur^t^id ntsda^ przetfiyślany, pt$ 
nowy, zwarty i dojrzały kształt. Do­
brze byłoby, żeby składały się one 
jak gdyby z trzech części: 1) krót­
kiej kiłkustronicowej prezentacji 
siebie, rodziny i środowiska — połą­
czonej -z życiorysem własnym; 2) 
dziennika właściwego — czyli co­
dziennie lub co kilka dni czynio­
nych zapisów kronikarskich o pracy 
zawodowej, czynnościach domowych, 
kontaktach z ludźmi i światem oraz 
towarzyszących temu opiniach i są­
dach; 3) refleksji obywatelskiej nad 
przeszłością i teraźniejszością oraz 
przyszłością w perspektywie 10-20 
lat i więcej — w płaszczyźnie życia 
własnego, rodziny, zakładu pracy, 
miejscowości, regionu, kraju i śubia- 
ta".

Sąd Konkursowy, w terminie do 

końca 1975 r. przyzna: I nagrodę 
w wysokości 20 tys. zł; dwie II na­
grody po 10 tys. zł każda; eztery III 
nagrody po 5 tys. zł każda; 20 wy­
różnień po 1 000 zł. Sądowi Konkur-

łeczeństwa i które wobec tego zwią­
zane są z zasadą proporcjonalności 
świadczeń do ilości i jakości włożo­
nej pracy. Czy zasada „według pra­
cy” ma dotyczyć tylko wysokości 
płacy, a nie obejmować innych 
świadczeń, niepłatnych lub tylko 
częściowo odpłatnych? Inaczej mó­
wiąc, czy miejsce na wczasach, bez­
zwrotną pożyczkę mieszkaniową itp. 
należy w pierwszej kolejności przy­
dzielać tym, którzy pracują najle­
piej, których wkład jest, ze wzglę­
du na kwalifikacje, zaangażowanie, 
talent i pracowitość, największy?

Takie postawienie sprawy jest 
równoznaczne (generalnie, bo w po- 
jedyńczych wypadkach może być 
inaczej) z przydzielaniem dodatko­
wych korzyści ludziom najlepiej za­
rabiającym. Czy też korzyści te re­
zerwować dla ludzi w najgorszej sy­
tuacji materialnej? Jeżeli tak, to 
i dla tych, którzy ze względu na niż­
sze kwalifikacje, mniejsze zaanga­
żowanie czy pracowitość dają mniej­
szy wkład pracy. Ci bowiem z reguły 
mniej zarabiają.

Pewne sprawy zostały tu roz­
strzygnięte. I tak np. uznając duży 
wkład . górników czy hutników — 
zgodziliśmy się na szybszy rozwój 
opieki zdrowotnej i bazy wczasowej 
tych branż, co z góry przesądza 
o większych szansach uzyskania

Okazało się też, że 1,3 badanych 
spółdzielni nie współpracuje z gro­
madzkimi radami narodowymi w u- 
stalaniu planów, ani nie korzysta w 
swoich pracach planistycznych z gro­
madzkich planów gospodarczych i z 
wiejskich programów rozwoju rol­
nictwa (str. 234).

Ustawa o utworzeniu gmin i zmia­
nie ustawy o radach narodowych 
(1972 r.) wprowadziła daleko idące 
uprawnienia naczelnika gminy w 
stosunku do organizacji spółdziel­
czych, co niewątpliwie usprawni 
pracę i współpracę w terenie w zak­
resie planowania i wykonawstwa. 
Autor podkreśla — na podstawie an­
kiet — ujemne skutki odgórnego i 
dyrektywnego systemu planowania, 
szczególnie w świetle nowych u- 
prawnień naczelnika gminy.

Uzgadnianie planów finansowych 
spółdzielni z oddziałami NBP cechu­
je wg ankiet ogromny pośpiech, a co 
za tym idzie powierzchowność, spo­
wodowana skoncentrowaniem wszy­
stkich prac planistycznych w zbyt 
krótkim okresie czasu. Autor postu­
luje dokładniejsze zbadanie pracy 
analityczno-opiniodawczej banku w 
stosunku do spółdzielni. Dalej autor 
omawia rolę planu rocznego i po­
szczególnych planów odcinkowych w 
zarządzaniu spółdzielnią, na podsta­
wie odpowiedzi ankietowanych 
spółdzielni. Szczególnie interesujące 
są zestawione przez autora „UŁAT­
WIENIA I UTRUDNIENIA W KIE­
ROWANIU SPÓŁDZIELNIĄ WYNI­
KAJĄCE Z DYREKTYWNEGO 
PLANOWANIA” oraz „ŚRODKI 
ZARADCZE PODEJMOWANE 
PRZEZ KIEROWNICTWO GMIN­
NYCH SPÓŁDZIELNI WOBEC 
ZJAWISK UTRUDNIAJĄCYCH 
REALIZACJĘ PLANÓW” (str. 256).

W części trzeciej autor reasumuje 
wnioski z ankiet oraz przedstawia 
własne przemyślenia i doświadczenia 
w zakresie koniecznych zmian w pla­
nowaniu spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu „Samopomoc Chłopska” (str. 
274—280).

W związku z projektem objęcia w 
roku 1975 spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu nowymi formami zarzą­
dzania („Społem" objęto już w 1974 
roku) wydaje się bardzo wskazane, 
aby z tą cenną publikacją zapozna­
li się teoretycy i praktycy 'wiązani 
z zarządzaniem i planowaniem.

4. str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 32 0195) 1 T.VIII.1S?74 r.



NASZ WYWIAD

ZMIANA 
SKALI
Rozmowa z doc. JERZYM KOŁODZIEJSKIM 
generalnym projektantem 
makroregionu nadmorskiego

W trzech województwach nadmorskich: gdańskim, 
koszalińskim i szczecińskim mieszka obecnie 3 248 000

ne:_ Gdańska, Szczecina, Koszalina, a 

nawet Poznania i Bydgoszczy, będą 
miały w swoim najbliższym sąsiedz­

twie olbrzymi masyw terenów re­

kreacyjnych, nie zagęszczonych i nie 
zdegradowanych przemysłową dzia­
łalnością człowieka. I to jest , właśnie 

ideał przyszłych miejsc zamieszka­
nia. Trzeba jeszcze pamiętać, że do­

stępność tych terenów wobec zmian, 
jakie w przyszłości zajdą w komu­

nikacji, będzie w granicach dwu- 
dzisto-, czy trzydzistominutowej 

podróży. I to właśnie, moim zdaniem, 
jest już rozwiązaniem, jeśli nie ide­

alnym — to do ideału zbliżonym.

K.Z.: — Słowem, miejsca rekrea­
cyjne dla mieszkańców Gdańska, czy 
Sopotu będą dalej, ale zą to stwo­
rzona zostanie taka Sieć szybkiej 
komunikacji w stronę terenów zie­
lonych, że nie będzie to stanowiło 
większego problemu. O plaży przed 
domem trzeba jednak będzie w wie­
lu wypadkach zapomnieć.

ludzi. Harmonijne rozwiązanie skomplikowanych pro­
blemów gospodarki morskiej,- przemysłu, rolnictwa 
i turystyki — to cel jaki przyświeca autorom PLANU 
ZAGOSPODAROWANIA PRZESTRZENNEGO MAKRO­
REGIONU NADMORSKIEGO.

stu mieszkańców, na km*. A w woje­

wództwie gdańskim jest powyżej 100 

mieszkańców na km *.

K.Z.: — Czy nie spotykacie się w 
związku z tym z pytaniami: czy wo­
bec tego nie należałoby lokować 
wielkich inwestycji przemysłowych 
w województwach o mniejszym za­
gęszczeniu?

J.K.: — Owszem. Słyszymy takie 

pytania. Rozmieszczenie przemysłu 

musi być zdeterminowane najkorzy­

stniejszymi warunkami techniczny­

mi. Nie możemy, np. lokalizować 

portów głębokowodnych dowolnie na 

całym Wybrzeżu; ale tam, gdzie są 

najlepsze warunki głębokościowe 

i najkorzystniejsze powiązania ko­

munikacyjne z gospodarką całego 

kraju. Dlatego też wyraźnie wystę­

pują w planie makroregionu trzy 

koncentracje przemysłu i urbaniza-

KATALIZATOR
ROZWOJU
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

KRYSTYNA ZIELIŃSKA: — Pa­
nie Docencie, kiedy w 1957 roku koń­
czył Pan Politechnikę Gdańską, czy 
marzyła się Panu tak wielka robo­
ta? Architekci jeszcze przecież tak 
niedawno wypowiadali się poprzez 
jeden dom, potem zaczęli planować 
w skali osiedla, układając jak klocki 
budynki i zieleń wokół nich, trasy 
komunikacyjne i pawilony usługo­
we... Planowanie w skali trzech wo­
jewództw jest już zupełnie nową 
skalą problemu, czy ta wielkość za­
dania i przestrzeni Pana nie przera­
ża?

JERZY KOŁODZIEJSKI: — Wy­
magania wobec architektów, wobec 

ludzi zajmujących się planowaniem 
przestrzennym, rosną. Czy się bałem, 

kiedy przed dwoma laty zapropono­
wano mi kierownictwo Zespołu Ge­

neralnego Projektanta i opracowa­
nie Planu Makroregionu Nadmor­

skiego? Oczywiście. Trzy wojewódz­

twa: gdańskić, szczecińskie i kosza­

lińskie powiązane są wspólnymi in­

teresami gospbdarowania na morzu 
i wykorzystania zasobów morskich. 

W. tej skali trzeba już myśleć o po- 
Wiążahińch" fuńkcjóńalńych z ' całą 

gospódarką narodową, a więc z ca­

ły m systemem.„ transMrtQ_wymJj.§Ł 
śtemem “energetycznym, systemem 

kooperacji' przemysłu krajowego z 
przemysłem okrętowym. Ale ta 

krajowa skala — jak się okazuje — 
nie wystarcza, trzeba wejść w Skalę 

międzynarodową, ponieważ wymaga 

tego gospodarowanie Polski na mo­
rzu. To wszystko rodzi potrzebę 

kompleksowego planu. Pytała pani, 
czy architekt jest przygotowany do 
roli koordynatora tak różnorodnych 

poczynań?

K.Z. Tak jest. A po tym co
usłyszałam, dodałabym jeszcze, że 
spełnia Pan rolę generalnego wizjo­
nera. Bo wszystko, co Pan wyliczył, 
wymaga ogromnej wyobraźni ekono­
micznej i przestrzennej: gospodarka 
morska Polski ża 20 łat. przemysł 
okrętowy w roku 2000, układy ko­
munikacyjne, osiedleńcze, miejsce -na 
wszystko, co wyrośnie wokół Portu 
Północnego,., i miejsce na plaże o 
złocistym piasku.

J.K.: — Wizjonerstwo, jak pani 
to nazwała, jest cardzo ograniczo­
ne. Determinują nas realia’dnia dzi­
siejszego i to, co stworzyły poprzed­

nie pokolenia, determinują nas wa­
runki przyrodnicze. Dlatego ta wi­

zja jest, powiedziałbym, konstruo­

wana. Na bazie tego co jest, tworzy­
my wizję przyszłości. I tutaj wy- 

obraźnia architekta, która, jest wy­
obraźnią techniczną, pomaga two­

rzeniu przyszłego modelu. Jest to 
bowiem wyobraźnia funkcjonalna, 

pozwalająca na kształtowanie przy­
szłości z punktu widzenia określo­
nych celów społecznych, a ' więc z 

punktu widzenia potrzeb ludzi nie 

tylko, dziś, ale za 20 lat. Plastyczne 
widzenia układów, w których ludzie 

będąrmięszkali, pracowali, wypoczy­
wali,-jest celem naszego planu.

Jak będzie, wyglądało Wybrzeże za 

25 lat? Jak można je sobie wyobra­

zić? Można powiedzieć, że będziejdno 

bardzo zróżnicowane w swoim zago- 

spodąrowaniu. Nie będzie to mónó; 

lit sztywno i jednakowo zurbanizo­

wany we wszystkich trzech woje­

wództwach. Trzonem przyszłego „pla­

nu są dwie aglomeracje: gdańska 

i szczecińska. W dalszej ; przyszło­

ści — po 1990 roku — trzecia aglo­

meracja skoncentrowana 'wokół Ko­

szalina, Kołobrzegu. i Białogardu, 

stanie się trzonem zagospodarowa­

nia Wybrzeża środkowego. Rzecz ja­

sna, że wygląd i kształt, przestrzen­

ny aglomeracji będzie zupełnie jnny 

niż dzisiaj. Co można o tym kształ­

cie przyszłości powiedzieć? ,, ,■

Będą to z pewnością aglomeracji, 

w których, jak nigdzie w kraju, ’moż­
liwe będzie wydzielenie podstawo­

wych Jstref; .funkcjonalnych. Toźpa-

czy: ośrodków przemysłowo-porto- 
wych, w izolacji od osiedli mieszka­

niowych; zbliżenie — i to maksymal­

ne — do osiedli terenów rekreacyj­
nych; łatwa dostępność wszelkich 

usług dla mieszkańców osiedli. Czy­

li można powiedzieć, że chcemy zre­
alizować na Wybrzeżu ideał układów 

zurbanizowanych, ideał, który będzie 

jak najpełniej Służył ludziom.

K.Z.: — Tylko, że życie. Panie Do­
cencie, nigdy takie idealne nie jest. 
Praktyka uczy — i tutaj doświadcze­
nia urbanistów także to chyba pot­
wierdzą — że z czegoś na rzecz cze­
goś trzeba rezygnować: że nie moż­
na mieć jednocześnie wielkiej gospo­
darki morskiej, przemysłów prze­
twórczych z tą gospodarką związa­
nych, przemysłu stoczniowego, wiel­
kiej koncentracji ludności, która jest 
potrzebna, do pracy w tych wszyst­
kich zakładach produkcyjnych i bę­
dzie tutaj ściągała... i tej samej ilo­
ści pięknych terenów wypoczynko­
wych. W wielu miejscach, dó któ­
rych dziś znakomicie pasuje piosen­
ka „Plaża, dzika plaża, morze dooko­
ła’*, wkrótce krajobraz się zmieni 
i tego nie da się uniknąć...

JJĆ.: — Oczywiście. Ma pani cał­
kowitą rację. Szczególnie tam, gdzie 
określone zasoby rekreacyjne, pokry­

wają się z korzystnymi warunkami 
lokalizacji przemysłu, czy terenów 

zurbanizowanych — musi następo­
wać wybór. Ten wybór jest ńiu- 
chronny.' Całe Wybrzeże nadaje się 

do zagospodarowania rekreacyjnego. 
Musi my zatem z czegoś w pewnych 
punktach zrezygnować. I rezygnuje­
my. Robimy to świadomie, wybiera­

jąc miejsca,' w których istnieją naj­

korzystniejsze warunki rozwoju po­
tencjału przemysłowego i nowocże- 

snej gospodarki morskiej. Ale rezyg­
nujemy po-to, żeby pozostałą część 

Wybrzeża, daleko nie w pełni dotąd 

wykorzystaną- i zagospodarowaną, 

zachować jako -zielone, rekreacyjne 

tereny dla potrzeb krajowego i za­

granicznego ruchu turystycznego. 
Nasza koncepcja, nasze plany wyraź­
nie wyznaczają tereny rekreacji. Po­

za rejonem Słupska, Ustki i Kosza­

lina, ’ całe środkowe wybrzeże mor­
skie będzie zagospodarowane jako 

strefa wypoczynku. Tak samo sąsia­
dująca z Wybrzeżem część Pojezie­
rzy Pomorskich. To będzie wielki 
basen rekreacyjny! Dlatego mówi-, 

lenn o ideale dostosowanym do po­
trzeb. człowieka przyszłości, ponie­

waż te - wielkie. układy zurbanizowa-

J.K.: — Tej rezygnacji nie posu­

wamy zbyt daleko. Liczymy na to, 

że współczesna, a zwłaszcza przyszła 

technologia, w znacznym stopniu 

zredukuje emisję zanieczyszczeń. 

Obliczyliśmy, że około 15 proc, te­

renów rekreacyjnych Wybrzeża od­

damy na rzecz przemysłu, ale za to 

uratujemy całe Wybrzeże środkowe, 

uratujemy. Hel, uratujemy Mierzeję 

Wiślaną i szereg innych miejscowo­

ści.

Mówiła pani o zmianie skali... 

Dawniej człowiek był skazany na 

nieruszanie się z miejsca. Musiał 

pracować i wypoczywać niezbyt da­

leko od domu. Teraz mobilność lu­

dzi znacznie się zwiększyła i wyszła 

poza granice jednego miasta. Ludzie 

nie zechcą siedzieć na miejscu, w 

tym samym środowisku i krajobra­

zie.

K.Z.: — Skoro o zwiększonej ruch­
liwości społecznej mowa: atrakcyj­
ność życia i pracy na Wybrzeżu spra­
wi, że ludzie będą tutaj przyjeżdżać 
z całego kraju. Czy w Waszych pla­
nach i to zostaje uwzględnione?

J.K.: — Na Wybrzeże, według na­

szych obliczeń, przeniesie się 200 000 

ludzi w najbliższym dwudziestoleciu. 

Ale jeżeli nawet przyjmiemy, że te­

go rodzaju bilans może być zawod­

ny — to wierzymy głęboko w atrak­

cyjność warunków życia, jakie na 

Wybrzeżu zostaną stworzone. Złoży 

się na to wiele, czynników, a bliskość 

środowiska rekreacyjnego będzie 

jednym z czynników przyciągają­

cych;

K.Z.: —• Już w tej chwili w- trzech 
województwach objętych Waszym 
planem macie ludzi z całej Polski.

J.K.: — Z badań socjologicznych, 

jakie u nas przeprowadzono, wni­

ka, że przyczyny osiedlania się tutaj 

były w przeszłości — jakby to po­

wiedzieć — półracjonalne. A w przy­

szłości czynniki zwiększające naszą 

atrakcyjność będą się mnożyć.

K.Z. Ilu mieszkańców będzie
według Waszych rachunków w 
trzech województwach w roku 1990?

J.K.: — Około czterech milionów 

ludzi będzie tu niezbędnych. To jest 

o milion więcej niż obecnie. Tereny 

objęte planem są bardzo zróżnico­

wane, jeżeli chodzi o ich zurbanizo­

wanie. Aglomeracja Gdańska ma 

bardzo gęstą sieć osiedleńczą, pod­

czas gdy mamy rejony na Wybrze­

żu środkowym bardzo słabo zalud­

nione: jest tam piętnastu, dwudzie-

cji: koncentracja gdańska, szczeciń­

ska i koncentracja środkowego Wy­

brzeża, oparta o Koszalin i Słupsk.

K.Z.: — Czy można wobec tego 
powiedzieć, że pracując z zespołem 
ekspertów nad planem makroregio­
nu nadmorskiego staracie się o spra­
wiedliwy, zgodny z ekonomicznym 
rachunkiem i ze społecznymi ocze­
kiwaniami układ planu?

J.K. — Myślę, że tak, że jest 

to układ zgodny z celami ogólno­

społecznymi. O lokalizacji przemy­

słu decyduje rachunek ekonomiczny. 

Społeczeństwo aglomeracji gdań­

skiej i szczecińskiej ponosić będzie 

w związku z tym największe kosz­

ty społeczne. Tutaj będzie najgę­

ściej, tutaj dewastacja środowiska 

da o sobib znać w przyszłości. Za 

atrakcyjność miejsc pracy, za wyso­

ko zorganizowane usługi ludzie tu­

taj właśnie — płacić będą większą 

gęstością zaludnienia, oddaleniem od 

środowiska przyrodniczego. Jeśli 

chodzi o Wybrzeże środkowe to — 

moim zdaniem — sprawy człowieka 

w przyszłości tam zostaną rozwią­

zane najidealniej. Jest tam bardzo 

atrakcyjny, powiedziałbym „szla­

chetny”, przemysł. Elektrotechnikę, 

elektronikę, a więc przemysł bar­

dzo innowacyjny, zapewniający wy­

sokie zarobki i wysoki standard 

oświaty, przewidujemy w okolicy: 

Koszalina, Słupska, Szczecinka. Nie 

będzie więc mowy o tworzeniu ja­

kiegoś społeczeństwa „A” w Gdań­

sku i Szczecinie i społeczeństwa „B” 

w Koszalinie. -. Wysoko zmechanizo­

wane, nowoczesne rolnictwo woj. 

koszalińskiego również będzie moc­

no zbliżone do przemysłu. Kategorie 

urbanizacji w przyszłości się zmie­

nią, standard mieszkań i dostępność 

usług będą się do siebie zbliżać.

K.Z. Słowem, można sformu-
łować pogląd, że jest to program o 
wysokich wartościach cywilizacyj­
nych, program integrujący społe­
czeństwo oprawiający, że różnice w 
sposobie mieszkania i życia będą się 
zmniejszały.

J.K.: — Takie określenia byłyby 

wielkim komplementem pod adre­

sem naszego planu. Staraliśmy się 

stworzyć dla człowieka przyszłości 

warunki jak najlepsze, pozwalające 

na wysoki standard życia, na saty­

sfakcję społeczną — w integralnie 

ze sobą powiązanych trzech woje­

wództwach.
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Udział nakładów 
inwestycyjnych 1956— 1966— 1971—
na rozwój posz­
czególnych branży 1955 1960 r 1965 1970 1971

(w •/•)

Przemysł chemiczny 
ogółem 10(1 . 100 100 100

17,2
100

— azotowy K,5
— nawozów fosforowych

* 3.4 6,6i kwasu siarkowego 5,11
— nieorganiczny 3,6 12.2 5.9

9.4— syntezy organicznej 7.8 5.9
— koksochemiczny ~ 2.2 1.3 13 0,3
— barwników i półproduktów 4.8 3.0 3.3 2.5
— środków ochrony roślin 6,5 • 0.1) 0.9 0.4
— farmaceutyczny ^7

3.9 3.1 2,6
— włókien chemicznych R-;> 10.5 10.4
— tworzyw sztucznych 
— przetwórstwo tworzyw

0.4

0.8

113

1.7

4.9 6,1

83sztucznych 2.0 i ,6— oponiarski 2,3 2.4
— rafinerii nafty 
— kopalnictwo surowców

2,8 4.2 16.3

73

6,1

12,8 53chemicznych 33 12.0
— gazów technicznych 1.1 1.0 0.8 03
— pozostałe przemysły 10,6 15.1 13,5 11,4-

66—70 i 71—73 podjąć realizację szerokiego programu budowy przemysłu 

włókien chemicznych — syntetycznych (poliamidowych, poliestrowych i po- 
liakrylonitrylowych). Widzimy .wybitny wzrost nakładów na kopalnictwo 
surowców chemicznych, na budowę kopalni siarki w Piasecznie i Machowie 

w latach 1956—60, a potem w latach 1966—70 w związku z naszą orginalną 

polską technologią podziemnego wytopu siarki na budowę kopalni w Je­
ziorku i Grzybowie. Dostrzeżemy w latach 1961—65 ostry skok nakładów 

w przemyśle rafineryjnym w związkp z podjęciem budowy zakładów ra­

fineryjnych i petrochemicznych w Płocku. Był to krok milowy w kierunku 

stworzenia nowej dziedziny chemii, o szerokich perspektywach, bazującej 

na ropie. Przeglądając pełną listę przedsiębiorstw przemysłu chemicznego, 
łatwo spostrzeżemy, że ich liczba w latach 1949—74 zwiększyła się ze 100 

do 300. Niektóre z zakładów „starego portfela” uległy całkowitej moder­

nizacji i wielokrotnie zwiększyły produkcję. Wiele z nich wpisało się na 

listę chemicznych miliarderów. Są wśród nich tacy potentaci, jak zakłady 
w Kędzierzynie, Blachowni, Raciborzu, „Rokita”’w Brzegu, „Boruta” w Zgie­

rzu, a przede wszystkim Dwory k/Oświęcimia. Qd podstaw w latach powo­
jennych źbudowano Zakłady Azotowe we Włocławku i Puławach, Gorzow­
skie i Toruńskie Zakłady Włókien Sztucznych, Janikowskie Zakłady Sodo­

we, Kopalnie Siarki i Zakłady Przetwórcze w Tarnobrzegu, Kopalnie Siar­
ki w Grzybowie i Jeziorku, Kopalnie Soli w Kłodawie, wspomniane już

Do roku 1973 wyprodukowaliśmy łącznie 83 tys. ton elany, anilany, stilonu - - 
zmienił się charakter rynku odzieżowego. Fot. A. JAŁOSINSKI

Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku, Fabryki Farb 

i Lakierów we Wrocławiu i we Włocławku, Fabrykę Opon Samochodowych 

w Olsztynie, Sądeckie Zakłady Elektrod • Węglowych, Zakłady Chemiczne 
w Policach, Poznańskie Zakłady Farmaceutyczne, Warszawską Fabrykę Two­

rzyw Sztucznych, Fabrykę Obuwia Gumowego w Teofilowie. Nowodworskie 
Zakłady Chemii Gospodarczej, Zakłady Chemiczne w Wizowie i wiele 

innych.
W wyniku realizacji tych planów udało nam się w latach 1950—73 uzy­

skać następujące przyrosty produkcji ważniejszych produktów przemysłu 

chemicznego:

1950 r. 1973 r.
Przerób ropy naftowej (min
amoniak syntetyczny (tys.
soda kalcynowana (tys.
kwas siarkowy (tys.
chlor gazowy (t ys.
kauczuki syntetyczne Cys.
polichlorek winyli» (tys.
włókna poliamidowe (stilon) (tys. 
włókna poliestrowe (elana) . (tys. 
włókna poliakrylonitrolowe- 
(anilana) (tys.
siarka (tys.

ton) 0,271 9983
ton)
ton) *49 723
ton) .5 267»
ton) □ 180
ton) 86
ton) 107
ton) — 32
ton) — 39

ton) 12
ton) 10 3640

Sumując ten dorobek możną jak hasło ną transparencie napisać: w roku 
1972 polski przemysł chemiczny osiągnął wartość produkcji 100-krotnie więk­

szą niż w roku 1938. Jest to wysiłek ogromnej rzeszy ludzi, związanych 

z budową chemii, „chemicznych patriotów”, nie tylko załóg zakładów chemi­
cznych, lecz również budowniczych, producentów aparatury chemicznej 

i konstrukcji stalowych, hutników, projektantów technologii i inżynierii 

chemicznej, konstruktorów automatyki...

SIARKA, NAWOZY, WŁÓKNA, ROPA
Co dało się osiągnąć?
„Analizując rozwój polskiej chemii — stwierdza dyrektor Zespołu Prze­

mysłu Chemicznego Komisji PlanowaniaUnż. Władysław Ejmocki — szcze­
gólne miejsce należy przypisać budowie przemysłu siarkowego, przemysłu 

nawozów mineralnych, podjęciu produkcji włókien syntetycznych, a przede 
wszystkim budowie ropociągu „Przyjaźń" i Mazowieckich Zakładów Rafi­

neryjnych i Petrochemicznych. Były to cztery zespoły inwestycji, które 

w sposób zdecydowany zmieniły nie tylko charakter polskiej chemii, lecz 

w sposób konkretny wpłynęły także na kształtowanie się innych dziedzin 

gospodarki narodowej”.
Sprawą fundamentalną nie tylko na wczoraj lecz również na jutro jest 

dąźeńie dó możliwie pełnego i kompleksowego wykorzystania i przetworze­
nia tych surowców chemicznych, którymi dysponujemy w kraju — wyli­

czyć tu należy: węgiel, koks, kamień wapienny, sól kamienną, siarkę, wodę, 

powietrze. Mimo zmiennych koniunktur i zmiennych cen na rynku świa­
towym na siarkę nie ulega Wątpliwości, że nadal pozostaje ona jednym 

z najważniejszych surowców.chemicznych. Rozpoczęta w 1951 roku eksploa­

tacja Zagłębia Tarnobrzeskiego zapoczątkowała nowy rozdział w rozwoju 
przemysłu siarkowego. Ponadto siarka wpisała się na stałe na naszą listę 
eksportową. W oparciu.o własne badania i orginalną myśl techniczną roz­

wijała się technologią produkcji kwasu siarkowego od metody „komoro- 

wej” przez „wieżową” do „kontaktowej”. Równocześnie zakłady przemysłu 
ciężkiego, podległe Zjednocźeniu y.Chemak”, zaczęły specjalizować się w bu. 

dowie nowoczesnych fabryk kwdśu, opartych na własnej technologii. Za­

czynaliśmy od jednostek produkcyjnych o zdolności wytwarzania 100-tysięcy
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KATALIZATOR
ROZWOJU

Można spodziewać się, że w tym roku przybędzie na­
szemu lecznictwu około 4000 łóżek szpitalnych. Piszę — 
około, gdyż ogólna ich liczba, wynikająca z tegorocz­
nych,zadań inwestycyjnych, zatwierdzonych w planach 
poszczególnych województw, jest mniejsza 4 wynosi

3817 łóżek. Jednak niektóre przedsiębiorstwa budowla­
ne obiecują przyśpieszyć roboty na kilku obiektach 
przewidzianych do .przekazania w prżyszłym roku i jeśli 
wywiążą się ze swoich obietnic, ha koniec tego roku 
łóżek szpitalnych może być więcej niż planowano.

CIĄG DALSZY ZE STR. 5

ton kwasu siarkowego rocznie, dziś projektujemy i potrafimy zbudować 

instalacje o zdolności produkcyjnej 500 tys. ton H2SO/,. Dysponujemy więc 

w tej branży i zapleczem naukowo-badawczym, i nowoczesnymi technolo­

giami, i surowcem, i zakładami produkującymi aparaturę. Dysponujemy po­

nadto wagonami kolejowymi do przewozu siarki w stanie płynnym, wyspe­
cjalizowanymi statkami „siarkowcami”, dla potrzeb tego przemysłu zbudo­

wano w Gdańsku specjalne nabrzeże przeładunkowe.

A zatem przykład klasyczny rozwiązania kompleksowego.

Niewątpliwie udało się nam również rozwiązać problem produkcji na­

wozów azotowych i fosforowych, zakłady w Puławach, Włocławku, Policach, 
Kędzierzynie, Tarnowie, Gdańsku tworzą podstawową sieć zakładów, na któ­

rych bazuje polski przemysł nawozów mineralnych, decydujący w znacz­
nym stopniu o efektach rolnictwa i o zaopatrzeniu naszego rynku w pło­

dy rolne:

INWESTYCJE ESKULAPA
TADEUSZ GORZKOWSKI

CZYLI GRA DO JEDNEJ BRAMKI

Produkcja nawozów 1938 1949 1955 1960 1965 1970 1972 Wzrost 
72,49

azotowych (tys. ton N) 
fosforowych
(tys. ton PjOJ

43

43

74

74

154

132

270

207

356 998

344 600

1115

763

15-krotny

10-krotny

A oto jak kształtowało się zużycie 
wybranych latach gospodarczych.

nawozów sztucznych w niektórych

Składnik w kg/ha 1937/38 1949/50 1955/56 1960/61 1965/66 1970/71

N 1.5 5,9 10,2 17,2 22,2 38,6
P2OS 2,9 6,5 9.8 13,3 17,9 33,8
KaO 2,4 10,1 H.4 19,4 27,6 56,2
NPK 6,8 22,5 37,4 49,9 67,7 128,6

Można przewidywać, że w roku 1975 poziom nawożenia osiągnie 195 kg/ha, 
co postawi Polskę w pierwszej dziesiątce państw stosujących intensywne 
nawożenie. Natomiast jako producent nawozów wydźwigniemy się na 7—8 
pozycję na świecie.

Jest rzeczą charakterystyczną, że szczególnie w tej branży obserwuje się 
niezwykle szybki postęp techniczny. W Tarnowie na początku dysponowa­
liśmy jednostkami syntezy o zdolności produkcyjnej 25 i 40 ton amoniaku 
na dobę; budowane w ciągu ćwierćwiecza nowe fabryki wyposażone były

N
IE OZNACZA to jednak, że we 

wszystkich województwach na­
stąpi efektywny wzrost liczby 

łóżek szpitalnych. W województwie 

krakowskim np. w tym roku nie 
przybędzie ani jedno łóżko, co jest 
szczególnie niepokojące, gdyż woje­

wództwo to znajduje się na ostat­
nim miejscu w kraju pod względem 
liczby łóżek szpitalnych w stosunku 

do liczby mieszkańców. Oddanie w 
ostatnich latach trzech nowych szpi­

tali w Olkuszu, Jaworznie i Zakopa­
nem o ogólnej liczbie 240 łóżek po­
prawiło nieco wojewódzki wskaźnik 

łóżek szpitalnych na 10 tysięcy mie­

szkańców — z 32,5 na 33,4. Jest on 
jednak nadal bardzo niski wobec 

średniej krajowej wynoszącej 51,7 

łóżek na 10 tys. mieszkańców.

byłoby dobrze w razie ewentualnej 

potrzeby (odpukać w niemalowane 
drewno) znaleźć się w wieliczkow- 
skim szpitalu w charakterze pacjen­

ta, powróćmy na grunt realny, tzn. 
do sytuacji jaka istnieje aktualnie 
w lecznictwie zamkniętym woje­

wództwa krakowskiego.

DZIEŃ DZISIEJSZY

Siarka ha transporterze — w roku 1973 polskie kopalnie wydobyły 3640 tys.
ton tego suroWća. Fot. A. JAŁOSINSKI

w instalacje wciąż potężniejsze w Puławach 300 i 500 ton amoniaku na dobę, 
we Włocławku 750 ton; na dobę. Warto zaznaczyć, że Puławy legitymujące 
się zdolnością produkcyjną. 3 tys. ton amoniaku na dobę stanowią najwięk­
szy tego typu obiekt w Europie. Jest to zresztą z innego punktu widzenia 
także słabością tego zakładu. Występuje tam bowiem, jak ogólnie wiado­
mo, w atmosferze nadmierne stężenie amoniaku i tlenków azotu, ćo powo­
duje .w otaczającym środowisku zmiany negatywne. Nad usunięciem tych 
„szkód azotowych”, ograniczeniem. szkodliwego wpływu azotowego giganta, 
stale się pracuje.

Pracuje się także stale w starych zakładach nad ich modernizacją i zmia­
ną bazy surowcowej — chodzi tu głównie o zastąpienie w produkcji amonia­
ku koksu gazem ziemnym; a także nad zwiększeniem produkcji nawozów 
kompleksowych.

W zakresie produkcji włókien syntetycznych opanowanie produkcji trzech 
podstawowych rodzajów włókien zmieniło dotychczasowy charakter rynku 
odzieżowego dając szansę rozwoju produkcji stosunkowo taniej a jednocze­
śnie estetycznej, trwałej i praktycznej odzieży. Zaczęło się od Gorzowskiego 
„Stilonu” zbudowanego w okresie planu 6-letniego. W roku 1963 urucho­
miono toruńską „Elanę”, w rokii 1965 — łódzką „Anilanę”. Równocześnie 
trwała rozbudowa fabryk włókien celulozowych w Tomaszowie, Chodakowie, 
Łodzi, Wrocławiu, Szczecinie, a także odbudowa i uruchomienie kombinatu 
celulozowo-wiskozowego w Jeleniej Górze. Zwiększający się potencjał pro­
dukcyjny pozwolił na. stałe, zwiększanie udziału włókien pochodzenia che­
micznego, wełnopodobnych, bawełnopodobnych i jedwabiu sztucznego w pro­
dukcji tkanin i dzianin. Skok dokonany przez nas ilustruje następujące ze­
stawienie:

Zużycie włókien ----------
na 1 mieszkańca (w kg) 1960

Polska Europa ,
1970 1975 1970 1970

Ogółem 7,86 11,17 15,35 12^53 20,35
naturalnych 4,88 5,80 6,90 5,85 8,96
chemicznych Z,98 5,37 8,45 6,68 11,39
w tym: syntetycznych 0,16 1,70 4,92 4,04 8,08

Zmieniła się równocześnie strukttira zużycia włókien przez przemysł lek-
ki — produkt chemiczny ruguje deficytowe, importowane, naturalne surow-„
ce chemiczne. Te zmiany ilustruje następująca tabela:

Struktura zużycia 1965 1970 1975włókien chemicznych 
w %

1960

Ogółem 100 100 100 100
włókna naturalne 73 69 . 52 <■ 45
włókna chemiczne 27 31 48 55
w tym: syntetyczne 1,4 5 15 32

Istniejący i stale rozbudowywany potencjał pozwala nie tylko zaspoka­
jać potrzeby własne, lecz stanowi podstawę do nawiązania stosunków koope­
racyjnych z innymi krajami produkującymi włókna. Rosnące potrzeby kon­
sumentów polskich, a także obserwowanie światowego rynku odzieżowego 
wywiera stały nacisk na modernizację stosowanych technologii na dostar­
czanie przemysłowi lekkiemu nowych odmian włókien, a także zestawu nie­
zbędnych preparatów pomocniczych, barwników, apretur, środkow piorą- 
cych itd.

Trzeba wreszcie powiedzieć o kompleksowej inwestycji, jaką stanów1! ro­
pociąg „Przyjaźń”’ i płocka rafineria Ropociąg „Przyjaźni” jest klaśycznym 
przykładem rozwoju dobrych przyjacielskich stosunków współpracy między 
krajami RWPG; jego „nitka” przecinająca nasz kraj w niemal po średnicy, 
stanowi podstawowe źródło zabpatrzenia Polski i .NRD w radziecką ropę. 
Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne budowane były suk­
cesywnie w oparciu o projekt, dokumentację, dostawy aparatury, maszyn 
i urządzeń — w części dotyczącej przerobu ropy głównie ze Związku Ra­
dzieckiego. Pierwszą instalację destylacji rurowo-wieżówej zwaną w skró­
cie DRW-I o zdolności przerobu 2 min ton ropy rocznie uruchomiono 
w 1964 roku; Drugą DRW, o zdolności 3 min tón rocznie, uruchomiono 
w 1968 r. Trzecią DRW — także ó zdolności 3 min ton rocznie — w 1971 r. 
Warto podkreślić, że już pierwsza ze zbudowanych instalacji .rafineryjnych 
przewyższała swoimi możliwościami produkcyjnymi wszystkie pięć pozosta­
łych krajowych rafinerii dysponujących roczną zdolnością produkcyjną 1,7
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WIZJA PRZYSZŁOŚCI

Władze wojewódzkie, zdając so­
bie z tego sprawę, opracowały w po­
rozumieniu z. Ministerstwem Zdro­
wia i Opieki Społecznej program 
rozbudowy sieci szpitali do roku
1990. Obejmuje on trzy etapy. W

pierwszym — przewiduje się wybu­

dowanie 8 szpitali o łącznej liczbie 

4550 łóżek. Mają one stanąć w Li­

manowej, Brzesku, Miechowie, Su­
chej Beskidzkiej, Tarnowie, Chrza­

nowie, Nowym Targu i Wieliczce. 
Budowę szpitali w trzech pierwszych 

miejscowościach już rozpoczęto. Po­
zostałe. budowy mają ruszyć w przy­
szłym i następnym roku. W drugim 

etapie zamierza się wybudować 3 
szpitale — w Bochni, Żywcu i Wa­

dowicach na ogólną liczbę 1637 łó­

żek — te planuje się w przyszłym

5-leciu. W 

wznoszone 
wyrównają 

na koniec

ostatnim etapie będą 

obiekty szpitalne, które 

różnicę między stanem 

1980 roku a docelowym

wskaźnikiem — 70 łóżek na 10 ty­

sięcy mieszkańców w 1990 roku. Pla­
ny szczegółowe tych obiektów oraz 

ich lokalizacja zostaną określone w 

planach lat osiemdziesiątych.
,,, ,iy,ąrto?, jeszcze do/ląć,^ ,że, „progrąm 

ten przewiduje budowę wymienio­
nych szpitali w „zupełnie nowym 
stylu”. Wszystkie te obiekty mają 

być realizowane jako tak zwane ze­
społy opieki zdrowotnej, na które 

złożą się: część łóżkowa z oddziałem 
intensywnej terapii, część diagnosty- 

czno-laboratoryjna, przychodnia ob­
wodowa, pawilon pomocy doraźnej 

(stacja pogotowia ratunkowego) z 
gabinetem reanimacji oraz zaplecze 
gpspodarczo-socjalne (kuchnia, pral­
nia i magazyn oraz hotel dla pielę­

gniarek i blok mieszkalny dla per­
sonelu lekarskiego). Przewiduje się 
również, że część łóżkowa mieścić 

się będzie w budynkach wysokościo­

wych.
Wszystkie z wymienionych obiek­

tów przeznaczone są na siedziby 

szpitali powiatowych, z wyjątkiem 

kompleksu gmachów, które zostaną 

wzniesione w Wieliczce, gdzie pow­

stanie szpital wojewódzki. Jego 15 
oddziałów, sale operacyjne (między 

innymi dla przeprowadzenia prze­
szczepów) oraz wszystkie odpowia­

dające jego charakterowi działy dia­

gnostyczne i terapeutyczne, stacja 

komputerów i sprzężona z nią pocz­
ta pneumatyczna, pozwalająca na 
szybkie przeprowadzanie i przeka­
zywanie analiz na odpowiedni od­

dział, telewizja wewnętrzna, nie 

wspominając już o zintegrowanej 
wojewódzkiej przychodni specjali­

stycznej, stacji pogotowia ratunko­

wego, a na terenie zaplecza o hotelu 
przeznaczonym dla odwiedzających 

chorych — sprawią, że będzie to 

szpital odpowiadający wymogom 

XXI wieku.
Aby jednak nie ogarnęła nas przy­

padkiem euforia, gdy pomyślimy, że

Jego baza obecna nie stwarza wa­
runków pełnej dostępności i możliwo­

ści hospitalizacji wszystkich chorych 
kierowanych na leczenie szpitalne. 

Rocznie około 10 000 pacjentów, któ­
rzy nie wymagają natychmiastowego 
umieszczenia w szpitalu, czeka na wol­
ne miejsce. Stopień zagęszczenia sal 
szpitalnych wynosi około 122,3 proc. 
Nie trzeba mieć wielkiej fantazji, 

aby wyobrazić sobie w jakich wa­

runkach, spowodowanych nadmier­
nym zagęszczeniem łóżek, leżą cho­

rzy i pracuje personel szpitalny, po­
zbawiony w dodatku pomieszczeń 

socjalnych.
Wydział Zdrowia i Opieki Społe­

cznej Urzędu Wojewódzkiego w Kra­

kowie usiłuje najtrudniejsze warun­

ki poprawiać, ale jego zamierzenia 
realizowane są przez budowlanych 
w ślimaczym tempie. Wydział Zdro­
wia zlecił Krakowskiemu Przed­

siębiorstwu Budownictwa Miejskie­

go „Zetbeem” budowę budynku 
socjalno-gospodarczego i kotłowni 

centralnej ńa terenie Wojewódz­

kiego Szpitala Okulistycznego . w 
Wilkowicach. Wybudowanie tego bu­

dynku, w którym znajdują pomie­

szczenia: kuchnia, pralnia, magazy­

ny i stołówka' pracownicza, przyczy­
ni się nie tylko do radykalnej popra­
wy, nie odpowiadających już żadnym 

normom, warunków panujących w 

zapleczu tego szpitala, ale umożliwi 
również zwiększenie dotychczasowej 

liczby łóżek z 320 do 360 w drodze 

adaptacji dotychczasowego zaplecza 
na sale dla chorych. Żeby jednak 

termin oddania pierwszego obiektu, 

wyznaczony na dzień 30 września br. 
mógł być... dotrzymany, należałoby 
„przerabiać” (jak to moyv^ft^OWj 
lani) i,6 miesię$s|pb^^

czasem w ciągu pięciu miesięcy, tj. 

od stycznia do . 31 maja br.„wartość . 
wykonanych robór nie osiągnęła 

500 tys. zł. Zakończenie budowy dru­

giego obiektu, którego termin prze­
kazania do użytku upływa 30 listo­
pada br., wymaga wykonania w każ­

dym miesiącu robót o wartości po­

nad 3,5 min zł., a w bieżącym roku 

do końca maja „przerobiono” tylko 

926 tys. zł. Na obu obiektach, powin­

no pracować 140 ludzi,’ w rzeczywi­

stości jest ich przeciętnie 12.

,Podobne opóźnienia notowane są 
na budowie zaplecza socjalno-gospo­
darczego Dziecięcego Ośrodka Cho­

rób Płuc w Rabce. W ciągu 6 mie­

sięcy br. miano wykonać roboty o 
wartości 2,5 min zł, zrealizowano je 

zaledwie za kwotę 496 tys. zł, Na bu­

dowie hotelu dla pielęgniarek, wzno­

szonym przy tym ośrodku, harmono­

gram robót przewidywał roboty war­
tości 2 min zł, faktycznie wykona­

no prace o wartości 415 tys. zł.

Jeszcze większe opóźnienia wystą­
piły na budowie pawilonu leczenia 
alkoholików na terenie Wojewódz­

kiego Szpitala dla Nerwowo i Psy­

chicznie Chorych w Kobierzynie. 

Termin oddania tego obiektu na 280 

łóżek upływa z końcem br. i aby go 
dotrzymać, trzeba wykonać roboty 
o wartości 9,8 min zł, tymczasem do 

dnia 14 czerwca zrealizowano je za­

ledwie na kwotę 650 tys. zł.

zują przedsiębiorstwa budowlane in­
westycje lecznictwa zamkniętego w 
województwie krakowskim. Jak się 
okazało na posiedzeniu egzekutywy 
KW PZPR w Krakowie, poświęcone­
mu wyłącznie temu zagadnieniu, 
opóźnienia w budownictwie obiek­

tów lecznictwa w województwie kra­

kowskim mają s.wój początek już na 
etapie projektowania. Dokumentacja 
techniczna wielu obiektów służby 

zdrowia w tym województwie nie 

tylko, że nie jest przygotowywana 
we właściwych terminach, lecz o ile 
nawet biuro projektów podajmuje 

się jej opracowania, wiele czasu z 
reguły upływa, zanim pracownicy 

biura przystąpią do jej sporządze­

nia.

wyniku uzgodnień między Minister­
stwem Zdrowia i Opieki Społecznej 

a Mihistarstwem Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­

nych, postanowiono m. in. wykorzy­
stać w budownictwie szpitalnym 
rozwiązania szkieletowe i według tej 

koncepcji wznieść cztery obiekty wy­
sokościowe właśnie w regionie kra­
kowskim. Ale i to figuruje na razie 

tylko w sferze projektów.

KONIECZNA SPECJALIZACJA

POPRAWY NIE WIDAĆ
W taki oto sposób, na bakier ze 

wszystkimi harmonogramami reali-

Co jest tego powodem? 

Ministerstwo Zdrowia Opieki

Społecznej posiada jedno Biuro Pro­

jektów z siedzibą w Warszawie, ono 
zaś z kolei ma własne oddziały w 
Krakowie i Wrocławiu. Wbrew jed­

nak pozorom i intencjom tych, któ­

rzy powoływali do życia krakow­

ski oddział, nie obsługuje on woje­

wództwa krakowskiego, ale najczę­

ściej wykonuje projekty na zlecenie 
swej centrali w Warszawie dla in­
nych regionów kraju. Wydział Zdro­

wia i Opieki Społecznej Urzędu Wo­
jewódzkiego w Krakowie, chcąc 
uniezależnić krakowski oddział od 

warszawskiej centrali, zorganizował 

specjalistyczną pracownię projekto­
wą przy miejscowym „Miastoprojek-' 

cie”, mając nadzieję, że będzie ona 
pracować wyłącznie na potrzeby wo­

jewództwa. Jednak nic z tego nie 

wyszło. Pracownia ta dostała się z 

kolei pod wpływy ojców Krakowa 
i świadczy usługi projektowe przede 

wszystkim dla podwawelskiego gro­
du. '

Sprawą macoszego traktowania 

zapotrzebowań na prace projektowe 
zgłaszane z terenu województwa 

krakowskiego zainteresował się 

obecny na wspomnianym posiedze­

niu egzekutywy wojewódzkiej orga- 
nizaej® paranej wiceminister Zdro­

wia i’’Opieki Społecznej, STANI- 

S]k.&W..  ̂ Zobowią­
zał się óń do zorganiżowania w Kra­

kowie samodzielnego biura projek­

tów służby zdrowia na bazie istnie­

jącego oddziału oraz do zwiększenia 

jego mocy przerobowych. Od listo­

pada ubiegłego roku minęło już 
dziewięć miesięcy, a w omawianej 

dziedzinie nic się nie zmieniło na 
lepsze. Obiecanego biura projektów 

nie zorganizowano.

. Nie poprawił się też stosunek 

przedsiębiorstw budowlanych- do po­

trzeb inwestycyjnych krakowskiej 
śłużbjr zdrowia, o czym świadczą 
choćby przytoczone przykłady opóź­

nień inwestycyjnych, mimo że ter­
minową realizację tego rodzaju in­

westycji nakazuje decyzja Prezy­
dium Rządu z dnia 23 lutego 1973 
roku w sprawie programu rozwoju 

ochrony zdrowia i opieki społecznej. 

Mówi się tam przecież o zapewnie­
niu wykonawstwa budownictwa 
szpitalnego na zasadzie priorytetu, 
konieczności przeprowadzenia spe­
cjalizacji wytypowanych przedsię­
biorstw w dziedzinie budownictwa 
szpitalnego oraz o podjęciu prac nad 
uprzemysłowieniem tego budowni­
ctwa.

Według opinii mgr. inż. JACKA 

ALBRECHTA, starszego inspektora 

d/s inwestycji służby zdrowia w 
Urzędzie Wojewódzkim w Krakowie, 

żadnych następstw decyzji rządowej 

w tym województwie nie widać, mi­

mo że c;l jej wydania upłynął juJ 

rok i cztery miesiące.

Niedawno tygodnik „Fundamen­
ty” opublikował wiadomość, że

Powołanie Zjednoczenia Budow­
nictwa Szpitali wraz z odpowiednią 

ilością specjalizujących się w tej 

dziedzinie wykonawstwa inwestycyj­
nego przedsiębiorstw budowlanych, 

z pewnością pchnęłoby naprzód spra­
wę modernizacji obecnych i budowę 

przyszłych obiektów służby zdrowia. 
Powołanie specjalistycznego pionu 

w budownictwie przyczyniłoby się 

niewątpliwie do likwidacji pozornie 

sprzecznych ze sobą, ze społecznego 
punktu widzenia, zapotrzebowania 

na nowe mieszkania i na nowe 

obiekty służby zdrowia.

Dotychczas jednak w tej ostatniej 

sprawie od lat uprawiana jest gra­
do jednej bramki. Przykładem mcża 

być informacja o wykonaniu planu 

budownictwa inwestycyjnego resor­
tu zdrowia i opieki społecznej za I 
kwartał br., wydana przez mini- 

. stersłwo tego resortu. Między inny­
mi znajdujemy w niej takie sformu­
łowanie: „Specjalizacja przedsię­

biorstw budowlanych — w ocenie 

Ministerstwa Zdrowia — przebiega 
nazbyt wolno. Jest to jedna z głów­
nych trudności w lokowaniu zleceń 

na inwestycje służby zdrowia i opie­
ki społecznej w przedsiębiorstwach 

wykonawczych. Należy wszelkimi 

sposobami dążyć do przyśpieszenia 

procesu specjalizacji wykonawstwa .

Pracownicy resortu zdrowia i opie­

ki społecznej mogą dążyć do tego 

celu „wszelkimi sposobami”, jednak 

ich wysiłek i starania będą tak dlu- 
go bezskuteczne, Jak długo resort 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych będzie nadal upy­
chał do jednego worka, zwanego bu­
downictwem ogólnym zarówno in­
westycje mieszkalne, jak i szpitalne. 
Dodajmy do tego jeszcze, że tak dłu­

go budownictwo mieszkaniowe bę­

dzie niedościgłym konkurentem dla 
budownictwa szpitalnego, dopóki bu­

dowa szpitali, przychodni i ośrod­

ków zdrowia będzie w sposób wer­
balny znajdować się pod specjalną 

opieką resortu budownictwa i jego 

służb. Ewidentnym dowodem tego 

werbalizmu może być fakt perma­
nentnej nieobecności przedstawicie­

la Ministerstwa Budownictwa na 
krajowych naradach służb inwesty­

cyjnych resortu zdrowia i opieki spo- 
pecznej oraz na kwartalnych tele- 

konferencjach. w których uczestni­
czą: minister Zdrowia i Opieki Spo­

łecznej, wiceministrowie tego resor­
tu. wicewojewodowie i dyrektorzy 

wydziałów urzędów wojewódzkich,

zajmujących 

by zdrowia.

Taka jest, 
„specjalnym"

się inwestycjami sluż-

niestety, prawda o 

interesowaniu się pro-
blemami inwestycyjnymi i 

zdrowia i opieki społecznej zs
resortu 

:e stro-
ny resortu budownictwa i przemy­

słu materiałów budowlanych, stwier­

dzona w województwie krakowskim, 

ostatnim w kraju pod względem li­
czby łóżek szpitalnych w stosunku 
do liczby mieszkańców i także ostat­
nim pod względem wykonawstwa 
inwestycyjnego obiektów służby 
zdrowia i opieki społecznej. Czas 
najwyższy chyba na udzielenie te­

mu województwu w tej tak istotnej 
dziedzinie zdecydowanej pomocy.

i Mlf lim

Budowa szpitala w Limanowej. Fot. J. SIEROSŁAWSKI



ZMIERZCH
MACIEJ GWIAZDA ■jąc ew. zatory,. spowodowane uszko­

dzeniami sieci. Ważnym elementem 

bezawaryjnej jazdy trolejbusu jest 

również odpowiednia jakość wkła­

dek. węglowo-grafitowych, umiesz-

KATALIZATOR

TROLEJBUSU?
A

 KTUALNE" TENDENCJE . roz­

wojowe komunikacji miejskiej, 

charakteryzujące się podkreśle­

niem ostatnio roli tramwaju prowa­

dzonego po wydzielonym pasie ruchu 

— jako wstępnej fazy realizacji pro­

gramu metra, wskazują, że koncep­

cje rozwojowe komunikacji zbio­

rowej w Polsce nie są ściśle sprecy­

zowane i ulegają częstym przeobra­

żeniom.

Projektanci naszych miast, urba­

niści, odcinając się niedalekiej

przeszłości od takich środków komu­

nikacji zbiorowej, jak tramwaj i tro­

lejbus, rozwiązanie problemu tran­

sportu miejskiego dla miast rzędu 

Warszawy czy Łodzi widzieli jedynie 

w metro lub SKM (Szybkiej Kolei 

Miejskiej) — dla pozostałych zaś w 

odpowiednio gęsiej sieci linii auto­

busowych.

wzrostem ilości produkowanej przez 

Polskę energii elektrycznej.

Tezy o wpływie spalin na środo­

wisko człowieka nie trzeba' uzasad­

niać, od szeregu lat przy każdej 

okazji podnoszona jest bowiem spra­

wa rosnącego zatruwania atmosfery 

naszych miast- i ośrodków wypo­

czynkowych — jednakże bez wycią­

gania z tego praktycznych wniosków. 

W swoim czasie ukazały się w pra­

sie notatki z propozycją wprowadze- 

lia m. in. trolejbusów do Zakopa­

nego — myślano tu chyba jednak 

przede wszystkim o zagospodarowa­

niu wycofanych w związku z likwi­

dacją trakcji trolejbusów warszaw-

Gzy w przypadku pozytywnej oce­

ny celowości utrzymania trakcji tro­

lejbusowej w Polsce i podjęcia de- . 

cyzji o wprowadzeniu w szerszym 

zakresie trolejbusów na ulice na­

szych miast, konieczne byłoby korzy­

stanie z importu?

czonch w odbierakach,'a ślizgających 

się po przewodzie jezdnym; produk- 

, cji tych wkładek nie potrafiliśmy 

uruchomić w czasie całego okresu 

dotychczasowej eksploatacji trolej­

busów, mimo że wytwarzają je i" sto­

sują z powodzeniem nasi sąsiedzi 

z południa i' że wschodu.' My zaś 

stosowaliśmy wkładki żeliwne, nisz­

cząc w rezultacie miedziany przewód 

jezdny i dopuszczając do licznych 

uszkodzeń sieci i;przestojów na tra- 

. sie.

W zakresie zasilania trakcji w 

energię elektryczną nie występują 

żadne trudności — te same urządze-

Wydaje się, że 

podjęciu decyzji 

busów w Polsce,

przy ewentualnym 

o budowie trolej- 

budowę ich można

nia, i to 

technice 

twarzają 

Również

ROZWOJU
CIĄG DALSZY ZE STR. 6

by. oprzeć na uruchomionej produk­

cji licencyjnego autobusu miejskie­

go Berliet PR-110, wyposażonego w 

leżący (podpodłogowy) silnik Ley- 

land SW — 680, wymienny z silni­

kiem elektrycznym o mocy ok, 120 

kW. Skonstruowanie i wyproduko-

dobrej jakości oparte na 

półprzewodnikowej, wy-

Zaklady „ELTA” w Łodzi, 

istniejące stacje prostow-

nikowe, zasilające obecnie komuni­

kację tramwajową, mogą — z uwagi 

na analogiczne napięcie sieci trolej­

busowej — w ramach posiadanych 

rezerw mocy zasilać trakcję trolej­

busową i na odwrót.

Wyrażano również pogląd nie tylko 

celowości zamrożenia rozwoju komu­

nikacji tramwajowej na poziomie 

już istniejącym, ale i częściowego jej 

zmniejszenia. Podjęto wreszcie de­

cyzję o likwidacji trolejbusów, pre­

ferując tym samym autobus, jako je­

dyny pojazd bezszynowy do przejęcia 

przewozów na ulicach miast. Wyra­

zem tych tendencji była likwidacja 

niektórych linii tramwajowych w 

Warszawie (casus Wilanów) i w El­

blągu, całkowite likwidacja tramwa­

jów i trolejbusów w Olsztynie i Wał­

brzychu, likwidacja trolejbusów w 

Warszawie i znaczne ograniczenie 

tej trakcji na terenie Gdyni.

Jako generalną zasadę przyjęto 

zastąpienie ' trakcji trolejbusowej 

autobusami.

Trolejbus, jako równorzędny part­
ner "w przewozach miejskich, trak­

towany był poważnie jedynie w 

,..pierwszych lądach jego’ istnienia, fą- 

.miętamy Jeszcze . lata 1945 -1^, 1949, 

" kiedy- tO trdlejbus'1—’bbO'k' tFim'W^ 

ju -4 stał się zalążkiem regularnej 

kopapnikacji miejskiej i to komuni­

kacji-. bezszynowej, możliwej do. • 

wprowadzenia na ulice naszych miast . 

bez wielkich inwestycji drogowych.

Dar Związku Radzieckiego w po­

staci 30 trolejbusów dla Warszawy, 

uruchomienie komunikacji trolejbu­

sowej w Gdyni, Olsztynie , i -Wałbrzy­

chu, a następnie w Lublinie (przy 

pomocy -12 wozów wypożyczonych 

z Gdyni), stanowiły w tych latach, 

przy współpracj' ż trakcją tramwa- 

jovvą, a często "i samodzielnie, pod­

stawę komunikacji masowej.

Traktowany przez pasażerów

całą życzliwością i opiewany nawet 

w piosence trolejbus, pełnił swą 

służbę w latach trudnych, kiedy to 

komunikacja autobusowa była w 

początkach swego rozwoju i opierała 

się nie tylko na importowanych 

Chaussonach i Ikarusach (Mava- 

gaćh), ale i na poniemieckiej zbiera­

ninie z całej Europy i nie tylko 

Europy. Potem weszły do eksploata­

cji rodzime Stary 51/52 i Sany H-01, 

a następnie Jelcze 272..

Od tego czasu zaczął się zmierzch 

trolejbusu, a ostatni jego Mohika-

i

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nie to eksploatowane . jeszcze 

lejbusy lubelskie i gdyńskie.

tro-

skich, które jednak, jak . pokazano 

nam to w TV, zakończyły swój żywot 

w schronisku dla zwierząt w którejś 

z podwarszawskich miejscowości.

wanie takiego silnika wraz z odpo­

wiednią aparaturą sterowniczą, leży 

w. możliwościach naszego, przemysłu 

maszynowego, przy zastosowaniu

Gzy jednak proces ten jest nie­

odwracalny i czy nie warto raz jesz­

cze przeanalizować wszystkich argu­

mentów, przemawiających za utrzy­

maniem trakcji trolejbusowej?

podzespołów i aparatury elektrycz-
Druga teza —- o wżroście.^cen ropy nęj przewidzianych dla , wagonów 

— jest chyba również zrozumiała.

Zacznijmy od dwóch zasadniczych 

argumentów, przemawiających nie 

tylko za utrzymaniem na ulicach na­

szych miast'trolejbusu, ale i za dal- 

szypiTozwojem tej trakcji.

Śą-tomię wątpliwie:

£) Jćpnieczmść ochrony środowi­

ska, szczególnie w wielkich i śred- 

nićiiT agiqmeracjach miejskich oraz 

w'? ośrodkach rekreacyjnych, 'zatru­

wanych- śystęmat-ycznie w wyniku 

rozwoju'motoryzacji zbiorowej i in- 

wldualrięj; ■

W pbirzfeba, a .być może1 i koniecz­

ność; .uwzględnienia ograihiteeń wy­

nikających ■ . z ogólnoświatowego 

wzrostu.oenma ropę naftowąj.zjawi- 

śl^ó^tó: Obiega się równocześnie ze

Zdajemy sobie sprawę, że ropa naf­

towa jest przede wszystkim surow­

cem i że cena jej, w. obecnym ukła­

dzie stosunków światowych, nie 

wróci do ceny sprzed kryzysu blisko­

wschodniego. ' Równocześnie • nato­

miast, wraz z' rozbudową elektro­

energetyki — szczególnie w aspekcie 

rozwoju elektrowni atomowych — 

możemy’ oczekiwać, że ceną -1 kWh 
energii, uzyskiwanej z tycĄ źródeł, 

dzisiaj stosunkowo wysoka, obniży 

się w związku z niewątpliwynU po­

stępem" technicznym ' w tej* dziedzi­

nie.-

Nie' należy zapomriinać. także o 'in­

tensywnych próbach' otrzymania -ód? 

powiednio lekkich i wydajnych og- 

ńiw paliwowych/ któće',również mogą 

stanowić ‘ źródło ‘napadu. , ^mięjsicicii 

środków . komunikacji', ^publicznej,. 

oczywiście- trolejbusów lub; jego po­

chodnych.- '

Utrzymując, a zwłaszcza rozbudo­

wując układy komunikacyjne prze­

widziane do obsłużenia przez trolej­

busy, nie należałoby powtarzać błędu 

poprzedniego okresu. Mam tu na 

myśli wszelkiego rodzaju odgałęzie­

nia sieci — szczególnie lewoskręty, 

blokujące ruch na skrzyżowaniach,' 

często przez wypadnięcie drążków 

lub uszkodzenia przewodów na 

„krzyżówce”. Należy podkreślić, że 

specyfika trakcji trolejbusowej — 

analogicznie jak w ruchu tramwa­

jowym — wymaga stosowania w 

maksymalnym stopniu skrzyżowań 

prostych. W przypadkach, gdy ko­

nieczne 'est jednak utrzymanie skrę­

tu — wykonanie go w postaci do- 

daktowego przewodu odgałęziającego 

się od przewodów głównych, kilka­

dziesiąt metrów przed właściwym 

■ skrzyżowaniem ulic. Tego rodzaju 

układ pozwala z jednej strony na 

uniknięcie wypadania drążków na 

samym skrzyżowaniu, z drugiej zaś. 

na odpowiednią segregację wozów) 

taką, by t-rojlebus zamierzający skrę- | 

cić w prawo nie blokował przejazdu 

na wprost przy zielonym świetle. 

Umożliwia to zachowanie przez tro­

lejbusy koniecznej płynności ruchu 

w rejonie kierowanym światłami 

sygnalizacji ulicznej.

O tym, że tego rodzaju rozwiąza­

nia są możliwe, a trolejbusy mogą 

być równorzędnym partnerem ko­

munikacji miejskiej, świadczą przy­

kłady rozwoju tej trakcji m. in. w 

Czechosłowacji, na Węgrzech, w Ru­

munii i w Związku Radzieckim.

Nie należy również zapominać o 

osiąganych przez trolejbusy przy­

spieszeniach rozruchu, pozwalają­

cych na uzyskiwanie większych 

prędkości średnich, prostocie samej 

obsługi (brak sprzęgła i skrzyni bie­

gów, uciążliwych dla kierowcy w 

warunkach częstego zatrzymywania 

się w ruchu miejskim) oraz — nie­

zależnie od omawianych poprzednio 

walorów ochrony środowiska — 

cichobieżności tego typu pojazdu.

typu 105N. . .

Wykorzystanie, elementów autobu­

sowych. i tramwajowych byłoby. ko­

rzystne z uwagi na;zwiększenie pro­

dukcji seryjnej, a Więc i jej potanie­

nie. Wymienione propozycje ułatwi­

łyby ' również rozwiązanie problemu

Kończąc tych kilka uwag o bez­

szynowej trakcji elektrycznej i moż­

liwości jej rozwoju, należy podkre-

ślić, że 

szłości 

obecnie

pomocy

niewątpliwie paliwem przy- 

jest paliwo energetyczne, 

dostarczane pojazdom przy 

sieci trakcyjnej, w przyszy-

szłości jednak — i to może nie bar­

dzo" odległej — z ogniw paliwowych 

przewożonych na samym pojeździe. 

Świadczą o tym. m. in. próby przed­

sięwzięte przez Zakłady MAN w 

RFN, gdzie w trakcie budowy znaj­

duje się seria 22 elektrobusów, prze-

zaopatrzenia w części zamienne, któ- . 

re • to’ sprawy były' słabym punktem 

dotychczasowej praktyki ■•.w .eksploa­

tacji "trolejbusów czeskich.

; Nowoczesna . sieć trolejbusowa, za­

pewniająca poprawną: .współpracę , 

przewodu jezdnego z' odbierakami 

prądowymi trolejbusu '(a więc - źa-' 

bezpieczająca, przed ogólnie znanym 

zjawiskiem ^wypadania” drążków); 

gwir.antuj'e ■ Wysoki'; .Jstópień’ 'pew­

ności’ 'bezkplizyjnęgo; przejazdu- tro­

lejbusuiprzeż: skrzyżpyyańia, ..również 

taójejbusówo-trdmw^jbwe. • eliminu-

widzianych w roku 1974 do próbnej 

eksploatacji w przedsiębiorstwach 

komunikacyjpych w Gladbach i 

Dusseldorf.

Niniejszy artykuł ma na celu je­

dynie zasygnalizowanie problemu 

^zelektryfikowanej motoryzacji” w 

zakresie komunikacji miejskiej, z 

równoczesnym wskazaniem na nie­

słuszność poglądów, które spowodo­

wały lub powodują likwidację trak­

cji trolejbusowej na naszych ulicach, 

mimo głoszonych z drugiej strony 

haseł o konieczności ochrony śro­

dowiska.

mln ton. Obecnie Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Pło­

cku są nie tylko największym ośrodkiem przemysłu rafineryjnego, lecz za­

razem największym ośrodkiem przemysłu petrochemicznego. Wykorzystano 

tu zakupione za granicą, spośród dostępnych, najbardziej nowoczesne roz­
wiązania technologiczne. Jest to.więc potężny ośrodek produkujący nie tyl­
ko paliwa płynne, oleje napędowe i smary — lecz również surowce i produk­

ty petrochemiczne wpływające bezpośrednio na rozwój motoryzacji, przemy­

słu tworzyw sztucznych i włókien. Zakłady są stale rozbudowywane i prze­

widuje się, że w roku 1975 osiągną zdolność przetwarzania 12 min ton ropy. 
W roku ubiegłym łączna wartość produkcji sprzedanej tego kombinatu wy­

niosła blisko 17 mid złotych.

Studia nad przyszłością rozwoju gospodarki narodowej nad zabezpiecze­
niem dla kraju niezbędnych źródeł energii, w tym paliw płynnych; prace 

nad perspektywicznym planem rozwoju społeczno-gospodarczego Polski 

wskazują, że „pragnienie’’ na produkty naftowe i petrochemiczne stale bę­
dzie wzrastało. Dlatego podjęto już budowę kolejnej rafinerii w Gdańsku 

i portu naftowego w Porcie Północnym.

Dlatego myśli się o budowie kolejnej dużej rafinerii w Blachowni i jeszcze 
dalszych dwóch rafinerii, tak by pod koniec okresu planistycznego zbliżyć 

się do pułapu 46—47 min ton przetwarzanej ropy. Oczywiście wobec zni­
komego wydobycia własnego, ropa ta płynęłaby zarówno z ZSRR w opar­

ciu o wieloletnie kontrakty, jak i z krajów trzecich.

To co zostało już napisane nie wyczerpuje rzecz prosta wszystkich dzie­

dzin chemii, o których pisać by warto. Jak np. o niezwykle ofensywnym 

twórczym rozwoju „Polfy” — polskiego przemysłu farmaceutycznego opie­

rającego już w ponad 70 proc, produkcję leków na własnych syntezach; bę­

dącego już znacznym i uznanym na rynku światowym eksporterem farma­

ceutyków. Nie mówiliśmy o „Pollenie” zabiegającej poprzez swoją produkcję 

o higienę naszych domów, miejsc pracy, czystość szat i urodę — zwłaszcza 

pań.

ROZGRYWKI CHEMICZNEJ LIGI

Warto tu się zastanowić, jakie efekty przyniosły nasze zabiegi o tworze­

nie silnej polskiej chemii." Porównania w konkurencji międzynarodowej mo­

gą tu być niestety przybliżone, głównie z dwóch przyczyn: wynikają trudno­

ści ze znalezieniem właściwego przelicznika złotych na dolary, a także z róż­

nic w profilu asortymentowym.w poszczególnych krajach. Np.; w Polsce' 

przemysł rafineryjny, gumowy i przetwórstwo tworzyw są zaliczane w ewi­

dencji statystycznej dp ;,Chemii”, w niektórych krajach nie są do niej zalicza­

ne. W niektórych krajach również występuje produkcja, która u nas nie 

ma miejsca. Niemniej można się pokusić o dokonanie szacunkowych prze­

liczeń, by zorientować się w-dynamice, jaką wykazuje chemia światowa i na 

tym tle chemia polska.

Jak podaje według swoich obliczeń dr Jerzy Gdynia z Instyutu Chemii 
Przemysłowej-) zajmujemy obecnie w, produkcji chemicznej 11—12 pozycję 
na świecie. Na pierwszym miejscu plasują się Stany Zjednoczone, których 

udział w światowej produkcji chemicznej wyniósł w roku 1970 aż 30 proc. 

W dalszej kolejności idą: NRF, ZSRR i Japo,nia z udziałem w granicach 

6—7 proc. Trzecią grupę stanowi: Wielka Brytania, Francja i Włochy z udzia­

łem 3—5 proc., Polskę należy zaliczyć do czwartej grupy .państw odbiega­

jącej od uprzednio wymienionych — do tej grupy zalicza się: Kanadę-, Ho­
landię, Hiszpanię, NRD, a także Brazylię i Meksyk. Udział tych' krajów 

w światowej produkcji chemicznej wynosi 1—1,5 proc.

Biorąc pod uwagę niektóre ważne produkty chemiczne można stwierdzić, 

że w produkcji siarki zajmujemy 4 miejsce na świeci®, karbidu — 5, 

nawozów azotowych — 7, nawozów fosforowych — 8, amoniaku, kwasu siar­

kowego i sody kalcynowanej — 9-te; chloru i metanolu — 9-te. W pro- 
. dukc’jiŁ yyłókień 'śyiitefycznycń zajrńujemy 'miejsce 1T-Ve',''^apijzu^ synte­

tycznych — 12-te, tworzyw sztucznych — 14-te, etylenu — 18-te. Wynika 

z tegp, że w tzw. chemii tradycyjnej nasza pozycja jest mocna, a znacznie 

słabiej wypadamy w dziedzinach chemii nowoczesnej. Te nasze względne 

opóźnienia zwłaszcza w zakresie petrochemii i produkcji tworzyw, powinni­

śmy niezwykle szybko nadrobić. Te właśnie dziedziny chemii, jako rozwojo­

we, są szczególnie akcentowane w przyjętym do realizacji Programie Che­

mizacji Gospodarki Narodowej.

Jednak inne zestawienie, porównujące rozmiary i wartość produkcji che­

micznej w odniesieniu do 1 mieszkańca, okazuje się dla nas mniej korzy­

stne — spadamy bowiem na pozycję 17-tą. Wyprzedzają nas bowiem takie 

wysokorozwinięte kraje Europy zachodniej jak: Szwajcaria, Belgia.' Szwe­

cja i Austria, a z krajów demokracji ludowej — Czechosłowacja. Lista uka­

zująca wartość produkcji globalnej przemysłu chemicznego w odniesieniu 

do 1 mieszkańca (według danych roku 1970) w poszczególnych krajach wy­
gląda następująco: na czele USA — 247 doi., dalej NRF — 198 doi., Szwaj­

caria — 190 doi., Holandia — 1.78 doi.,W. Brytania — 153 doi., Francja — 

.146 doi., Belgia — Luksemburg — 135 doi., Austria — 130 doi., Szwecja — 

125 doi...Włochy — 105 doi. itd...ną miejscu 17: Polska— 60 doi.

CZYNNIK GOSPODARCZEGO PRZYSPIESZENIA
Jak stwierdzają dane ONZ w ostatnim dziesięcioleciu średnie roczne 

tempo wzrostu produkcji chemicznej na świecie wynosiło 9,3 proc. 

Tymczasem w Polsce — 12,8 proc. Jednak ten względnie wysoki wskaźnik 
nie powinien nas zadowalać. Decydującą bowiem sprawą jest stopień za­

spokojenia potrzeb społecznych i potrzeb gospodarki. W ostatnich latach 
w związku z naszym przyśpieszeniem'dosłownie wszystkie dziedziny gospo­

darki narodowej wołają wielkim głosem o produkty chemiczne, które limi­
tują ich rozwój. Chemia ingeruje nawet w tak prozaiczne wydawać by się 

mogło dziedziny; jak... produkcja siana. Chemiczne konserwanty pozwalają 
zachować w suszu maksimum walorów odżywczych, białkowych; kiedy pa­

sza zielona mokra, preparaty chemiczne pozwalają prawidłowo ją kisić. 
W każdym razie niezwykle pouczające jest prześledzenie korelacji, jakie 

zachodzą między rozwojem "demograficznym świata i Polski a rozwojem pro­

dukcji chemicznej.

Rok

1946 
195« 
1955 
196« 
1965' 
197« 
1972
1974

Ludność 
(min osób) 

świat Polska

Udział 
ludności 
Polski w 
ludności 
świata (•/•)

Produkcja globalna 
przem. chemicznego

świat (MPChem)
(mid mid zf*) min 
doi) dni**)

Udział 
Polski 
w prod, 
chemicznej 
świata (•/•)

Dynamika 
wzrostu 
1950—100 

świat Polska

24nn 
2486 
2710 
1982 
3280 
3632 
3770 
3900

23,6 0,96 22.0 1.1 ’ u 0.11 73
25.0 1,00 30.0 4,4 98 0,33 100 100
27.6 1,02 48.0 11.3 250 11.52 160
29,8 1,00 72.2 23.5 .1-3 0.73 241 535
31.6 0,96 U 2.3 46.6 1035 11.92 374 1060
32,7 0,90 162,0 90.0 2000 1.23 540 2045
33,2 0.88 182.0 111.3 2500 1.37 607 2570
33,7 0,86 205.0 145.0 3220 1.57 684 3400

■ •) ceny 1971 r.
••) przeliczone zamiennikiem 1 doi 45 zt

1 ZŁ DAJ - 2.3 ZŁ WE2
Z ekonomicznego punktu widzenia przemysł chemiczny zaliczany jest do 

grupy A czyli producentów środków produkcji — a nie są to najczęściej 

przemysły pozwalające na uzyskiwanie wysokiej akumulacji — mimo to 

legitymuje się on wysoką efektywnością ekonomiczną. Jeśli zestawimy wy­
datki i wpływy do skarbu Państwa związane z przemysłem chemicznym 

.w kolejnych pięciolatkach, to okaże się, że w latach 1961—65 za każdą zło­
tówkę wydaną na inwestycje i remonty wracało w postaci akumulacji 

i amortyzacji — '1,95 zł; w latach 1966 — 70 już 2,28 zł., a w bieżącej pięcio­
latce zapewne 2,36 zł.

O bardzo wysokiej efektywności przemysłu chemicznego może wreszcie 

świadczyć porównanie ukazujące związki między majątkiem trwałym, jakim 

chemia dysponuje.'a produkcją globalną, produkcją czystą i produkcją czy­

stą pomniejszoną o płace i ubezpieczenia społeczne, co w przybliżeniu sta­

nowi odpowiednik, akumulacji. .

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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KATALIZATOR 
ROZWOJU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Przemysl

Majątek 
trwały 
brutto 
w mid 

zt

Prod, 
glob, 
w mid 

zł

Prod, 
czysta 
w mid 

zł

Prod, 
czysta 
minus 
płace 
i ubezp. 
spoi, 
w mid zł

1:2 
ph\ flń

1 2 3 4 5 « . ł

uspołeczniony 
ogółem 1021 1267 416 -79 27,3 22,0
węglowy • 117 59 38 15 12,6 25^0
energetyczny 133 33 ' 13 10 7^5 3U^S
paliw 34 16 13 35,9 38,7
hutnictwa żel. 81 94 25 16 19,3 16,8
elektromaszynowy 182 348 12.1 70 38,7 20,7
elektroniczny 2.7 60 23 14 56,4 23^5
chemiczny 123 116 43 32 26,3 28,0
lekki 66 166 75 48 ‘ 73,2 29,2
spożywczy 109 224 67 50 45,5 22,1

Patrząc na tabelę widzimy, że produktywność majątku trwałego (stosunek 

akumulacji do wartości środków trwałych — kolumna 6), w przemyśle 

chemicznym zbliżona jest do tego wskaźnika dla przemysłu ogółem, nato­

miast w zakresie akumulatywności produkcji globalnej (kolumna 7) .ustę­

puje jedynie przemysłowi paliw wchodzącego zresztą administracyjnie w ra­

my MPChem, przemysłowi lekkiemu oraz energetyce.

PROGRAM CHEMIZACJI IN STATU NASCENDI

Szczególne znaczenie dla perspektyw rozwoju polskiej chemii mą zatwier­
dzony przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu Program Che­

mizacji Gospodarki Narodowej. Urzeczywistnienie tego programu pozwoli 
zapewnić odpowiednie dostawy wyrobów chemicznych dla. podstawowych 

dziedzin naszej gospodarki narodowej; uznaje chemię jako jeden z ważnych 

faktorów gwarantujących realizację programu społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju. Program Chemizacji nakreślony do roku 1980 pozwoli komplek­

sowo rozwiązać zagadnienia: wyżywienia (rozwoju rolnictwa) i przemysłu 
rolno-spożywczego, odzieży (rozwoju przemysłu lekkiego), mieszkania (uno­

wocześnienia budownictwa mieszkaniowego i ogólnego oraz przemysłu meb­

larskiego), motoryzacji (rozwój przemysłu maszynowego), rynku wewnętrzne­

go (poprzez zaopatrzenie ludności w chemiczne artykuły konsumpcyjne), 

handlu zagranicznego (intensyfikacja eksportu i poprawa struktury tego 

eksportu).

Realizacja tego programu w jego pierwszej wersji miała przynieść przy 

nakładach rzędu 379 mid zł przyrost rocznej wartości produkcji w wyso­
kości 235 mid zł. Realizacja tego programu obejmująca m. in. budowę nó-

wych rafinerii, pogłębienie przerobu ropy naftowej i uzyskanie większej 

ilości półproduktów, rozwój produkcji petrochemicznej, tworzyw stucznych 

i włókien syntetycznych, rozwój produkcji środków ochrbny roślin i innych 

preparatów potrzebnych rolnictwu, unowocześnienie produkcji wielu arty­

kułów rynkowych i eksportowych otwiera nowy etap rozwojowy polskiej 

chemii. Udział przemysłu chemicznego w globalnej produkcji przemysłowej 
kraju miał się w ciągu 10 lat (od 1970 roku do 1980) zwiększyć :z 8,3 proc, 

do 12,3 proc. Tym samym chemia zgodnie ze swoją specyfiką miała stać 

się katalizatorem rozwoju całej gospodarki narodowej.

Mówię o tym w czasie przeszłym, ponieważ Program Chemizacji jest progra­

mem żywym, elastycznym. Nowa sytuacja gospodarcza świata, zwłaszcza 

zmiany w zakresie paliw, energii i surowców spowodowały konieczność 

ponownego przejrzenia zatwierdzonego już programu, jego korekty i uzu­

pełnienia. Wiadomo, że czasem brak dosłownie kilku czy- kilkunastu ton ja­

kiegoś produktu potrafi zatrzymać inną fundamentalną dla kraju produkcję. 

Nie możemy sobie pozwolić na to, by gorączkowe, spekulacyjne operacje, na 

kapitalistycznym rynku surowcowym i chemicznym mogły odbijać , się. na 

naszym własnym rozwoju. Dlatego zdecydowano się wprowadzić' dó Pro­

gramu Chemizacji szereg nowych pozycji, niejednokrotnie nawet niewielkich 

tonażowe i nieraz z czysto ekonomicznego punktu widzenia może nieopła­

calnych po to, by uwolnić się od niebezpieczeństwa ekonomicznego szantażu 

ze strony zagranicznych dostawców. I tak narodziła się kolejna rozwinięta 

wersja Programu Chemizacji Gospodarki Narodowej — Program ,jBis”.

Jego realizacja nie będzie sprawą łatwą, przede wszystkim wymagać ona 
będzie stworzenia niezbędnych warunków, a więc: rozwoju! intensyfikacji 
działalności całego zaplecza naukowo-badawczego, intensyfikacji prac bjur 

projektowo-konstrukcyjnych, rozwoju mocy wykonawczych. przedsiębiorstw 
budujących chemię, w tym również organizacji podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Chemicznego, konieczne będzie przede wszystkim ; rozbudowanie 
i zwielokrotnienie produkcji urządzeń i aparatury chemicznej- Jeśli mówi 
się dziś Wobec niezwykłej koniunktury światowej, że produkcja, chemiczna 
jest „złotym jabłkiem” — to produkcja aparatury jest „złotym' jabłkiem do 
kwadratu”. * ""

Sprzyjać realizacji tego programu będą także wprowadzone, od 21 stycz- . 
nia br. zfniany w systemie zarządzania organizacji i planowania. Resort 
Przemysłu Chemicznego stał się tzw. resortem inicjującym. , ,

Bez. chemii żyć nie sposób — jest swoistym paradoksem, że mimojprzed­
stawionego tu ogromnego wzrostu produkcji, kraj nadal odczuwa niedosta­
tek produktów chemicznych. Potrzeby wyprzedzają podaż. Pląny perspek­
tywiczne kreślone przed polską chemią do roku 1990 w porównaniu z» ro­
kiem 1970 zakładają dziesięciokrotne zwiększenie produkcji.. Chemizacja go­
spodąrki narodowej stanie się faktem.

LECH FROELICH

li Jerzy Olszewski: „Dorobek XXX-lecia bazą wyjściową ńówegó’ systemu zarzą­
dzania, organizacji i planowania w przemyśle cheniicznycm”: . Przemyśl chemiczny 

nr 7—8/1974 r.
2) Jerzy .Gdynia: „Rola i miejsce polskiej chemii w świecie". Przemysł chemiczny 

nr 7—8/1974 r.

Wejście w życie dnia 1 stycznia '1973 r. nowej ustawy 
o wynalazczości pobudziło rozważania nie tylko nad 
treścią jej przepisów, ale także nad rolą prawa wyna­
lazczego w gospodarce uspołecznionej. Oczywiste jest, 
że zagadnienia wynalazczości i jej rozwoju nabierają 
coraz większego znaczenia. Wdrażanie dó produkcji 
nowych projektów wynalazczych (tj. wynalazków, wzo­
rów użytkowych i projektów racjonalizatorskich) odgry­
wa bowiem istotną rolę w rozwoju gospodarczym.

OBRÓT

PROJEKTAMI
WYNALAZCZYMI
JANUSZ SZWAJA

Pot. K. ZIELINSKI

U
WAŻA Się więc, że w dziedzi­

nie wynalazczości należy pro­
wadzić politykę zmierzającą do 

osiągnięcia dwu celów.

Pierwszym jest zwiększenie liczby 
dokonywanych projektów wynalaz­

czych oraz podniesienie stopnia ich 

oryginalności i użyteczności. Dla zre­

alizowania tego celu prawo wynalaz­

cze zarówno uprzednio obowiązujące, 

jak i obecne przewidywało szereg 

środków pobudzających rozwój 

twórczości wynalazczej pracowników 

gospodarki uspołecznionej. Zasadni­

czą rolę wśród nich odgrywa wy­

nagrodzenie wypłacane twórcy w 
przypadku zastosowania projektu 

wynalazczego. Wysokość wynagro­
dzenia zależy przede wszystkim od e- 

fektów uzyskanych dzięki stosowa­
niu projektu. W tym zakresie nowa 

ustawa jest wprawdzie bardziej ko­

rzystna dla twórców od ustawy u- 
ćhylónej, ale nie różni się od niej 

w. sposób istotny. Ponadto przewi­
dziano pewne środki o charakterze 

administracyjnym zobowiązujące 

jednostki gospodarki uspołecznionej 

dc? rozpatrywania zgłaszanych pro­
jektów wynalazczych. I tutaj jednak 
zmiany; nie mają charakteru pod- 

stawnweao.

Drugim 'ćplem paliki w dziedzic 
nie wynalazczości jest wprowadze­

nie do produkcji wszystkich projek­

tów wynalazczych, których zastoso­

wanie może przynieść efekty eko-’ 
nomiczne lub inne korzyści społecz­
ne. Trzeba bowiem z naciskiem pod­

kreślić, że dokonanie projektu wy­

nalazczego ani nawet opatentowanie 

wynalazku samo przez się nie za­
pewnia jeszcze uzyskania efektów e- 

konomicznych. Jednocześnie należy 

podnieść, że błędem byłoby dążenie 

do zastosowania w gospodarce wszy­

stkich dokonanych projektów wyna­
lazczych, ponieważ pewną ich część 

stanowią projekty niezdolne do przy­

niesienia wspomnianych efektów. Te 
jednak, które je przynoszą, powin­

ny z reguły być stosowane w więcej 

niż jednęj jednostce gospodarki u- 

społecznionej, a częstokroć we wszyst­

kich. jednostkach mających ten sam 
profil produkcji. Jak poucza jednak 
doświadczenie, jest dość trudno do­

prowadzić do zastosowania projektu 

wynalazczego poza zakładem macie­

rzystym twórcy projektu. Prawo wy­
nalazcze, musi więc stworzyć mecha­

nizm zapewniający odpowiednie roz­
powszechnienie projektów wynalaz­

czych i to nie tylko w sensie upow­
szechnienia informacji o dokonanych 

projektach, chociaż i to jest ważne, 

ale w sensie doprowadzenia do pow­
szechnego wdrażania ich do produk­

cji. :
Wydając w 1962 r. ustawę — pra­

wo'wynalazcze — zamierzano osiąg­
nąć ten cel poprzez maksymalne u- 

łatwienie sytuacji jednostce gospo­
darki Uspołecznionej, która miała za­
stosować projekt wynalazczy doko­

nany w innej jednostce. Zwolniono 

ją więc od obowiązku dopełnienia 

jakichkolwiek formalności poprze­
dzających wdrożenie projektu. Obni­

żono jej świadczenia finansowe 
związane, z jego zastosowaniem. Ob­

ciążono ją bowiem tylko obowiąz­

kiem Zapłacenia wynagrodzenia 

twórcy projektu wynalazczego i to 
wynagrodzenia obniżonego w porów­

naniu z płaconym przez pierwszą 
jednostkę gospodarki uspołecznionej 
stosującą wynalazek. Rozwiązanie 

takie przypominało ustalanie cen na 
narzędzia pracy (maszyny i urządze­

nia) na niskim poziomie celem ułat­
wiania ich zakupu i pobudzenia sze­
rokiego stosowania. Wynalazczość 
traktowano przy tym jako uboczną 

działalność jednostek gospodarki u- 
społecznionej, która nie musi być 

Objęta działaniem rozrachunku go­

spodarczego. Jej finansowanie miało 
być zapewnione przede wszystkim 

przez wykorzystanie odpowiednich 

funduszy celowych (np. postępu 
technicznego) tworzonych i zarządza­

nych w zasadzie w sposób scentrali­
zowany. Koszty działalności wyna­
lazczej , w części; nie pokrytej dota­

cjami i .tych funduszy obciążały jed­
nostkę gospodarki uspołecznionej, w 

praktyce tę jednostkę, w której do­
konano • projektu wynalazczego. Prży 

takich założeniach nie było miejsca 

na obrót projektami wynalazczymi 

między jednostkami gospodarki u- 

społecznionej.

Dla zrealizowania przedstawionych 

założeń o charakterze gospodarczym 

zamieszczono w ustawie z 1962 r. sze­

reg postanowień. Każdy wynalazek 

dokonany w wyniku zlecenia lub 

przy pomocy jednostki gospodarki u- 

społecznionej, albo przez pracownika 

takiej jednostki w zakresie jej dzia­
łalności w związku z jego zatrudnie­

niem w tej jednostce, jest wynalaz­
kiem pracowniczym, niezależnie od 

tego, czy pracownik jest twórcą lub 
współtwórcą wynalazku. Wynalazki 

pracownicze stanowiły własność 

Państwa. Zasady te odnosiły się rów­

nież do wzorów użytkowych i nie 
inaczej przedstawiała się sytuacja 

projektów racjonalizatorskich. Pra­

wo stosowania pracowniczych pro­
jektów wynalazczych oraz innych 

projektów stanowiących własność 

Państwa służyło jednakowo wszyst­

kim jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej. Istniało ono wprost 

na mocy ustawy i jednostka za­
mierzająca zastosować projekt do­

konany w innej jednostce gospodar­

ki nie’
skijShem^ła^nr-zgody • 
jednostki, anl^ Urlędu'PateritStoega 

ani twórcy projektu. Co więcej, jed­
nostka gospodarki uspołecznionej, 
która pierwsza zastosowała pracow­

niczy projekt wynalazczy, a była nią 

z reguły jednostka, w której doko­

nano projektu, była obowiązana u- 

dostępnić ten projekt wszystkim za­

interesowanym jednostkom za zwro­
tem jedynie kosztów sporządzenia 

odbitek dokumentacji.

W czasie obowiązywania ustawy z 
1962 r. nie zdołano jednak osiągnąć 

wymienionych na wstępie dwu celów 

w zakresie rozwoju wynalazczości. 

Przeprowadzane porównania wyka­

zywały, że w stosunku do innych 

krajów socjalistycznych oraz rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych 

ilość zgłaszanych projektów wyna­

lazczych, przy wzięciu pod uwagę li­
czby zatrudnionych, jest względnie 

niska. Wiązano to z niedostatecznym 
zainteresowaniem wynalazczością ze 

strony jednostek gospodarki uspo­

łecznionej. Do rozwijania wynalaz­
czości zniechęcało je m. in. ryzyko 

nieodłącznie jej towarzyszące. Jesz­

cze gorzej miała się sprawa z wyna­
lazkami, których zastosowanie wy­
magało wprowadzenia istotniejszych 

zmian w procesie produkcji. Pewną 

przeszkodą było też rozliczanie kosz­

tów ponoszonych w związku z wy­

nalazczością w zbyt krótkich okre­
sach czasu. Wreszcie system nieod- 

płatnego udostępniania projektów 
wynalazczych, mógł zachęcać do 

biernego oczekiwania na dokonanie 
projektu w innej jednostce gospo­
darki uspołecznionej.

Niewielki był także stopień upow­

szechnienia stosowania projektów, 
a zwłaszcza wynalazków. Je­

śli chodzi o te ostatnie, to nie 
przekraczał on paru procent. Przy­

czyny tego zjawiska upatrywano w 
zupełnym braku zainteresowania 
jednostek gospodarki uspołecznionej 

w udostępniapiu projektów innym 

jednostkom. Nie mogły one bowiem 
czerpać ż tego żadnych dochodów. 

System administracyjnego rozpow- 
szechniania projektów wynalazczych 

okazał się zaś nieskuteczny.
Na tle krytyki ustawy z 1962 r. 

narastało przekonanie o potrzebie 

zasadniczej zmiany stanu prawnego 
w omawianym zakresie, zmiany po­
dobnej do wprowadzonej na Wę­
grzech w 1969 r. Założenia nowej u- 
stawy o wynalazczości zostały przed­

stawione w rządowym uzasadnieniu 
projektu ustawy. Czytamy w nim 
m. in., że „...następują poważne 

zmiany w formach organizacyjnych 
i metodach zarządzania gospodar­
ką narodową. Zachodzi zatem 
konieczność dostosowania przepi­
sów prawa wynalazczego do 
kształtującego się nowego syste­
mu ekonomicznego i potrzeb po­
lityki gospodarczej państwa... Zasad­
nicze zmiany dotyczą następujących 
zagadnień: wprowadzenie do prawa 
wynalazczego^ zgodnie z wysuwany­

mi postulatami, zasady rozrachunku 
gospodarczego między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej wymaga 
zmiany podmiotu uprawnionego do 
uzyskania potentu — ze Skarbu Pań­
stwa na jednostkę gospodarki uspo­
łecznionej, w której wynalazek pow­
stał oraz odejścia od dotychczaso­
wych zasad stosowania projektów 
wynalazczych w gospodarce uspo­
łecznionej. Znajduje to swój wyraz 
w proponowanym związaniu pracow­
niczego wynalazku i wzoru użytko­
wego z przedsiębiorstwem, instytu­
tem, naukowo-badawczym, wyższą u- 
czelnią czy biurem projektowo-kon­
strukcyjnym, w którym dokonano 
wynalazku lub wzoru użytkowego. 
Jednostka ta powinna stać się rze­
czywistym gospodarzem pracowni­
czego wynalazku i wzoru użytkowe­
go. Uzyskany patent na wynalazek 
oraz prawo ochronne na wzór użyt­
kowy będą stanowiły składnik ma­
jątku, będącego w zarządzie tej jed­
nostki".

W nowej ustawie pozostawiono da­

wne określenie przesłanek decydu­
jących o tym. że dokonany wynala­

zek jest wynalazkiem pracowniczym, 
ale prawo do- uzyskania nań patentu 

. pjj^ęiano^tej^ j^^gstce. gospodarki 

uspołecznionej; której pracownik dfe 

konał wynalazku* ,bą3ź'na której zle­
cenie lub przy póńiocy dokonano wy­

nalazku. Przez opatentowanie wyna­
lazku jednostka ta uzyskuje prawo 

wyłącznego korzystania z niego w 
sposób zawodowy lub zarobkowy na 

całym obszarze Polski. Wyłączność 

jest skuteczna również przeciwko in­

nym jednostkom gospodarki uspo­

łecznionej. W przypadkach uzasad­

nionych gospodarczo jednostka u- 
prawniona może nawet utrzymywać 

w tajemnicy projekt wynalazczy. In­
ne jednostki gospodarki uspołecznio­

nej mogą stosować projekt wynalaz­

czy, do którego prawo służy jedno­
stce uprawnionej w zasadzie tylko 

za jej zgodą. W ten «posób jednostka 

uprawniona uzyskuje stanowisko 

monopolistyczne w oparciu o posta­
nowienia ustawy o wynalazczości. 

Należy jednak zaznaczyć, że ustawa 
oraz przepisy wykonawcze przewidu­

ją odpowiednie środki prawne zapo­
biegające nadużyciu monopolu przez 

jednostkę gospodarki uspołecznionej.

Wspomniana wyżej zgoda jedno­

stki uprawnionej udzielana jest w 

drodze zawarcia odpowiedniej umo­

wy. Jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej przysługuje w zasadzie 

swoboda, jeśli idzie o zawieranie u- 
mów i ustalanie ich treści. Jednakże 

jednostka uprawniona nie może od­

mówić zawarcia umowy upoważnia­

jącej inną jednostkę gospodarki u- 
społecznionej do stosowania projek­

tu wynalazczego, chyba, że odmowa 
jest uzasadniona ze względów gospo­

darczych. Przy tym odmowa jest nie­
dopuszczalna, jeżeli wynalazek lub 

wzór użytkowy został powołany w 
Polskiej Normie. W razie odmowy 

zawarcia umpwy jednostka zamie­
rzająca zastosować projekt wynalaz­
czy może wytoczyć przeciwko jed­
nostce uprawnionej proces przed 

państwową komisją arbitrażową, 
która wówczas podejmie decyzję o 
udzieleniu zezwolenia lub jego od­

mowie: Przepisy przewidują także, że 
jednostka uprawniona może przeka­

zać informację o projekcie wyna­

lazczym innym jednostkom gospo­
darki uspołecznionej, upoważniając 
je jednocześnie do nieodpłatnego 

stosowania projektu.
Umowy zawierane między jedno­

stkami gospodarki uspołecznionej w 

obrocie projektami wynalazczymi są 
z reguły odpłatne. Stworzyć to po­

winno silny bodziec oddziałujący na 
strony umowy. Jednostki gospodarki 

uspołecznionej staną się zaintereso­
wane w dokonywaniu nie tylko ta­
kich projektów wynalazczych, które 

same będą mogły zastosować, lecz 

i z tych projektów, które mogą od­

płatnie udostępnić innym jednost­
kom. Jednocześnie obowiązujące 
przepisy skłaniają do. finansowania 
prac nad takimi’ projektami wyna­

lazczymi, które mogą liczyć na za­
stosowanie w gospodarce uspołecz­

nionej. Dzięki temu powinno np. 
nastąpić „upraktycznienie” badań 

prowadzonych przez instytuty nau­
kowo-badawcze i szkoły wyższe. 

Jeśli zaś chodzi o jednostki go­

spodarki uspołecznionej korzysta­
jące z projektów wynalazczych, 
to konieczność zawarcia odpłat­
nej umowy stanowi bodziec do 
szybkiego wdrożenia projektu. Opła­

ta za uzyskanie prawa jego stosowa­
nia ' jest bowiem finansowana ze 

środków obrotowych. obciążając 

koszt produkcji określonych wyro­

bów lub koszty ogólne, ewentualnie 

środki przewidziane na cele inwesty­

cyjne.
Jednostkom gospodarki uspołecz­

nionej zawierającym umowę przy­
sługuje znaczna swoboda w' określa­

niu wysokości odpłatności i terminu 
zapłaty. Zasługuje to na podkreśle­

nie, ponieważ jedną z generalnych 

zasad uspołecznionego obrotu towa­

rowego jest w.yłączenie lub znaczne 

ograniczenie swobody stron w za­
kresie ustalania wysokości ceny 

i terminu jej zapłaty.. Ustalanie cen 

jest oddane specjalnym, cenowym 
organom administracji państwowej 

lub jeśli nawet w poszczególnych 

przypadkach pozostawiono je stro­
nom, to z nakazaniem podporządko­

wania się przepisom podającym do- 
^śfjitisfro -'obliczania cęny.j 

T-yrncżśsSm hóWa” ustawa o^śwjm^ 

lazczości przyznaje jednostkom go­

spodarki uspołecznionej w obrocie 

projektami wynalazczymi; prawo ne- 
goćjowania warunków Odpłatności. 

Oczywiście przepisy dają wskazówki, 

jak strony powinny ustalać warunki 
odpłatności, a także określają mak­

symalne stawki (liczone w procen­
tach od efektów uzyskanych dzięki 

stosowaniu projektu). Ale poza tym 

przysługuje im znaczna swoboda. •

Zasadą w uspołecznionym obrocie 

towarowym jest również to, że za 
podstawę ustalenia ceny lub przy­

najmniej za punkt wyjścia dla prze­

prowadzenia kalkulacji służą koszty 
własne dostawcy (lub dostawców) 

powiększone o odpowiednią stawkę 

zysku, marże itp. Natomiast w za­
kresie obrotu projektami wynalaz­

czymi uniezależniono odpłatność, od 

kosztów poniesionych przez jedno­

stkę uprawnioną w związku z doko­
naniem i udostępnieniem projektu 

wynalazczego. Oplata za udostępnie­

nie projektu ustalana jest w postaci 
procentu od efektów uzyskanych (lub 

spodziewanych) przez jednostkę sto­

sującą udostępniony jej projekt. Po­
nadto jednostka uprawniona może 
zawierać nieograniczoną ilość umów, 

których przedmiotem jest jeden i ten 
sam projekt wynalazczy. Wszystkie 

umowy mogą być odpłatne, z tym 
tylko, że maksymalna wysokość Sta­

wek jest wtedy niższa. Dzięki do­
puszczalności zawierania wielu u- 

mów dochód płynący z udostępnienia 

projektu wynalazczego może nawet 

wielokrotnie zwrócić koszty ponie­

sione na jego dokonanie. To zaś po­

winno skłaniać jednostkę uprawnio­
ną do prowadzenia aktywnej polityki 

handlowej w dziedzinie udostępnia­
nia projektów wynalazczych.

Njwe przepisy zawierają rozbudo­
wany system umów w obrocie pro­

jektami wynalazczymi, co pozwala 

tym jednostkom gospodarki uspo­

łecznionej na wybranie takiego ro­
dzaju umowy, który jest dla nich 

najodpowiedniejszy. Poza tym wolno 
im dla zabezpieczenia swych intere­
sów dowolnie określić łączący je sto­

sunek prawny, byle nie naruszyć 

przy tym obowiązujących nielicznych 
zakazów ustawowych.

Wypada jednak wspomnieć na za­

kończenie, że system wprowadzony 
nową ustawą o wynalazczości jesz­
cze nie w pełni funkcjonuje w prak­

tyce. Zbadanie rzeczywistego zakre­
su działania systemu odpłatnych u- 
mów w uspołecznionym obrocie pro­

jektami wynalazczymi jest pilnym 

zadaniem specjalistów prawa wyna­
lazczego. Mogą mu oni podołać tylko 
w ścisłej współpracy z przedstawi­

cielami nauk ekonomicznych oraz 
praktykami życia gęspodarczego (dy­

rektorami i kierownikami przedsię­
biorstw i innych jednostek gospodar­

ki uspołecznionej, rzecznikami pa­
tentowymi, działaczami ruchu wyna­
lazczego).
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JAK Z WYKOPALISK
JUZ DRUGIE kobiece .pokolenie, 

które wkroczyło w moje życie 
ma wciąż ten sam kłopi)t: mijają 

lata, a wymarzonej torebki .ciągle nie 
można kupić. Go wcale nie ożnacźa, 
że pieniądze przeznaczone na nią po- 
zostają na domowym kopcie. Wręcz 
przeciwnie — przeważnie muszę się­
gnąć głębiej do kieszeni, by zapłacić 
za torebkę z komisu.

W ilustrowanym • magazynie 
„SIRS” poświęconym wszelkiej ga­
lanterii podano, że w takich krajach, 
jak Francja. Wielka Brytania, Italia, 
Holandia, Starty Zjednoczone, kra­
je skandynawskie — kobiety wy­
dają przeciętnie od 6 do 8 proc, 
swych dochodów na różnego rodza­
ju torebki, torby, portmonetki, ne­
sesery itp. wyroby kaletnicze.

W Polsce sytuacja jest podobna. 
Przeciętna kobieta w wieku od 18 
do 55 lat wydaje u nas rocznie na te 
wyroby sumę ok. 1 500 — 2 000 zl. 
Z przeprowadzonej na ten temat an­
kiety wynika, że większość zapyty­
wanych dokonywała zakupu 3-5 to­
rebek, toreb, kosmetyczek, a były 
także i takie (ok. 15 proc.), które na­
bywały rocznie 6-9 sztuk w cenie 
przeciętnej od 300 do 500 zł. Należy 
dodać, że cena torby w sklepie ko­
misowym wynosi przeciętnie powy­
żej 1 tys. zł, oraz, że podobną cenę 
ustalono na niewielką ilość torebek 
importowanych ostatnio z Francji i 
Włoch.

Osobny rozdział wydatków stano­
wią zakupy wyrobów kaletniczych 
przeznaczonych do użytkowania 
przez całą rodzinę: teczki, torby ba­
gażowe, walizki, worki bagażowe, 
torby lotnicze, różnego rodzaju 
sprzęt turystyczny oraz wyroby nie­
zbędne przy wyposażaniu i użytko­
waniu samochodu.

Zaopatrzenie rynku w wyroby ka­
letnicze nie jest więc kwestią błahą, 
a brak artykułów ładnych, funkcjo­
nalnych, modnych — odczuwamy 
bardzo dotkliwie. Moda zaś ma tu 
znaczenie nie mniejsze niż w odnie­
sieniu do ubiorów, obuwia itp. W 
wyrobach kaletniczych zmienia się 
ona generalnie co 2, 3 ląta. Jeżeli w 
latach 1970-1972 były modne wyroby 
„podrabiające” wiek XIX, to w 
dwóch ostatnich mamy do czynienia 
z modą młodzieżową — wyrobami 
maksymalnie ozdobnymi, przy czym

trybuna czytelnikówCZY SAMORZĄD ROBOTNICZY WOG? —
Powoli rozwija się w prasie dyskusja o samorządzie ro­
botniczym, jego funkcji i roli, jaką ma do spełnienia 
w przedsiębiorstwie, a szczególnie w nowych warun­
kach zarządzania.

ŚLEDZĄC dyskusję na łamach 
„Życia Gospodarczego” i „Poli­
tyki”, można ustalić pewne po­

glądy w tej sprawie:
1. Aktualna sytuacja w przemyśle 

i gospodarce wymaga dziś istotnej 
zmiany w samorządzie robotniczym, 
a przede wszystkim większej aktyw­
ności samorządu, idącej w parze ze 
zwiększoną samodzielnością przed­
siębiorstw, kombinatów, zjednoczeń 
i zwiększoną, odpowiedzialnością 
tych jednostek gospodarczych i kie­
rownictw.

2. Niektórzy, dyskutanci (jak M. 
Kamiński i L. Gilejko) w „Życiu Go­
spodarczym”, domagają się. zdecydo­
wanie powołania drugiego, szczebla 
samorządności robotniczej W zarzą­
dzie wielkiej organizacji gospodar­
czej, gdzie rola samorządu ma się 
sprawdzać do decydowania o cało­
kształcie polityki społeczno-ekono­
micznej WOG i praktycznie ciężar 
decydowania i zarządzania, a tym 
samym odpowiedzialności • miałby 
spoczywać na barkach samorządu, do 
którego jedynie można mieć zaufa­
nie. Rola zarządu, specjalistów i ad­
ministracji WOG byłaby tym samyin 
poważnie ograniczona db. funkcji 
wykonawczej.

3. Odmienny pogląd na tę sprawę 
ma — jak się wydaje — Jacek Ma­
ziarski z. „Polityki”, który widzi za­
sadniczą nieprzyśtosowalhość aktual­
nego modelu samorządowego działa­
nia do rzeczywistej praktyki gospo­
darczej, koncentracji przedsiębiorstw 
i tworzeniu wielkiej orgąhiżacji go­
spodarczej. Autor poddał,’ ostrej kry­
tyce działalność samorządu robotni­
czego przedsiębiorstw, widząc, jedyną 
możliwość uzdrowienia sytuacji, w 
przywróceniu pełnej swobody ru­
chów samorządowi i to w sferze kon­
troli. ' , . , .

Jest w tej dyskusji pewna ambi- 
waleńtność wyrozumieniu roli samo­
rządu robotniczego ńa szczeblu-kie- 
rownictwa WOG. Gdy przyjmiemy 
propozycje L. Gilejko i M. Kamin- 
skiego, to’ wówczas wyłania się kilka 
pytań, a nawet wątpliwości, chociaż 
wiadomo, że -intencje autorów mają 
na celu dalszy, rozwój samorządno­
ści i demokracji robotniczej W prze­
myśle. ; ' ■ ■ • , .;

Nie można chyba: zgodzie sięH cał­
kowicie z takim stwierdzeniem, że 
samorząd robotniczy ograniczony do 

ozdobą wyrobu jest nawet tak, zda- 
wałoby się, prozaiczny detal, jak nit 
narożnika! W khtalogu austriackiej 
firmy „OPTI" z 1974 r. znajduje się 
180 rodzajów nitów. Są ozdobne, ko­
lorowe — imitujące drogie kamienie 
lub Wtopione szkiełka odblaskowe, 
„uszkodzone” — aby sprawiać wra­
żenie wieloletniego użytkowania itd.

Bo trzeba wiedzieć, że jeżeli 
kształty wyrobów kaletniczych ce­
chuje tradycjonalizm, to o ich mod­
nym wyglądzie decydują właśnie o- 
kucia. Stosuje się w nich takie wy­
myślne nowości, jak fotokomórki, 
zamki cyfrowe, zatrzaski magnety­
czne, światła odblaskowe itp.

Jak na tym tle prezentują się na­
sze okucia ?

W Polsce rolę wiodącą w produk­
cji okuć kaletniczych spełniają Lu- 
blinieckie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego „LUGĄMET” w Lublińcu. 
I nie tylko w Polsce, mamy bowiem 
specjalizować się w tej produkcji w 
ramach RWPG. Z tego powodu zak­
łady lublinieckie mają nawet rangę 
zjednoczenia i rozliczne obowiązki: 
prowadzenie analizy rynku krajowe­
go oraz tendencji występujących na 
rynkach zagranicmych, zaspokoje­
nie potrzeb handlu wewnętrznego i 
eksportu, programowanie rozwoju 
branży pod względem produkcji, za­
pewnienia odpowiedniej bazy tech­
niczno-technologicznej, kadry, usług, 
wydawnictw reklamowych, opako­
wań itd.

Jest zaś co rozwijać: na razie pro­
dukujemy około dziesiątej części o- 
kuć kaletniczych w stosunku do ta­
kich krajów, jak: Francja, W. Bryta­
nia, Italia i stanowczo za mało w 
stosunku do naszych potrzeb. Okucia 
do wyrobów kaletniczych przeznaczo­
nych na eksport z reguły musimy 
importować i to z krajów kapitali­
stycznych, a jeśli chodzi o rynek we­
wnętrzny, to na ostatnich TK w Po­
znaniu przemysł kaletniczy nie przy­
jął zamówień handlu na sumę ok. 
500 min zł. ze względu na brak skayu 
oraz okuć właśnie.

Ciężar zaopatrzenia w okucia zak­
ładów produkujących wyroby galan­
teryjne kaletnicze w 96 procentach 
spoczywa na zakładach wchodzących 
w skład zjednoczenia „LUGAMET”. 
Zakupy u rzemieślników nie prze­
kraczają kwoty pół min zł, podczas 

ram przedsiębiorstw skazany jest na 
ograniczenie, a nawet zanik funkcji 
społeczno-gospodarczych, ponieważ 
poza polem jego widzenia znalazłaby 
się sprawa najważniejsza:, wybór 
społecznie akceptowanych dróg i me­
tod rozwoju organizacji WOG:

Gilejko — M. Kamiński jednozna-? 
cznie mówią, „że zbyt wiele społecz­
nych treści zawiera wybór technicz­
nych metod wytwarzania, a nawet 
konstrukcji wyrobów, aby specjali­
ści mogli sami podejmować trafne 
decyzje”.

Może tak, może nie. Ale genera­
lizować w naszych warunkach tej 
tezy nie można, bo aż tak źle z kadrą 
kierowniczą i specjalistyczną chyba 
nie jest, gdyby popatrzeć na wyniki 
gospodarcze i postęp naukowo-tech­
niczny. Niektórzy ideolodzy burżiia- 
zyjni twierdzą, że rewolucja nauko­
wo-techniczna neguje demokrację 
socjalistyczną, oddając rzeczywistą 
władzę w ręce technokratów. Nie 
Wydaje się jednak, aby u nas doszło 
do wyalienowania się aparatu kie­
rowniczego i zaniku demokracji so­
cjalistycznej.

Zarzut o niekompetencji specjali­
stów i kierowników .WOG, jak suge­
rują to L. Gilejko i M. Kamiński, 
(„Ż.G.” nr 48/1973), jest skromną 
przesadą, a poza tym pojawia się dal­
sze pytanie: skąd będą się brali w 
samorządzie zarządu WOG, ci kom­
petentni, sprawiedliwi i obiektywni 
społecznie, umiejący bezbłędnie wy­
bierać i decydować, we wszystkich 
najważniejszych sprawach gospodar­
czych? Skoro proponowana rada de­
legatów samorządu robotniczego ma 
rekrutować się z przedstawicieli za­
łóg poszczególnych przedsiębiorstw 
WOG i pilnować interesów własnych 
załóg na tym drugim szczeblu samo-, 
rządności — wówczas partykularnym 
i wsżystkle jego ujemne skutki, mo­
gą stać się wrogiem numer, jeden ca­
łego systemu i WOG.

Znam przykład z wielozakładowe­
go przedsiębiorstwa elektronicznego 
w Gdańsku. Po niecałej dwuletniej 
działalności rozpadło się ono z hu­
kiem i zgrzytem. Nie przezwyciężono 
bowiem owego partykularyzmu 
i walki wewnętrznej ó własne inte­
resy załóg, które poprzez swoich 
przedstawicieli samorządu (i nie tyl­
ko), ha koniec, zażądały definityw­

gdy wartość produkcji „LUGAME- 
TU” wynieść ma w tym roku 52 min 
zł. „LUGAMET” zatrudnia ponad 700 
osób, z czego ok. 30 proc, kobiet; 70 
chałupników uzupełnia załogę. Zak­
ład odczuwa brkk: pomieszczeń, no­
woczesnego Wyposażenia w środki 
transportu wewnątrzzakładowego, 
zaplecza magazynowego na surowce, 
a prżede wszystkim — ludzi. Niskie 
uposażenia w państwowym przemy­
śle terenowym powodują odpływ 
kadry technicznej, ekonomicznej, ad­
ministracyjnej, robotników wykwa­
lifikowanych. Sytuacja jest taka, że 
zakład nie jest w stanie wykonać dla 
siebie form niezbędnych do produk­
cji. Park maszynowy jest przesta­
rzały: w halaeh produkcyjnych 
znajdują się jeszcze maszyny, które 
pracowały, gdy zakładem rządził 
właściciel r— a, więc sprzed pół wie­
ku. W „LUGAMECIE” i jego filii w 
Herbach jeęt 2 inżynierów — 1, na 
ponad stu zatrudnionych.

Podobna sytuacja panuje we wszy­
stkich zakładach produkujących o- 
kucia kaletnicze zarówno w pionie 
ppt, jak spółdzielczości pracy. Nie­
które z nich mają charakter wielo­
branżowy, okucia produkuje się w 
nich „na przyczepkę” inne, jak np. 
Białostockie Zakłady PPT były do 
niedawna fabryczką gwoździ i na 
razie niewielkie mają pojęcie o ta­
kich okuciach, jakie dziś są wyma­
gane, zwłaszcza za granicą. Nikt się 
zresztą nie pali do specjalizacji w tej 
dziedzinie, bo produkcja okuć nie jest 
zaliczana do rynkowej, mającej o- 
becnie zielone światło, chociaż pod­
lotek z VHI-A wie, że bez zamka nie 
ma najbrzydszej nawet kosmetyczki.

Za okucia nie są też przyznawane 
znaki jakości, co ma poważny wpływ 
na kształtowanie się funduszu płac 
załóg, oczywiście w dół.

Jeśli dodać do tego, że zakłady są 
na szarym końcu, jeżeli chodzi o za­
opatrzenie w surowce, części zamien­
ne, maszyny i dewizy — mamy obraz 
kompletny. Z Zamówionych na 1973 
r. 22 maszyn wartości 6,7 min zł. 
„LUGAMET” otrzymał 17 maszyn 
wartości 3,215 min, co stanowi mniej 
niż 50 proc, nakładów inwestycyj­
nych planowanych na zakup maszyn 
produkcyjnych. Zwróćmy uwagę, iż 

nego powrotu do starej formy orga­
nizacji i samodzielności załóg.

Warunki dla rozwoju demokracji 
robotniczej i socjalistycznej, i rze­
czywista potrzeba podniesienia roli 
samorządu robotniczego przedsię­
biorstwa, nie są równoznaczne z 
przeniesieniem jego uprawnień na 
wyższe szczeble zarządzania. W każ­
dym razie jest to sprawa dyskusyj­
na i zawsze ktoś będzie mógł dopo­
minać się rozciągnięcia zasady samo­
rządności robotniczej znacznie dalej, 
poza jednostki inicjujące, na szczebel 
resortu i centralnych urzędów go­
spodarczych, by każdy szczebel kie­
rowania i zarządzania gospodarczego, 
od centralnego w dół, miał własny 
odpowiednik powiedzmy sejmu, a ra­
czej sejmiku.

Zwolennicy takiego poglądu znaj­
dą na pewno odpowiednie uzasadnie­
nie teoretyczne. Gdyby jednak samo­
rząd zarządu WOG spełniał te wszy­
stkie funkcje i role, które proponu­
ją L. Gilejko i M. Kamiński, wów­
czas zbędny jest cały specjalistycz­
ny aparat zarządzania i dyrekcja 
WOG, ponieważ samorząd wyposażo­
ny w całkowitą i należną odpowie­
dzialność zbiorową musiałby kiero­
wać gospodarką WOG.

Takie można wyciągnąć wnioski z 
tych propozycji, jeśli poważnie trak­
tować instytucję samorządową. Two­
rzyć na tym szczeblu samorząd dla 
formalnej akceptacji decyzji pod­
jętych na wyższym szczeblu lub 
przez wykwalifikowanych specjali­
stów —: mijałoby się z celem. Ale 
przecież już na szczeblu przedsię­
biorstwa demokracja robotnicza mu­
si nieraz ciężko pracować nad usu­
nięciem barier autokratyzmu, pod­
szywającego się często, na wyrost, 
pod zasadę jednoosobowej odpowie­
dzialności. Nie znaczy to, że intere­
sy kierowników i robotników są 
różne.

Obiektywny proces koncentracji w 
przemyśle, szybki rozwój informaty­
ki, automatyzacji i nowych dziedzin 
techniki, powodują, że człowiek nie 
nadąża. Również^ organizacja i za­
rządzanie nie wznoszą się dostatecz­
nie szybko na poziom wyznaczony 
przez rozwój postępu technicznego, 
rozszerzający ogromnie sprawność 
ludzkiego myślenia i działania go­
spodarczego.

Trzeba widzieć, że gdy te warunki 
ulegną poprawie system zarządzania 
będzie coraz pewniejszy i znacznie 
sprawniej wyznaczać się będzie 
optymalne decyzje, które czy chce- 
my czy nie, będą skupione w rękach 
wysokokwalifikowanej kadry spe­
cjalistów, ekspertów 1 kierowników. 
Ale czy w tych warunkach jest 
miejsce'n® swobodne działanie sa­
morządu robotniczego, poza wyższym •

Fot. AUTOR

pięć nie dostarczonych maszyn ma 
wartość ok. 3,485 min zł — a zatem 
17 maszyn miało znaczenie peryfe­
ryjne.

Na ponaglenia o dostawy „LUGA­
MET” po prostu często nie otrzymu­
je odpowiedzi. Tak potraktowała go 
np. katowicka „CENTROSTAL”: 
dostawy, ustalone, przyjęte, niemal 
zaprzysiężone (zrywanie umów to 
specyficzna forma współpracy „CEN- 
TROSTALI”, o czym wie także 
„klucz”), nie nadchodzą w planowa­
nym czasie, surowiec nie odpowiada 
zamówieniom.

Centralne Laboratorium Wyrobów 
Kaletniczych w Warszawie ma mało 
zainteresowania dla produkcji; po­
nieważ „LUGAMET” powołał u sie­
bie biuro konstrukcyjno-technolo­
giczne — laboratorium uważa, że je­
go współpraca nie jest mu potrzeb­
na; nigdy niemal nie istniała, to fakt, 

od przedsiębiorstwa szczeblu władzy 
gospodarczej? Czy zespół delegatów 
z różnych środowisk samorządu 
przedsiębiorstw usprawni funkcjo­
nowanie WOG? Czy będzie postę­
pem czy hamulcem w nowej maszy­
nerii?

Z pewnością doskonalenie apara­
tu państwowego i centralizacja dy­
spozycji w kwestiach zasadniczych 
pozostawia, a nawet wymaga równo­
czesnego wzrostu inicjatywy i spo­
łecznej aktywności. Uchwała VI Zjaz­
du Partii stwierdza „że samorząd 
robotniczy staje się ważnym czyn­
nikiem umacniania roli klasy robot­
niczej w systemie kierowania gospo­
darką narodową, w wyzwalaniu re­
zerw, w szybsźym i skuteczniejszym 
rozwoju inicjatyw społecznych. Re­
forma systemu planowania i zarzą­
dzania otwiera przed samorządem 
robotniczym nowe możliwości i za­
dania.”

Ale w praktyce przedsiębiorstwa 
i tych z WOG prawie nic jeszcze nie 
zrobiono dla podniesienia roli samo­
rządu robotniczego, którego sytuacja 
nie jest najlepsza, o czym napisał 
Jacek Maziarski w „Polityce” (nr 39 
z dnia 29.IX.73 r.), a co znalazło po­
twierdzenie w dalszych wypowie­
dziach czytelników na ten temat. 
Jest więc o czym dyskutować i za­
stanowić się, jak przywrócić samo­
rządowi swobodę ruchu, którą stra­
cił, a która jest niezbędna jako 
przeciwwaga dla nieuniknionych 
tendencji technokratycznych i biuro­
kratycznych, także w nowych wa­
runkach.

Wydaje się, że w przedsiębior­
stwach WOG zachodzi pilna potrze­
ba stworzenia takich warunków 
prawnych i społeczno-politycznych, 
szkoleniowych i innych, aby samo­
rząd robotniczy mógł w pełni współ­
decydować i wybierać najlepsze roz­
wiązania płacowe załogi, zatrudnie­
nia, nakłady na potrzeby Socjalne 
i inwestycyjne, by mógł lepiej niż 
dotąd kontrolować skutki istotnych 
decyzji dyrekcji i administracji, w 
pełni nadzorować tę działalność na 
odcinku gospodarki materiałowej, 
realizacji zadań postępu techniczno- 
-ekonomicznego itp.

W większości przedsiębiorstw sa­
morząd nie jest do tego działania 
przygotowany. Jak na razie nikt w 
tym kierunku nic nie zrobił. Ani 
Centralna Rada czy Zarządy Głów­
ne Związków Zawodowych, ani in­
stancja ZMS i stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych. W niektórych 
przedsiębiorstwach organizacje par­
tyjne lub służby ekonomiczne w ra- 
maęh edukacji ekonomicznej załóg, 
w niewielkim zakresie starają się 
wypełniać tę lukę. Nie rozwiązuje 
to problemu stworzenia równorzęd­

ale to już inna sprawa. Tymczasem, 
choć biuro konstrukcyjno-technolo­
giczne brzmi dumnie, ani w nim 
konstruktorów, ani technologów.

Postęp zaś, nawet w dziedzinie 
produkcji takich drobiazgów, jest o- 
gromny. „LUGAMET” prowadzi ro­
zeznania patentowe na okucia kalet­
nicze; może się okazać, i,to wcale nie 
w tak odległej przyszłości, że zosta­
niemy wyparci z rynków zagranicz­
nych, bowiem wszystko, nawet pro­
ste nity będą opatentowane. A cóż 
mówić o zamkach magnetycznych, 
cyfrowych, z fotokomórką? Na te 
wyroby już przeróżne firmy mają 
patenty, a my — nawet jednego pro­
jektu!

Trudno się więc dziwić, że polskie 
wyroby kaletnicze niewiele się zmie­
niły od czasów Biskupina, tego — 
wykopaliskowego, co łatwo spraw­
dzić w Muzeum Archeologicznym...

nego partnera samorządowego w 
jednostkach inicjujących.

A więc zasadniczy kierunek napra­
wy i zmian powinien mieć miejsce 
w przedsiębiorstwie, gdzie — jak 
mówi Maziarski — z sesji KSR po­
robiły się typowe odprawy dyrekcji 
dla samorządu, który stał się trybu­
ną dozoru i dyrekcji, a samorząd 
przekształca się w jeszcze jedno 
ogniwo administracji i za to ponoć 
odpowiedzialny jest w dużym stop­
niu sam samorząd. Z pewnością nie 
we wszystkich samorządach jest aż 
tak źle, niemniej jednak wiele uwag 
Maziarskiego nie odbiega daleko od 
realnych sytuacji przedsiębiorstw.

Mając dobrze i sprawnie funkcjo­
nujący samorząd w przedsiębior­
stwach, można ewentualnie oceniać 
realności tworzenia drugiego szczeb­
la samorządności zarządów WOG. 
Zawsze jednak będzie istotne pyta­
nie, czy to co jest pozytywnym do­
świadczeniem w samorządności i de­
mokracji robotniczej przedsię­
biorstw, stanie się bez trudności 
i konfliktów takąż samą zdobyczą na 
wyższym, szczeblu jednostki, inicju­
jącej, o większym zakresie skoncen­
trowanej władzy i dużej roli apara­
tu administracyjnego i dyspozycyj­
nego.

To, co jest dobre w jednych wa­
runkach, nie gwarantuje powodze­
nia po przeszczepieniu w inne wa­
runki, w inne doświadczenia i tra­
dycję. Chodzi również o to, aby przy 
obranym kierunku i tempie rozwoju, 
gdzie istotną rolę spełnia czas podej­
mowania decyzji, gdzie 'zwiększone 
są odpowiedzialności i uprawnienia 
kierownictw, nie stwarzać w WOG 
sytuacji konfliktowych i trudności 
związanych z uzgadnianiem jednoli­
tych decyzji i motywacji w spra­
wach zasadniczych. Szybkość decyzji 
jest coraz ważniejszym argumentem 
społecznej racjonalności gospodaro­
wania.

Właśnie nieokażjonalna postawa 
twórcza i potwierdzanie jej na moż­
liwie każdym odcinku działania 
i pracy, wiąże nasz obiektywny świat 
(napędzany przez szybki rozwój 
techniki), ze światem jednostkowym 
i podmiotowym. Ale owo „twórcze 
zaangażowanie”, jest szerszym 
i głębszym pojęciem afirmacji niż 

.samorządność, będąca wyrazem bar­
dzo cennego związania się ze stano­
wiskiem pracy, zespołem i środowi­
skiem roboczym w przedsiębiorstwie, 
albo w miejscu zamieszkania. Jedy­
nie twórcza i odpowiedzialna posta­
wa w samorządzie, będzie rzeczywi­
ście warunkiem nawiązywania rze­
czowego dialogu z załogą i wzięcia 
ciężaru reprezentowania społecznych 
interesów i poglądów zbiorowości 
przedsiębiorstw. Że jest to ciężar 
niemały — o tym trzeba pamiętać.

orzecznictwo

ROLA STRAŻY 
PRZEMYSŁOWEJ 

I JEJ WARTOWNIKA

I Konstanty P. był zatrudniony w 
Miejskiej Straży Przemysłowej w Ł. 
w charakterze wartownika i z tego 
tytułu pełnił służbę ochrony budyn­
ku b. Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej.

Około gódz. 3.10—3.15 do wnętrza 
budynku przedostał się przez okno 
w męskiej ubikacji na parterze me 
zidentyfikowany osobnik, który na­
pad! na Konstantego P., pobił go pał­
ką gumową i zabrał mu broń służbo­
wą. .

Na skutek tego zdarzenia i zwią­
zanej z nim utraty zdrowia (padaczki 
pourazowej), Konstanty P. domagał 
się zasądzenia na jego rzecz 100.000,- 
zł tytułem zadośćuczynienia oraz po 
1.000 zł miesięcznej renty.

Sąd Powiatowy uwzględnił po­
wództwo Konstantego P. co do żą­
dania zadośćuczynienia i zasądził ha 
jego rzecz z tego tytułu 40.000 zL 
z odsetkami, zas Sąd Wojewódzki 
wyrok ten utrzymał w mocy. Oba 

; sądy dopatrzyły się naruszenia prze- 
। pisow bhp przez nienależyte zabez­

pieczenie Stanowiska pracy Konstan­
tego P., bowiem budynek od strony 
podwórza nie był oświetlony, okna 
zaś od ubikacji wychodzące na po­
dwórze nie były zakratowane.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego, 
Minister Sprawiedliwości założył rę- 
wizję nadzwyczajną, dopatrując się 
naruszenia przez oba wyroki obo- 
wiązujących przepisów.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję nadzwyczajną, wyrokiem . z 
dnia 26 września 1973 r. nr III PRN 
45, 73 uchylił oba poprzednie wyroki 
i powództwo Konstantego P. w ca­
łości oddalił, wypowiadając następu­
jący pogląd prawny:

1. Ustawa o straży przemysłowej 
(Dz. U. z 1961 r. Nr 6, poz. 42) nie 
przewiduje obowiązku straży prze­
mysłowej domagania się od właścjT 
cielą (użytkownika) zabezpieczenia 
obiektu, w którym mają pełnić służ­
bę jej wartownicy. Z brzmienia 
art. 1 ustawy o straży przemysłowej 
wynika, że do jej zadań należy za­
pewnienie bezpieczeństwa Zakładu 
w takim stanie, w jakim się znaj­
duje.

2. Z istoty pracy strażnika (war­
townika) wynika, że może -on być 
narażony — w związku z pracą 
na niebezpieczeństwo napaści i straż 
przemysłowa nie może strażnikowi 
udzielić większej ochrony przed ta­
kim niebezpieczeństwem, poza jego 
odpowiednim przeszkoleniem i za-
opatrzeniem w środki obrony.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„Trafny jest zarzut rewizji nad- 
zwyięzajnej, iż. obydwa sądy nie brą- 

. ły pód uwagę szczególnego- charakte­
ru pracy i obowiązków ..powoda. (...)

Zarówno Sąd Powiatowy, jak 
i Sąd Wojewódzki w swych rozważa­
niach nie uwzględniły, iż powód wła­
śnie dlatego pełnił wartę, aby nie 
wpuścić dó' budynku osób nieupraw­
nionych. Praca wartownika była za­
wodem powoda, który wykonywał od 
przeszło 10 lat.

Do obowiązków powoda' należało 
— w fazie wdarcia się do budynku 
osoby ■ nieuprawnionej i. nieusłucha­
nia wezwania do wyjścia — użycie 
broni (art. 4 pkt 4 „b” ustawy z dnia 
31 stycznia 1961 r. o straży prze­
mysłowej —; Dz. U. Nr 6, poz. 42). 
Powód nie uczynił zadość .tym swoim 
obowiązkom, bo nawet nie usiłował 
zrobić użytku z broni. Zeznania po­
woda złożone w niniejszej sprawie 
i dokonane na tej podstawie ustale­
nie Sądu Powiatowego, że „napast­
nik zaatakował powoda znienacka, 
gdy ten schodził po kontroli pierw­
szego piętra na parter”, nie mogą 
stanowić usprawiedliwienia braku 
właściwej reakcji powoda na napaść; 
przeciwnie, stanowią dowód, że po­
wód nie pełnił swojej służby z na­
leżytą czujnością, co należało do je­
go podstawowych obowiązków. (...)

W niniejszej sprawie Sądy bez­
spornie ustaliły, iż sprawca napadu 
na strażnika dostał się do wnętrza 
budynku przez okno w męskiej ubi­
kacji, znajdującej się na parterze bu­
dynku od strony podwórza.

Naruszenia przepisów bhp dopa­
trzyły się Sądy w nienależytym za­
bezpieczeniu stanowiska pracy po­
woda, bo budynek od strony podwó­
rza nie był oświetlony, okna zaś od 
ubikacji wychodzące na podwórze 
nie były zakratowane. (...)

Jeżeli się uwzględni tę okoliczność, 
powstaje do rozwiązania zasadniczy 
problem, czy straż przemysłowa, ma­
jąc poruczone strzeżenie jakiegoś 
obiektu, może (czy też powinna) do­
magać się od właściciela (użytkow­
nika) zabezpieczenia obiektu, w któ­
rym mają pełnić służbę jej wartow­
nicy.

Żaden przepis prawny, a w szcze­
gólności ustawa o straży przemysło­
wej z dnia 31 stycznia 1961 r. (Dz. 
U. Nr 6, poz. 42) takiego uprawnie­
nia (czy też obowiązku) dla straży 
przemysłowej nie przewiduje. Prze­
ciwnie, z brzmienia art. 1 ustawy 
o straży przemysłowej wynika, że do 
jej zadań należy zapewnienie bez­
pieczeństwa zakładu pracy, co nale­
ży rozumieć w ten sposób, że chro­
nieniu podlega zakład pracy w ta­
kim stanie, w jakim się znajduje. Za 
takim rozumieniem tego przepisu 
przemawiają następujące przesłanki: 
aj samo uźnanie za potrzebne przy­
dania danemu zakładowi ochrony, w 
postaci warty zawodowego strażni­
ka, b) powszechnie znany takt, że 
strażnicy przemysłowi pełnia służbę

DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE 5TR. o
również na terenach. otwartych, do­

zorując np. towary składowane na 

placach położonych przy magazy­
nach, gdzie poza zamkniętym ogro- 
dżeniem nie może być innego zabez. 
pieczenia, wreszcie, c) przesłanka 

wynikająca z logicznego rozumowa-, 
nia, że to strażnik (wartownik) ma 
zapewnić bezpieczeństwo zakładowi 

pracy — a nie odwrotnie.

W tym; stanie rzeczy należy uznać, 
iż" w sprawie brak jest podstaw do 

przyjęcia odpowiedzialności straży 

przemysłowej za wypadek, jakiemu 
w związku z pełnieniem służby uległ- 

powód.' Pozwana straż nie naruszyła 
żadnego ■ ze swoich obowiązków 

względem powoda w zakresie zapew­
nienia mu bezpiecznych warunków 

pracy, , ponieważ z istoty pracy straż­

nika -(wartownika) wynika, że może 

on być narażony — właśnie w związ­
ku z pracą — na niebezpieczeństwo 

napaści i straż przemysłowa nie mo­
że. swoim . pracownikom udzielić 

większej ochrony przed takim wła­
śnie niebezpieczeństwem, poza od­

powiednim szkoleniem pracowników 

i zaopatrzeniem ich środki obro­
ny. W tym zaś zakresie żadnych, 

uchybień ze strony pozwanej nie 

stwierdzono. (...), .

POLSKIMPGR
W ROLNICTWIE
TADEUSZ RYCHLIK

W obecnej strukturze agrarnej na­

szego kraju PGR są głównym przed­

stawicielem socjalistycznej wielko- 

towarowej gospodarki. Wzrost po­
wierzchni zagospodarowanej przez 

PGR jest także główną formą wzro­
stu socjalistycznego sektora w pro­
dukcji rolniczej.

nowe przepisy 

i zarządzenia

PRZEMIANY 
W STRUKTURZE AGRARNEJ

MIESZKANIA FUNKCYJNE
Rozporządzenie Rady Ministrów z 

dnia 26 czerwca 1974 r. w sprawie 
-wykonania niektórych przepisów 

Prawa lokalowego (Dz. U. Nr 26, 

poz. 152) zawiera m. in. przepisy, do­

tyczące warunków przydziału, zaj­

mowania i opróżniania mieszkań 

funkcyjnych.
Mieszkania- funkcyjne są przydzie­

lane pracownikom: wchodzącym w 
skład pogotowia produkcyjnego i 

technicznego, bądź których charak­

ter pracy wymaga zajmowania' mie­

szkania w danym budynku lub ze­
spole budynków, jeżeli są zatrudnie­

ni w uspołecznionych zakładach' pra­

cy, w których dyspozycji mieszka­
nia te pozostają. Stanowiska, o któ­

rych: wyżej mowa, ustala organ na­

czelny dla danego zakładu pracy.

W razie ustania stosunku pracy za­
kład prący powinien cofnąć najem­
cy przydział mieszkania funkcyjnego 

i nakazać jego opróżnienie.
, Zakład pracy może także cofnąć 

najemcy przydział mieszkania funk­

cyjnego, chociażby stosunek pracy 
trwał nadal? jeżeli ustały warunki 

uzasadniające dalsze zajmowanie ta- 

kiego.mieszkania,
Rozporządzenie' wskazuj e,1 - kiedy! 

osobie zobowiązanej do opróżnienia' 

mieszkania funkcyjnego przysługuje i 
prawo\dó"iokalu zamiennego.

Jeżeli osobie przekwaterowywahej 

z mieszkania funkcyjnego przysługu­

je prawo do lokalu zamiennego, obo­

wiązek ' dostarczenia takiego lokalu 
obciążą w: zasadzie zakład pracy, w 

którego dyspozycji pozostaje mie­

szkanie funkcyjne.

USTAWA O AMNESTII
, JW ńr. 27 Dziennika Ustaw ukazała 

się uchwalona przez Sejm z okazji 

XXXrleeia Polski Ludowej .ustawa 
z-(1013..18 . lipca -197.4 r. ó -amnestii 

(ppz. 159),
Ustawa darowuje winnym-kary za 

wykroczenia oraz, za przestępstwa w 
rozmiarze do 2 bądź 3 lat, jak też 

łagpdzi .w. określonych przypadkach 
kary pozbawienia wolności nawet 

surowsze. Amnęstią dotyczy wykro­
czeń i przestępstw popełnionych 

przed 15 czerwca 1974 r.

Z dóbrodziejstwa amnestii wyłą­
czono jednak niektóre przestępstwa. 
W szczególności, amnestią nie zostały 

objęte'popełnione zbrodnie (tj. czyny 
•agrpżóńe, karą pozbawienia wolnó- 

■ci od‘3 lat).zagarnięcia mienia wiel­

kiej wartości, zwłaszcza na szkodę 
•idriostek gospodarki usoołeczntonei 

iik' też-. ' przestępstwa łapownictwa 

i płatnej.protekcji.

REMONTY W JEDNOSTKACH 
ORGANIZACYJNYCH

HANDLU WEWNĘTRZNEGO
W nr 4 Dziennika Urzędowego Mi­

nisterstwa Handlu Wewnętrznego 
i Usług z ,br. ukazało się zarządze­
nie Nr Ś6 .Ministra H.W. i U. z dnia 

28 mają 1974’ r. w sprawie remon­
tów-' budowlanych oraz remontów 
maszyn i urządzeń (póz. 20)'.

Zarządzenie zobowiązuje jednostki 

organizacyjne podległe resortowi do 

systematycznego usprawniania go­
spodarki remontowej, do sporządza­
nia rocznych planów rzeczowo-fi- 

, nansówych " remontów budowlanych 

oraz .do ..przeglądów maszyn i urzą­
dzeń, jak też do prawidłowej reali­

zacji planów i przeglądów.

. Zarządzenie ustala następujące 
okresy .międzyremontowe dla róż­

nych obiektów (poża domami towa- 
ró$(yirif, supersamami, magazynami 

hurtowymi'.! zakładami' produkcyj­

nymi):
1) sklepy z artykułami spożywczy- 

pńi 7-7 30( miesięcy, \

2) . skleńy. z artykułami przemysło- 
1 wymi -T 32 miesiące,

3)^akłady.. ’gastronomiczne —

Rozwój socjalistycznego sektora 

ma tu charakter poniekąd bierny — 

jest skutkiem procesów dokonują­
cych się wewnątrz gospodarki , chłop­
skiej, a prowadzących do wypada­

nia ziemi z chłopskiego użytkowa­

nia. Uspołecznieniu podlega nie go­

spodarstwo rolne, lecz ziemia bez go­
spodarza, bez środków ptodukcji i si­

ły roboczej. Przywrócenie jej do rol­
niczej produkcji jest przy tym zwią­

zane z dodatkowymi kosztami na 

przywrócenie kultury gleby,, wypo­

sażenie w środki produkcji, urządze­

nie terytorium. Jest to więc w sumie 
przedsięwzięcie kosztowne dla go­
spodarki narodowej, lecz niezbędne 

i to nie tylko dla celów przebudowy 

ustroju, lecz także dla kontynuowa­

nia koniecznego wzrostu produkcji 

rolniczej. Wydaje się przy tym rze­
czą słuszną, aby -tam, gdzie wygasły 
możliwości produkcyjne jednej for- • 

my gospodarczej, podejmowały pro­

dukcję nowe formy, przyszłościowe 

pod względem społecznym, technicz­

nym i orgąnizacyjnym.
Opisywana powyżej droga tworze­

nia nowych pod względem technicz­

nym i społecznym form gospodar­

czych w rolnictwie nazywana była 
pegeeryzacją i jest typową dla na­

szego kraju' dzisiaj, niezależnie od 
tego, czy mówimy o PGR, spółdziel­

niach produkcyjnych czy ośrodkach 

rolnych kółek rolniczych. Koszt pow­
stawania tą drogą zespołowych 
przedsiębiorstw' 'jfeist iriie^tyie' zaldzny 

ęd tego, czy to będzie .PGR czy. np. 

RSP, a wyłącznie od -wyposażenia 
terenu w środki produkcji, rodza­
jów produkcji,. jakie zamierzamy, u- 

ruchomić, poziomu intensywności 

itp. Same nakłady mogą być różnie 

umiejscowione w czasie, ale ich wiel­

kość nie powinna być zależna od for­
my zespołowego przedsiębiorstwa, 

poza różnicami z tytułu ekonomii 

skali.
Pegeeryzacja, tak jak ją tu scha­

rakteryzowałem, zakłada, że nowa 

forma gospodarcza powstaje na 
miejscu poprzednie jT. że dwie-, forma­
cje społeczni zachowują śię biernie, 

jedna — gospodarka: indywidualna 
— biernie .poddaje się swojemu lo­

sowi, niezdolna do przekształceń, a 

druga też biernie reaguje na przeja­

wy życia, zagospodarowuje to co mu­

si być zagospodarowane. Jest to nie­

wątpliwie ocena pesymistyczna, na­
leży ją jednak brać pod uwagę jako 
wariant skrajny na 'granicy możli­

wych zdarzeń dla większości teryto­

rium kraju, prawdopodobny zaś dla 
niektórych terenów. Oceniając zaś 

je.go realność czy nierealność; trzeba 

brać pod uwagę, że socjalistyczne 
przedsiębiorstwa w rolnictwie będą 
musiały wygrać, i to w sposób bardzo 

ewidentny, współzawodnictwo z go­

spodarką indywidualną o poziom za­
robków w przeliczeniu na rodzinę, o 

warunki socjalne i prestiż społecz­

no-zawodowy i będą musiały wy­

grać to samo współząwodnictwo ' z - 
zajęciami pozarolniczymi dostępnymi 
dla (zwłaszcza młodszej części) lud­

ności zatrudnionej w rolnictwie. Wy- 

dąje się, że w warunkach rosnące­
go deficytu siły roboczej w całej go­
spodarce narodowej, łatwości uzy­

skania pracy poża rolnictwem, roz­
powszechniania się zurbanizowanych 

wzorców sposobu życia —• to drugie 

współzawodnictwo będzie na pewno

cyjnych. Np. możliwe jest pozosta­
wienie indywidualnej produkcji 

zwierzęcej, w pełni zakontraktowa­

nej. przez PGR z gwarancjami zao­

patrzenia w paszę. Byłoby to czaso­
we kontynuowanie w ramach gospo­
darki państwowej pewnej części 
dawhego indywidualnego gospodar­

stwa, dające możliwości wykorzysta­

nia marginalnej siły roboczej. Moż­
liwe są .także różnorodne formy ko­
jarzenia płacy roboczej z wynagro- 

dzeniem typu rentowego itp.

Rozwijające się formy kooperacji 
produkcyjnej pomiędzy gospodarst­

wami indywidualnymi a PGR — nie 
mające jeszcze dłuższego okresu do­
świadczeń — mogą również prowa­

dzić w przyszłości do przyłączenia się 

gospodarstw indywidualnych do 

przedsiębiorstw, z którymi ze wza­
jemną korzyścią współdziałały przez 

pewien czas. Niezależnie zaś od 
przyszłych decyzji rolników indywi­
dualnych, już obecnie stanowi ona 

formę rozszerzenia możliwości pro­

dukcyjnych obu kontrahentów — 

wzrasta produkcja PGR bez koniecz­

ności powiększania areału i bez in­

westycji w kosztowne nieruchomo­
ści, zaś gospodarstwu indywidualne­

mu zapewnia możliwość trwałej i 

bezpiecznej specjalizacji w oparciu o 

potrzeby dużego sąsiada, przy gwa­
rantowanych usługach mechaniza- 

cyjnych, poradnictwie fachowym itp.

Wyrasta wreszcie trzecia forma 
służby PGR dla przebudowy ustro­

ju, a mianowicie poszukiwanie i eks­

perymentowanie form socjalistycz­

nej organizacji rolnictwa w rozu­
mieniu makroekonomicznym — a 

więc przedsiębiorstwa, usług, osad­

nictwa i infrastruktury socjalno-by­

towej oraz administracji itp. Istnie­

ją już dwa województwa, a rośnie 

liczba powiatów, w których gospo­
darstwa zespołowe,' a praktycznie 

rzecz blorąc PGR, zagospodarowują 
przeszło 50 proc, użytków rolnych. 
'CJałyj.'ustrój rolnictwa musi tu być 
stopniowo' przekształcony z istnieją­

cego modelu wypracowanego- dla go-

spodarki indywidualnej model

właściwy dla zespołowego rolnictwa. 
Eksperymentowane są w kilku po­

wiatach nowe formy organizacji 

przedsiębiorstw, integracji rolnictwa 
i przemysłu przetwórczego, różne 

koncepcje organizacji infrastruktury 

itd. Sprawa wymaga współpracy 

koncepcyjnej ze strony bezpośrednio 

zainteresowanych — gospodarstw i 

przedsiębiorstw rolnych i usługo­

wych, Władz administracyjnych, in­
stytucji projektowych i świata nau­
ki:

DZIAŁALNOŚĆ 
PRODUKCYJNA

Wytwarzanie towarowej produkcji 

rolniczej jest typową domeną dzia­

łalności przedsiębiorstw. Jeśli w 

przypadku działalności na rzecz po­
stępu rolniczego efekt działania oce­

niany być może tylko na podstawie 

wyników innych jednostek gospo­

darczych (a właściwie rolnictwa ja- 

■ ko całości) to miernikiem skuteczno­
ści działania przedsiębiorstwa są je­
go własne wyniki — wzrost produk­

cji, rozszerzona reprodukcja, rentow­

ność produkcji.

W okresie 12 lat (1960—1972) pro­
dukcja globalna i końcowa PGR u- 

legła podwojeniu, produkcja towaro­

wa wzrosła 2,3 raza. Jest to znacznie 
szybsze tempo wzrostu produkcji niż 

realizuje całe rolnictwo oraz gospo­
darka indywidualna. Jeśliby sądzić 
z porównania danych za okres 
1960—72 z odpowiednimi za okres 

1950—62, to ogólnie rzecz biorąc, po­
za pewnymi wahaniami w produkcji 

towarowej, obecne tempo wzrostu 
jest wyższe, a rozstęp między tem­
pem realizowanym . przez gospodar­

kę państwową i cale rolnictwo nie 

zmniejsza się lecz raczej wzrasta.
W latach siedemdziesiątych poli-

trudniejsze.
Aktywne formy wzrostu socjali­

stycznego rolnictwa polegają ną ze­
spalaniu działających gospodarstw .. -------------- ----------- . . .
indywidualnych wraz z Siłą roboczą tyka gospodarcza stworzyła szczegol- 

i środkami produkcji w zespołowe nie sprzyjające warunki dla wzrostu

Produkcja zwierzęca stanowi prawie 58 proc, całej produkcji towzr^wej państwowych gospodarstw rolnych.
Fot. A. JAŁOSINaKi

TABELĄ 1
Globalna, końcowa i towarowa produkcja rolnicza w państwowych 

i indywidualnych gospodarstwach rolnych (ceny stale), rok 1960 = 100.

Rok Gospodarstwa.

Produkcja

globalna końcowa towarowa

Indywidualne 111,1 115,6 118,0
1965 Państwowe 131.4 146.3 153,4

PGR MR 13M 159,8 169,5

Indywidualne 121.2 120.2 132.3
1970 Państwowe 105.7 181.8 2.51.3

PGR MR 177,7 216,9 219,8

Indywidualne 134,3 138.2 151.6
1972 Państwowe 197,5 213,4 231.7

PGR MR 215,6 250,8 260,1

Źródło: „Rocznik statystyczny 1973" GUS, Warszawa 1973

Sądząc z tych danych, gospodarst­
wa państwowe, w szczególności zaś 

PGR Ministerstwa Rolnictwa, utrzy­

mały dotychczasową przewagę w 
tempie rozwoju (nawet jeśliby dane 

za rok 1972 ująć w procentach' 1970 

pozostaje wyraźna przewaga gospo­
darstw państwowych. Inny jednak, 

mniej optymistyczny dla gospo­

darstw państwowych obraz wyłania 

się z porównania danych przeliczo­
nych na 1 ha użytków rolnych przy 

przyjęciu za 100 poziomu w 1970 r. 

(tab. 2).

Ponieważ możliwości zwiększenia 

towarowości produkcji końcowej są 
w gospodarstwach indywidualnych 

jeszcze, znaczne, zaś gospodarstwa 
państwowe będą niewątpliwie zwię­

kszały. swoją powierzchnię, jest 

prawdopodobne, że przez pewien ok­
res dynamika produkcji towarowej 

w przeliczeniu na jednostkę po­

wierzchni będzie w gospodarce in­
dywidualnej nie niższa niż w państ­

wowej.
Przyjmuje się zwykle, że gospo­

darstwa państwowe nastawiają się

TABELA 2
Globalna, końcowa i towarowa produkcja rolnicza na 1 ha U.R. 

w państwowych i indywidualnych gospodarstwach rolnych (ceny stałe), 
rok 1970 = 100.

Gospodarstwa Rok
Produkcja

globalna końcowa towarowa

1960 77.3 78.0 69.6
1965 91.3 91,3 £5.8

Indywidualne '971 103,5 105,7 103,6
972 115.6 129,0 119,6
)73 123,8 127,1 131,3

I960 . fH,l . 57.7-- 54,3'
1965 83.3 83.9 79 3

Państwowe 1971 '06.6 112.2 111.0
1972 517.0 116.9 114,2
1973 131,3 133,0 126,0

Źródło: ..Mały rocznik statystyczny 15)74' '. GUS, Warszawa 1974, oraz przeliczenie da-
nych „Rocznika statystycznego 1973”, j.w.

Jedną z przyczyn, dla których wy­

niki przeliczone na jednostkę po­
wierzchni nie układają się już tak 

korzystnie dla gospodarstw państ­

wowych jest fakt, że przejmują one 
ziemię przekazywaną z gospodarstw 
indywidualnych. Z gospodarki indy­

widualnej wypadają gospodarstwa 

najsłabsze. W efekcie wpływa to 
stymulująco na dynamikę produkcji 

w przeliczeniu na gospodarstwo i na 
jednostkę powierzchni. Gospodarst­

wa państwowe przejmują ziemię na 

ogół o gorszej jakości i pozbawioną 
środków produkcji, najczęściej w 
pełni wyeksploatowaną. Prz.ywróce- 

nie jej do pełnej zdolności produk­

cyjnej wymaga pewnego okresu, mi­

nimum 3—5 lat. Zużywane są na ten 
cel środki produkcji, których przed­

siębiorstwa PGR nie posiadają w 
nadmiarze, zwłaszcza że wzrost ob­

szaru odbywa się głównie w rejo­

nach mniej intensywnej gospodarki 

PGR.

Druga przyczyna to fakt, że go­

spodarstwa indywidualne wykazy­
wały się niską dynamiką w latach 

1965—70, szczególnie gdy idzie o 

produkcję globalną i końcową. W 
latach siedemdziesiątych realizują 

więc niejako . odłożony wzrost. Go­

spodarstwa państwowe natomiast w 
mniejszym stopniu odczuwały hamu­
jący wpływ niedostatków polityki 
rolnej w drugiej połowie lat sześć­

dziesiątych.

Najistotniejszą i całkowicie nową 
sprawą jest wszakże wyższa absolut­
nie dynamika wzrostu produkcji to­
warowej w gospodarstwach indywi-

na roślinny kierunek w produkcji 

towarowej, sądząc z faktu, że ich u- 

dział w towarowej produkcji roślin­

nej rolnictwa jest wysoki i wynosi 
około 22 proc. W istocie rzeczy już 
w latach sześćdziesiątych wartość 

produkcji towarowej, roślinnej i 
zwierzęcej była w gospodarstwach 

państwowych podobna; Natomiast 

istotniejsze przesunięcia w struktu­
rze produkcji nastąpiły w latach 

siedemdziesiątych. Praktycznie bio­
rąc prawie cały przyrost produkcji 

towarowej (ok. 93 proc.) w gospodar­

stwach państwowych nastąpił w po­
staci produkcji zwierzęcej. Obecnie 

produkcja zwierzęca stanowi prawie 

58 proc, całej produkcji towarowej 

gospodarstw państwowych. Gospo­

darstwa państwowe rozwijają więc 
swoją produkcję zgodnie z ogólno- 
-społecznymi preferencjami, które w 

danym przypadku nie są całkowicie 
zgodne z preferencjami przedsię­

biorstw, dla których produkcja zwie­
rzęca jest jeszcze wciąż mniej opła­

calna niż produkcja roślinna.

—71 i 1971—72. Są tu ujęte jedynie 

nakłady bezpośrednie, a więc pomi­

nięte zostały nakłady ogólnogospo­

darcze.
Jak widać, nastąpiła całkowita 

zmiana w technologii produkcji zbóż 
i -rzepaku, w wyniku której nakłady 

pracy żywej na 1 ha uprawy zmala­

ły prawie trzykrotnie, a nakłady ży­

wej ■ siły pociągowej prawie pięcio­

krotnie.
Nakłady prac,y w uprawie ziemnia­

ków zmalały o przeszło 50 proc., jed­

nak wciąż jeszcze są bardzo wyso­
kie. W niektórych gospodarstwach 

nakłady pracy wynoszą już tylko 

14—15 dni na 1 ha uprawy, czyli są 
na ■ poziomie nakładów na zboża 

przed dziesięciu laty. Jednak ogólnie 

biorąc i te rozwiązania nie są jeszcze 

zadowalające. Konieczne jest kom­
pleksowe opracowanie pracooszczęd- 

nych metod produkcji ziemniaków.

Zbyt mały postęp' w skali masowej 

dokonany został w uprawie buraków 
cukrowych, jednakże właściwe tech­

nologie . zostały już opracowane i 
sprawdzone w przykładowych przed­

siębiorstwach. Rzecz sprowadza się 
już obecnie głównie do odpowiednie­

go wyposażenia przedsiębiorstw i 

rozpowszechnienia technologii. Bu­

raki cukrowe mogą stać się typową 

uprawą dla wielkolowarowej gospo­
darki. Natomiast niedostatki mecha­
nizacji i niekompletność technologii 

widać w uprawie roślin pastewnych.

W produkcji zwierzęcej, szczegól­

nie gdy idzie o bydło mleczne, po­
stęp jest niewielki w skali masowej. 

Nakład pracy na 1 krowę wynosi 
około 25 dni, czyli na 1 robotnika 

wypada około 15 krów, podczas gdy 
w' krajach zachodnio-europejskich 

za normalną obsadę na 1 robotnika 

uważa się około 40 krów. Istniejące 
w PGR budownictwo inwentarskie 
u trwała star'e zadóf&ne wysokonakla- 
dowe metody produkcji. Prawdziwy 

przełom w tej dziedzinie stanowią 

dopiero tzw. przemysłowe fermy o- 
parte o licencje zagraniczne, jak 

również rozwój krajowej myśli tech­

nicznej. Stąd decyzja o inwestowa­
niu w budownictwo inwentarskie w 

PGR tylko w postaci ferm przemy­
słowych ustala właściwy kierunek 

rozwoju dostosowany do potrzeb 

Wielkótowarowej produkcji. Chociaż 
w samej produkcji gospodarstw pań­

stwowych udział ferm przemysło­

wych jest i będzie jeszcze przez pe­
wien czas nieznaczny, to jednak sta­

nowią one nośnik postępu technicz­

nego. Poprzez przenoszenie rozwią­
zań technologicznych i technicznych 

do istnif^cych już budynków in­

wentarskich, w trakcie ich moderni­

zacji, wprowadza się postęp techni­

czny szerokim frontem.

Przyśpieszenie postępu techniczne­

go w gospodarstwach państwowych 
staje się pilną koniecznością w 

świetle rysujących się przemian w 
sytuacji demograficznej kraju. 

Zwiększony odpływ ludzi z rolnictwa 
dotyczyć będzie także PGR. choćby 

w sensie trudności pozyskania ro­
botników.. Planowane wysokie tempo

Wzrostu produkcji, w głównie

dualnych niż państwowych, w

INTENSYFIKACJA 
PRODUKCJI

34 ptńes'iąc.e.
\4). placówki' usługowe —; 35 mie­

sięcy.
VRobhty, malarskie, i’ konserwacyjne 
mo«a bvc 'podejmowane,, gdy istnieje 

Wo potrzeba..

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

gospodarstwa rolne: stwarzające 

szanse stania się ■ socjalistycznym 
przedsiębiorstwem. rolnym/ Taka 
forma wzrostu najbliższa jest .spół­
dzielczości produkcyjnej. Wydaje 
się jednak, że możliwd jest równidż 

w PGR. Ten typ gospodarki-prowa­
dzonej z rozmachem, prży wysokim 

stopniu mechanizacji .pracy; stwarza­
jący warunki do wysokiej wydajno­

ść! i „przemysłowych” form 'pracy, 
do zdobycia-' kwalifikacji -żawodó-- 

wych, gwarantujący kulturalne ,iya- , 
tunki socjalno-bytowe i wysokie wy; 

nagrodzenie ża pracę —‘ może ‘być 
atrakcyjny dla ' niektórych /gospo­

darstw indywidualnych-,w. szczegól­
ności dla "młodych/rójników? Dla ; 

wstępujących dó PGR wraz z ziemią 
można by przy :tym stworzyć . dodat­

kowe -formy żaćhęty’materialnej; :pó- 
dóbnie jak w spółdźielniąęhrproduk-

produkcji. Uruchomiły one utajone 

dotąd rezerwy wzrostu, przy czym 
-. jak się wydaje — w większym 

stppńiu w gospodarce indywidualnej, 
gdzie wigcej było poprzednio hamul­
ców instytucjonalnych, gdzie łatwiej 

było. w krótkim okresie o bezinwe­
stycyjny (a raczej nisko inwestycyj­

ny) model wzrostu i gdzie ceny ma- 
ją większe, znaczenie bodźcowe.
" .Niestety, posiadamy wciąż jeszcze 
zbyt "mało porównywalnych danych

dla lat siedemdziesiątych, a i sam 
okres jest jeszcze zbyt krótki, by 
działać -zaczęły wszystkie możliwości 

wzrostu i ujawniły się dostatecznie 
Wyraźnie, długofalowe tendencje. Dla 

większego wyostrzenia obrazu do po­
równań przyjmiemy gospodarkę in­
dywidualną, gospodarstwa państwo- 
lye i państwowe gospodarstwa rolne 
MiniŚtęrśtwa’Rolnictwa (tab. 1).

przeliczeniu na jednostkę powierzch­

ni i to w dwu latach pod rząd, w 
1972 i 1973. Jest to zjawisko całkiem 

nowe. Prawdopodobnie wynika ono 
ze zwiększenia towarowości produk­

cji końcowej w gospodarstwach in­

dywidualnych. . Odbywa się ono za­
równo w sferze produkcji jak i kon­

sumpcji. (Zmniejsza się rola samoza- 
opatrzenia w środki produkcji a jed­
nocześnie występuje dążność do de- 

nafuralizacji spożycia).
W państwowych gospodarstwach 

rolnych towarowość produkcji koń­

cowej jest już tak wysoka, że dalsze 
jej zwiększenie mogłoby wpłynąć 

hamująco na tempo rozszerzońej re­
produkcji zwłaszcza że występuje 

stały wzrost powierzchni. W ostat­
nim zaś okresie daje się zauważyć 

wzrost znaczenia samozaopatrzenia w 
pasze treściwe, co związane jest z 
rozwojem własnego przemysłu pasz 

treściwych. Tak więc wzrost pro­
dukcji towarowej jest wyłącznie 
funkcją wzrostu produkcji końco­

wej.

Państwowe gospodarstwa rolne 

realizują w zasadzie pracooszczędny 

kierunek intensyfikacji. Pomimo 
znacznego wzrostu produkcji, w tym 
szczególnie produkcji zwierzęcej, 
ilość pracowników grupy wytwór­

czej zmalała z 12,8 osób na 100 ha 

U.R. W 1960—61 r. do 12.1 osób w 
1971—72 roku. W tym ilość robotni­
ków zmalała odpowiednio z 11,7 do 

10,5 osób. Wzrosło natomiast znacz­
nie zatrudnienie w działach obsługu­

jących majątek produkcyjny i pro­

ces inwestycyjny.
Na podstawie badań IER można 

głębiej wniknąć w kierunek dokonu­
jących się zmian technologicznych. 

W tabeli 3 podane są wybrane ro­
dzaje nakładów w trzyleciu 

1959/60—1961/62 oraz w latach 1970—

produkcji zwierzęcej, uzyskany być 

musi przez zmniejszającą się liczeb­

nie załogę w przeliczeniu na jedno­

stkę powierzchni. Sytuacja w PGR 

w dziedzinie pracy wyprzedza obec­

nie i wyprzedzać będzie stale o sze­

reg lat sytuację całego rolnictwa. 

Stąd poszukiwania i eksperymenty 

PGR w zakresie technologii i orga­
nizacji produkcji służą całemu rol­

nictwu. Dlatego należy wprowadzać 

najnowsze w skali światowej roz­
wiązania. iść za nowościami, nawet 
jeśli w chwili obecnej trzeba zapła­

cić „koszt nowości" i to w interesie 

całego rolnictwa.

Skrót referatu przedstawionego na 
konferencję naukową na temat o- 
siągnięć i problemów rozwojowych 
rolnictwa w XXX-leeiu PRL, zorga­
nizowaną przez Instytut Rozwoju 
Wsi i Rolnictwa PAN, Instytut Eko­
nomiki Rolnej i Komitet Ekonomiki 
Rolnictwa PAN

TABELA 3
Nakłady na 1 ha w jednostkach naturalnych w pełnym cyklu produkcyjnym 

(dane ze 100 PGR).'

Uprawa
Średnia 3-lecia 

1939.60 — ‘ 1961/62

dni pracy

Średnia z lat 
1970/71 — 1971/72

dnia pracy

robot* koni trak- kom- 
ników torów bajnów

robot- kont trak- kom-
ników torów bajnów

Pszenica ozima 14,9 5.6 1,3 0.03 4,8 ' G5 1.7 0,3
Zyto 15 2 5,1 1.3 0.04 5*5 .85 1.7
JĆćzmień Jary 13,2 5.1 i.i O.lti 5.8 0,9 >17 0.3
Ówieś 13,0 4.7 1/ 0,02 6.5 O.75 i j)
Rźepak 17 5 6.7 V 0.12 6.6 0.9 ’.9 0.36
-Ziemniaki 43,1 13.4 —” 27.8 2.1 4.6
Buraki cukrowe. 7,1 — 46,0 2,2 —
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KRYTERIA GOSPODAROWANIA
A ZMIANY
W SYSTEMIE PLANOWANIA
KRZYSZTOF PAULUS, WŁODZIMIERZ TŁUCHOWSKI

ISTOTNYM MANKAMENTEM 
dotychczasowego systemu funk­
cjonowania gospódhrki był brak 

bodźców skłaniających jędhostki go­
spodarcze do maksymalnego wyko­
rzystania zasobów. Ponadto mecha­
nizm działania systemm'nic zmuszał 
organizacji gospodarczych, do wdra­
żania szeroko rozumianych innowa­
cji technicznych, jak i pOy/ych bar­
dziej efektywnych metod ’ i'; środków 
w dziedzinie zarządzani^. W. konsek­
wencji — zjawiskiem powszechnym 
było nieoptymalne Wykorzystanie 
istniejących czynników produkcji.

Występowanie tych zjawisk zwią­
zane było naszym zdaniem bezpo­
średnio z niewłaściwym podejściem 
do zagadnień kierowania ekonomi­
cznego procesami ■ produkcyjnymi. 
Trzeba obiektywnie stwierdzić, że w 
praktyce gospodarczej przęz kiero­
wanie ekonomiczne lub, jąk się też 
często określa, operatywne zarzą­
dzanie, rozumie się zazwyczaj jedy­
nie planowanie operatywne i dyspo- 
zytorstwo. Kierowania ekonomicz­
nego nie traktuje się jako działalno­
ści bieżącej, utożsamiając je z opra­
cowywaniem planów techniczno- 
ekonomicznych. Praktycznie wyłą­
cza się w ten sposób ze sfery bieżą­
cego kierowania bodźce., ekonomicz­
ne i ciągłą kontrolę wykorzystania 
czynników produkcji oraz kształto­
wania nakładów.

Wprowadzane sukcesywnie od 
dwóch lat zmiany w systemie za­
rządzania gospodarką, ■ nowe wy­
magania w stosunku ;do kierow­
nictwa przemysłu, wysuwają na 
pierwszy plan właśnie problem 
zrastania się kierowania ’ opera­
tywno-produkcyjnego ż ...kierowa­
niem ekonomicznym.' . Zagwaran­
towanie najwyższej efektywności 
nakładów wymaga, aby 'kiferowni- 
ctwo gospodarcze. dysponowało 
obiektywnymi . narzędziami umożli­
wiającymi ciągłą orientąęję w.sytu­
acji ekonomicznej. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby kieruj ąesięza- 
równo interesem społecznym, jak 
i systemem instrumentów i bodź­
ców ekonomicznych,, organizacje go­
spodarcze jak najefektywniej wyko- 

^zystywały posiadane zasoby.

tyką gospodarczą kraju.
Funkcja 'koordynująca zabezpiecza 

realizację wytyczonych kierunków 
działania przez poszczególne układy 
organizacyjne niższych szczebli. Na 

' szczeblu 'centrum mogą być pódfej- 
"iSoWy ‘system '.elćónorriicznó-fhian- mowane 
śbwy wprowadza korzystne zmiany kretne zadania, dla wielkich orgam- 
j akośćiowe w tym .zakreśle.

Miernikiem oceny' efektywności 
gospodarowania jest w nowym sy- 
stemie produkćja dodaną jako mier­
nik ogólny, adekwatny dla wszyst­
kich gałęzi.

.. W istotny sposób zmiępia się rola 
planu, który przestaje byę podstó- 
wowym kryterium’ oceny działalno­
ści gospodarczej. Nie oznacza to. jed­
nak wcale, że planowanie i plan w 
nowym systemie zanika. Wręcz prze­
ciwnie, Znacznie wzrasta jego rola 
j ako instrumentu ■ zarządzania (na 
szczeblu centrum1 . gospbdarczego) 
i kierowania procesami produkcyj­
nymi w najniższych, ogniwach-go­
spodarki — przedsiębiorstwach, za­
kładach.

i urządzenia dla hodowli zwierząt).
Dzięki tej innowacji lepiej wyko­

rzysta się tereny targowe, które po­
przednio. nie wystarczały dla ekspo­
zycji wszystkich maszyn zgłaszanych 
na targi czerwcowe, a nie były w peł­
ni wykorzystywane podczas wrześ­
niowej ekspozycji artykułów kon­
sumpcyjnych. Wydaje się też. że ta 
zmiana podniesie rangę mniej cenio­
nych dotychczas targów wrześnio­
wych.
. A na jle zda, to w praktyce egza­
min— zobaczymy we wrześniu. (S) •

Można. sformułQwać„tęzę„ęże osią­
gacie coraz lepszych wyników go­
spodarowania wymagać,, będzie- zna­
cznie precyzyjniejszego,’ niż^tó .miń- 
ło miejsce dotychczas, , planowania 
zadań, szczególnie w najniższych og­
niwach-gospodarki oraz konstruową- 
nia wewnętrznego sy^teniii;'.wzajem­
nie powiązanych cząstkowych .kry­
teriów oceny podporządkowanych , 
celowi nadrzędnemu,; jąki^ 'jćąt dy- 
namizacja efektywrióśći .gospodaro­
wania..

Skłonność do osiągariiśi /ćórąz lep­
szych - efektów gospodątowanania, 
zarówno poprzez lepśze wykorzysta­
nie czynników produkcji, -jak i przez 
innowację, wynika , z .,przyjętych 
w systemie, rozwiązań "motywacyj­
nych załóg . órąz , kierownictwa. 
Elementem motywacyjnym wobec 
całej załogi jest dyspozycyjny fun­
dusz płac, którego przyrost zależy od 
wzrostu produkcji dodanej;‘a wobec 

• kierownictwa fundusz 'premiowy 
uzależniony od wygospodarowanego 
zysku netto.

na budowach
ZAKŁADY MIĘSNE KOSZA­

LINIE. Obiekt teń, ogólhęjt. wartoś­
ci (według kosztorysu) 454,4 min zł, 
ma być oddany do eksploatacji we 
wrześniu. Na 1974 rok. przewi­
dziano zadania wartości ogółem 
175,2 min zł, w tym roboty budow­
lano-montażowe — 49,7 min zł. 
Wykonano do końca czerwca odpo­
wiednio 142,0 i 56,0... tKoszalm- 
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego, które j®st general­
nym wykonawcą tej inwestycji, 
może więc sobie pogratulować po­
stępu prac wykonawczych (112,7 
proc, w stosunku do planu)’.

W tej chwili całą moc ■wykonaw­
czą skoncentrowaho w. tzw. częśęi 
rzeźnianej, gdzie w lipęu przewi­
dziano rozpoczęcie ubojów.

Zdaniem inwestora (resort • prze­
mysłu spożywczego i skupu) nie-

Stosowanie instrumentów pośred­
niego oddziaływania nie zmienia 
podstawowych funkcji jakie musi- 
pełnić plan w gospodarce kierowa­
nej centralnie. Zasadniczej zmianie 
ulega natomiast sposób wykonywa­
nia poszczególnych funkcji. Naszym 
zdaniem szczególnego znaczenia na­
biera koordynująca funkcja planu. 
Wzrost znaczenia tej funkcji wyni­
ka bezpośrednio ze zmiany roli, in­
strumentów pośredniego oddziały­
wania (parametrów ekonomicznych) 
w porównaniu do stosowanych do­
tychczas bezpośrednich.

Nową rolę planu, jego zakres oraz 
funkcje jakie ma spełniać, należy 
rozpatrywać w aspekcie wieloszcze- 
blowego systemu zarządzania. W ni­
niejszym artykule przyjmujemy 
i uznajemy za prawidłową następu­
jącą strukturę wieloszczeblową: Ko­
misja Planowania, resort, WOG (ro­
zumiany jako zjednoczenie przemy­
słu lub kombinat przemysłowy), 
przedsiębiorstwa, zakłady. Z przy­
jętych przez nas założeń wynika, że 
odrzucamy istniejącą w niektórych 
branżach gospodarki narodowej sy­
tuację, gdzie obok zjednoczenia jako 
WOG-u, działają również kombina­
ty. przemysłowe podporządkowane 
wielkiej organizacji. W interesują­
cej nas problematyce planowania 
ma to istotne znaczenie ze względu 
na skrócenie rozpiętości kierowania, 
formułowania zadań oraz wymianę 
informacji.

Jak już zaznaczyliśmy poprzednio, 
rola planu oraz jego zakres będą 
zróżnicowane w zależności od szcze­
bla zarządzania. Plan pełni na 
szczeblu centrum przede wszystkim 
funkcję nakierowująco-koordynują- 
cą. Funkcja nakierowująca polega na 
wyznaczeniu najważniejszych kie­
runków rozwoju gospodarki, prefe­
rowanych gałęzi lub branż, poszcze­
gólnych rodzajów działalności gospo­
darczej, zabezpieczających interes 
ogólnospołeczny i zgodnych z poli- 

zacji gospodarczych, które w nowym 
systemie można uważać jako swoiste 
zamówienie państwa na przyspieszo­
ny rozwój całej branży lub określo­
nych wyrobów. *)

Jak słusznie zwraca uwagę 
B. Gliński, zadąń tak sformułowa­
nych przez centrum- nie można utoż­
samiać z zadaniami dyrektywnymi 
wyznaczonymi przez ten szczebel w 
dawnym systemie zarządzania. Obo­
wiązywały wówczas zasady ustala­
nia, w sposób niejednokrotnie arbi­
tralny» zadań dyrektywnych, które 
miały charakter bezwzględnie obo­
wiązujący i były ściśle egzekwowa­
ne. Ustalone dyrektywy dotyczyły 
wielkości’bardzo szczegółowych, jak 
np. ósiągnięcia określonego wzrostu 
wydajności pracy, wykorzystania 

, mąjątku ..trwałego jednostek gospo­
darczych, uzyskiwania określonej 
wielkości produkcji — bardzo czę-. 
sto w ujęciu asortymentowym itd. 
W konsekwencji, tak ustalony plan, 
mający charakter dyrektywny, nie 
pobudzał do inicjatywy jego realiza­
torów, tym bardziej, że pełnił jed­
nocześnie rolę biernego narzędzia 
.oceny efektywności gospodarowania.

Wadą poprzedniego systemu pla­
nowania był także zbyt krótki hory­
zont czasowy, ograniczający się 
w zasadzie do wyznaczenia, jak 
i egzekwowania zadań w okresach 
rocznych.

Cechą charakterystyczną stano­
wiącą istotną zmianę jakościową w 
noWym systemie planowania, .jest 
ukierunkowanie . i uaktywnienie 
działalności gospodarczej w dłuż­
szym okresie czasu (najczęściej 5- 
letnim). Wynika tó bezpośrednio ze 
zmiany roli instrumentów pośred­
niego oddziaływania w stosunku do 
instrumentów bezpośrednich.,'W no- 
zbedne jest przyśpieszenie tempa 
robót w części przetwórczej zakła­
dów.

CUKROWNIA W ŁAPACH. Fa­
bryka cukru w Łapach, ogólnej 
wartości ponad 1 mid zł. również 
ma rozpocząć pracę we wrześniu 
br. Do .końca czerwca wykonano 
66,5 proc, całości zadań rocznych, 
99,7 w robotach budowlano-monta­
żowych.

W czerwcu rozpoczęto mechanicz­
ny rozruch poszczególnych zespołów 
i stacji. Trwają prace wykończe­
niowe, których tempo, według zgo­
dnej opinii inwestorów i wykonaw­
ców. zapewni terminowe rozpoczę­
cie kampanii.

ZAKŁADY MIĘSNE W OSTRO­
ŁĘCE. Na inwestycje te składają 
się same zakłady, oczyszczalnia 

wych rozwiązaniach, jak słusznie 
stwierdza B. Gliński, nie będzie bo­
wiem konieczne ani możliwe bieżą­
ce oddziaływanie instrumentami po­
średnimi na działalność jednostek 
gospodarczych, np. wyznaczanie 
struktury asortymentowej produkcji, 
wyznaczanie proporcji nakładów po­
szczególnych czynników produkcji 
itp.2) Istnieją wprawdzie parametry 
bieżącego kierowania, takie jak do­
płaty do cen transakcyjnych czy do­
tacje przedmiotowe, jednak w prze­
ważającej mierze kierowanie instru­
mentami pośrednimi możliwe jest w 
dłuższym okresie czasu. •

Funkcja nakierowująca planu 
konstruowanego na szczeblu centrum 
w zależności od > preferowanych 
przez państwo kierunków rozwoju 
poszczególnych gałęzi i branż gospo­
darki oraz pożądanych zmian struk­
turalnych nabiera charakteru bar­
dziej szczegółowego3). W planie cen­
tralnym będzie to występowało w 
formie np. konkretnych zadań doty­
czących polityki inwestycyjnej, kie­
runków prac naukowo-badawczych, 
kierunków eksportu itp.

Wpływ centrum na przebieg zja­
wisk gospodarczych i pożądanych 
zmian strukturalnych wynika bezpo­
średnio z możliwości wyznaczania 
kierunków rozwoju gospodarki jak 
i zatwierdzania, ewentualnie ustala­
nia podstawowych parametrów eko­
nomicznych o różnych horyzontach 
czasowych.

Istotną cechą systemu planowania 
na szczeblu centrum jest jego ela­
styczność. Oznacza to w praktyce, że 
wyznaczone np. na okres 5-letni za­
dania w miarę dynamicznego rozwo­
ju są modyfikowane, co w efekcie 
stwarza możliwość korygowania 
przyjętych koncepcji adekwatnie do 
aktualnych warunków ekonomiczno- 
społecznych. Przy tym założeniu plan 
wieloletni będzie miał charakter 
planu „otwartego", lepiej przystoso­
wanego do wymagań elastycznych 
adaptacji.

Dostosowanie się centrum do no­
wych jakościowo zadań w zakresie 
planowania rozwoju gospodarki wy­
maga rozwijania nowych narzędzi 
metodycznych oraz ciągłego dosko­
nalenia bazy informącyjnej szczebla 
centralnego.

Sformułowane przęz centrum kie­
runki rozwoju gospodarki (często w 
formie konkretnych zadań) stanowią 
podstawę opracowania planów przez 
Wielkie Organizacje Gospodarcze. W 
teń sposób na stzczeblu WOG nastę­
puje transformacja polityki gospo­
darczej centrum na ściśle określone 
zadania w zakresie działalności WOG. 
Dotychczas były to jednostki o cha­
rakterze typowo administracyjnym. 
W nowym systemie zarządzania 
WOG są jednostkami wyodrębnio­
nymi organizacyjnie i ekonomicznie, 
działającymi na zasadach pełnego 
rozrachunku gospodarczego. W ten 
sposób działalność WOG została 
skierowana na realizowanie podsta­
wowych funkcji gospodarczych, m. 
in. na przyspieszenie tempa rozwoju 
danej branży oraz stałą poprawę 
efektywności gospodarowania.
‘WOG, podobnie jak centrum peł­

ni funkcję nakierowuj ąco-koordynu- 
jącą. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
zakres oraz stopień skonkretyzowa­
nia jest zupełnie różny. Polega on 
przede, wszystkim na dokomponowa- 
niu parametrów ekonomicznych 
ustalonych w porozumieniu z cen­
trum (lub przez niego wyznaczonych) 
na poszczególne jednostki wchodzą­
ce W skład WOG, z uwzględnieniem 
ich warunków gospodarowania i ak­
tualnych możliwości.

System stwarza możliwość wpro­
wadzania dodatkowych zadań w for­
mie dyrektyw, co w istotny sposób 
może doprowadzić do ograniczenia 
samodzielności jednostek gospodar­
czych.

Naszym zdaniem główne niebez­
pieczeństwo tkwi nie w tym, że sy­
stem dopuszcza możliwość wyzna­
czenia zadań dyrektywnych, lecz 
przede wszystkim w tendencji do 
wzrostu ilości zadań obligatoryjnych 
ścieków i bloki mieszkalne. Według 
założeń całość ma być gotowa w 
październiku. Ogólny koszt całości 
budowanej przez warszawski „Ka- 
blobeton” oraz „Hydrocentrum” i 
PBO Ostrołęka wynosi 857,1 min 
zł.

Zakończono budowę części rzeź- 
nianej, w której przewidziane są 
obecnie prace rozruchowe i trwają 
próbne uboje.

Prowadzone są roboty wykończe­
niowe w części przetwórczej, której 
terminowe uruchomienie, zdaniem 
inwestora, wymaga zwiększenia po- 
tencjąlu wykonawczego.

W oczyszczalni ścieków prowa­
dzone są prace rozruchowe.

Spowodowałoby to nie tylko ogra­
niczenie samodzielności jednostek 
gospodarczych, ale mogłoby dopro­
wadzić do powrotu do dyrektywne­
go systemu zarządzania. Byłoby to 
sprzeczne z założeniami wprowadza­
nego systemu, którego bezpośrednim 
celem jest zwiększanie samodzielno­
ści przedsiębiorstw, • m. in. przez 
ograniczenie do: minimum zadań dy­
rektywnych.

Podstawą działania Wielkiej Or­
ganizacji Gospodarczej są plany per­
spektywiczne, 5-letnie i roczne 
(operatywne). Rola planu perspekty­
wicznego w nowym systemie znacz­
nie wzrasta. Wynika to z faktu, że 
WOG są zobowiązane do opracowy­
wania programów rozwoju swoich 
produktów, długofalowych koncepcji 
modernizacji i rozbudowy potencja­
łu produkcyjnego oraz określenia 
kierunków rozwoju zaplecza nauko­
wo-badawczego. W planie pięciolet­
nim następuje skwantyfikowanie za­
łożeń ujętych w planie perspekty­
wicznym, dotyczących rozmiarów 
produkcji, sprzedaży, kierunków ba­
dań itd.

Podstawą do określenia wyżej wy­
mienionej działalności WOG są 
przede wszystkim założenia kierun­
kowe wyznaczone przez centrum, 
parametry ekonomiczne o charak­
terze stałym, nie ulegające zmianie 
w okresie pięcioletnim oraz para­
metry względnie stałe określone na 
okres roku z wyprzedzeniem 2—3 
lat.

Podobnie jak na szczeblu centrum 
system dopuszcza możliwość wyzna­
czania zadań obligatoryjnych.

Plany pięcioletnie konstruowane 
w oparciu p wymienione przesłanki 
mają charakter szczegółowy, obejmu­
jący podstawowe kierunki działalno­
ści WOG- Warto także zwrócić uwa­
gę, że podobnie jak na szczeblu cen­
trum, plan ten powinien mieć cha­
rakter planu „otwartego”. Spełnie­
nie tego warunku umożliwi modyfi­
kację planu i dokonywanie odpo­
wiednich korekt w miarę dynami- 
zacji uzyskiwanych efektów działal­
ności gospodarczej. Jest to naszym 
zdaniem podstawowy warunek uela­
stycznienia działalności gospodarczej 
WOG, umożliwiający bieżące powią­
zanie zadań z dysponowanymi zaso­
bami. Omówiony plan pięcioletni za­
wiera podstawowe informacje wyj­
ściowe do opracowania planu rocz­
nego WOG.

W dotychczasowej praktyce wdra­
żania nowego systemu można zaob­
serwować, że wszelkie poczynania w 
zakresie nowej roli planu oraz pod­
stawowych jego funkcji ograniczają 
się tylko do dwóch szczebli. Głów­
ny nacisk kładzie się bowiem na te 
elementy systemu, które dotyczą po­
wiązania planu WOG z planem cen­
tralnym. Natomiast problemy plano­
wania wewnątrz wielkiej organiza­
cji są traktowane marginesowo lub 
zupełnie pomijane.

Rozwiązania metodologiczne syste­
mu wskazują, że od właściwego roz­
wiązania • zagadnień planowanie 
wewnątrz WOG, szczególnie zaś w 
najniższych* jego; '-ogniwach, zależy 
przede wszystkim skuteczność nowe­
go systemu oraz stała poprawa efek­
tywności gospodarowania. Z powyż­
szego wynika, że rozwiązanie prob­
lemów planowania wewnątrz WOG 
jest obecnie zagadnieniem pierwszo­
planowym. Istnieje więc obiektywna 
i pilna potrzeba podjęcia intensyw­
nych prac nad konkretyzacją, wy­
pracowaniem nowych metod i narzę­
dzi, w pełni odpowiadających i zgod­
nych z nową strategią gospodarczą.

W nowym systemie ekonomiczno- 
finansowym podstawową jednostką 
planującą jest cała wielka organi­
zacja gospodarcza, a nie poszczegól­
ne przedsiębiorstwa, tak jak to obo­
wiązuje w poprzednim systemie. Z 
tego wynika, że planowanie opera­
tywne na szczeblu WOG ma charak­
ter szczegółowy, obejmujący podsta­
wowe kierunki działalności gospo­
darczej1). Podstawą formułowania 
takiego planu są przede wszystkim 
wyznaczone w planie pięcioletnim 
kierunki rozwoju, własne rozezna­
nia wynikające z prowadzonych ba­
dań o dysponowanych zasobach 
i środkach, posiadanych zdolnościach 
produkcyjnych.

Takie formułowanie planu wyma­
ga dysponowania przez WOG pełną 
informacją o istniejących zasobach, 
warunkach gospodarowania, możli­
wościach produkcyjnych poszczegól­
nych jednostek organizacyjnych. 
Zwracamy w ten sposób uwagę na 
podstawowe czynniki, od jakich za­
leży osiągnięcie projektowanych 
przedsięwzięć.

W dotychczasowej praktyce mieli­
śmy do czynienia z sytuacją, w któr 
rej główna uwaga skierowana była 
na ustalenie pożądanych w przyszło­
ści wyników. Wyznaczanie wskaźni­
ków dynamiki produkcji, dostaw 
rynkowych, eksportowych czy też li-

WYTWÓRNIA WĘDLIN NA ŻE­
RANIU. Obiekt ma wartość 705,2 
min zł i według założeń miał być 
oddany w listopadzie br. Roboty 
krajowe przebiegają z wyprzedze­
niem- Również tempo robót koope­
rantów zagranicznych nie budzi za­
strzeżeń. Można oczekiwać, że od­
danie wędliniami do użytku nastą­
pi z 1-miesięcznym wyprzedze­
niem.

RZEŹNIA DROBIU W LESZ­
CZYNACH. Inwestycja ta, rozpo­
częta w czerwcu ub.r. miała być 
zakończona we wrześniu br. Jest to 
obiekt wartości 408,4 min zł. W tej 
chwili występują opóźnienia za­
równo w robotach krajowych (dro­
gi, doprowadzenie wody i energii

mitów zasilania, jest naszym-zda- 
niem nie tylko nie najważniejsze, 
ale nie wystarczające. Decydujące 
znaczenie ma wyznaczanie czynni­
ków, które mają bezpośredni wpływ 
na uzyskanie takich, a nie innych 
efektów gospodarowania.

W ten sposób, planowanie, żarów-
no na szczeblu WOG, jak i' w po- | 
szczególnych jednostkach .organiza­
cyjnych, musi nabrać zupełnie no­
wych cećh jakościowych, szczególnie 
w zakresie funkcji, jakie ma ono 
spełniać.

Przyjęte w systemie rozwiązania, 
polegające najogólniej na bezpośred­
nim powiązaniu bodźców ekonomi­
cznych z uzyskanymi efektami go- I 
spodarczymi, zmuszają przedsiębior- I 
stwa do racjonalnego gospodarowa- 8 
nia materiałami, lepszego wykorzy- | 
stania czasu pracy pracowników, I 
czasu pracy maszyn i urz’d’eA orał 
do wyzwolenia inicjatywy w zakre­
sie wdrażania nowoczesnych techno­
logii, szybkiego opanowania produk­
cji nowych wyrobów i wprowadza­
nia postępu techniczno-ekonomicz­
nego na każdym stanowisku pracy.

Z powyższego wynika, że nowa 
strategia zakłada rozwój gospodar­
czy przede wszystkim poprzez czyn­
niki intensywne. Stwarza to koniecz­
ność nowego podejścia do zagadnień 
kierowania ekonomicznego procesa­
mi produkcyjnymi. Chodzi głównie 
o to, aby plan nie był tylko (tak jak 
to* miało miejsce dotychczas) bier­
nym narzędziem, ale stał się podsta­
wowym instrumentem ekonomicz­
nym, umożliwiającym aktywne, bie­
żące kierowanie działalnością gospo­
darczą.

Nadanie właściwej rangi tym pro­
blemom, wprowadzenie istotnych 
zmian jakościowych w sposobie wy­
konywania poszczególnych funkcji, 
nabiera szczególnego znaczenia, zwa­
żywszy, że konsekwentne wdrażanie 
reguł nowej strategii wymaga sta­
łej poprawy relacji między tempem 
przyrostu efektów gospodarowania 
a tempem przyrostu nakładów pono­
szonych na ten rozwój — tak w za­
kresie pracy żywej, jak i uprzedmio­
towionej.

Intensywny rozwój gospodarczy, 
stała poprawa efektywności gospo­
darowania wymaga przede wszyst­
kim odejścia od dotychczasowych 
metod formułowania zadań ilościo­
wych na szczeblu WOG. Praktyka 
potwierdza, że ich przezwyciężenie 
nie będzie wcale takie łatwe, co nie­
wątpliwie wpływa na ograniczenie 
samodzielności jednostek gospodar­
czych. Okazuje się bowiem, że na 
szczeblu WOG poza podstawowymi 
parametrami ekonomicznymi wyzna­
cza się w dalszym ciągu wiele zadań 
i wskaźników o charakterze dyrek­
tywnym bądź informacyjnym, któ­
rych liczba w porównaniu do po­
przedniego systemu wcale nie zma­
lała. W konsekwencji, mamy do czy­
nienia z niebezpiecznym zjawiskiem 
kontynuowania przez WOG admini­
stracyjnych form zarządzania, któ­
rych skutki, są powszechnie znanej

Bezpośrednia przyczyna tkwi na- 
szym’ zdaniem w tym; 'że dawnym» 
zjednoczeniom przedsiębiorstw, 
zjednoczeniom przemysłu czy kom­
binatom, nazywanym obecnie wiel­
kimi organizacjami gospodarczymi, 
trudno nagle zmienić formy i meto­
dy działania, do których przyzwy­
czajone były od lat. Można zaryzyko­
wać twierdzenie, że kontynuowanie 
tych form zarządzania wynika także 
(przynajmniej w okresie początko­
wym) z obawy przed skutkami po­
zostawienia zbytniej swobody dzia­
łania jednostkom gospodarczym i za­
pewniania realizacji zadań ilościo­
wych przez wyznaczanie" wskaźni­
ków dyrektywnych i informacyj­
nych.

W dotychczasowych rozważaniach 
zwracaliśmy uwagę na konieczność 
wyznaczania pewnych zadań dyrek­
tywnych, które zabezpieczają reali­
zację wytyczonych przez państwo 
kierunków rozwoju gospodarki. 
Przyjęte w tym zakresie rozwiąza­
nia metodologiczne nowego systemu 
nie mogą jednak na niższych szczeb­
lach zarządzania prowadzić do zde­
formowania podstawowych jego za­
łożeń. Jeżeli system planowania ma 
stać się aktywnym narzędziem kie­
rowania procesami gospodarczymi, 
to zasadniczym zmianom jakościo­
wym musi ulec przede wszystkim 
system planowania wewnątrz wiel­
kiej organizacji.

>) Zob. B. Gliński, E. Murawski: „Pla­
nowanie a zmiany systemowe wdrażane 
w jednostkach inicjujących”, „Gospo­
darka Planowa” Nr 2/74 s. 100—109.

=) B. Gliński, E. Murawski, j. w.
») Przekształcenia strukturalne dotyczą 

m. in.: zmian w strukturze zatrudnie­
nia, w sferze produkcji materialnej 
i niematerialnej oraz zmian struktural­
nych powodujących zmniejszenie ma­
teriałochłonności produkcji (nowoczesna 
baza surowcowa przemysłu).

«) Plany roczne traktujemy jako pla- 
hy operatywne.

elektrycznej, budynek administra- 
cyjno-socjalny), jak i w dostawach 
zagranicznych (oczyszczalnia ście­
ków).

WYTWÓRNIA PASZ W BLOKU 
DOBROSZYCKIM. Wykonawcą Wy­
twórni jest Łaskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego. 
Obiekt ma być gotowy w paździer­
niku br. Sygnalizowane wcześniej 
w naszej rubryce opóźnienia nie 
zostały nadrobione. Są one szcze­
gólnie poważne w budynku produk­
cyjnym (ściany osłonowe), w war­
sztatach i drugiej baterii silosów 
(brak mocy wykonawczych).

Brygada montażowa inwestora 
przystępuje do montażu maszyn i 
urządzeń. 13.03

TARGI 
POZNAŃSKIE 
ZNOWU INACZEJ

• W dniach 22 — 29 września odbę­
dzie się w Poznaniu po raz drugi je­
sienna międzynarodowa impreza 
handlowa, tym razem jednak o szer­
szym niż przed rokiem zakresie to­
warowym. Obok Targów Artykułów 
Konsumpcyjnych ..TAKON” i Targów 
O.;xkowrń „TAROPAK” obejmie 
ona dodatkowa ekspozycję maszyn 
i urządzeń dla przemysłu lekkiego i 
spożywczego oraz dla rolnictwa, o- 
grodnictwa i leśnictwa. Tym samym 
targi jesienne stają się w roku bie­
żącym rynkiem nie tylko towarów 
konsumpcyjnych. a’e również ma­
szyn oraz urządzeń do ich produkcji 
i pakowania.

POWIERZCHNIA
Ogólna pjwievzchn’a ekspozycyj­

na Międzynarodowych Targów Je- 
s'ennych wyniesie ok. 90 tys. m*. tj. 
o 20 trs. m2 więcej niż w roku ubieg­
łym. Do dyspozycji wystawców zo­
staną oddane wszystkie hale i pa­
wilony targowe . (a także część po­
wierzchni otwartej). Największa 
część powierzchni — okolę 55 tys. 
m2 — przypadnie na ekspożyćje' ar­
tykułów konsumpcyjnych, ekspozy­
cje specjalistyczne maszyn dla prze­
mysłu zajmą ok. 3d tys. m2, a targi 
opakowań — około 5 tys. m2.

WYSTAWCY

Wpłynęły już zgłoszenia udziału od 
firm z: Albanii. Algierii, . Austrii, 
Belgii, Berlind Zachodniego, Bułga­
rii, Brazylii, Cypru, Czechosłowacji, 
Danii, Egiptu, Finlandii, Francji, 
Grecji, Holandii, Hong-Kongu. Indii, 
Irlandii, Japonii,, Jugosławii, Kolum­
bii, Korei Płd., Kuby, NRD, Norwe­
gii, Portugalii, RFN. Szwajcarii, 
Szwecji, USA, Wielkiej Brytanii, 
Węgier, Włoch i Związku Radziec­
kiego. Według dotychczasowych 
zgłoszeń największą . powierzchnię 
zajmują wystawcy z Czechosłowacji, 
NRD. RFN, Włoch i ZSRR.

„TAKON0

Krajowa i zagraniczna ekspozycja 
Międzynarodowych Targów Kon­
sumpcyjnych „TAKON” przedsta­
wiona będzie, podobnie jak w roku 
ubiegłym, w układzie branżowym o- 
bejmującym następujące grupy towa­
rowe:

— artykuły gospodarstwa' domo­
wego,

— sprzęt elektrotęchniczny i elek­
troniczny, użytku domowego oraz fo- 
tooptyczny,

,.„,77 poiąz^y ps,obQjyęc jędno- i't^wu- 
.. śladowe, ,,

— artykuły sportowo-turystyczne, 
— wyroby chemii gospodarczej i 

kosmetyki
, — meble,
— wyroby papiernicze,
— artykuły włókiennicze i skórza­

ne,
— produkty rolno-spożywcze
— pamiątki, artykuły muzyczne, 

jubilerskie j zabawki.
Najwięcej zgłoszeń zagranicznych 

wystawców dotyczy branży włókien­
niczej, gospodarstwa domowego i 
chemicznej. Największą powierz­
chnię — 4 tys. ms — zajmuje ekspo­
zycja produktów snożywczych.

^TAROPAK'7^

W ramach tegorocznej imprezy 
wrześniowej odbędą się po razMrugi 
Targi Opakowań „TAROPAK”. Bę­
dą one odtąd powtarzane có dwa la­
ta (w latach parzystych). „TĄRO- 
PAK” obejmie swym programem 
ekspozycyjnym:

— materiały podstawowe i pomoc­
nicze do produkcji opakowań, 

transportowe i— opakowania 
jednostkowe,

— elementy wyposażenia ze-
wnętrznego opakowań (etykiety, ta­
śmy klejące i ściągające itp.) oraz 
urządzenia do ich wyrobu i sortowa­
nia,

— maszyny i urządzenia dp .wy­
robu opakowań,

— maszyny i urządzenia do pako­
wania towarów.

— maszyny i urządzenia do pale- 
tyzacji i formowania jednostek ła­
dunkowych

SPECJALISTYCZNE 
MASZYNY

W tegorocznych targach wrześnio­
wych po rdz pierwszy zorganizowane 
zostaną trzy ekspozycje specjalisty­
czne:

— maszyny i urządzenia dla prze­
mysłu lekkiego (skórzanego, obuw­
niczego, garbarskiego, włókiennicze­
go oraz maszyny i urządzenia do 
prania, czyszczenia i prasowania),

— maszyny i urządzenia dla prze-, 
mysłu spożywczego (obejmujące rów­
nież urządzenia dla zakładów żywie­
nia zbiorowego i wielkie kuchnie),

— maszyny i urządzenia oraz na­
rzędzia dla leśnictwa, ogrodnictwa i 
rolnictwa (w tym ciągniki rolnicze
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tabela nr 1

156,15 156,5 160,09

Data Londyn Zurich Paryż

28. VU. 149,« 149,0 150,66

».VH. 157,5 157,5 158,13

31.V1L 156.0 158,0 158,7

KURSY WALUT
Tabela nr 2

26. vn. 29.VIL 31. VU. 2.vm.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,392 2,393 2,380 2,384

Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,616 2,618 2,637 2,626
Frank belgijski (we fr. za doi.) 37,675 37,94 38,135 38,03
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,562 2,569 2,575 2,574
Lir włoski (w liraeh za doi.) 641,7 612,5 645,75 647,0
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,673 4,677 4,685 4,69
Frank szwajcarski (wa fr. za doi.) 2,945 2,948 2,967 2,958
Korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,363 4,372 4,376 4,370
Jen japoński (w jen. za doi.) 295,7 298,35 298,2 299,75

nych głównych krajów kapitalistycz­
nych. Jeśli poprawa amerykańskie­

go bilansu handlowego, która zazna­

czyła się w czerwcu (por; Ż.G. nr 31) 

utrzyma się nadal, a strumień wol­

nych kapitałów krajów produkują­

cych ropę płynący do USA (por. obok 

na rynkach towarowych) okaże się 

szerszy niż do innych krajów, dzia­

łać to może na utrzymanie lub nawet 

dalsze wzmocnienie kursu dolara.

Charakterystyka rozwoju sytuacji 

na rynkach pieniężnych byłaby nie­

pełna, gdyby nie wspomnieć o żniż- 

kowej tendencji ruchu cen akcji 

przemysłowych na głównych gieł­

dach świata. Na giełdzie londyńskiej 

wskaźnik kursów akcji przemysło­

wych Financial Times spadł w końcu 

lipca do poziomu najniższego od lat 

piętnastu, a na giełdzie w Nowym 

Jorku wskaźnik kursów 30-bu akcji 

przemysłowych Dow Jones’a do po­

ziomu najniższego od roku 1970 (por. 

zamieszczone niżej wykresy).

Spadkowa tendencja ruchu cen 
akcji przemysłowych wynika z nie­

pewności związanej z osłabieniem 

koniunktury, z nasilającego się 

tempa inflacji oraz wzrostu stopy 

procentowej, co zmniejsza atrak­

cyjność lokaty kapitału w akcjach.

Bpaidkową tendencję ruchu cen akcji 
obserwuje się zresztą również, chóć 
jest ona już może mniej wyraźna, 
na giełdach innych głównych krajów 
kapitalistycznych.

Tabela nr 4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win­
nipeg — jęczmień, owies; Rotterdam —1 ziarno soi; NoWy Jork — kawa, cukier 
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, mieaz 
elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Jadnodtks 
pieniądiuL 

i wagi. '
LVHT Piaed 

tygodn.
Ftied 
mieś.

W ciągu 
Przed roku 
rokiem w •/•

ZBOŻA i PASZE

.Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies 
Ziarno soi

eenty/buaseś 

m ;

Mar/tona

446J) 
3is;s 
374,5 
)98,0 
355,0

457,0 , 
242,5.
356,25
147,5
315,25

421,0

311,25

229,0

389,0 
259,75
274.0
185,25 
300,0

114,6 
121,5
136,7
106.9
98,6

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa 
Kakao 
Cukier

canty/lb 
f/szt/tęna 
eenty/lb '

71.B 
1047,0

27,75

71,0 
987,0

28,35

71,0 
953,0

23,0

70,0
955,0

9,95

101,4
109,6
278,9

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna 
Wełna 
Skóry elęźkie krowie

eenty 16. 
pensy/kg 
centy/lb

62,1
190,0 

23,U

63.75 
190,0 
‘23,0

58.0
202.0
23,5

60,75 
298.0

35,0

102,2
63 8
65,7

METALE

Złom stall
Miedź (wire bars)
Cyna 
Cynk 
Ołów

doi./tońa . 
f/szt/tóna

125,17
812,0

3745,0 
462.0
234,0

128,67 
797,0

3680,0
479,0
238,0

109,1"
863,0

3520,0
446,0
227,0

54.17 
849,0 

2060,0
372,5
192,5

231.1
95.6

181,8 
124 0 
121,6

INNE

Kauczuk pensy/kg. 31,5 >3,0 31,0 38,5 81,8

W OKRESIE objętym informacją 
cena slota wykazała dalszy wzrost 
(por. Z.G. nr 31).. W dniu 1.VHI., w 
Londynie osiągnęła ona nawet 159,4 
dolara za uncję, a więc była o prze­
szło 10 dolarów wyższa niż na po­
czątku okresu. W sumie, w ciągu ca­
łego okresu objętego informacją 
cena złota oscylowała jednak wokół 
157 doi. za uncję, a więc na poziomie 
wyższym o około 8 dolarów (por. 
taHiica nr 1 i wykres). Ostatnią 
zwyżkę ceny złota wiąże się w ko­
mentarzach na ten temat z dalszym 
rozwojem afery Watergate oraz kry­
zysem- cypryjskim.

Wniosek o postawienie prez. 
Nixon a w stan - oskarżenia nie wpły­
nął natomiast na osłabienie kursu 
dolara. Przeciwnie. Zwyżka kursu 
dolara, która rozpoczęła się już w 
końcu ubiegłego tygodnia związana 
była z informacją o poprawie salda 
bilansu handlowego USA w czerwcu 
br. (por. „Ż.G.” nr 31) nie tylko 
utrzymała się, ale nawet uległa dal­
szemu Wzmocnieniu (por. tablica 
nt„2). Zwyźkę-^Wi^e z Ht¥a&ó-Ł 
mościami o napływie do Stanów 
Zjednoczonych kapitałów pochodzą­
cych z krajów naftowych w formite 
zakupu krótkoterminowych obliga­
cji rządowych; z wypowiedzią mi- 
nisteadosptnawioipy naftowej Arabii 
Saudyjskiej szejka Yamani o tym, że 
rząd jego kraju rozważa ulokowanie 
8 mid dolarów w specjalnych obli­
gacjach rządowych USA oraz z za­
potrzebowaniem na polary ze strony 
innych krajów, w związku z okreso­
wymi płatnościami za ropę haftową.

Ten ostatni czynnik w powiązaniu 
ze zmianą salda rozliczeń obrotów 
bieżących między USA- i Japonią

w ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
br. — o czym pisaliśmy w poprzed­

nim przeglądzie (por. Ż.G. nr 31) spo­

wodował, że w dniu 2.VIII. br. za do­

lara płacono na giełdzie w Tokio 

304,4 jeny, co jest poziomem nie no­

towanym od czerwca 1972 roku. 

Tylko dzięki interwencji Banku Ja­

ponii kurs dolara w końcu dnia spro­

wadzony został do 299,75 jenów. In­

terwencja Banku Japonii zmierzała 

jednak nie tylko do utrzymania 

kursu jena na poziomie niższym niż 

300 jenów za dolara, lecz również 

do osłabienia bardzo dużej aktyw­

ności banków japońskich w zakresie 

zaciągania kredytów na rynku euro- 

dolarowym. A więc sytuacją diame­

tralnie inna niż w roku ubiegłym, 

gdy interwencje Banku Japonii 

zmierzały do przeciwdziałania zbytr 

niej zwyżce kursu jena.

Wspomniane wyżej osłabienie 

kursu jena w okresie objętym in­

formacją może mieć jednak przej­

ściowy charakter. Wniosek taki na­

suwa się zarówno, stąd, źę przyczyną, 

wzmożonego popytu na dolary w 

Tokio były okresowe płatności za 
ropę, jak również stąd, że według 

ostatnich informacji, eksport Japonii 

ogółem wzrósł w lipcu br. o prze­

szło 60 proc, w stosunku do odpo­

wiedniego okresu ub. roku, a eksport 

japoński do USA odpowiednio o 50 

procent.

Jak wynika z danych tablicy 2, 
w okresie objętym informacją kurs 
dolara uległ jednak wyraźnemu 
wzmocnieniu nie tylko w stosunku 
do jena, lecz również do walut in­

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 - 100)

Tabela nr 3

W OKRESIE objętym informacją 

wskaźnik cen surowców „Financial 

Times” oscylował na poziomie wyż­

szym niż w ciągu pierwszych trzech 

tygodni lipca, a w dniu 29.VII br. 

wyniósł nawet 220,6, co jest po­

ziomem nie notowanym od początku 
maja br. Następnie jednak wskaźnik 

ten obniżył się ponownie i ostatecz­
nie ukształtował1 się ■ na poziomie 

217,12 (por. tablica nr 3 i wykres). 
Dla. Wyjaśnienia fuchtf ógólńegó 

wskaźnika cen surowców sięgnijmy 

jak zwykle do danych tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:

Data Wskaźnik

24. vn. 212,13

26. vn. 216,12

30. vn. 217,12

Przed miesiące... 207,34

Przed rokiem 180,67

• Na zwyżkę, a następnie pewien 

spadek ogólnego wskaźnika ruchu 

cen surowców działały przede wszyst­
kim ceny metali nieżelaznych. Po­

czątkowy wzrost cen tej grupy to­

warowej spowodowany został czyn-, 
nikami specyficznymi dla posz­

czególnych metali (np. strajki w nie­

których zakładach przetwarzających 
miedź w USA) był jednak także 

ściśle związany ze zwyżką ceny 

złota (por. obok na rynkach pie-

aso, 
240

230

320

2t0

200

190

180

V/ PROCENTACH • * *

wskaźmkUnsuróiocdu?1 
TmanbialTTimes”1 i i

170 L. M. K.

niężnych). Wzrost cen metali nie­

żelaznych okazał się jednak krótko­

trwały. Brak wiadomości o nowych 

napięciach strajkowych w przemyśle 

miedziowym USA oraz transakcje 
likwidacyjne i dla ściągnięcia zy­

sków wpłynęły • na osłabienie cen 

miedzi, a wraz z tym również innych 

metali. W sumie , jednak w końcu 
dkresu “objętego informacją ceny 
miedzi i cyny, kształtowały się na 
pbzfómie "wyższym, a ceny cynku 

i ołowiu na poziomie niższym niż 
w poprzednim okresie. Warto rów­

nież odnotować pewną, choć nie­

wielką zniżkę cen złomu stali.

• Drugim czynnikiem działają­

cym na zwyżkę ogólnego wskaźni­

ka cen surowców był wzrost cen 
zbóż, i pasz. Tendencja ta w mniej­
szym stopniu dotyczyła pszenicy, 

której cena — po znacznych waha­

niach — ukształtowała się ostatecz­
nie ;na poziomie niższym niż przed 
tygodniem, choć wyższym niż przed 

miesiącem i przed rokiem. Wyraźnie 

zwyżkowały natomiast ceny pasz.

Tendencja ta wiąże się z nowymi 
szacunkami zbiorów soi i kukurydzy 

w USA (a także w Kanadzie), które 

uwzględniając trwającą od miesiąca 
suszę przewidują po raz pierwszy, że 

zbiory z ha mogą okazać się ..nawet 

niższe niż przed rokiem. Oceny te 
wpłynęły także na zwyżkę . ceń 

jęczmienia pastewnego i owsa, które 

od dłuższego czasu utrzymywały się 

na niezmienionym poziomie. .
Nowa zwyżka cen pasz i jej przy­

czyny komplikują sytuację w zakre­

sie mięsa. Wobec zniżkowej tenden­
cji ruchu cen mięsa,'która zagraża 
utrzymaniu istniejącego pogłowia," 

Francja, a ostatnio również Belgią, 

wprowadziły dodatkowe środki 
zmierzające do podtrzymania do­

chodów farmerów, spadających ,w 

wyniku zniżkowej tendencji: ruchu 

cen mięsa i rosnących kosztów jego 

produkcji (rząd belgijski przezna­
czył na ten cel 1,6 mid franków, 

a więc 42 min doi.). Decyzje Francji 

i Belgii są równoznaczne z uzna- • 
niem, że wspólny progi? jn przyjęty 
w ramach EWG (por. Z.G. nr 31) 'jest 

niewystarczający.

Podobny charakter ma twyżka cen 
hurtowych bekonu w Anglii, które 

według notowań z 25 lipca br. wzro­

sły o 20 doi. na tonie, gdyż _wiąże się 
ona z i podniesieniem,, ceny kóntrakła- • 

cyjnej na świnie bekonowe. Jeśli 
chodzi' o ceny innych rodzajów 

mięsa, to wykazały one na rynku 

angielskim dalszy spadek. Wystarczy 
podać, że 25.VII. ceny wieprzowiny 

notowane były po 16,5-23,0 pensy za 
Ibs, podczas gdy przed tygodniem 

po 17,0-23 pensów, a ceny wołowiny 
irlandzkiej po 15,0-18 pensów za Ibs, 

podczas gdy przed tygodniem po 

18-21 pensów za Ibs.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych: Ceny kakao wyraź­
nie zwyżkowały, co związane było 
z wiadomościami o zarazie powodu­

jącej gniciu strąków tej uprawy na 
plantacjach w Brazylii oraz ze zwyż­
ką ceny złota (por. obok na rynkach

pieniężnych). Ceny cukru nieco osła­

bły w stosunku do nowego, rekordo­
wego poziomu osiągniętego w dniu 29 

lipca, choć utrzymują się nadal na 

bardzo wysokim poziomie. Na pewne 
osłabienie ceń cukru .wpłynęła rów­

nież wiadomość, że amerykańska 
Food and Drug Administration do­

puściła do obrotu nowy środek słodzą­

cy Aspartame, którego produkcję roz­
poczęła japońska firma Ajinomoto. 

Ceny ,kawy utrzymały się na dotych­

czasowym poziomie, choć według 

ostatnich informacji Brazylia zmie­
nia . politykę sprzedaży, obniżając 

swe ceny eksportowe.

0 Wyraźna tendencja spadkowa 
utrzymała się natomiast w okresie 

objętym ..informacją w zakresie 

surowców dla przemysłu lekkiego. 
Zniżkowały' również ceny kauczuku 
naturalnego, mimo interwencji rządu 

Malajzji zmierzającej do ich podtrzy­

mania. Wiąże się'to z mniejszym na­
dal zapotrzebowaniem na kauczuk 

w, związku z utrzymującą się deko­

niunkturą, w przemyśle samochodo­

wym.

• Sierpień mieć może ważne zna­

czenie dla dalszego kształtowania się 

ceti ropy naftowej. Trwające od 
dłuższego już czasu kontrowersje do- 

t^tażądeiceii^ropy naftowej w łonie 
krajów zrzeszonych w OPEC znajdą 
yfawdbpoHóbtif^' odbicie na rynku. 

Arabia Saudyjska.- która od początku 

uważała, że ceny ropy naftowej usta­
lone zostały na zbyt, wysokim po­

ziomie, zapowiedziała bowiem sprze­
daż na aukcjach znacznych ilości 

ropy, co wpłynąć może na ogólne 

obniżenie cen sprzedaży ropy znaj­

dującej się w dyspozycji krajów pro­

dukujących. Zapowiedź ta spotka­

ła1 się już z ostrą krytyką ze strony 

Iranu i Ąbu Dhabi, w której zawarte 

są również aluzje o możliwości ogra­
niczenia produkcji przez te kraje 

OPEC, które sprzeciwiają się zdecy­

dowanie obniżce obecnie obowiązu­

jących cen ropy.

I i - ■, ■ W ■ ■ 1 , ł 

ze świata nauki i techniki
BIAŁKO Z GAZU ZIEMNEGO
Już. w . tym roku brytyjskie towarzy­

stwo „imperial Chemical Industries” 
(ICI) zamierza rozpocząć budowę fabryki 
wytwarzającej b|ąłkó z gazu ziemnego. 
Budowa zakładu zakończona zostanie w 
1976 roku; po uruchomieniu będzie on 
produkował1 około tysiąca ton białka ro- 
cznię. ■ Pierwsza fabryka wytwarzająca 
białko ż gazu, projektowana przez „ICI”, 
traktowana jest jeszcze eksperymental­
nie. W .przyszłości towarzystwo zamierza 
rozszerzyć produkcję tego białka do 
109 tys. ton rocznie, inwestując w bu­
dowę odpowiednich zakładów 13 milio­
nów funtów. Jako surowiec zakłady te 
będą wykorzystywały gaz ziemny z re­
jonu Morza Północnego. (Interpress)

DEMISTERY
Demistery, czyli oddzielacze mgły, poz­

walają niemal w stu procentach oddzie­
lać gazy od cieczy, co ma wielkie zna­
czenie dla bezpieczeństwa ruchu kompre- 
sorownl. Plerwsżę' zaprojektowane 1 cał­
kowicie wykonane w kraju demistery 
rozpoczną niebawem pracę w Zakładach 
Chemicznych „Blachownia”. Przewiduje 
się, (badania w toku), że stosowanie de- 
mlsterów pozwoli znacznie zmniejszyć 
wymiary kolumn1 destylacyjnych, kolumn 
absorpcyjnych 1 Innych przemysłowych 
urządzeń chemicznych. („P. T.” nr 24/74)

ROZWÓJ KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ

Mimo1 reperkusji światowego kryzysu 
’paliwowego i związanej z nim zwyżki 
cen biletów, tempo rozwoju komunika­
cji lotniczej osłabło jedynie nieznacznie. 
Rok 1973 był piątym z kolei rokięm, w 
którym lotnicza komunikacja międzyna­
rodowa rozwijała się szybciej, niż we­
wnątrz poszczególnych krajów. Wbrew 
pesymistycznym prognozom, przed skut­
kami wzrostu ceń paliw obronił się rów­
nież lotniczy transport towarowy, który 
wykazał najwyższy, 16-procentowy wskaź­
nik rozwoju, gdy komunikacja pasażer­
ska zwiększyła się o 7,3 proc, (w roku 
1972 w stosunku do r. 1971 — 9,5 proc.). 
Zmniejszyło się natomiast tempo rozwo­
ju komunikacji charterowej, której udział 
w międzynarodowym ruchu pasażerskim 
utrzymuje się jednak w granicach 30 proc. 
(PAP)

JUŻ NIE NISZCZY
Niszczycielem naturalnego środowiska 

•v rejonie Wałbrzycha była; do niedawna 
luta szkła. Emitowane” związki toksycz- 
ne m. In. fliiorrt niszczyły drzewa i ro-

śliny. Huta płaciła ogromne odszkodowa­
nia. Przy współpracy Politechniki Wroc­
ławskiej ■ huta Wałbrzych przystąpiła do 
prac zmierzających do maksymalnego 
amnlejszenla emisji szkodliwych związ- 

,ków. Uczelnia zaproponowała zmianę te­
chnologii produkcji szkła marblitowego. 
Nowa metoda polega na eliminacji fluo­
ru i zastosowaniu składników, które nie 
zawierają trujących związków. W pierw­
szym etapie prac emisję związków tok­
sycznych zmniejszono o 50 proc., a ostat­
nio zlikwidowano ją całkowicie. („P. T.” 
nr 22)

NAFTOWY ATUT KANADY
Władze w Ottawie postanowiły podjąć 

w najbliższym czasie budowę rurociągu, 
prowadzącego przez całe terytorium ka­
nadyjskie — od Atlantyku do Pacyfiku. 
Stawką tego wielkiego przedsięwzięcia 
mają być rozległe obszary piasków bitu­
micznych w dolinie Athabasca (prowin­
cja Alberta). Dotychczas eksploatowane 
źródła ropy są na wyczerpaniu, nafta z 
Arktyki trudno dostępna, a wiercenia 
prowadzone u wybrzeży obu oceanów 
zawiodły. (Interpress)

REDUKTOR SPALIN
Angielscy naukowcy opracowali nowe 

rozwiązanie problemu, który zadręcza 
współczesność, chodzi tu o metodę usu­
wania lub znacznej redukcji trujących 
gazów zawartych w spalinach. Wynalazek 
ten, już opatentowany, przedstawiono 
kierownictwu sześćdziesięciu firm m. in. 
z Anglii, Ameryki i Europy. Jest on uko­
ronowaniem 2,5-letnlch badań prowadzo­
nych przez NEL (National Engineering 
Laboratory) 1 Shell. Może być zastoso­
wany w standardowych komorach silni­
ka. Głównym zadaniem tego urządzenia 
jest odparowywanie benzyny po opusz­
czeniu przez nią gaźnlka, ale przed do­
staniem się jej do komory spalania. Pro­
ces odparowywania odbywa się kosztem 
ciepła traconego przez układ wydechowy. 
Dzięki temu, że mieszanka jest zupełnie 
odparowana, praca silnika jest możliwa 
przy następujących proporcjach: powie­
trze — benzyna 20:1 (normalne propor­
cje — 0:1). („The Times” — wg „P. T.”) 

Aż pięć regularnych seminariów dok­
toranckich prowadzi powiatowe miasto 
Łomża — chlubnie utrzymująca tradycje 
dawnego ośrodka kulturalnego na Bia- 

Pomyslowe urządzenie treningowe w łostocczyźnle. Są to seminaria ekono- 
postacl elektrycznego manekina bokser- hktnrvrm,. fezvko-
sktego skonstruował i opatentował An­
drzej Wawrzuta z Bielska-Białej. Po- 
wierzebnia. manekina, podzielona została 
na obszary, ograniczone przez sygnallza-

DLA BOKSERÓW

cję świetlną. wyłączaną 1 włączaną przez 
uderzenie. Elektryczny manekin ułatwia 
wyrobienie refleksu i pozwala na kon­
trolowanie przebiegu treningu przez tre­
nera. (PAP)

ODZNACZENIA 
DLA RACJONALIZATORÓW

Twórcy postępu technicznego, 95 wy­
różniających się wynalazców i racjona­
lizatorów, odznaczonych zostało w CRZZ 
wysokimi odznaczeniami państwowymi; 
wśród nich znajduje się 13 robotników, 
35 inżynierów oraz 27 pracowników nau­
kowych. Przyznanie tych odznaczeń w 
roku trzydziestolecia Polski Ludowej jest 
wyrazem uznania dla społecznego ruchu 
racjonalizatorskiego i wynalazczości pra­
cowniczej, będącego ważnym czynnikiem 
postępu technicznego i instrumentem rea­
lizacji zadań gospodarczych. („P. T.” nr 
25).

WIEJSKIE PARKI
Instytut Geografii PAN rozpisał, a póź­

niej opracował ciekawą ankietę, która 
miała na celu ustalenie stanu posiadania 
oraz doraźnych 1 przyszłych potrzeb w 
zakresie parków wiejskich. Jako punkt 
wyjściowy wzięto stan tych parków 
i. ogrodów z okresu międzywojennego. 
Ankieta wykazała, że około 5000 parków 
znikło w ogóle, z tego zaś, co pozo­
stało, 71 proc, otacza zabytkowe budo­
wle 1 zalicza się do parków małych. 
Parki średniej wielkości (do 15 ha) sta­
nowią 13,2 proc., a wiąksze — około 
5 proc. Największy w skali kraju park 
w Chorzowie — powstały na1 nieużytkach 
poprzemysłowych — Uczy 800. ha. Około 
67 proc, parków wiejskich nie ma praw­
nego zabezpieczenia. Wśród 1200 parków, 
co do których udało się zebrać dane, 
w stanie' zadowalającym było 13 proc., 
a dobrze utrzymanych tylko lOiproc. Oko­
ło 1000 parków wiejskich wymaga reno­
wacji — przeszło 2000 oczekuje szybkiej 
akcji interwencyjnej. (Interpress)

ŁOMŻA DOKTORYZUJE

miczne, rolnicze, historyczne, języko­
znawcze, weterynaryjne. Uczestnicy se­
minariów rekrutują się z Łpmży, z Bia­
łegostoku, Zambrowa 1 innych miast -r 
zdarza się, że i z Warszawy. („NIT)

BENZYNA Z ODPADÓW
Chemicy z Kombinatów w Kędzierzy­

nie i Blachowni oraz z Instytutu Cięż­
kiej Syntezy Organicznej otrzymali ostat­
nio nagrodę wojewódzką NOT I stopnia 
za opracowanie 1 wdrożenie do produk­
cji nowego rodzaju technologii, umoż­
liwiającej uzyskiwanie wysokooktanowej 
benzyny z odpadów pirolizy. Benzyna 
ta, pó spaleniu w silnikach samochodo­
wych nie wydziela trujących wyziewów. 
W Opolu podsumowano również Rezul­
taty wojewódzkiego Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki: zgłoszono blisko 1700 
opracowań wynalazczych i racjonalizator­
skich,-które przyniosą rocznie 37,5 min zł 
oszczędności. (PAP)

SYNCHRONIZATOR 
ELEKTRYCZNY

Jerzy Matyslk a Politechniki Warszaw­
skiej jest autorem niedawno opantento- 
wanego synchronizatora elektrycznego, 
który synchronizuje przesuwanie taśmy 
filmowej w projektorach wąsko-taśmo- 
wych z przesuwem taśmy magnetofono­
wej,' na której zarejestrowany jest dźwięk, 
do filmu. Synchronizator jest zbudo­
wany całkowicie na półprzewodnikach i 
może pracować przy zasilaniu sieciowym 
lub bateryjnym. Jego największe zalety 
■— to pewność działania, niewrażliwosć 
na szumy i zakłócenia oraz duża uni­
wersalność („NIT”).

FOLIA ZAMIAST DREWNA
Kontenery z folii pomyślnie zdają swój 

egzamin praktyczny, stosowane są one 
do transportu słoików z przetworami w 
Zakładach Owocowo-Warzywnych w 
Pińczowie. Skonstruowano tutaj kilka 
tuneli do pakowania 1 słoików w folię wg 
dokumentacji opracowanej przez racjo­
nalizatorów fabryki, stosowanie tych 
opakowań zamiast skrzynek drewnia­
nych, przyu-^1 ,rospodarce poyvażne ko- . 
rzyścl, łatwiejszy i efektowniejszy jest 
transport przetwórń"1. ■ '’'’-ckowo osz­
czędza się znacznie ilości drei.ua. („P.T.” 
nr 22)

HOMOGENIZATOR 
TURBINOWY

Gdańscy wynalazcy — Kazimierz 1 Ge­
rard Rolkowie zbudowali i opatentowali 
specjalny turbinowy homogenizator, słu­
żący. do rozbijania kuleczek tłuszczowych 
śmiętany oraz cząsteczek ciał stałych, np. 
W sokach owocowych, pomidorowych Itp. 
Urządzenia składa się z dwóch szybko 

wirujących tarcz zaopatrzonych w spe­
cjalne pierścienie. Można nim' rozbijać 
śmietanę lub sok na cząsteczki o wielko- 
ci 0,2 mikrona. (PAP).

.SOŁTYS"

„Sołtys” — to system łączności, zapew­
niający połączenie radiowe z centralą 
teiefonlczną sieci abonenckiej, przy po­
mocy której z kolei można połączyć się 
z dowolnym abonentem. Jeden z pierw­
szych egzemplarzy „Sołtysa” działa z po- 
wodzenien na linii Janowo-Gdyńla. To 
właśnie w Janowie, odległym od Gdyni 

Zakładzie Doświadczalnym12 km,
„Radmoru” powstała myśl (i zrealizowa­
no Ją) budowy radiowych stałych łącz 
abonenckich. Dalszy los „Sołtysa” jest 
przesądzony: trafi on do wsi, pozbawio­
nych łączności przewodowej, a także In­
stalować się go będzie w taksówkach 
i na wielkich budowach. („P.T.”' nr 22).

AS 18-250
Z inicjatywy Warszawskiego Przedsię­

biorstwa Hydrobudowa-6. od lat współ­
pracującego z Instytutem Spawalnictwa 
w zakresie wdrażania nowych metod 
spawania rurociągów. Gliwicki Zakład 
Budowy Urządzeń Spawalniczych wykonał 
prototypy, a następnie serię Informacyj­
ną automatów AS 18—256. Próby eksploa­
tacyjne automatów zostały przeprowadzo­
ne na trasie rurociągu budowanego w 
NRD, gdzie uwydatniła się pełna przy­
datność zastosowanej metody. Osiągnię­
to wzrost spawania — poprawiono Jakość 
spoin. Nastąpiła również poprawa wa­
runków pracy operatora obsługującego 
automat — w porównaniu z pracą spa­
wacza, narażonego na duże zmęczenie 
przy ręcznym spawaniu rurociągu w po­
zycjach przymusowych. (Interpress)

DZIEŁO RACJONALIZATORÓW

Racjonalizatorzy z Dolnośląskich Za­
kładów Magnezytowych w Świdnicy 
opracowali unikalną technologię produk­
cji ogniotrwałych wyrobów, tzw. chro- 
mitdwo-alpinalowych, ’ niezbędnych ' dla 
naszego hutnictwa. Dzięki temu' huty 
miedzi „Legnica” i „Głogów” otrzyma^ 
ją jeszcze w tym roku pierwsze dosta­
wy antyimportowych ogniotrwałych 
kształtek i wykładzin dla konwerto­
rów. Zespół racjonalizatorów, - którym 
kieruje mgr tnż; Karol Elsner, otrzymał 
za ten wynalazek tytuł „Mistrza techni­
ki 1973”. (PAP)

DRUGI OŚRODEK NAUKOWY

Kraków jest obecnie drugim co do 
wielkości ośrodkiem naukowym w kraju 
(25 tys. pracowników nauki). Po II woj­
nie światowej w istniejących tu wów­
czas 4 wyższych uczelniach studiowało 
14 tys. osób. Prace naukowo-dydaktyczne 
prowadziło 270 profesorów i docentów 
oraz 300 pomocniczych pracowników nau­
ki.' Obecnie . w 11 wyższych uczelniach 
Krakowa zdobywa wiedzę ponad 55,5 tys. 
studentów. Studiują pod kierunkiem 
1100 profesorów 1 docentów oraz 5,5 tys. 
pracowników naukowych. Do ich dyspo- 
zycJLw .30 bibliotekach naukowych Kra­
kowa znajduje się ponad 5 min książek 
(„NIT”).

PRZECIWŚLIZGOWE 
PODESZWY

Obok skórki banana czy mokrego myd­
ła nic nie jest tak śliskie Jak pokryty 
lodem chodnik. Obecnie jedna z firm 
amerykańskich opracowała żwirowate 
zelówki i podeszwy do butów, które tak 
mocno trzymają się oblodzonej po­
wierzchni, że producent nazywa Je „opo­
nami przeciwślizgowymi dla stóp”. Po­
deszwy te nabite są drobnym żwirem, 
który sprawia; że zapewniają ośmiokrot­
nie większe tarcie niż skórzane. Nie za­
leca się chodzić nimi po podłodze drew­
nianej i dywanach, gdyż niszczą je. Na­
tomiast mogą być noszone w halach fa­
brycznych, gdzie mokre posadzki stano­
wią dla robotników niebezpieczeństwo 
(„Newsweek”)

3 PROBLEMY WĘZŁOWE
W bieżącym roitu Polska Akademia 

Nauk podjęła realizację trzech nowych 
problemów węzłowych, koordynowanych 
przez Instytut Podstawowych Problemów 
Techniki, przez nowy Instytut Organi­
zacji i przez placówki rozwiązujące prob­
lemy ■ rolnictwa. Problem pierwszy do­
tyczy optymalizacji konstrukcji budow­
lanych I maszynowych 1 wynika z klu­
czowego znaczenia gospodarki materiało­
wej w naszej-ekonomice; Drugim są „Sy­
stemy organizacji i kierowania w go­
spodarce narodowej”. Trzeci dotvezy 
przebudowy wsi !• rolnictwa — ćzyii 
spraw; które urosły do rzędu kluczo­
wego zagadnienia społecznego 1 ekono- 
mięznego. („NIT”)
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PLANOWYM 
WYKORZYSTANIU 
STOSUNKÓW 
TOWAROWO PIENIĘŻNYCH
W

 PROCESIE ROZWOJU i do­

skonalenia systemu centralne­

go planowania i zarządzania 

gospodarką radziecką duże znaczenie 
przykłada się do wykorzystania ka­

tegorii towarowo-pieniężnych. Po­

trzebę takiego działania podkreślają 

materiały XXIII i XXIV Zjazdów 
Partii, Program KPZR.

W ostatnich latach zarówno eko­

nomiści radzieccy jak i ich koledzy 

w innych krajach socjalistycznych 
poświęcili wiele uwagi badaniu spe­

cyfiki stosunków towarowo-pienięż­
nych w socjalizmie. Wciąż jednak 

brak jednomyślności w pojmowaniu 

szeregu aspektów tego złożonego 
i wielostronnego problemu.

W trakcie przygotowań i realiza­
cji reformy gospodarczej niektórzy 

ekonomiści przecenili rolę praw i ka­

tegorii produkcji towarowej w roz­

winiętym społeczeństwie socjali­

stycznym. Realizacja ich propozycji 

stworzyłaby w praktyce warunki dla 
rozwoju rynkowego mechanizmu re­

gulowania produkcji i osłabiłaby 

rolę centralnego planowania i zarzą­

dzania. Rzecz jasna, propozycje tego 

rodzaju stanowczo odrzucono. Lecz 

jednocześnie ze słuszną' krytyką 

błędnych koncepcji, przeceniających 
rolę kategorii towarowo-pieriiężnych, 

część ekonomistów popadła-w inną 

skrajność.

„Stosunki towarowe stanowią za­

przeczenie planowości” — powiada­

ją jedni; „planowość nie da się po­

godzić z produkcją towarową”'— pi- 

szą drudzy; produkcja oparta na 

planie wyklucza produkcję towaro­

wą” — twierdzą jeszcze inni. W cią­

gu ostatnich 3—4 lat powyższe sta­

nowisko coraz częściej spotkać moż­

na w literaturze ekonomicznej. Tego 

rodzaju błędne koncepcje nie są 
znów tak nowe, i nie pojawiają się 

pierwszy raz.

W latach 20-tych i na początku 

lat 30-tych wśród ekonomistów pa­

nowało przekonanie, że zasada pla­

nowości powinna w swym rozwoju 

wyprzeć stosunki towarowe. „Pro­
dukcję towarową — pisał J. Preo- 

brażeński — przeciwstawiamy socja­
listycznej gospodarce planowej”. 

W tym czasie uważano, że wykorzy­

stanie kategorii towarowo-pienięż­

nych jest możliwe jedynie w etapie 
przejścia od kapitalizmu do socjali­

zmu. W końcu lat 30-tych i latach 

40-tych szeroko rozpowszechniła się 

koncepcja, zgodnie z którą potrzebę 

istnienia kategorii towarowo-pie­

niężnych tłumaczyło się konieczno­

ścią bilansowania i podziału społecz­
nych zasobów pracy między różne 

gałęzie gospodarki narodowej. Uzna­
nie prawa wartości miało wówczas, 

w rzeczywistości, charakter formal­

ny. Jednakże w latach 50-tych i po­
czątku 60-tych uznanie kategorii to­

warowo-pieniężnych ma już nie tyl­
ko formalny, ale i faktyczny charak­

ter. W tym czasie trwają prace nad 
ich pełniejszym i bardziej racjonal­

nym wykorzystaniem w praktyce 
gospodarowania.

Na początku lat 60-tych pojawia­
ją się dwie poważne prace znanych 

ekonomistów — J. Małyszewa 

i W. Sobola — w których twierdzi 
się, że w Związku Radzieckim po 

uspołecznieniu środków produkcji 

zlikwidowano produkcję towarową. 

Małyszew i Sobol doszli do wniosku, 

że nie da się jej pogodzić z gospo­

darką planową. Ich credo: „albo go­

spodarka towarowa, albo planowa”!
Niemal dziesięć lat później 

N. Chessin w pracy „Lenin o istocie 

i podstawowych cechach produkcji 

towarowej” (Wyd. MGU, 1968) twier­
dzi, że „zwycięstwo socjalizmu ozna­

czało ’arazem likwidację produkcji 

towarowej. Od tego momentu prze­
stało również działać prawo warto­
ści”. Rozrachunek gospodarczy mię­

dzy przedsiębiorstwami socjalistycz­

nymi ma, jego zdaniem, „zewnętrzny 

charakter stosunku towarowego”. 

Wniosek Chessina: planowości nie da 
się pogodzić z produkcją towarową.

Rozwijając myśl o tej sprzeczno­

ści w latach 70-tych propagowane 

jest aktywne twierdzenie, że historia 

zna trzy formy produkcji: natural­

ną, towarową i planową. Stąd kon­

kluzja: produkcja towarowa wypar­
ła naturalną, a planowa wyparła 

(w niektórych pracach mówi się, że 

„wypiera”) towarową.
Przeciwstawianie towarowości — 

planowości uważamy za z gruntu 

błędne. Wraz z ustanowieniem socja­
listycznych stosunków produkcji 

planowość nie wypiera, a wyparła, 

lecz nie produkcję towarową, a anar­

chię i konkurencję charakterystycz­
ną dla czasów prywatnej własno­
ści środków produkcji.

Planowość i towarowość to poję­
cia nieporównywalne. Pierwsze wy­

raża specyfikę komunistycznych sto­

sunków produkcji, a drugie — formę 

wymiany nakładów pracy, właściwą 
dla szeregu sposobów produkcji. Dla­
tego nie sposób przeciwstawiać sobie 

te pojęcia.

Prawa i kategorie produkcji towa­

rowej mogą się przejawiać żywioło­
wo, bądź też mogą być wykorzysty­

wane świadomie w sposób planowy. 

W warunkach prywatnej własności 
środków produkcji i specyficzne 

i ogólne prawa ekonomiczne przeja­

wiały się żywiołowo. W socjalizmie 

w warunkach społecznej własności 
środków produkcji zarówno specy­

ficzne jak i ogólne prawa wykorzy­

stywane są świadomie, planowo. 

Utożsamiać „żywiołowość” z „towa- 

rowością" to nic innego, jak mvlenie 

formy przejawiania się’ praw ekono­

micznych z samymi prawami. Ko­

rzenie teoretycznych błędów wspom­

nianych uprzednio koncepcji spoczy­

wają w tym, że ich autorzy nie mo­

gą sobie wyobrazić planowego wy­
korzystania stosunków towarowo- 

-pieniężnych.

PRAWOWARTOŚCi 
I PLANOWA CENA

Przeciwstawianie produkcji plano­

wej i towarowej prowadzi nieuch­
ronnie również do odrzucenia prawa 

wartości w rozwiniętej gospodarce 

socjalistycznej. W wielu pracach czy­
nione śą próby udowodnienia, że od­

rzucenie tego prawa nie stoi w 

sprzeczności z praktyką i odpowia­
da decyzjom, w oparciu o które rea­
lizowana jest reforma gospodarcza. 

Przez decyzje te przewija się wyraź­
nie myśl, że ceny powinny w coraz 

większym stopniu wyrażać społecz­
nie niezbędne nakłady pracy. A co to 

takiego cena? Cena, pisał Lenin, jest 

przejawem prawa wartości. Wartość 
jest uogólnionym wyrazem zjawiska 

ceny. Lecz jeśli nie ma prawa war­
tości, cóż wówczas wyraża sobą ce­

na?! ' .

Notabene współczesne próby oder­
wania ceny od wartości nie są wcale 

oryginalne. Podobny „wkład” do 
ekonomii politycznej wniósł swego 

czasu P. Struwe. Próby Struwego 
nazwał Lenin „pastwienien się nad 
nauką”. Ale najbardziej zdumiewa, 
że takie „pastwienie się nad nauką” 
próbuje się dziś uzasadniać z pomo­

cą Marksa. Dla udowodnienia tezy, 
że „cena może nie być wyrazem war­

tości” wykorzystuje się znane twier­

dzenie Marksa o tym, że zdarzają 

się wyjątki, kiedy „rzecz formalnie 

może mieć cenę, nie mając wartości”. 
Takim wyjątkiem nazywa Marks- 
handel sumieniem i honorem w ka­
pitalizmie. Przy tym twierdzenie 

Marksa urywa się przed końcową 
frazą: „Wyrażenie ceny jest tu (przy 

sprzedaży sumienia i honoru — 

przyp. D. W.) urojone, tak jak zna­

ne wielkości urojone w matematyce”. 
Czy jest słuszne porównywać ceny 
towarów w rozwiniętym społeczeń­

stwie socjalistycznym z ceną sumie-, 
nia i honoru w społeczeństwie bur- 

żuazyjnym?

Rozwijając ideę negowania warto­
ści jako realnej kategorii ekonomicz­

nej, współcześni jej propagatorzy 
twierdzą, że „ceny w rozwiniętym 

społeczeństwie socjalistycznym wy­

stępują jako planowe normatywy”. 

Tego typu twierdzenia mogą stać się 

przyczyną woluntaryzmu w kształto­
waniu cen. Ich autorzy uważają, że 

w warunkach produkcji planowej 
powstają przesłanki dla kształtowa­
nia cen nie na bazie kosztów społecz­

nie niezbędnych, lecz na bazie kosz­
tów krańcowych.

Zdaniem N. Szecheta „Zasługa 

ekonomistów negujących istnienie 

produkcji towarowej w systemie ka­

tegorii ekonomicznych polega na 

tym, że zwrócili oni uwagę na 

sprzeczność między planowością i to- 

warowością” (N. Szechet, „Planowa 

cena w systemie kategorii ekono­
micznych socjalizmu”, Wyd. MGU, 

1972 r. str. 128). Analizując tę 
sprzeczność autor stara się „uściślić” 
treść pojęcia „koszty społecznie nie­

zbędne” w społeczeństwie socjali­

stycznym. W końcowym rezultacie 
istota tego uściślenia sprowadza się 

do tego, że w socjalizmie właśnie naj­

wyższe, krańcowe koszty poszczegól­
nych produktów są kosztami spo­

łecznie niezbędnymi. \ Przy tym 
N. Szechet dostrzega analogię między 

gospodarką socjalistyczną i kapitali­
styczną. „W socjalizmie — pisze — 
tak jak w moiiopolitystyczńym sta­

dium rozwoju kapitalizmu, cenę po­
winny 'coraz bardziej konstytuować 

nie koszty przeciętne, lecz .krańco­
we”. (str. 164)

W warunkach imperializmu taka 

sytuacja jest prawidłowością: stano­
wi ona źródło zysku monopoli. 

W zmonopolizowanych gałęziach ce­
na nie oscyluje wokół wartości, jak 
rzecz miała się wcześniej, w dobie 

wolnej konkurencji, lecz odchyla się 
w górę. I - czym wyższy stopień mo­

nopolizacji produkcji, tym bardziej 
cena przewyższa wartość i pozwala 

realizować zysk monopolistyczny.

Dlaczego ekonomiści radzieccy od­

rzucają koncepcję kształtowania cen 
w oparciu na kosztach krańcowych?

Dość znaczna jest amplituda wa­
hań kosztów w przypadku wielu pro­

duktów. W kopalniach o kosztach 

krańcowych deficytowość sięga 

32—33 proc, kosztów własnych. Aby 
ją zlikwidować i zapewnić 10-pro- 

centową rentowność,- trzeba by pod­
nieść ceny węgla o ok. 65 proc. Do­

prowadziłoby to do podniesienia cen 

gazu i mazutu w takim samym stop­
niu pod warunkiem utrzymania 
istniejących dziś proporcji cen węg­

la, ropy i gazu.

Dalej. Ustanowienie cen węgla, 
gaizu, ropy na bazie kosztów krań­

cowych podniesie koszt własny ener­

gii elektrycznej, w szczególności w 

elektrowniach o najwyższych kosz­

tach wytwarzania. To zaś posłuży 

za „bazę” dla dalszego wzrostu cen 
energii elektrycznej. Energia ele­

ktryczna z kolei stanowi element 

składowy kosztów wytwarzania wie­

lu produktów i tym samym powsta­

ną „obiektywne” warunki dla wzro­

stu ich cen. Skalę tej „reakcji łańcu­
chowej”, wzrost cen, trudno sobie 

nawet wyobrazić.

W rezultacie rewolucja naukowo- 

-techniczna i powodowany przez nią 

szybki rozwój sił wytwórczych 

sprzyjałby nie obniżce, a wzrostowi 

cen. W rzeczywistości postęp tech­
niczny sprzyja obniżce nakładów 

społecznie niezbędnych i stwarza 
realną podstawę dla obniżki cen.

W programie KPZR mówi się o 

tym, że ceny powinny w coraz więk­

szym stopniu odpowiadać nakładom 
społecznie niezbędnym. Idea ta zna­

lazła wyraz w wielu decyzjach po­

dejmowanych w toku realizacji re­
formy gospodarczej. Doskonalenie 

cen stanowi jedno z istotnych ogniw 
reform gospodarczych w krajach so­

cjalistycznych. Planowe kształtowa­

nie cen, w największym stopniu wy­

rażających społecznie niezbędne na­

kłady — to podstawowy instrument 

świadomego wykorzystania prawa 

wartości.

ze świata
ZASIEDLANIE AMAZONII

Podstawowym problemem gospo­
darczym Brazylii jest zasiedlanie 
rozległych obszarów w głębi kraju, 
w strefie Amazonki. Miasto Brasilia 

wciąż jeszcze jest, jakby sztucznym 
tworem w morzu nieprzebytej dzie­
wiczej puszczy, powiązanym tylko 

jedną «drogą i lotniczą komunikacją 
z wielkimi ośrodkami południa, Sao 
Paulo i Rio de Janeiro. Przed 10 laty 

osiedlono w Amazonii kilka tysięcy 

Japończyków, aby rozwinąć tam pro­
dukcję juty, ale w związku z trud- 

. nością realizacji tego programu za­
niechano go po paru latach.

Teraz jednak państwo podjęło ak- 1 

cję osiedleńczą w ramach Narodo­

wego Programu Integracyjnego. 
Pierwsza grupa osadników ma liczyć 
co najmniej pół miliona osób. Ich 

typowaniem i osiedlaniem zajmuje ■ 
się Urząd Reformy Rolnej. Każda ro­

dzina ma otrzymać 100 ha wzdłuż 

wielkich autostrad, które zostaną tu 
zbudowane w ramach udostępnienia 
obszaru. W tym celu urząd Stawia do 

dyspozycji grunty w odległości ok. 
100 km po obu stronach autostrad 

(kompleks tych gruntów jest więk­

szy od całego Meksyku). Ponadto o- 
sadnicy otrzymują 4-izbowe domy 
mieszkalne. Po 2 ha gruntu ha wła­
sne ich potrzeby przekazuje się im 
wykarczowane. Uzyskają oni pisem­

nie potwierdzone prawd własności, 
jeśli będą skutecznie gospodarzyć 

przez dwa lata. (S)

1 lipca wyniosło: bydło — 84 min 

sztuk (1.07.1973 — 81,3 min), w tym 

krowy 26,8 min sztuk (1973 r. — 

26 min); trzoda chlewna — 54,5 min 

sztuk (rok temu — 51,8 min).

ochrona środowiska
w USA

W przemyśle USA na walkę z za­
nieczyszczeniem powietrza i wody 

wydano w ub. roku około 6,2 min 

dolarów, tj. o 38 proc., więcej niż w 

roku 1972 i prawie dwukrotnie wię­
cej w porównaniu z rokiem 1971. Ta­

ki wzrost wydatków nie wystarcza 
jednak do wykonania zadań określo­

nych w ustawie o ochronie środo­
wiska. Według obliczeń, należałoby 

na ten cel przeznaczyć w ub.r. około 

22.3 mid dolarów.

Elektrownie np. wydatkowały 1,1 
mid dolarów, ale dopiero po 3 latach 

osiągną one sumę odpowiadającą 

niezbędnym wydatkom w tym za­
kresie. Podobna jest sytuacja w 

przemyśle chemicznym —. do pełnego 

zaspokojenia potrzeb dojdzie po 

czterech latach, w hutniczym — po 
sześciu. Ale po okresie uzupełniania 

zaległości wydatki na ochronę śro­

dowiska zostaną zmniejszone, gdyż 

nowe zakłady przemysłowe od razu 
wyposażone będą w niezbędne urzą­

dzenia. Najwyższy poziom wydatków 

na ochronę środowiska zostanie za­
tem osiągnięty w USA w końcu lat 

siedemdziesiątych. (S)

SOCJALISTYCZNE BORKOWSKA

PRZEDSIĘBIORSTWO
MIĘDZYNARODOWE
W

 PROCESACH integracji socja­

listycznej obserwuje się kilka 

znamiennych tendencji, a mia­

nowicie:

1) stopniowe przechodzenie od 

koordynacji do wspólnej realizacji 

zadań badawczych,

2) tendencje do rozszerzenia 

uprawnień międzynarodowych orga­

nizacji ekonomicznych (np. szersze 
wspólne planowanie i koordynacja 
działalności na rynkach trzecich),

3) stopniowe rozszerzanie się zasię­

gu współpracy wielostronnej i, zastę­
powanie nią więzi typu bilateralne­

go, ■ ■
4) tendencja dp wiązania koordy­

nacji techniczno-technologicznej z 

zadaniami ekonomicznymi. Dobit­

nym wyrazem tych tendencji jest 

aktywizacja procesów kreowania 
organizacji gospodarczych działają­

cych według - zasad rozrachunku go­

spodarczego (zjednoczenia i przedsię­

biorstwa międzynarodowe).

Tradycyjne formy integracji so­

cjalistycznej;, aczkolwiek cenne i pier 
czołowicię rozwijane, nie mogą być 

uznane za wystarczające.
Nieuchronnie rysuje się zatem ko­

nieczność poszukiwania innych wyż­

szych form integracji. W tej materii 

na uwagę -zasługuje zwłaszcza socja­

listyczne przedsiębiorstwo międzyna­

rodowe.
Walory przedsiębiorstw międzyna­

rodowych rychło dostrzegła praktyka 

gospodarcza, która w tym przypadku 

niestety nie po raz pierwszy, wy­

przedza teorię. Mając to na wzglę­

dzie, z inicjatywy Klubu Jednostek 

Inicjujących Oddział Wojewódzki 

PTE w Łodzi wespół z Zarządem 

Głównym Stowarzyszenia Włókien- 
ników Polskich zorganizował w maju 

br. pierwszą w kraju konferencję 

poświęconą przedsiębiorstwu mię­

dzynarodowemu.
Przesłanką, lokalizacji konferencji 

w Łodzi — ośrodku przemysłu lek­

kiego — jest szczególna aktywność 

tego przemysłu w podejmowaniu 
prac nad tworzeniem wspólnych 

przedsiębiorstw:
konferencja miała na celu — 

w dziedzinie ’ tworzenia przedsię- 

z jednej strony. — dokonać pierwszej 

konfrontacji osiągnięć praktyki go­

spodarczej krajów socjalistycznych 

biprstw międzynarodowych z dorob­

kiem teorii, z drugiej strony — spro- 
' wokować dyskusję i zainspirować 

badania nad węzłowymi problemami 
funkcjonowania tych przedsię­

biorstw.
Doceniając walory przedsiębiorstw 

międzynarodowych trzeba rtiieć

STANISŁAWA .jest zwłaszęsą. wówczas, gdy .przed­
miot kooperacji i jej środki mają

świadomość, że nie zawsze mogą być 

one w pełni zdyskontowane. Po­

trzebne jest zachowanie pewnych 

warunków w niektórych dziedzinach 

życia gospodarczego. Pochopne dąże­

nia do rozszerzania zasięgu kreowa­

nia przedsiębiorstw międzynarodo- 
wych 

globy 

cznie, 
run ki 

(prof. 
Iow):

nie bacząc na te warunki, mo- 

okazać się nie tylko ekonomi- 

ale politycznie szkodliwe. Wa­
tę ująć można następująco 

Mujżel, prof. Faude, doc. Ro-

— ze względu ' na wymogi efek­
tywności społeczno - ekonomicznej 

wskazane jest powoływanie przed­

siębiorstw międzynarodowych w 

dziedzinach charakteryzujących się 

dynamicżnym rozwojem nowocze­

snych technologii i techniki;

— organizowanie przedsiębiorstw 
międzynarodowych jest szczególnie 

celowe w tych sferach, których roz­

wój uwarunkowany jest posiadaniem 

znacznych kapitałów, jak też w dzie­
dzinach priorytetowych:

— przedsiębiorstwa międzynaro­

dowe mogą funkcjonować efektyw­

nie tam. gdzie istnieją odpowiednie 

— pod względem ilościowym i ja­

kościowym, — zasoby siły roboczej,
— utworzenie i rozwój międzyna­

rodowych przedsiębiorstw celowe 

charakter długofalowy i komplekso­
wy (badania + rozwój + wdrożenia); 

— efektywne działanie przedsię­
biorstw międzynarodowych uzależ­

nione jest od stworzenia i przestrze­

gania racjonalnych zasad ich syste-

ekonomiczno-f i nansowego.mu
W tym względzie akcentowane były 

dwie główne kwestie niejako wyz­

naczające ramy dla rozwiązań mode­
lu przedsiębiorstwa:

a) system ekonomiczno-finansowy 
przedsiębiorstw międzynarodowych, 
zachowując pewną naturalną odręb­

ność powinien być jednak zasadni­

czo dostosowany do prawideł syste­

mowych kraju — siedziby przedsię­

biorstw. Sprawą otwartą i wyma­

gającą intensywnych badań jest za­
kres i rodzaj tej odrębności;

b) konstrukcja szeroko rozumiane­

go systemu ekonomicznych powiązań 

krajów socjalistycznych powinna 

sprzyjać tworzeniu przedsiębiorstw 

międzynarodowych. W chwili obec­

nej system ten zawiera wiele nie­
dostatków utrudniających rozwój 

pr zedsi ębiorst w mul t inac j on alnych. 
Chodzi tu także o konieczność stop­

niowej redukcji ilościowych kontyn­

gentów w stosunkach wymiennych w 

krajach członkowskich RWPG, Ko­
nieczność modernizacji systemu pla­

nowania w ramach RWPG (doc. 

A. Rolow), stopniowe zbliżanie — 

w głównych zarysach — zróżnicowa­

nych systemów funkcjonowania gos­
podarki poszczególnych krajów so­

cjalistycznych (prof. J. Mujżel. prof. 
Faude). To bowiem jest warunkiem 
wyjścia poza rozwiązanie bilateralne.

Centralną kwestią dyskutowaną na 
konferencji był model socjalistycz­

nego przedsiębiorstwa międzynaro­

dowego.

U zarania procesów tworzenia 

przedsiębiorstw- międzynarodowych 

poszukując dla nich kształtu organi­

zacyjnego nadano im charakter spó­
łek akcyjnych. Nie było bowiem w 

tej materii oryginalnych propozycji 

i doświadczeń w krajach socjalisty­

cznych i trzeba było sięgnąć do wzo­
rów kapitalistycznych.

Już' obecnie (Polsko-NRD-owska 

Przędzalnia „Przyjaźń”) dopracowa­

no się oryginalnej struktury orga­

nizacyjnej, właściwej dla naszych 

warunków. Nie jest to z pewnością 
jedyna i optymalna forma. Różno­

rodność form organizacyjnych jest 

niezbędna m. in. ze względu na spe­
cyfikę różnych dziedzin wytwarza­

nia. Dorobek praktyki w tym przed­

miocie powinien być podbudowany 

i wzbogacony przez dociekania teore­

tyków i penetrację doświadczeń in­
nych krajów.

Podkreślić wypada, że ustawo­
dawstwo krajów socjalistycznych 

wyraźnie odstaje od potrzeb i do­
świadczeń praktyki gospodarczej. 

Tworzenie przedsiębiorstw między­
narodowych wymaga unormowania 

prawnego. Czy jednak nadszedł już 

po temu odpowiedni moment? Wy- 

daje się, że brak jeszcze dostatecznej 

bazy dla dokonania uogólnień w po­

staci ustawy o międzynarodowych 

przedsiębiorstwach socjalistycznych, 

zwłaszcza, wobec braku unormowa­

nia stanu organizacyjno-prawnego 
przedsiębiorstw krajowych.

Ogromnie trudną ' sprawą. pozosta- 

ją wzajemne relacje nie tylko między 
partnerami (współwłaścicielami), ale 
też relacja: przedsiębiorstwo-zjedno-  

czenie-ministerstwo -w .kraju — sie­

dzibie. Uznaje się na ogół celowość 
bezpośredniego podporządkowania 
przedsiębiorstwa międzynarodowego 

ministerstwu branżowemu. W kra­
jach socjalistycznych występują na 

ogół zjednoczenia, odpowiadające za 

zaopatrzenie odbiorców w dany wy­

rób. Kwestią otwartą pozostaje cha­

rakter powiązań tych jednostek 

z przedsiębiorstwami międzynaro­

dowymi, branżowo jednorodnymi.

Ze względu na specyfikę przed­

siębiorstw międzynarodowych wyek­

sponowania w ich działalności wy­

magają funkcje handlowe. Problemy 

te szerzej zostały omówione przez 
doc dr. Z. Kossuta.

System finansowy każdego przed­

siębiorstwa. tym bardziej międzyna­
rodowego, posiada centralne znacze­

nie z punktu widzenia sprawności 

funkcjonowania. W tym obszarze dy­
skusja ogniskowała się wokół a) za­

sad tworzenia (mierzenia) i podziału 
nadwyżki ekonomicznej (rod.zaj i za­

kres świadczeń, nakładów, podat­

ków), b) konstrukcji cen. c) amorty­

zacji. d) tworzenia kapitału założy­
cielskiego itd.

Praktyka gospodarcza pilnie ocze­
kuje na propozycje rozstrzvgnięć 

wymienionych kwestii, a zwłaszcza 

pierwszej z nich. Interesujące postu­
laty przedłożył w tej materii prof. 

Mstisławskij.

Sporo uwagi poświęcono złożonej 

i kontrowersyjnej problematyce za­

sad konstrukcji i różnicowania cen 
w przedsiębiorstwach międzynarodo­

wych (prof. Mstisławskij. doc. dr W. 

Wesołowski, kand. nauk ek. Durniew 

i inni).
Bogaty plon konferencji trudno 

omówić w krótkim artykule. Rzetel­

ne naświetlenie którejkolwiek z istot­

nych kwestii wymagałoby osobnego 
ujęcia. Dlatego też ograniczyłam się 
w zasadzie do przeglądu problematy­

ki konferencyjnej, zatrzymując się 
nieco nad kwestiami ogólniejszymi. 
Zainteresowani skorzystać mogą z 
materiałów konferencyjnych.1)

’) .-.Przedsiębiorstwo międzynarodowe 
jako forma integracji socjalistycznej”. 
OW PTE, SWP Łódź 1974, Materiały po­
wielone.

PÓŁ ROKU
W
GOSPODARCE 
RADZIECKIEJ

Centralny Urząd Statystyczny przy 
Radzie Ministrów ZSRR ogłosił ko­
munikat'' o wynikach realizacji pla­
nurozwoju .gospodarki radzieckiej 
w pierwszym półroczu 1974’ roku.

PRZEMYSŁ

Przyrost produkcji przemysłowej, 

w porównaniu z analogicznym okre­

sem roku ubiegłego wyniósł 8,3 proc,, 

wobec 6,8 proc., co zakładał plan. 
O 6,8 proc, wzrosła wydajność pra­

cy, ęo oznacza, że 83 proc, przyro­
stu produkcji uzyskano dzięki bar­
dziej wydajnej pracy. Wąrtość po­

nadplanowej produkcji wyniosła 4,5 

mid rubli.

Największym tempem wzrostu od­

znaczały się: przemysł maszynowy — 
12 proc., chemiczny i petrochemicz­
ny — 11 proc, i spożywczy — io proc. 

Najniższym — przemysł lekki, celu- 
lózowo-papierniczy i przetwórstwa 

drewna — 4 proc.
W pierwszym półroczu- wyprodu­

kowano m. in. 67,3 min ton stali, 
340 min top węgla, 224 min ton ro­

py (łącznie z kondensatem gazowym), 
127 mid m3 gazu, 56,5 min ton ce­

mentu.

Szczególnie wysoka dynamika cha­

rakteryzowała produkcję: urządzeń 

techniki obliczeniowej — wzrost o 

27 proc., samochodów osobowych— 

o 24 proc., kombajnów węglowych — 

o 20 proc., odkurzaczy — b 23 proc., 

oleju roślinnego — o 50 proc. Nieco 

poniżej poziomu pierwszego półro­

cza ub. r. kształtowała się produk­

cja kombajnów zbożowych, szkła 

okiennego, radioodbiorników.

W rezultacie usprawnień techni­

cznych i intensyfikacji produkcji po­

prawie uległy podstawowe wskaźni­

ki techniczno-ekonomiczne pracy 

przedsiębiorstw. Np. w elektrow­

niach jednostkowe zużycie paliwa 

spadło o 1,2 proc. Opanowano i roz­

poczęto seryjną produkcję ponad 1,5 

tys. nowych wyrobów.

ROLNICTWO

Pogłowie zwierząt gospodarskich 

w kołchozach i sowchozach w dniu

W porównaniu z pierwszym pół­

roczem ub. r. kołchozy i sowchozy 

wyprodukowały w roku bieżącym o 

8 proc, więcej mleka, i o 12 proc, 

więcej jaj. Produkcja mięsa wzrosła 

o 9 proc.; w tym wołowiny i cielę­

ciny — o 8 proc., wieprzowiny — 

o 11 proc., drobiu — o 20 proc. Prze­

kroczony został plan skupu produk­

tów zwierzęcych.

Nakłady inwestycyjne na rozwój 

rolnictwa wzrosły o 12 proc.

STOPA ŻYCIOWA

Zatrudnienie w gospodarce naro­

dowej wzrosło o 2,3 proc. Konty­

nuowano zapoczątkowane w 1972 ro­

ku podnoszenie minimalnej płacy ro­

boczej do poziomu 70 rubli.

Średnia miesięczna płaca pracow­

ników sektora państwowego wynio­

sła 139,5 rubla, co oznacza wzrost o 

4,8 proc, w porównaniu z pierwszym 

półroczem 1973.

Obroty handlu detalicznego wzro­

sły o 5.6 proc. Zakupy mięsa i pro­

duktów mięsnych zwiększyły się o 

6 proc., warzyw — o 16 proc., owo­

ców — o 15 proc., odkurzaczy o 21 

proc., samochodów osobowych — o 

26 proc. Zmniejszyły się zakupy 

chleba, pralek, maszyn do szycia 

i telewizorów. (L.)
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I SMUTKI JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

P
OPRZEDNIE rokowania w ramach GATT — tzw., „runda Kennedye­
go” (1964—67) — doprowadziły do obniżki stawek celnych państw 

członkowskich średnio o 30 proc. A rozpoczęte jesienią ub. roku 

w stolicy Japonii rokowania GATT mające doprowadzić do dalszych obni­
żek ceł nosiły początkowo nazwę „rundy Nixona”. Nazwę zmieniono wkrót­

ce na „rundę tokijską”, by po przeniesieniu negocjacji do Genewy również 

i to określenie straciło na aktualności. Charakterystyczne, że obecna admi­
nistracja USA unika terminu „runda Nixona” nie chcąc widocznie obar­

czać się wynikiem pertraktacji.

Jak się wydaje — istnieją dwa zasadnicze powody tej nowej rundy: 

rozszerzenie EWG i projekt stworzenia strefy wolnego handlu w całej 

Europie zachodniej oraz osłabienie handlowej i monetarnej pozycji USA. 

W tej sytuacji nie może dziwić, że już w momencie rozpoczęcia debaty wy­

łoniło się szereg kontrowersji.

Kraje EWG, a przede wszystkim Francja, reprezentują pogląd, że libera­

lizacja handlu światowego może być uwieńczona powodzeniem tylko Po 

ustanowieniu trwałego systemu monetarnego utrzymującego gospodarkę 

światową w równowadze. Francja jest zdania, że podejmowanie rozmów, 

zanim sytuacja na rynku walutowym odpowiadałaby ustalonym w marcu 

1973 r. przez 10 najsilniejszych gospodarczo krajów kapitalistycznych pary­

tetom, nie ma sensu. Jest to jednak w praktyce trudne do osiągnięcia. Że 

swej strony Amerykanie reprezentują odwrotne stanowisko: stabilność sy­

stemu monetarnego zależy od liberalnej polityki handlowej rządów.

W efekcie na konferencji przygotowawczej w Tokio uzgodniono, że spra­
wy liberalizacji handlu i stabilizacji monetarnej będą w trakcie rokowań 
rozpatrywane jednocześnie, co jednak z pewnością nie ułatwi porozumie­
nia. Głównymi negocjatorami konferencji GATT będą z pewnością z jed­

nej strony USA z drugiej zaś EWG.

W Tokio obie strony nie były jeszcze w pełni przygotowane do rokowań. 
Kongres amerykański miał dopiero zatwierdzić odpowiedni akt o reformie 
handlu (Trade Reform Act), udzielając tym samym rządowi carte blanche 

’ na wszystko, co w trakcie rokowań celnych przedstawiciele Departamentu 
Handlu zdołają na prawach wzajemności wynegocjować w rozmowach z in­

nymi członkami GATT. Z kolei przedstawiciele EWG nie kwapili się do 

pertraktacji, zanim Trade Reform Act nie zostanie uchwalony, a tym sa- 

myńi. stanowisko USA jasno sprecyzowane.

Deklaracja komitetu przygotowawczego GATT wzywała, by negocjacje 

były prowadzone w oparciu o zasadę wzajemności i wielostronności korzyści 

maksymalnie powiększających ich ogólny bilans. Za tym generalnym stwier­

dzeniem kryje się bardziej już konkretny postulat, możliwie największej 

•obniżki stawek celnych przy równoczesnym wyrównaniu ich poziomu. 

W związku z tym wyłania się problem ekwiwalentności w podejmowanych 

obniżkach stawek celnych.

USA charakteryzują się znacznie silniejszym rozrzutem stawek celnych, 

niż "zewnętrzna taryfa celna EWG, przy czym niektóre opłaty celne, np. 
przy iinporcie samochodów osobowych (3 proc.), mają prawie symboliczny 
charakter. W tej sytuacji USA będą dużo bardziej skłonne zredukować ta­

kie taryfy choćby do zera, niż obniżać taryfy bardziej protekcyjne. Trudno 

zaś przypuścić, że w zamian za możliwość podwyższenia najniższych stawek 
celnych USA radykalniej obniżyłyby stawki najwyższe. Najprawdopodobniej 

jednak, harmonizacja taryf celnych polegać będzie na tym, że EWG i szereg 

innych krajów uczynią więcej drobnych, a USA mniej, ale za to głębszych 

obniżek, aby uzyskać wzajemność świadczeń.

Potwierdzeniem takiej tendencji może być zatwierdzona niedawno przez 

Kongres USA wersja wspomnianego poprzednio Trade Reform Act. Do­

puszczą on całkowicie zniesienie stawek celnych, które nie przekraczają 
5 proc. Jeżeli idzie o- stawki od 5 do 25 proc., które stanowią większość ame­
rykańskiej tafyfy celnej; to mogą być one w wyniku negocjacji' makśymab 

nie zmniejszone o 60 proc., zaś stawki przekraczające 25 proc, mogą ulec 

redukcji o 75 proc. Są to górne pułapy ewentualnych ustępstw, do jakich 
skłohh.e są St. Zjednoczone, konkretne zaś rezultaty rodzić się będą: nie­

wątpliwie w wyniku długotrwałych przetargów. Zgodnie jednak z zastrze­

żeniem Kongresu USA — ewentualne obniżki następowałyby w tempie 3 proc, 

rocznie, ćo cały ten proces znacznie rozciągnęłoby w czasie.'

ż kolei EWG, która do rokowań przystępuje jako jeden blok, nie ma tak 

wyraźnie, jak USA opracowanego planu redukcji stawek celnych. Stwarza 
to nieco pomyślniejsza sytuację niż miało to miejsce w roku 1963 i 1964, 

kiedy to USA i EWG rozpoczęły rundę Kennedy’ego mając.krańcówo rożne 

wyobrażenia o mających się dokonać obniżkach taryf.

■ Sprżecżności między USA i EWG na forum GATT są jednak widoczne 

w odniesieniu do kwestii preferencyjnych układów handlowych zawartych 
przez EWG z szeregiem krajów europejskich i pozaeuropejskich. W związku 

z tytn główny negocjator z ramienia USA powtarzał, że w- ramach ogólnych 
preferencji przyznawanych innym państwom przez Wspólny Rynek*..  USA 

wystąpią o udzielenie im klauzuli największego uprzywilejowania. „Akcep­
tujemy fakt, że Wspólnota ma historyczńe i kulturalne powiązania. Ale 

z 55 krajami”?.

W ciągu nocy równiny zamieniły 

się w Góry Skaliste. Kierowca podał 
przez megafon, że należy cofnąć ze­

garek o kolejną godzinę, ponieważ 
wyjechaliśmy ze strefy „central stan-

cowanie M. Tomali jest zwięzłym, a 
zarazem szerokim — od strony pro­
blematyki — wprowadzeniem. Wśród 
czynników, które odgrywają czołową
i aktywną rolę w rozwoju gospodar­
czym RFN, autor umieszcza jej han­
del zagraniczny, a przede wszystkim 
eksport, który w przeliczeniu na gło­
wę ludności należy do najwyższych 
w świecie. Autor stwierdza, że „roz­
wój eksportu RFN był znacznie bar­
dziej dynamiczny niż obroty prze­
mysłu ogółem lub chłonność rynku 
wewnętrznego czy też wzrost docho­
du narodowego". W tym autor upa­
truje jedną z głównych przyczyn 
wysokiej stopy życiowej ludności 
RFN w porównaniu z innymi kraja­
mi. '

•) Mieciyslaw Tomala: „Polska—NRF". 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne. 
Warszawa 1973, str. 1S5, cena 14 zt.

USA sięgają zresztą w ramach „rundy Nixona” do innych, odwetowych 
w stosunku do EWG metod, zmierzających do rozszerzenia strefy ich Wpły­

wów. Mianowicie Trade Reform Act zawiera klauzulę upoważniającą pre­

zydenta do udzielenia preferencji taryfowych krajom słabo rozwiniętym. 
Ńa ogół może to oznaczać stawkę zerową. Koncesje te nie będą miały jed­

nak zastosowania w odniesieniu do krajów, które udzielają preferencji in­

nym krajom wysoko rozwiniętym.

■ Ale kwestia rokowań celnych stanowi tylko jeden z nurtów GATT. O ile 

bowiem znaczenie, ceł w krajach kapitalistycznych stopniowo zanika, o ty­

le- są one Szybko zastępowane innymi — nietaryfowymi utrudnieniami 
handlu. Należą do nich zwłaszcza tzw. opłaty wyrównawcze na artykuły 

rolne stosowane przez EWG. S,tanom Zjednoczonym idzie więc o rewizję 

.polityki rolnej i zmianę opłat wyrównawczych EWG.

Będzie to na pewno sprawa skomplikowana. Przypomnij my, że ubiegło- 
roczne ograniczenie światowej podaży pszenicy, soi oraz pasz zmusiło USA 

do kontroli eksportu. Zwolennicy samowystarczalności rolnej EWG uchwy­
cili się tego faktu, kwestionując możliwość polegania na USA jako na do­
starczycielu płodów rolnych i argumentując za zwiększeniem protekcyj- 

nośći wspólnej polityki rolnej z jej niesłychanie wysokimi opłatami. Wy­

równawczymi. Mimo to wydaje się, że w ramach EWG możliwa jest pewna 

modyfikacja polityki rolnej w zamian za ustępstwa ze strony pozostałych 
państw^, polegająca na ustaleniu wewnętrznych cen minimum i maksimum, 

co. automatycznie regulowałoby import.

■ Osobny rozdział stanowią stosunki handlowe EWG i USA z Japonią — 

krajem'-'charakteryzującym się wysoką protekcyjnością własnej gospodarki 

i silną' ekspansją eksportową. USA traktują Japonię jako przypadek wy­

jątkowyi .oczekują od Japonii zmian taryf i innych ograniczeń w handlu 
w okresie najbliższych 2 lat. Czy nastąpi to w ramach GATT czy .tez pa 

innej. drodze. — zależeć będzie od samej Japonii. Przy czym Amerykanie 
woleliby, by Japończycy udzielili najpierw jednostronnych koncesji, Ze 

coś się w tym kierunku zmienia — świadczy, znaczne złagodzenia przez 
JapoĄię .ograniczeń dotyczących bezpośrednich inwestycji zagranicznych 

w tym.kraju. .

Bównież kraje Europy zachodniej dążą do przeciwdziałania nadmierpe- 

md importowi z Japonii, który powoduje zakłócenia w rodzimej produkcji. 

Jak dotąd — poszczególne kraje sprawy te załatwiały w sposob bilateralny, 
idzie zaś o'rozwiązania wielostronne. Sugeruje się przy tym, by podejmo­
wane środki ochronne miały charakter przejściowy, a przy , tym .cechowały 

s ię w miarę upływu czasu malejącym. stopniem protekcyjnosci. Jest to 
dosyć . ważny projekt w chwili obecnej, gdy w Waszyngtonie twierdzi się, 

że- amerykański bilans płatniczy musi ulec poprawie o 11—13 mid doi. 

rocznie, co może oznaczać zastosowanie przejściowych środków ogramczają- 

eychimport.

■ Nader istotną cechą rokowań GATT jest fakt, że na, mocyklauzuli naj- 

wfekśzego uprzywilejowania wszelkiego rodzaju posunięcia liberąlizacyjne, 

obniżki i ustępstwa rozciągają się automatycznie na wszystkie r państwa 

członkowskie. Więc choć ciężar negocjacji prżeriosi się na najsilniejsze eko­
nomicznie państwa i ugrupowania — efekty obejmują jednak wszystkich 

członków GATT. Nie oznacza to jeszcze wcale, że państwa-średnie, i małe 
tylko -korzystają- ńa sporach państw wielkich, bowiem-takze; i-w-stosunku 

do. nich wysuwane są określone żądania.

' Wiąże' się z tyiri również Sprawa udziału Polski w GATT.. Ale- to już 
Odrębny: teinat.

S
TAN Iowa jest płaski. Po prze­

cięciu stanu Iowa wjeżdża się 
do stanu Nebraska, który jest 

jak lotnisko. W obydwu stanach 
trawa ma barwę popielatą, w budo­
wie krów widać wpływy bawolich 

zalotów, tu i ówdzie stoją kępy bez­
listnych, drzew, na których odczuwa 

się wyraźny brak sępów. Pp pierw­

szych kilometrach tak i krajobraz za­

ciekawia, po kilku godzinach pragnie 
się odmiany, po dalszych kilku — 

ogarnia apatia.

KROWIA 
SAMOOBSŁUGA

Farmerka z Kearney, w której to­

warzystwie spędzam czas od Des 

Moines, wyjaśnia mi na ochotnika, że 

mimo moich odczuć akr ziemi w tych 

stronach (1 akr = 4047 m kw„ czyli 

0,4 ha) kosztuje 400 dolarów i ma 

tendencję rosnącą. Zmniejszenie się 

rezerw zbożowych Stanów Zjedno­

czonych i hossa na płody ziemi od­

biły się natychmiast na jej cenie. 

Doping był niczego sobie, skoro 

wzrostu cen ziemi nie zdołała zaha­

mować wcześniejsza decyzja rządu 

o objęciu uprawą 60 min akrów ugo­

rów.

Amerykański organ wielkiej fi- 

nansjery, miesięcznik „Fortune” pi­

sał tuż przed obsianiem w tym roku 

równin Iowa, Nebraska, South Dako­

ta i kilku innych obszarów rolni­

czych Stanów Zjedonoczonych:

„Sytuacja farmerów amerykań­
skich podobna jest do położenia bi­
znesmenów w USA. Występuje tam 
silny popyt na ich wyroby — możli­
wości produkcyjne są wszakże skro­
mne (...) Zasadniczym problemem 
jćst zaopatrzenie w nawozy sztucz­
ne. Przed kilku laty rozbudowano 
tak intensywnie przemysł nawozów, 
iż' trzeba było zamykać mniej rento- 
uine ’zakłady, Crbecńie jedynąl 
grupą nawozów sztucznych, jakich 
nie brakuje, są , zwifl^ki potasowe. I 
Zapotrzebowanie na nawozy fosforo­
we Wyprzedza nieco podaż tych che­
mikaliów, natomiast wręcz fatalna 
sytuacja istnieje w dziedzinie zao­
patrzenia w nawozy azotowe. Przy 
ich produkcji zużywa się ogromne 
ilości gazu ziemnego, którego w tej 
chwili brakuje w Stanach Zjedno­
czonych. Ceny nawozów w USA zo­
stały niedawno odmrożone, gdyż po­
przednio znaczna ich część — za­
miast na rynek wewnętrzny — tra­
fiała na eksport (za granicami USA 
ceny na te produkty chemiczne są 
jeszcze wyższe). Od chwili odmro­
żenia ceny nawozów w Stanach 
Zjednoczonych wzrosły o 50 proc.”.

Mimo tej „rozpaczliwej” sytuacji 

moja farmerka wygląda na wcale do­
brze odżywioną i zachowuje pogodę 

ducha. Być może wynika to z faktu, 

że ciągle jeszcze założenie nowego 
pola golfowego na kontynencie ame­

rykańskim nie wymaga decyzji rzą­
du centralnego, jak ma to miejsce 
w Japonii. Na 3,8 mid akrów upraw 

rolnych na naszym globie 9 proc, 
przypada na 200 min Amerykanów. 

Farmerzy przechowują zboże w pry- 
wantych silosach aż do przednówka 

i sprzedają wtedy, kiedy cena ustali 
się na przyzwoitym poziomie. Przed 

kilku laty, kiedy Melchior Wańko­

wicz udawał się na wycieczkę od 

Atlantyku po Pacyfik, humberger 
(klops pieczony na ruszcie z war­

stwą podsmażonej cebuli, pokrajaną 

kapustą i sosem pomidorowym), pod­
stawowe pożywienie Amerykanina,

recenzje

POLSKA - RFN
RZED kilkoma .miesiącami na 

r' półkach księgarskich znalazła się 
książka poświęcona m. in. sto- 

śitnkom ekonomicznym między Pol­
ską a NRF *).  Znawca tej problema­
tyki*  MIECZYSŁAW TOMALA, w 
sposób trafny omówił gospodarczy 
rozwój RFN od chwili powstania 
tćgo~państwa, jego stosunki ekono­
miczne Z- resztą świata kapitalisty­
cznego; miejsce RFN w EWG, a na- 
itępnie,.— w dwu podstawowych roz­
działach — stosunki RFN z kraja­
mi sóćjdlistycżńynii i całość powo­
jennych- stosunków gospodarczych 
między Polską z RFN.-

Dla. czytelnika, który chce się za­
poznać Z' problematyką ekonomiczną 
Republiki Federalnej' Niemiec, opra­

kosztował 17 centów. Dzisiaj kosz­
tuje 70, 80 i 90 centów. Na 300-akro- 

wym gospodarstwie f armerki z Kear­
ney w pobliżu wodopojów, w których 

obowiązuje krowia samoobsługa 
przez naciśnięcie nosem odpowied­

niego przycisku, umieszczone są słu­
py, na szczycie których umocowany 
jest zbiornik z roztworem insekto- 

bójczym. Od słupa prowadzi naciąg­
nięty drut. Kiedy muchy i bąki do­

kuczają, krowa ociera się o ten drut, 

co powoduje rozpylanie roztworu na 
jej grzbiecie. Farmer, który zauważy, 

że traci zbyt wiele czasu na obsłu­

giwanie swego gospodarstwa samo­
chodem — może nabyć samolot. Jed­
no to trzymiejscowy aparat z silni­

kiem tłokowym kosztuje od 6 tys. 
dolarów wzwyż. (Około pół miliona 

Amerykanów posiada dziś prawo 

prowadzenia takich samolotów, w 

tym co dziesiąta kobieta). Obywatel, 

który w czasie podorywki odkryje 
na swoim polu zbyt wiele kamieni, 
montuje do kopaczki do ziemniaków 

podbieracz kamieni firmy „John 

Deer” i w ciągu dnia może ich ze­

brać 350 ton.

Jest więc kilka sposobów, żeby 

zrekompensować sobie zwiększone 

koszty produkcji rolnej — od cen 

poczynając, na dobrodziejstwach te­

chniki kończąc. W żadnym kraju, w 

którym gospodarka oparta jest na 

mechanizmie popytu i podaży, nie 

są widoczne tak wyraziście jak w

Las Vegas — główna ulica: „Skończyły się rygory — jesteśmy na ziemi 
owianej legendami...” Fot. AUTOR

Stanach Zjednoczonych z jednej 

strony niebywała efektywność . roz­

wiązań organizacyjnych wszech­

stronnie wspartych przez technikę, 

z drugiej zaś strony olbrzymie 'mar­

notrawstwo energii i środków do­

konujące się za sprawą jednego tylko 

czynnika wytwarzania — ceny' su­

rowców, usług i prodktów. 60 min 

akrów ugorów, które w 1972 roku 

decyzją rządową postanowiono ob­

jąć uprawą, nie było swego czasu u- 

gorami. Stało się nimi po poprzed­

niej decyzji rządu o przeznaczenie 

gruntów uprawnych na ugory (po 

odpowiedniej rekompensacie dla far­

merów), spowodowanej obawami 

przed nadmiernym wzrostem nad­

wyżek produktów roślinnych. Te 60 

min akrów, to mniej więcej szósta 

część wszystkich obsianych w 1974 

roku gruntów w USA.

ZWIERZENIA AMISHA 

dard time” i wjechaliśmy • w strefę 

„mountain standard time”. Tarcza 
słońca wspina się jeszcze po górach, 

kiedy docieramy do Salt Lake Ci­

ty. Miasto Słonego .Jeziora leży w 
kręgu skal, na skalach leży śnieg, 

w środku miasta stoi hala koncerto­
wa, na ulicach kwitną wiśnie, gdzieś 

w dole jest słona pustynia, martwa 
po horyzont, nad którą drga rozpa­

lone powietrze.

Stolica stanu Utah jest głównym 

ośrodkiem sekty Mormonów, zwa­

nych także świętymi ostatniego" dnia, 

którym prawo zabrania uprawiania 

wielożeństwa więc nie uprawiają go 

oficjalnie. Mam 1,5 godziny do odjaz­

du najbliższego autobusu do San 

Francisco, wdaję się więc w rozmo­

wę z dżentelemenem Ubranym w 

czarny garnitur, z nasadzonym na 

głowę kapeluszem z szerokim ron­

dem, z czarną pokaźnych rozmia­

rów brodą. Człowiek ów jest Amis- 

hem.

Amishowie nie uprawiają wielo­

żeństwa, płodzą natomiast z rozma­
chem dzieci. Siedmioosobowa rodzi­

na należy do przeciętnie licznych. 
Wieloosobowe rodziny mają więk­

szą szansę poradzenia sobie z gospo­
darstwem. Amishowie zajmują, się 

ciężką pracą na roli. Ich zasady mo­

ralne nie zezwalają na korzystanie 
z energii płynącej przewodami, stąd 

każde.ręce do uprawienia, i obsiania 
ziemi ;są.. ważne. 16 pokoleń temu, 

■osadnicy holenderscy, od których 

wywodzi się sekta Amishów, używali 
do pokonania opornych gruntów 

Pensylwanii, Ohio i Indiana łopat 
i motyk. Współcześni Amishowie nie 

używają zasłon, telewizorów, pianin, 

dywanów, nie robią zakupów po za­
chodzie słońca, jeżdżą wozami za­

przężonymi w konie i oświetlają do­

my świecami.

Philippe de Bausset w tygodniku 

„Paris Match” przytacza słowa mło­

dej dziewczyny należącej do społe­

czności Amishów: „Nasz tryb życia 
zależy od słońca i pór roku. Każdy 
miesiąc ma rację bytu. W styczniu 
kupujemy nowe tereny pod uprawę; 
w lutym — szyjemy ubrania; ma­
rzec — to czas orki i siewów; w 
kwietniu naprawiamy sprzęt i na­
rzędzia; w czerwcu i lipcu — stawia­
my nowe budynki; w sierpniu zbie­
ramy tytoń i kosimy zboże; paź­
dziernik i listopad — to miesiące 
ślubów i spotkań; w grudniu — piłu­
jemy drzewo, które jest dla nas głów­
nym źródłem energii".

Społeczność Amishów liczy w Sta­
nach Zjednoczonych 75 tys. dusz.

M, Tomala wysuwa też tezę, że w 
RFN rozwój eksportu nabrał charak­
teru politycznego. Odnosi on tę-tezę 
do życia politycznego wewnątrz 
RFN. Wydaje się jednak że to 
stwierdzenie odnosi się również do 
polityki zagranicznej RFN.

M, Tomala jako jeden z pierw­
szych w naszej literaturze ekonomi­
cznej daje pełny przegląd i ocenę 
stosunków,, gospodarczych RFN z 
krajami socjalistycznymi i politycz­
nego- aspektu tych . stosunków. I co 
jeszcze cenniejsze —• przegląd sto­
sunków handlowych między PRL a 
RFN od zakończenia wojny do końca 
1972 r.

Rozdziały: „HANDEL ZAGRANI­
CZNY NRF Z KRAJAMI SOCJALI­
STYCZNYMI" i „STOSUNKI EKO­
NOMICZNE POLSKA — NRF” są 
krytyczną, lecz obiektywną anhlizą. 
W jednej ze swych konkluzji autor 

Gdzie jest taki drugi kraj na świecie 

poza Ameryką, gdzie byłoby rzeczą 
możliwą rozwijanie, w otoczeniu su­
per zmechanizowanego rolnictwa, u- 
prawy roli przy pomocy rąk wła­

snych tylko dlatego, żeby być całko­
wicie niezależnym od innych oraz od 

przewodów elektrycznych.

TAM, GDZIE ZACZYNA SIĘ 
ZACHÓD

W- Wendover na granicy stanów 

Utah i Nevada cowboy o wysokości 

pięciopiętrowej kamienicy daje do 

zrozumienia, że skończyły się rygo­
ry — jesteśmy ha ziemi owianej le­

gendami, na której można uprawiać 

hazard.

. Wielka Słona Pustynia jest za na­

mi. Ma odcień szarej soli. Ale roz­

świetlona słońcem jest bielsza. Na 

horyzoncie i po bokach są góry. Wy­

dają się bliskie. Po godzinie jazdy z 

szybkością 100 km. góry wydają się 

ta'k samo' bliskie; Asfalt jest specjal­

nego rodzaju — odporny na zjadanie 

przez sól. Samochód widać na wiele 

kilometrów. Jest punktem, który ro­

śnie powoli, nabiera kształtów, prze­

latuje obok i równie wolno zanika. 

To dno po słonych wodach jest śmie­

rtelnie puste. Normalna pustynia 

przy tej szarożółtej przestrzeni kipi 

życiem. To gdzieś w tych okolicach 

dokonuje się prób bicia rekordów 

szybkości samochodowej. Idealne 

otoczenie na ewentualność rozsta­

wania się z życiem.

Dwadzieścia metrów od granicz­
nego cowboya w Wendover i tyleż 

metrów - od- highwayu pobudowano 
luksusowe „casino”. Ściany wybite 

są dźwiękochłonną purpurową ma­
terią, światła przyćmione, obsługa 
dyskretna, fotele głębokie i skórza­

ne. Panie i panowie z Greyhoun- 

da mają 20 minut czasu, żeby zaspo­
koić namiętność, na którą czekali 

od Nowego i iec]r10 pociągnię­
cie rączki aUtofnśtó — 25 centów.

Ną tym na razie wyczerpuje się. le­

genda o przygodach na Dzikim Za­

chodzie. . Im bardziej w głąb Neva- 

dy — tym mniej staje się ona praw­

dziwa. Życiowe przestrzenie, po któ­

rych hasali kiedyś Indianie i wielcy 

rewolwerowcy, odgrodzone są ód 

drogi, jak wszędzie w Stanach, dru­

tami. Wcale nie byłbym zdziwiony, 

gdyby po ich przekroczeniu zwróco­

no mi uwagę: „Sorry, it'S1 private". 
Co jakiś czas w drutach zauważyć 

można drewniane bramki wystar­

czające, żeby zmieścił się w nich sa­

mochód. Ślady kół pozostawione na 

piachu wiodą gdzieś między góry. 

To miejsca, którymi zdążają do 

swych siedzib ludzie, którzy na sta­

rość postanowili zerwać z cywiliza­

cją i zrealiżowae odwieczne pragnie­

nie homo.sapiens (od kiedy uniósł się 

na tylne kończyny) zjednoczenia się 

z naturą.

Dla kogoś.- kto wiedzę o stanie Ne­
vada czerpał z filmów o Dzikim Za­

chodzie, kraina ta mogła stanowić 

uosobienie miejsca na ziemi, gdzie 
realizuje się marzenie o wnikaniu 

w nieograniczone przestrzenie i gdzie 

jest się sam na sam z niebem, górami 
i własnym sumieniem. Po spotkaniu 

z Nevadą zauważa się. że znacznie 
łatwiej wejść do lasu lub wyciągnąć 

sie na łące nad Wisłą. Prymitywo­
wi, który fundują sobie ludzie z pie­

niędzmi i na emeryturze, nieodłącz­

nie już towarzysz}’ w Ameryce kli­
matyzowane powietrze oraz napisy 

„private".

pisze: „Państwom socjalistycznym 
chodzi bowiem o zniesienie istnieją­
cych barier handlowych i o stwo­
rzenie ogólnoeuropejskiego rynku 
towarowego". Autor omawia też do­
tychczasowe rezultaty kooperacji 
przemysłowej.

Analizę stosunków ekonomicznych 
między PRL a RFN autor kończy 
m. in. pytaniem: „Jaka jest istotna 
przyczyna stosunkowo słabego roz­
woju wymiany towarowej właśnie 
teraz, .kiedy stworzone zostały po­
myślne warunki rozwoju handlu i 
kooperacji" i stwierdza, że „nie mo­
żemy, być zadowoleni z obecnego po­
ziomu współpracy..."

MIROSŁAW DYNER
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aktualności w ubiegłym tygodniu

TRANSPORT 
WCIĄŻ NIE NAWA

Pomimo przekroczenia w I pók 
roczu ub. r. operatywnych planów 
przewozu ładunków przez PKP' 
i transport samochodowy 'W okresie 
całego półrocza notowano.’ opóźnienia 
w przewozie zwłaszcza surowców 

.i materiałów masowych, Szczególne 
trudności notowano na tym odcinku 
w czerwcu br m. in. w związku ze 
spadkiem średniodobowej liczby wa­
gonów towarowych o 3 tys. w sto­
sunku do maja br. przy równocze­
snym, analogicznym wzroście liczby 
wagonów przebywających za gra­
nicą.

Ponadto w niektórych resortach w 
czerwcu br. wystąpił znaczny wzrost 
liczby wagonów przetrzymywanych 
przez przedsiębiorstwa ponad czas 
wolny od opłaty osiowego. Odnosi 
się to zwłaszcza do przedsiębiorstw 
w Mnisterstwie Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu, Przemysłu Chemicz­
nego, Górnictwa i Energetyki oraz 
CRS „Somopomoc Chłopska”. (Sb)

W przedstawionej sytuacji tenden­
cje zmian zaopatrzenia' rolnictwa- w 
maszyny i narzędzia wymagają po­
głębionej analizy. Szczególnie pilne 
jest natomiast uzupełnienie dostaw 
sprzętu niezbędnego do' jesiennych 
robót polowych. (Sb)

OGRANICZENIE ZU2YCIA
gazu Zielnego w kraju

szenie wydajności wydobycia węgla, 
lecz przede wszystkim zwiększenie 
bezpieczeństwa pracyr

ZAOSTRZENIE 
TRUDNOŚCI MATERIAŁOWYCH

Bilanse materiałowe na II półro­
cze br. oraz wstępne zestawienia, po­
trzeb i możliwości zaopatrzeniowych 
w przyszłym roku wskazują, że trze­
ba się liczyć z zaostrzeniem trudno­
ści zaopatrzenia w surowce i mate­
riały. Wiąże się to ze wzrostem za­
potrzebowania w wyniku utrzymu­
jącego się szybkiego tempa rozwoju 
przemysłów przetwórczych oraz 
z trudnościami importu' wielu po­
szukiwanych w kraju'1 surowców 
i materiałów, zwłaszcza ze względu 
na wydatny wzrost ich cen obserwo­
wany w ostatnich latach.

Równocześnie odnotowania wyma­
ga fakt, że w wielu dziedzinach prze­
mysłu tempo wzrostu, zapasów było 
w I półroczu br.. szybsze od tempa 
wzrostu produkcji sprzedanej. Wska­
zuje to prawdopodobnie, że równo­
legle ze wzrostem trudności zaopa­
trzeniowych wiele przedsiębiorstw 
gromadzi znaczne zapasy.

W tej sytuacji konieczne okazuje 
się podjęcie jeszcze w br. kolejnej, 
szeroko zakrojonej akcji, weryfikacji 
zapasów, zmierzającej do ujawnienia 
wszelkich nadwyżek surowców, ma­
teriałów i wyrobów gotowych w celu 
jak najszybszego, prawidłowego ich 
zagospodarowania, a tym samym zła­
godzenia trudności zaopatrzeniowych
bez hamowania tempa rozwoju 
spodarki. (Sb)

go-

ZATRUDNIENIE 
A JAKOŚĆ OBSŁUGI

KLIENTA

Osiągnięty w I gółbodzu ^br? wżrost 
zatrudnienia w 'handlu (W.,«granicach 
3,4 proc) jest znacznie riiżsźy'7od tem-. 
pa wzrostu sprzedaży. Tó ostatnie 
bowiem wynosi 14,3 proc., a licząc 
w cenach porównywalnych nieco po­
nad 10 proc. Wiadomo tymczasem, 
że wzrost wydajności pracy w han­
dlu (aczkolwiek, możliwy i wysoce 
pożądany) . jest bardzo ' trudny do 
osiągnięcia i często realizowany jest 
kosztem obniżenia jakości obsługi 
klientów.

Pożądane byłoby wi^*. podjęcie 
szerszych badań nad czynnikami 
wzrostu wydajności pracy w handlu, 
aby skuteczniej przeciwdziałać przy­
padkom obniżania jakości' obsługi 
klientów. Od szeregu ..już: bo,wiem 
lat sprzedaż rośnie szybciej-niż za­
trudnienie w handlu. (Sb)

SPIĘTRZENIA 
SKUPU ŻYWCA

ODCINKOWE 
ZAHAMOWANIE 
W SPRZEDAŻY 

NAWOZÓW

Podsumowanie sprzedaży nawozów 
pod tegoroczne zbiory wykazało, że 
przy ogólnie dość znacznym wzroście 
ich sprzedaży (o 9,4 proc.), na nie­
których terenach wystąpiło zahamo­
wanie wzrostu sprzedaży, lub skala 
tego wzrostu, była bardzo nieznaczna. 
Odnosi się to do woj. opolskiego, ka­
towickiego i wrocławskiego, gdzie 
nastąpił spadek sprzedaży nawozów 
fosforowych i wapna nawozowego, 
a wzrost sprzedaży nawozów potaso­
wych i azotowych był stosunkowo 
niewielki. (Sb)

-. Przegląd posiadanych aktualnie 
zasobów gazu ziemnego wykazuje, że 
nife dysponujemy dostatecznie duży­
mi, opłacalnymi w Eksploatacji jego 
zasobami .Niektóre ^toża nie powinny 
być na razie eksploatowane w szer­
szym zakresie ze względu na zawar­
tość w nich gazów Szlachetnych, do 
których odzyskania ’ nasz przemysł 
nie jest jeszcze przygotowany.

W tej sytuacji można uznać, że ist­
nieją przesłanki uzasadniające ob­
serwowane w I północzu br. ograni­
czenie wydobycia gazu ziemnego 
(o ok. 5 proc, poniżeń ub. r.). Równo­
cześnie jednak występują braki za­
opatrzenia gospodarki w gazy moc­
ne. Warto chyba więc wobec wzro­
stu cen paliw ponownie rozważyć 
opłacalność podjęcia eksploatacji 
niektórych mniej zasobnych złóż.

(Sb).

• BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
i PREZYDIUM RZĄDU na wspól­
nym zebraniu oceniły przebieg żniw 
i sianokosów. W kolejnym punkcie 
rozpatrzono informację Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania o przebiegu 
roku szkolnego 1973/74 oraz przygo­
towaniach do rozpoczęcia roku szkol­
nego 1974/75.

SPADEK POŁOWÓW

SPRZEDAŻ 
PASZ PRZEMYSŁOWYCH

Czerwcowy wzrost połowów ryb 
morskich (o ponad B8 proc.) nie zdo­
łał jeszcze wyrównać zahamowań w

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 2 bm. uchwaliło program 
społeczno-gospodarczy rozbudowy 
Krakowa i woj. krakowskiego do 
roku 1980. W kolejnej uchwale okre­
ślono w sposób kompleksowy bu­
dowę huty „Katowice”. Rozpatrzono 
sprawę rekonstrukcji i modernizacji 
do roku 1980 wybranych przedsię­
biorstw przemysłu maszynowego w 
woj. katowickim, przyspieszenie rea­
lizacji inwestycji w przemyśle ce­
mentowym i zwiększenie produkcji 
cementu. Uchwalono także podwyżkę 
stawek stypendiów studenckich.

• „BIZON-GIGANT” ż Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Maszyn 
Żniwnych w Płocku stał się praw­
dziwą rewelacją w światowym prze­
myśle maszyn do zbioru zbóż. Swym 
twórcom przyniósł w br. państwową 
nagrodę I stopnia. " „,Bizón-gigah.t”:, 
legitymujący się minimalnymi stra­
tami ziarna (przy jego czystości wy­
noszącej 99,99 proc.) oraz wydajności 
koszenia do 5 ha łanu na godzinę, za­
liczony został do najlepszych maszyn 
tego typu w świecie. Jego seryjna 
produkcja uruchomiona zostanie w 
przyszłym roku.

• Od początku bież, roku do 31 
lipca W ZESPOLE PORTOWYM 
SZCZECIN-ŚWINOUJŚCIE PRZE­
ŁADOWANO 12 924 000 TON ŁA­
DUNKÓW. Równocześnie w tym sa­
mym czasie do zespołu portowego 
wpłynęło 3579 statków. Największą
pozycję w załadunkach 
więgiel.

. • PONAD 80 PROC. 
WYCH DOSTAW GAZU

stanowi

KRAJO- 
ZIEMNE-

w wyniku klęsk żywiołowych za 
okres pierwszych 7. .miesięcy, .br. 
oszacowano ńa ok. 350"mlnzł. W tym 
roku pp raz pierwszy z powszechnej 
formy iibezpiećzśń skorzystali ogrod­
nicy, którzy zawarli umowy kontrak­
tacyjne na dostawy owoców i wa­
rzyw.

• Odbywają się zwolnienia z. za- 
kłądów. karnych tych .wszystkich, 
którym na podstawie amnestii da­
rowano karę. Jak wynika z informa­
cji korespondentów PAP, WE 
WSZYSTKICH WOJEWÓDZ­
TWACH LICZBA OFEROWANYCH 
MIEJSC DO PRACY JEST WIĘK­
SZA OD LICZBY OSÓB OPUSZ­
CZAJĄCYCH ZAKŁADY KARNE. 
Większość zwalnianych zobowiązuje 
się jak najszybciej po opuszczeniu 
zakładów karnych podjąć stalą pra­
cę. Wiele osób chce powrócić do 
swych dawnych miejsc pracy.

W czerwcu br. utrzymała się 
wysoka dynamika sprzedaży pasz 
przemysłowych (12 proc, powyżej 
czerwca ub. r.). Dotyczyło to jednak 
głównie sprzedaży na zaopatrzenie 
hodowli prowadzonej przez PGR-y. 
Sprzedaż rynkowa pasz przemysło­
wych była już bowiem tylko o 4,3 
proc, wyższa niż w czerwcu ub. r.

W przedstawionej sytuacji wska­
zane wydaj e się wzmożenie wysił­
ków na rzecz przyśpieszenia rozwoju
produkcji pasz przemysłowych 
oparciu o surowce krajowe. (Sb).

NIEDOMAGANIA 
EKSPERYMENTALNEGO 

SYSTEMU

w

Na terenie województwa krakow­
skiego został wprowadzony w 1972 r. 
przez Zjednoczenie „Agrochem” tzw. 
„bezzamówieniowy” system zaopa­
trzenia gminnych spółdzielni w na­
wozy sztuczne. Polega on na usta­
leniu normatywnych zapasów nawo­
zów dla każdej spółdzielni i przyję­
ciu zasady, że w przypadku spadku 
zapasów poniżej tzw. normatywu 
dolnego zgłaszają one potrzebę uzu­
pełnienia przez „Agrochem” zapa­
sów. Do rejestracji stanu zapasów 
we.; wszystkich spółdzielniach wyko­
rzystywana jest elektroniczna ma­
szyna cyfrowa.

System ten sprzyja szybszemu 
uzupełnieniu braków zaopatrzenia w 
nawozy poszczególnych spółdzielni 
i Zapewnia, bieżącą informację o 
j^^lfegu.-./djosta^toFaz,, stanto®5&^(- 
;s^,^iVnocze£;nf<^ on jed- 
WG&WM 
danych statystycznych : dotyczących 
sprzedaży w ostatnich latach. Utrwa­
la on więc niejako wcześniej wystę­
pujące niedomagania w zaopatrze­
niu, a pohadtó nie uwzględnia po­
trzeb zmiany struktury dostaw na­
wozów stosownie do oceny stanu 
gleby przeprowadzanej przez służbę 
rolną. Stwierdzono też, że na tere­
nach, gdzie stosowany jest nowy sy­
stem zaopatrzenia wystąpił znaczny 
wzrost zapasów.

Konieczne wydaje się więc podję­
cie prac nad dalszym doskonaleniem 
eksperymentalnego „bezzamówienio- 
wego” systemu dostaw nawozów.

(Sb)

Zróżnicowanie terytorialne kon­
traktów zawartych na dostawę bydła 
rzeźnego i trzody mięsno-słoninowej 
wskazuje, żę również w> sierpniu 
i wrześniu br. trzeba się liczyć- ze 
spiętrzeniami dostaw na niektórych 
terenach. Wydatniejszy wzrost skupu 
bydła rzeźnego w sierpniu br. spo­
dziewany jest w woj. poznańskim 
i wrocławskim (W granicach 30 proc, 
powyżej ub. r.) oraz w bydgoskim, 
katowickim, krakowskim i warszaw­
skim (w granicach 20 proc.); a we 
wrześniu w gdańskim, koszalińskim, 
szczecińskim i wrocławskim oraz 
warszawskim. Spiętrzenia skupu 
trzody mięsno-słoninowej. mogą w 
sierpniu wystąpić w woj... krakow­
skim, łódzkim, poznańskim i zielo­
nogórskim, a we wrześniu w woj. 
bydgoskim, szczecińskim i, zielono­
górskim.

Odpowiednie przygotowanie pun­
któw skupu na- tych terenach ma 
obecnie szczególne znaczenie, .z? 
względu na to, że dostawy zwierząt 
rzeźnych na skup powinny^ jąk naj- 
mniej absorbować czas rolników;;

(Sb)

3RAKI ZAOPATRZENIA 
W SPRZĘT ROLNICZY

Pomimo że ogólna wartość,.dostaw 
' sprzętu dla rolnictwa w; U

br. była o 19 proc, wyższa niz'w 
analogicznym okresie ub. r,>to. gmin­
ne spółdzielnie ,,Samopomocy Chłop­
skiej” sygnalizowały o .występowa­
niu licznych braków ząópatrzenia. 
W znacznej .mierze jest/to-prawdo­
podobnie związane- ze, spadkiem do­
staw traktorowych pługów, .zawie­
szanych i bron, rozśiewaćzy jvapna, 
rozstrzęsaczy obornika i .siewników 
zbożowych oraz.wielu typo^,.maszyn 
konnych.

połowach obserwowanych 
poprzednich miesiącach, 
więc w skali półrocza br.
były nieco niższe reiż przed

w po-
Łącznie 
połowy 
rokiem, 
zakładapodczas gdy plan roczny

wzrost połowów pomad 7 proc. (Sb)

REGIONALNE ZANIEDBANIA 
ROZWOJU USŁUG

Sygnalizowane już w aktualno­
ściach niższe od planowanego tempo 
rozwoju usług dla ludności związane 
jest ze słabym zaawansowaniem 
realizacji planu rocznego wartości 
usług dla ludności, świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecz­
nionej zwłaszcza w Warszawie oraz 
w woj. bydgoskim i koszalińskim (po­
niżej 45 proc, zadań rocznych). Pod­
kreślenia wymaga jednak, że żadne 
województwo nie wykonało w I pół­
roczu br. 50 proc, planowanej na br. 
wartości usług dla ludności. (Sb)

• PREZES RADY MINISTRÓW 
wydał zarządzenie w sprawie zapew­
nienia warunków sprawnego prze­
prowadzenia kampanii żniwno-wy- 
kopkowej oraz dostaw materiału 
siewnego. W zarządzfeniu podkreśla 
się, że na równi ze zbiorem zbóż na­
leży traktować siew rzepaku i zbóż 
ozimych. Siewy te muszą być wy­
konane we właściwych terminach 
agrotechnicznych, aby można było 
uzyskać wysokie plony w roku przy­
szłym.

Należy dodać, że dobiega końca 
sprzęt rzepaku, coraz większego 
tempa nabiera koszenie żyta i jęcz­
mienia ozimego w woj. centralnych 
i południowych. Meldunki o postę­
pie w zbiorze zbóż dochodzą także 
z rejonów północnych. Dotychcza­
sowy przebieg zbioru zbóż wskazuje, 
że staranne przygotowanie sprzętu 
oraz uzgodnienie z rolnikami harmo­
nogramu prac maszyn dobrze zdają 
praktyczny egzamin

GO pochodzi z Rzeszowszcżyzny. Z 
rzeszowskich kopalń czerpie ten su­
rowiec energetyczny: Warszawa, 
Śląsk, województwo krakowskie, na­
wet Gdańsk. Gaz ziemny stał się
naturalnym bogactwem tej 
piero od niedawna. Na 
szczyźnie od kilkunastu 
„era” powszechnej niemal 
cji. ,

9 Podpisana została

a

ziemi do- 
Rzeszow- 
lat trwa 
gazyfika-

UMOWA
MIĘDZY MINISTERSTWEM PRZE­
MYSŁU CHEMICZNEGO A MINI­
STERSTWEM ZDROWIA I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ o współpracy, nauko­
wo-badawczej w dziedzinie, leków. 
Obejmuje ona lata 1974-1980 i prze­
widuje współpracę między in. nad 
takimi ważnymi problemami, jak; 
poszukiwanie nowych, oryginal­
nych leków oraz prowadzenie wspól­
nie wszystkich badań nad nowo 
wprowadzanymi medykamentami.

FILIA 
BANKU AMERYKAŃSKIEGO 

W WARSZAWIE

Jeden z czołowych banków USA, 
mianowicie The First National

Bank of Chicago otrzymał zezwole­
nie na prowadzenie, przedstawiciel­
stwa w Warszawie. Zakres działal­
ności może obejmować: współdziała­
nie i pośredniczenie w utrzymywa­
niu ' kontaktów -między w^żej wy­
mienionym '.bankiem ’jStai/ polskimi 
bankami przedsięłńórśtwami, ijn- 

ytucjairtF/^ak rówrii^w^ó^^^
nie w nawiązywaniu kontaktów 
handlowych między klientami w.w. 
banku i przedsiębiorstwami polski­
mi,, a także współdziałanie i po­
średniczenie w zawieraniu i wyko­
nywaniu transakcji bankowych 
między tym bankiem i polskimi 
bankami dewizowymi.

Działalność przedstawicielstwa 
podlega kontroli polskich władz fi­
nansowych. Przedstawicielstwo obo­
wiązane jest prowadzić księgowość 
w języku polskim i w walucie pol­
skiej. (S)

• 1 BM. WESZŁA W ŻYCIE DE­
CYZJA RZĄDU O PODWYŻSZE­
NIU DODATKÓW DO EMERYTUR 
I RENT z tytułu zaliczenia do I 
grupy inwalidów. Wynoszą one 
obecnie 500 zł, a dla ociemniałych 
— 800 zł miesięcznie. Z podwyżki tej 
skorzystało ok. 90 tys. osób, a jej 
koszt roczny ocenia się na 255 
min zł.

• Krakowscy budowlani podjęli 
się zbudowania bloku mieszkalnego 
o 65 mieszkaniach w 100 dni. Zadanie 
zrealizowano, przekazując do odbio­
ru BLOK MIESZKALNY W 90 DNI.

• Na wniosek ministra przemysłu 
ciężkiego, prezes Rady Ministrów
mianował 
BRÓZDĘ

mgr. inż. CZESŁAWA 
PODSEKRETARZEM

„STANU., ,w.„Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego.

G w i Półroczu br. w itó- 
PALNIACH "WĘGLA KAMIENNE­
GO ZAINSTALOWANO 29 KOM- 
•PLETÓW OBUDÓW ZMECHANI­
ZOWANYCH. Do końca tego roku 
ich liczba zwiększy się do 226. In­
stalowanie nowoczesnych urządzeń 
i maszyn ma na celu nie tylko zwięk-

• W BOCHNI RUSZYŁY PO 
REKONSTRUKCJI ZAKŁADY U- 
RZĄDZEN CHŁODNICZYCH. Tym 
samym zakończono tu pierwszy etap 
modernizacji zakładów, które po 
rozbudowie stały się największym 
w kraju producentem szaf chłodni­
czych, zamrażarek, a w przyszłości 
agregatów chłodniczych dla wiel­
kich chłodni oraz maszyn do pro­
dukcji lodów itp.
.• NAJPÓŹNIEJ. W CIĄGU MIE­

SIĄCA OTRZYMAĆ MUSZĄ ROL- 
. NICY ODSZKODOWANIE za straty 
powstałe w ich gospodarstwach na 
skutek klęsk losowych. Ta generalna 
zasada obowiązuje wszystkich tere­
nowych pracowników PZU szacu­
jących szkody i wypłacających ekwi­
walent, z tytułu ubezpieczeń obowią­
zkowych. Wszystkie szkody w całym 
kraju powstałe w różnych uprawach

za granicą

ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW WEŁNIARSKICH 
- „PÓŁNOC" W ŁODZI

uprzejmie zawiadamia

że powstało z dniem 1 lipca 1974 r. w wyniku połączenia Zjednoczeń: 
Zjednoczenia Przemysłu Wełnianego — „Północ” w Łodzi i Zjedno­
czenia Przemysłu Przędzalń Czesankowych w Łodzi.

Z tym dniem pod nadzór nowo utworzonego Zjednoczenia przeszły 
wszystkie przedsiębiorstwa zgrupowane dotychczas w dwóch wymie­
nionych powyżej Zjednoczeniach.

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Weiniarskich — „PÓŁNOC” jest praw­
nym następcą połączonych Zjednoczeń i ma siedzibę w Łodzi przy 
Al. Kościuszki 3.

Centrala
Naczelny Dyrektor
Z-ca Nacz. Dyrektora d/s Produkcji
Z-ca Nacz. Dyrektora d/s Technicznych
Z-ca Nacz. Dyrektora d/s Ekonomicznych
Ż-ca Nacz. Dyrektora d/s Administr.-Handl. 

, Główny Księgowy
Nr teiexu 886231
Nr skr. poczt. 74

tel. Nr 254-80
362-38
364-96
297-98
349-43 
215-75 
277-74

Nr kodu Centrali Zjedn. 90-418 
Nr kodu skr. poczt. 90—950

K-50

| Miesięcznik „ŻURNALIST” 
przynosi komentarz znanego demo­
grafa radzieckiego, kandydata nauk 
ekonomicznych Wiktora Pieriewie- 
diencewa, na temat dochodu narodo­
wego ZSRR.

Jeżeli przyjmiemy dochód narodo­
wy Rosji carskiej w 1913 roku za = 1 
to dochód narodowy wyprodukowa­
ny w 1972 r. wynosił 51. W porów­
naniu z 1940 rokiem dochód narodo­
wy wyprodukowany w 1972 r. zwięk­
szył się 9,5-krotnie, a w porównaniu 
z i960 rokiem — 2,2-krotnie.

Pod względem rozmiarów dochodu 
narodowego na 1 mięszkańca, ZSRR 
znajduje się obecnie mniej więcej 
na poziomie wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych Europy za­
chodniej, na razie jednak ciągle je­
szcze znacznie pozostaje w tyle za 
USA. Według obliczeń Centralnego 
Urzędu Statystycznego ZSRR, wyso­
kość dochodu narodowego na 1 mie­
szkańca kształtowała się w ostatnich 
latach (ZSRR i USA w 1972 r„ reszta 
krajów — w 1971 r.) jak następuje:

OPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI

W OPOLU. UL. REJMONTA 17

zakupi natychmiast

— agregaty chłodnicze typ:' XK 1,8 L

XK 3,0 L

LEŚNEJ ..LAS'

szt1. .5 
szt. 8

nowe lub używane, a nawet wymagające remontu.

Zgłoszenia na piśmie lub telefonicznie.
Nr telefonu 350-48 i 350-49.

K-49

Dochód narodowy na 1 mieszkań­
ca w dolarach; według szacunku 
Centralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR

ZSRR 
USA 
RFN 
Dania 
Norwegia 
Francja 
Holandia 
Belgia 
W. Brytania 
Włochy

1717 
3 090
2 000 
2 100 
1950 
2120
2 080 
1995 
1870 
1250

• W największym stołecznym 
przedsiębiorstwie przemysłowym — 
W ŻERANSKIEJ FSO TRWA 
TRZYTYGODNIOWA PRZERWA 
PRODUKCYJNA. Na urlop poszło 
ok. 14 tys. pracowników FSO, któ­
rym zapewniono większe niż kiedy­
kolwiek możliwości dobrego, zor­
ganizowanego wypoczynku. Przerwa 
w pracy nie objęła ok. 4 tys. osób. 
Czeka je ogrom zadań. porządkowych 
i remontowo-konserwacyjnych, a 
także związanych z zagospodarowa­
niem nowych obiektów w FSO.

• SERIA ANOMALII POGODO­
WYCH ciągnących się od jesieni ub. 
roku trwa nadal. Po zimnym i desz­
czowym czerwcu nastąpił równie 
chłodny i mokry lipiec. Te dwa nor­
malnie najcieplejsze miesiące w roku 
okazał}7 się wyjątkowo nie udane. W 
lipcu br. średnia temperatura wy­
nosiła ok. 15—16 st. C. W ciągu, lipca 
zanotowano w ęalym kraju średnio 
20 dni deszczowych, a były rejony, 
gdzie deszcze padały nawet przez 
24 dni. Prawdziwymi „biegunami 
deszczu” były w tvm miesiącu okolice 
Koszalina — 182 mm (norrha — 
87 mm) i Przemyśla — 183 mm 
(norma 78 mm).

• 800 MLN ZŁ WYDALIŚMY W 
CZERWCU BR. NA DELAGACJE 
SŁUŻBOWE, natomiast'w I półroczu 
br. kwota ta sięgnęła aż 4,6 mid zł, 
czyli była o przeszło 12 proc, wyższa 
niż przed rokiem. Tylko w. czerwcu 
■wypłaty na zwrot kosztów podróży 
służbowych przekroczyły prawie" o 
9 .proc. stan, z- czerwca ub.r. Mimo 
podniesienia stawek ■ diet, wyższej 
'taryfy''źai>rzćjazdy‘ autobusami mię­
dzymiastowymi, a jednocześnie za­
ostrzeń dotyczących korzystania 
z I klasy lub miejsc sypialnych, per 
saldo nie powinno następować tak 
znaczne zwiększenie tych, nie zaw­
sze celowych; wydatków.

szybkości na drogach w granicach 
50—90 km/godz. (w zależności od ro­
dzaju pojazdu samochodowego), in­
stalowanie w samochodach specjal­
nych urządzeń, które uregulowałyby 
proporcje paliwa i powietrza, zakaz 
korzystania z samolotów na krót­
szych relacjach, zakaz produkowania 
pieców naftowych nie mających sy­
stemu podwójnego spalania. Ceny 
niektórych tych produktów- zwięk­
szyły się z dniem 20 bm. Dotyczy to 
m. in. oleju opałowego, mazu tu i in­
nych produktów.

alne. Tak np. w 1972 r. spożycie in­
dywidualne społeczeństwa wynosiło 
87,8 proc, funduszu konsumpcyjne­
go. Reszta przypada na nakłady ma­
terialne instytucji świadczących u- 
sługi dla ludności’ — 8,5 proc., jak 
również na nakłady placówek nau­
kowych i wydatki administracji — 
3,7 proc.

W myśl dyrektyw XXIV Zjazdu 
KPZR, w IX pięciolatce dochód na­
rodowy kraju ma wzrosnąć o 37-—40 
proc., czyli w przybliżeniu o tyle, ile 
w VIII pięciolatce (41 proc.).

Wzrost dochodu narodowego — 
kończy Pieriewidencew cytując u- 
chwałę XXIV Zjazdu partii — po­
zwoli .,zapewnić znaczny wzrost sto­
py życiowej i poziomu kulturalnego 
narodu, czyli zrealizować naczelne 
zadanie planu pięcioletniego”.

■ W pierwszym półroczu 1974 r. 
nadwyżki w _ zachodnioniemieckim 
bilansie płatniczym wyraźnie zmala­
ły z 15,4 mid marek do 2,9 mid ma­
rek, w porównaniu z rokiem ubie­
głym.

Drastyczne zmniejszenie się nad­
wyżek w bilansie płatniczym tłuma­
czyć należy przede wszystkim zmia­
nami w bilansie przepływu' kapita­
łów. Nadwyżki w bilansie kapitało­
wym, jakie nastąpiły w ciągu pierw­
szych sześciu miesięcy 1973 r. w wy­
sokości 13,4 mid marek przekształ­
ciły się w 1974 r. w deficyt w wyso­
kości 1,9 miliarda marek.

■ Jak wynika z opublikowanych 
na Węgrzech danych, klasa robotni­
cza stanowi obecnie 60 proc, całego 
społeczeństwa. Prawie 52 proc, ro­
botników mieszka w miastach, z tego 
w Budapeszcie — 23 proc.

Codziennie dojeżdża do pracy 1 
min robotników, a 300 tys. mieszka 
w hotelach robotniczych lub też 
kwaterach zorganizowanych przy 
różnych budowach, prowadzonych 
poza stałą siedzibą przedsiębiorstw.

■ Związkowa Rada Wykonawcza 
w Jugosławii rozpatrywała w tych 
dniach sprawę oszczędzania ropy 
naftowej i produktów naftowych. 
Jest to wynik znacznej podwyżki cen 
ropy naftowej na rynku światowym, 
która kosztować będzie gospodarkę 
jugosłowiańską w tym roku dodat-

■ Tysiące holenderskich farme­
rów przy użyciu traktorów, kombaj­
nów i innych maszyn rolniczych, za­
blokowało w piątek dwie główne 
szosy przecinające Holandię w kie­
runku granicy zachodnioniemieckiej. 
Uczestnicy tego największego chłop­
skiego wystąpienia zaprotestowali 
przeciwko malejącym dochodom z 
powodu niższych cen za produkty ho­
dowlane w ramach wspólnorynko- 
wej struktury cen. „Operacja chaos" 
zorganizowana przez farmerów ho­
lenderskich miała również na celu 
wymuszenie od rządu pomocy finan­
sowej na wzór innych krajów. We 
Francji miały również miejsce gwał­
towne wystąpienia chłopskie prze­
ciwko sprowadzaniu warzyw i owo­
ców z zagranicy.

■ W czasie ostatniej debaty w Iz­
bie Gmin, przed rozpoczynającymi 
się wakacjami parlamentarnymi, mi­
nister przemysłu, Anthony Wedg­
wood Benn ■ oficjalnie zapowiedział 
nacjonalizację brytyjskiego przemy­
słu stoczniowego. Nacjonalizacją, o- 
bok stoczni budujących statki, mają 
być również objęte stocznie remon­
towe i zakłady przemysłowe najbli­
żej współpracujące z tym przemy­
słem, w rodzaju wytwórni turbin 
i silników okrętowych.

Na konsumpcję przeznacza się „ „ . _
ZSRR prawie 3/4 dochodu narodo- kowo ok. 500 min dolarów.
wego. ■ Dominującą część całej kon- Wśród proponowanych kroków 
sumpcji stanowi spożycie indywidu- przewiduje się m. in. ograniczenie

w

■ Prezes Banku Światowego, Ro­
bert McNamara zaproponował 31 
ub.m. przeprowadzenie reformy tego 
banku w celu umożliwienia mu u- 
dzielenia pomocy krajom rozwija­
jącym się w zwalczaniu inflacji 
i przeciwdziałaniu skutkom recesji 
gospodarczej na Zachodzie. Projekt 
ten przewiduje m. in wykorzystanie 
na cele tej pomocy rezerw waluto­
wych, jakimi dysponują państwa 
produkujące ropę naftową.
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KOMU PRAWO ARCHIMEDESA
— OJ, niełaskawi dla na» pano­

wie redaktorzy! Oj, niełaskawi! Da 
Instytutu Badania Pomysłów to aż 
dwa razy się chodzi, a do naszego 
Instytutu Nauk Ważnych i Trud­
nych dopiero teraz. Ale wiadomo, 
tam się można o markę samochodu 
zapytać i o gatunek kawy, a u nas 
cóż? Idee, abstrakcje! Kogoż one na­
prawdę interesują? Życie, to prze­
cież konkrety,

— Lecz jednak przybyliśmy...
— Doceniam, doceniam. Miło po­

witać. Ale nie ma co skrywać. Do 
tych od nauk stosowanych chodzi się 
częściej. I to z czym? Niczym panom 
redaktorom nie uchybiając, to jed­
nak bywają tam ludzie z resortów z 
konkretnymi propozcjami. Przyjdzie 
taki jeden i powie: „Chłopcy, trzeba 
na wczoraj temat: «Wpływ mgieł je­
siennych na terenach nizinnych na 
nieśność kur rasy białej»”. Albo też 
inny dóprasza się, by opracować pro­
blem: «Zastosowanie płyty paździe­
rzowej jako substytutu osłon alu­
miniowych w budownictwie wyso­

kościowym». . A potem ;taki facet z 
resortu dódaje: „Wasze idee — nasze 
pieniądze. Płacimy żywą gotówką 
i wdrażamy, więc łączność z gospo­
darką i życiem macie, a co sobie po 
drodze narobicie dysertacji — to wa­
sze. A jak zrobicie lepiej niż gorzej 
i prędziej niż wolniej, to będzie ek­
stra szmal i honory. To jest życie! A 
u nas? Kto zamówi prawo Archime­
desa, czy teorię względności...?

— Czyżby Instytut właśnie...?
— No, nie. Ja tak dla przykładu. 

Ale przy naszym profilu, zarówno 
Einsteina, jak i Archimedesa mogli­
byśmy przyjąć na etat. Oczywiście, 
tylko nie w tym momencie. Cóż jed­
nak z tego, skoro nie widać tych za­
interesowanych z gotówką?

— Pan zdaje się nie doceniać — 
sądzimy, że przez przesadną skrom­
ność — innych walorów. Czy to ta­
kie ważne, że nikt nie kupuje na 
pniu waszych pomysłów? Wszak pra­
cujecie w materii trwalszej niż zło­
to, a Historia ma rachunek bieżący 

nie limitowany żadnym czasokresem. 
Ona wpisze imiona panów, złotymi 
zgłoskami do Panteonu Nauki i : to 
będzie waszą zapłatą!

— No, tak tie to jeszcze nie jest. 
Płacą i nam z rachunku w NBP. Ale 
to jednak nie to, co u tych ód stoso­
wanych. U nas, żebyśmy się'nie czuli 
tak bardzo gorsi, zamawiać ma tema­
ty zwierzchność nasza akademicka. 
Zamówi i zapłaci, jak oczywiście wy­
konamy na czas co potrzeba.

— Więc gdzie tu jest problem?
— Problem, widzicie panowie, po­

lega na tym, że takiemu Einsteinowi 
można było powiedzieć: panie kole­
go, niech pan wykryje jakąś teorię, 
ale trudno takie sformułowanie 
wstawić do planu. A kto wiedział, 
czy nie wykryje on na przykład te­
orii bezwzględności i wtedy za swo­
je E = mc2 grosza by nie dostał, 
boby zrobił nie to co było w planie. 
Przypuszczamy też, że Archimedes, 
odkrywając swe prawo kąpał się w 
celach higienicznych, a nie w ramach 
zatwierdzonego planu badań. Czy 
jednak licowałoby z powagą Akade­
mii, gdyby zamawiała badania pole­
gające na kąpieli samodzielnych pra­
cowników nauki, bo a nuż wyniknie 

z tego jakąś teoria? Być możedałoby 
się 'tozałatwić, gdyby była należyta 
kontrola, że ludzie się nie kąpią w 
celach pozanaukowych i gdyby było 
wiadomo, że eksperymentu dokona 
docent L. Bo trzeba panom wiedzieć, 
że docent L. jest bardzo postawną 
blondynką.

— Jakimiż więc kryteriami kieru­
je się Akademia, zamawiając u was 
tematy?

— Akademia zamawia to, co nasz 
Instytut jej zaproponuje, by zamó­
wiła. W końcu nikt się nie musi znać 
na’, wszystkim w dobie wąskiej spe­
cjalizacji, w całej Akademii nikt le­
piej od nas' nie wie, co my robimy 
i co możemy robić.

— Skoro więc Akademia ma do 
was zaufanie, to przecież naprawdę 
nie ma żadnego problemu. Przeko­
najcie ją, że kąpiele docent L. są ko­
nieczne dla dalszego rozwoju nauki 
i w pprządku!

— Łatwo to panom mówić. A jeśli 
na trzy kwartały wyłączą ciepłą wo­
dę z powodu przedwczesnej wymia­
ny skorodowanych rur, wykonanych 
z wadliwego materiału? Przecież nie 
zmusimy człowieka do eksperymen­

tów .w zimnej wodzie,-a-pląn 
raz zatwierdzony .wykonać..trzę- 
ba, bo inaczej: nie. . dostanie­
my pieniędzy i w ogóle ..dys- 
honon Poza tym' ważny jest, spo­
sób wykonywania .zadań, a. wtym 
zakresie też jesteśmy kontrolowani. 
Powiedzmy, że przeforsujemy już • te 
kąpiele, ale kto podejmie się" wy tłu­
maczyć panom z kadr, że prof. d,r 
hab. Isaac Newton, leżąc-w: sadzie 
i obserwując jabłonie wymyśla wła­
śnie teorię powszechnego' ciążenia? 
Jabłonie — powiedzą kontrolerzy — 
w godzinach pracy samodzielny pra­
cownik nauki może sobie . obserwo­
wać jedynie w Instytucie Sadowni­
ctwa — u profesora Pieniążka w 
Skierniewicach, a nie w ’ Instytucie 
Nauk Wyższych i Trudnych. Ale w 
Skierniewicach teorii •. ciążenia nie 
wymyślą, bo im jej nie wstawią dó 
planu. A poza tym prof. Pieniążek 
preferuje jabłonie ńiskópienńe,. więc 
jabłko się nie naleci z gałęzi do ziemi 
i o wnioski natury fizykalnej z ta­
kiej obserwacji dość trudno.

— Czyżby więc nie było, ‘żadnego 
sposobu?

— Tego nie powiedziałem. Sposo­
by są. Wpierw się samemu wymyśla 

temat i ńprącowuje goj a mając już 
pozytywne wnioski,., spokojnie, się go 
wstawia do- planu i podsuwa zwierz­
chności,-aby go u nas obstalowala na 
następny . okres. I dobrze jest. Wia­
domo, zet rzecz śię zrobi, bo już jest 
zrobiona, . a tymczasem spokojnie 
bierzemysię za następny temat, aby 
go opracować i podsunąć do zamó­
wienia.

— Więc znowu- nie widzimy żad­
nego problemu...
— Problemy - jednakże są. Go­

towy temat ..odlegiwuje się, a 
nim się jak figa . ucukruje, jak 
tytoń uleży, .ktoś, inny może 
go rozwiązać i wnioski opubli­
kować. Trudno więc nam liczyć na 
wyjście z nowością i dlatego też pa­
nowie redaktorzy zachodzą tu rzadko 
i niechętnie. A poza tym istnieje ry­
zyko, że. Akademia nie zamówi i nie 
opłaci już zrobionego przez nas pro­
blemu. I. co wtedy? Zostaniemy z ni­
komu niepotrzebnym kamieniem fi­
lozoficznym; rozwiązanym proble­
mem kwadratury koła, czy zgoła o- 
każe śię, żeśmy na próżno ten atom 
łupali. .

SKAŁ

żywocik gospodarczy
• Ponieważ w Polsce wszystko 

już zostało policzone i statystykom 
brak zajęcia, w Łodzi urządzono spis

powszechny słowików, ujawniając 
istnienie 360 par słowików rdza­
wych i 6 par szarych;

0 W Warszawie istnieje znaczna 
ilość placówek usługowych prywat­
nych, których formalnym powoła­
niem jest szycie koszul na miarę. 
Faktycznie zaś handlują one goto­
wymi koszulami, które szyją im na­
kładcy, a’ zamówień od klientów nie 
przyjmują. 'Na ogół jednak można 
załatwić drobną poprawkę'np. skró­

cenie rękawów. W zakładzie pani K. 
(pawilony w obrębie ulic Święto­
krzyska, Marszałkowska, Królewska) 
i tego odmawiają. Dialog: „To jest 
sklep, czy zakład usługowy?” „Usłu­
gowy”. „Więc?”. „Mnie się skracanie 
rękawów nie opłaca” — oświadcza 
rezydujący za ladą starszy pan. W 
zakładach uspołecznionych przeważa 
postawa lepsza: nie chcę, ale muszę. 
W prywatnych: nie chcę i nie zrobię, 
bo mi się nie opłaca. Jest to ogrom­
nie niehumanitarne, że warszawskie 
władze zmuszają ludzi do prowadze­
nia prywatnych przedsiębiorstw, 
które przecież — słyszymy wciąż — 
w ogóle nie dają dochodu. Czy dla 
starszego pana z pawilonów nie by­
łoby gdzieś posady w państwowym 
sklepie z koszulami, gdzie miałby 
zysk w postaci pensji i nie musiał 
skracać rękawów?
• Po 40 latach trwania zakończo­

ny został spór o lokalizację schroni­
ska w Morskim Oku. Odbyło się 250 
konferencji w tej sprawie, zorgani­
zowano trzy konkursy architektoni­
czne i kilkadziesiąt badań geologicz­
nych. W efekcie w Morskim Oku nie 
będzie schroniska.

0' „Dziennik Bałtycki” pod na­
główkiem „Jubileuszowa miss” za­

mieścił erotyk publicystyczny pióra 
E. Czaplickiej na cześć Trasy Ła­

zienkowskiej: „jest popielato-srebr- 
no-biała, smukła, kształtna...”. „Moż­
na się więc spodziewać, że automo- 
biliści ze wszystkich krańców Polski 
pomkną do stolicy czym prędzej, by 
przeżyć 7 minut rozkoszy". Tak 
przedstawia się orgazm w stosunku 
z nową jezdnią w Warszawie.

• Dyżurny Marciniak ze stacji 
PKP Pleszew—Miasto ogłosił w cza­
sopiśmie „Południowa Wielkopolska” 
że czas radiowy nie jest dla niego 
miarodajny i czas kolejowy, który 
pokazują zegary PKP także nie, dla­

tego pociągi z jego stacji odchodziły, 
odchodzą i będą odchodzić tylko 
wedle czasu, który wskazuje, jego 
własny zegarek na rękę. Wydaje się, 
że drobna ta wiadomość o godności 
osobistej i niepodległości dyż. Mar­
ciniaka stanowi ewentualny klucz do 
wyjaśnienia dlaczego pociągi ogól­
nie chodzą u nas jak chcą: koleja­

rzy nie stać niestety na' chronometry 
firmy Patek.

• Na Szczecińskim Wybrzeżu pla­
ża ma 2 km długości; a sprzątaczek, 
które codziennie wieczorem mają ją 
czyścić, jest osiem i nie mogą sobie 
dać rady. Wobec tego pracownicy 
kąpieliska „Uznam” pracują ńdd 

skonstruowaniem.. prototypu maszy­
ny do sprzątania plaży. Nam jest-le­
piej, — piszemy sobie, a r wcale ..ńic 
musieliśmy samodzielnie • skonstruo­
wać maszyny do pisania; .Tkwi tu 
jednak problem ogólny istotnej'wa­
gi: drobna wynalazczość i racjonali­
zatorstwo kwitną w Polsce nie tyle 
w placówkach wyspecjalizowanych 
w wytwarzaniu odpowiednich. urzą­
dzeń,' ale w tych, które ich potrzebu­
ją i używają, są-więc naprąwdę za­
interesowane ulepszeniami. W ten 
jednak sposób wdrażanie postępu 
jest postawione na głowię, gdyż cze­
goś istotnego można ■ dokonać tylko 
respektując specjalizację..
• Nasz rynek wewnętrzny jest 

tak chłonny, że na ulicach Trójmia­
sta przekupnie sprzedają naszyjniki 
„bursztynowe” zrobione z. mydła glir 
cerynowegp. Klient bierze do ręki 
biżuterię z prawdziwego bursztynu, 
a potem kupuje duplikat zapakowa­
ny w folię; Handel-już. go bowiem 
przyzwyczaił, że, póki nie kjipi — 
rozpakowywać nie wolno.

• Nieprzerwanie wszystko ,się;u 
nas usprawnia. Komunikat ż „Echa 
Krakowa”: „Krakowskie Przedsię­
biorstwo Obrotu Produktami Nafto­

wymi CPN uprzejmie zawiadamia, że 
dla usprawńieńia obsługi samocho­
dów 'ośobowych' Stacja Benzynowa 
nr: 581 w Krakowie przy ul. Włócz­
ków ód dnia 29 czerwca br! nie bę­
dzie prowadzić sprzedaży oleju napę­
dowego”.

0'„Głos. .Robotniczy” Obszernie o- 
pisuje sprawę dozorcy domu przy ul. 
Kasprzaka 58 w Łodzi, który poprzez
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pogróżki i donosy terroryzował lo­
katorów,: zmuszając ich do wykony­
wania zań jego pracy.

na rynku
__ ; • ■ ■ "X™-» h, ,hrn

SĄ,.BABKI"
' Przed; tegorocznymi żniwami pań­
stwowy..przemysł terenowy stanął 
■na: wysokości zadania, dbstąrczając 
na rynek 206 tys. hlepadel. tzw.!
bek”. ‘W •ubiegłym roku" żniwiarze 
odczuwali .dotkliwy brak tych, pro­
stych, ąle jakże potrzebnych urzą­
dzeń.

BEZ CHLORU

Mamy coraz większy przemysł 
i jest nas coraz więcej, toteż wody 
naszych rzek są coraz brudniejsze. 
Aby można ją było pić, trzeba wo­
dę porządnie przęf iltrować i odka­
zić; w efekcie w naszych kranach 
jest ońa! niesmaczna i czuć ją che- 
fnikalianii • :

KRAKOWSKIE ZAKŁADY AR­
MATUR podjęły produkcję filtrów 
likwidujących ów przykry zapach 
i smak chloru:

—r baterię zlewozmywakową ścien-

'nąv"t zamoritowańym ‘filtram^ — w' 
cenie 680 złotych,

— zestaw zaworów zlewozmywa­
kowych z filtrami — w cenie 560 zł,

— filtr wolnostojący M480,, przez 
który przepływa woda z kranu — 
cena 230’złotych, .

' — fiitf wolnostojący M480, rów­
nież w cenie 230 złotych.

W urządzeniach tych filtry moż­
na wymieniać. Producent gwarantu­
je, żę jeden filtr może uzdatnić ok. 
10 tys. litrów wody, a więc wymiany 
trzeba byłoby dokonywać co pół 
roku.

Za inicjatywę wyprodukowania tej 
nowości dla naszego gospodarstwa 
domowego warto pochwalić KZA. 
Kupimy, wypróbujemy... Jeśli rze­
czywiście będzie można nareszcie 
unikać konieczności przegotowyWa­
nia wody dla sporządzenia domowym 
sposobem rip. cocktailu owocowego — 
nowość ta ż pewnością szybko zni­
knie z półek sklepowych.

dmuchanieProcentów
Ryps jest materiałem chodliwym. 

Nic dziwnego, robi się z niego obi­
cia niemal wszystkich mebli. Jest 
deficytowy — dlatego też dobrze by­
łoby, aby trafiał przede wszystkim 
na rynek, tzn. do sklepów.

STOŁECZNE PRZEDSIĘBIOR­
STWO USŁUG MOTORYZACYJ­
NYCH PT robi z rypsu i skaju po­
krowce na siedzenia samochodowe. 
Jest to też atrakcyjny wyrób. SPUM 
zamawia w hurtowni 8 tys. metrów 
rypsu na kwartał, a dostaje trzy ra­
zy mniej. Chcąc sprostać planom, 
resztę rypsu musi dokupować w 
sklepach po cenie detalicznej (tra­
cąc marżę).

Pieniądze za sprzedany detalicz­
nie ryps świadczą (w statystyce) o 
lepszym zaopatrzeniu rynku. Pienią­
dze uzyskane ze sprzedaży pokrow­
ców (z tegoż rypsu) też podbijają 
statystykę „zaopatrzenia rynku”.

I oto jedna bela rypsu, wartości 
np/ pół miliona złotych, liczona jest 
podwójnie, ku uciesze, urzędników 
odpowiedzialnych za zaopatrzenie 
sklepów

Wspomniany SPUM powołany jest 
po to, by świadczyć usługi dla lud­
ności. Świadczy je. — roczne tempo 
przyrostu usług: 30 proc. Duże! Ale 
uchylmy rąbka tejemnicy: Do ..usług 
dla ludności” stacje obsługi SPUM 
zaliczają po prostu sprzedaż opon po 
ok. 1000 złotych (plus nadmuchiwa­
nie za 40 zł). Jeszcze lepszy interes, 
to wymiana nadwozi (wraz ze sprze­
dażą) za kilkadziesiąt tysięcy...

I oto procenty rosną, a na wyko­
nanie usługi motoryzacyjnej nadal 
czeka się tygodniami!

DOMKI NA DZIAŁKĘ
Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Pro­

dukcji Leśnej „Las” — rozpoczęło 
na szerszą skalę produkcję domków 
ogrodowych dla użytkowników pra- 

ćówńicżyćh ' ogródków ■ działkó^ćh; 
Są wykonane całkowi,cie z ■ drewną,, 
w dwóch wersjach — bardzo łatwe 
w montażu;

Firma wykonała już ponad 250-ta- 
kich domków, dla działkowieżów. z 
Lublina i Warszawy? Zamówień ’ ma 
znacznie więcej. Dla zainteresowa­
nych podajemy dokładny adres pro­
ducenta: ZAKŁAD DRZEWNO-BU- 
DOWLANY „LAS” W NAROLU, 
pow. Lubaczów.

DWA KLOPSY
Od naszego Czytelnika, _p. .Maria­

na Zielińskiego ź Otwocka otrzyina- 
iiśmy taką oto. relację z wypadli do 
stolicy:

„Skrzyżowanie ul. Marszałkow­
skiej i ul. Hożej, to samo centrum 
Warszawy. Na jednym z jego rogów 
mieści się ’ niedawno ’' wybudowany 
i uruchomiony bar uspołecznionej 
gastronomii.' /.

Ostatniego dnia lipca br., o godzi-, 
nie za kwadrans druga W południe

'wstępujęfty.ż, dwotfia kolegąmi^fta 
obiad. Jest to bar szybkiej obsługi 
i dania wystawione są na ladzie do 
wyboru konsumenta. .

A wyboru.móżna było dokonać na­
stępującego: kurczę z' ziemniakami 
lub' dwa •. klopsiki z ziemniakami. 
Chcę kaSzę, nie ma. Chcę wymie­
nić wodniśtą kapustę na, ńp: mize­
rię cZy kalafior; (przecież sezon!) — 
nię;ma! Ale; będę sprawiedliwy — 

'gdy już; odstałem kolejkę do kasy, 
pojawiła 'się jeszcze trzecia potrawa: 
fasolka po .bretońsku.

Stali za .mną dwaj Węgrzy. Kiwali 
głowami, coś tam mruczeli. Czułem, 
Że się sam.— choć nie jestem pra­
cownikiem owego baru — rumienię 
ze; wstydu, za warszawską gastrono­
mię. Jak można marnować taki lo­
kal ffcentrum, miejsc ha ok. 106 osób)? 
Gdyby wziął to w swoje ręce ktoś 
•przedsiębiorczy, solidny, to chyba w 
ciągu jednego. sezonu siałby się mi­
lionerem-"

giełda samochodowa

N
A GIEŁDZIE WARSZAW­
SKIEJ od ubiegłej niedzieli pa­
nuje ożywienie. Oferujący sa­

mochody „przyzwyczaili się” już do 
powiększonych od pewnego czasu te- 
renów targu samochodowego i tylko 
patrzeć, jak zacznie się znowu robić 
za ciasno. Powiększył się znacznie 
„dział” motocyklowy i samochodów 
dostawczych. Przede wszystkim jed­
nak coraz więcej miejsca trzeba, pod 
„Polskie'Fiaty 125p”, które mimo nie 
najniższej ceny (mam na myśli eg­
zemplarze fabrycznie nowe), stają 
się coraz bardziej samochodem ma­
sowym na naszych drogach, wcho­
dząc na miejsce „Warszaw”.

Giełda powoli przygotowuje się do 
jesiennych przetargów. Ci, którzy 
wrócili z urlopów, zwłaszcza zagra­

nicznych wojaży i na liczniku przy­
było im trochę kilometrów, a noszą 
się z zamiarem nabycia nowego wozu 
wiosną, wpadają na giełdę, aby zdo­
być rozeznanie. Toteż można obser­
wować i takie sytuacje, że potencjal­
ny oferent stoi godzinę, półtorej, po 
czym zapuszcza silnik i wraca do 
domu lub, najczęściej, ustawia się 
w bocznych uliczkach lub na „dzi­
kich” placykach wokół giełdy.

Trudno w tej chwili określić, jaka 
tendencja, jeśli chodzi o ceny, ustali 
się w najbliższych tygodniach’. Nie­
wątpliwie musi stopniowo spadać 
cena „Fiata 126p”, z racji zwiększa­
nia się liczby tych samochodów. 
Przyszłoroczne plany produkcyjne, 
to już dziesiątki tysięcy „maluchów”, 
chociaż jednocześnie rosną dostawy 

eksportowe (np. 8 tys. „Fiatów 126p” 
dostarczyć mamy w przyszłym roku 
Węgrom). Pewnemu obniżeniu mogą 
ulec również ceny na „Fiaty 125p,” 
w miarę rozszerzenia się sprzedaży 
ratalnej. Poza tym jednak wszystko 
może się zdarzyć, jak miało to ostat­
nio miejsce z ofertami na „Traban­
ty”, wystawianymi po wyskokowych 
(prawda, że pojedyńcze egzemplarze) 
cenach.

A oto ceny wywoławcze posz­
czególnych . egzemplarzy samocho­
dów:

Fiat 125p (1300) po 59 tys. km — 
cena 100 tys. zł. Wóz tej samej po­
jemności silnika, z nową blacharką 
(b. porządnie wykonaną) wyprodu- 
kowaińy w 1968 roku, po 95 tys. km 
proponowano za 98 tys. ’

Trabanta 601 z 1972 roku, po prze­

biegu 20 tys. km oferowano za 70 
tys. zł, a inny egzemplarz, o dwa lata 
dłużej eksploatowany za 66 tys. zł.

Syrenę 103 po 45 tys. km właści­
ciel wyceniał na 45 tys. zł, a za model 
Syreny 104 z 1969 roku żądano 55 
tys. zł.

Skodę 1000 MB z 1968 roku, z 
uwagą „pierwszy właściciel, zimą 
nie eksploatowana”, proponowano za 
95 tys. zł.

Mocno sfatygowany Hillman miał 
cenę wywoławczą 59 tys. zł, a nie 
opodal stojący Ford-Comet z 1964 
roku opiewał na sumę 120 tys. zł. 
Ford Taunus 20M z 1966 roku wyce- 
niońy był.na 84 tys. zł.

Mercedesa 200 (diesel) z 1968 roku 
proponowano za 270 tyś. zł. ■

Wołga z lipca 1972 roku miała cenę 
wywoławczą 175 tys. zł.
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